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żołnierzy
Staraniem ZW ZMW w Leg­

nicy w jednej z jednostek SI 
OW. 18 bra. odmyło się spotka­
nie posła ziemi legnickiej An­
toniego Samborskiego' z żołnie­
rzami. Zebrani pytali posła o 
struktury organizacyjne Sejmu 
i działalność legislacyjną.

Obradowała Rada
Red kcy na

19 bm. ocio.ylc się posiedzenie 
Rady Redakcyjnej tygodnika 
„Konkrety’*. Rada oceniła dzia­
łalność publicystyczna tygodni­
ka w roku 1985 ze szczegól­
nym uwzględnieniem kampanii 
wyborczej do Sejmu PRL. 
Przyjęła także program pracy 
na rok 1986.
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Chłonące wilgoć, gotycki0 Cnn- 
- lamenty zostaną osuszone me 
lodą elektroosmozy — czyli 
przy 
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lektrodach — 
zabezpieczone przed 
na kilkadziesiąt lat.
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pracy, 
dbalo-

zaslużonych
organizacji partyjnej”. Na 
pierwszych kartach znalazły się 
nazwiska dziesięciu towarzyszy: 
Stefana Anielskiego z Lubina, 
Józefa Blachy ze Złotoryi. Bro­

ił bm. na deskach Woje­
wódzkiego Domu Kultury wy­
stąpił słynny Moskiewski Chór 
Młodzieży i Studentów. Zespół 
Przebywał w Polsce tylko dwa 
®bii na zaproszenie Chóru Aka­
demickiego Politechniki Wro­
cławskiej. Występ legnicki zo-

2 • Konkrety

benzynę?
W okresie świąt i 

Roku w województwach: 
clawskim, wałbrzyskim, 

Fot. Franciszek Grzywacz ckim i jeleniogórskim.
i benzynowe pracują według 

Udany koncert moskiewskich studentów ' stępujf!ceg0 planu:

elektroosmozy 
pomocy elektrod 

głąb 
otworów

— kamienice będą 
wilgocią

nisławy Jankowskiej z Legnicy. 
Jana Jaśkowiaka z Jawora, Bo­
lesława Kaniewskiego z Głogo­
wa. Mariana Kwiatkowskiego 
z Legnicy, Mieczysława Nowa­
ka z Wrocławia i Emila Ur­
bańskiego z Legnicy, a także 
Tadeusza Cyborowskiego z Le­
gnicy i Janusza Maciejewicza 
— ministra hutnictwa i prze­
mysłu maszynowego. Osiem o- 
sób otrzymało listy gratulacyj­
ne.

W dniach 24.12—26.12.85 i 
31.12.85—1.01.86 r. komunikacja 
WPK funkcjonować będzie we­
dług następującego rozkładu:

Ciekawa ekspozycia
Wydawać by się mogło, że 

malarze współcześni nie są za­
interesowani w tworzeniu cze­
goś tak archaicznego, jak iko­
ny. a jednak. Od 11 do 18 bm. 
w legnickim Domu Przyjaźni 
czynna była wystawa ikon ma­
lowanych przez jaworską arty­
stkę — Elżbietę .Sztejn Na eks­
pozycję złożyło się około 30

Wielki finał potyczek rodzinnych
kurenc.ją dla panów byl maki­
jaż i fryzury żon.

❖ 1.01.1986 
suja jak w dni wolne od 
cy.

Z uwagi na ograniczenia cza­
su pracy kiosków ..Ruchu” pro­
si się pasażerów o wcześniejsze 
kupienie biletów 
cych kioskach lub 
kontrolnych WPK 
ł ubinie i Głogowie.

$> 24.12.85 — do godz. 18 — 
jak w dni wolne od pracy. Od 
godz. 18 częstotliwość w liniach 
miejskich- co 60 minut, w li­
niach zamiejskich jak w dni 
wolne od pracy;

25.12.85 — średnia często­
tliwość w liniach miejskich co 
60 minut; w liniach zamiej­
skich jak w dni wolne od pra­
cy;

O 26.12.1985 r. autobusy kur­
sują jak w dni wolne od 
cy;

O 31.12.1985 do godz. 18 
tobusy kursują jak w dni 
boczę. Od godz. 18 na liniach 
miejskich częstotliwość kurso­
wania co 60 minut, na liniach 
zamiejskich jak w dni robocze;

♦ 1.01.1986 r. autobusy kur-
pra-

Jerzy Wilk złożył wyróżnio­
nym serdeczne gratulacje. Pod­
kreślił, iż „Księga zasłużonych 
dla wojewódzkiej organizacji 
partyjnej” będzie w Legni- 
ckiem tradycyjnym elementem 
honorowego satysfakcjonowania 
i upamiętniania ludzi, którzy 
najbardziej przyczyniają się do 
rozwoju i umacniania szeregów 
PZPR.

obrazów. Prace te kupowane są 
na pniu przez odbiorców z 
RFN. Francji. Austrii i innych 
krajów europejskich. Bezpo­
średnio po zamknięciu wysta­
wy prace trafiły za granicę. 
Szkoda tylko, ze ikony ekspo­
nowano przez tak krótki okres.

ralnej spotkał się z 
stycznym przyjęciem 
legnicką publiczność, 
przez dobre pół godziny 
ciała zejść chórzystom ze 
ny.

rzecz rozwijania dodatkowej 
produkcji rynkowej w oparciu 
o lepsze wykorzystanie maszyn, 
surowców wtórnych i odpado­
wych oraz energii — nie we 
wszystkich przedsiębiorstwach 
wykorzystano istniejące możli­
wości. Jednocześnie wyrażono 
podziękowania kierownictwom 
i aktywowi tych zakładów, któ­
re w pełni wywiązały sie ze 
swoich zobowiązań i podjęły 
atrakcyjną produkcję towarów 
na zaopatrzenie rynku. Także 
krytycznie oceniono dotychcza­
sowe starania władz wojewódz­
kich w zakresie odtwarzania 
jednostek__prżemyslu terenowe­
go. Przyjęto wnioski zmierzają­
ce do szybszego rozwoju pro­
dukcji materiałów budowla­
nych w oparciu o miejscowe 
surowce.

Spółdzielnia ..Legspin’ przez 
> cały grudzień prowadzi. produ­

kcję ponadplanową. W ub. ro­
ku zakładano wzrost produkcji 
w „Legspinie' o 23 min zło­
tych. Okazało się. ze planowe 
540 min złotych można było 
wypracować miesiąc - wcześniej

Udało’ się to. nie dzięki pod­
wyżkom cen spółdzielczych 
wyrobów — lecz na skutek

bvla dobrze 
, sie

„Nailodrze” 
____ Gh gowska 
SM'od kilku lat jesl ersianbsiorem 
wielu ciekawych lmpre: kulmiai- 
nych. Naśladownictwo dozwolone- 
Za rok spotkamy sio na nasieiW" 
turnieju ontyeaek rodzinnych.

Tekst i fol.; JAN BS**1'

wzrostu wydajności 
„Legspin' znany jest z 
ści o sprawy socjalne. Popra­
wa warunków pracy gwaran­
towana jest przez statut spół­
dzielni, ponieważ pracuje w 
niej 70 proc, osób niepełno­
sprawnych. Może inne, nie­
wielkie firmy, które narzekają 
na reformę gospodarczą, brak 
rąk do pracy itp. — wyślą 
swych przedstawicieli na kon­
sultacje do „Legspinu”. Okazu­
je się bowiem że można do­
konać „niemożliwego” 
żadnych cudów...

1 uzostaie stacje: 24 i 31 gru­
dnia 1985 r. kończą pracę o 
godz. 18; 25 grudnia i 1 stycz­
nia 1986 r. będą nieczynne; 26 
grudnia 1985 r. pracują jak w 
każdą niedzielę.

7 bm. w Głogowie w Szkole 
Podstawowej nr 7 odbył jsię 
wielki finał potyczek rodzin­
nych. Drużyny składające się z 
rodziców i dziecka, czyli model 
8-pl, walczyły o miano naj­
wszechstronniejszej rodziny w 
mieście. W turnieju wystąpiło 
8 drużyn, po dwie najlepsze z 
eliminacji, które wcześniej ro­
zegrano w klubach osiedlowych. 
Konkurencje wymagały od u- 
czestników zgrania i żelaznej 
kondycji. Drużyny startowały 
we wszelkich slalomach sporto­
wych, rowerowych, kelnerskich 
— po wszelkie wyścigi z pchła­
mi i bez, w workach i na wor­
kach. Konkurencją wymagają­
cą szybkiego myślenia była 
gimnastyka z wyrazem ..gimna­
styka”. z którego należało 
żyć jak najwięcej innych wyra­
zów. W rzucie wałkiem do 
ciasta w manekin udajaey me-

— panie mogły sie wykazać 
umiejętnościami zdobytymi w 
domowej zaprawie i oguigały 
całkiem dobre rezultaty. Kon-

Z pozostałych konkurencji 
mienić należy roclzim.e 
piłki, tańce. rozkład.) nie niłtowłio 
łóżka i wspólne skakanie przez 
skakankę. Finałem turnieju był rzut 
jajkiem. Od półmetka imprezy pro­
wadzenie w tej konkurencji objęli 
Eugenia, Tadeusz i Rafał Tatarczy­
kowie nic pozwalając już do końca 
wydrzeć sobie palmy pierwszeństwa.

Czterogodzinno zmagania drużyn 
obserwowała licznie zgromadzona 
publiczność, nagradzając zawodni­
ków gorącymi brawami za wspania­
ła, prawdziwie sportowa walkę.

Na uczestników turnieju czekały 
cenne nagrody ufundowane pr.ez 
głogowskie zakladr i Urząd Miej­
ski. Między poszez-si.ilnymi blokami 
konkurencji, \\vsiopowalv vo. ne 
sekcje z głogowskich klubów. NaJ- 
bardziej podobały sic publiczno**' 
pokazy judo, występy, taneczne 
k a p eli pod w o rk o w e .1.

W sumie 
zorganizowana. ■" 
organizatorom z S A 
gorące pod,-teków. ■'

@ Lubin

W ZG 
zginęło dwóch 
górników

12 bm. o godz, 18.15 w od­
dziale G-5 odłamek skalny 
grubości 1 metra i powierzchni 
kilkudziesięciu metrów kwadra- 
tcwych spadł na samojezdny 
wóz zawałowy. Skała przygniot­
ła dwócii. górników, operatora i 
pomocnika, braci Jana i Ry­
szarda D.. obaj ponieśli śmierć 
na miejscu. Przyczyny tragicz­
nego wypadku bada specjalna 
komisja no wołana przez mini­
stra hutnictwa i przemysłu ma­
szynowego. (c)

Stacje całodobowe pracują 
przez całe święta i Nowy Rok 
bez przerwy.

W 47 rocznicę zjednoczenia 
polskiego ruchu robotniczego 
15 bm. w legnickiej Akademii 
Rycerskiej odbyło się spotka­
nie stu zasłużonych weteranów 
ruchu robotniczego. Udział 
wzięli m. in. członkowie Egze­
kutywy KW PZPR z I sekre­
tarzem KW Jerzym Wilkiem i 
przewodnicząca RW PRON Ma­
rią Hulajew.

Uroczystość otworzył sekre­
tarz KW Zbigniew Korpacźew- 
ski. Omówił znaczenie kongresu 
zjednoczeniowego, a także dzia­
łania 26-tysięcznej organizacji 
PZPR w Legnickiem.

Kulminacyjnym punktem 
spotkania było dokonanie wpi­
sów do nowo powstałej „Księgi 
— ----- b dla wojewódzkiej

partyjnej”.

16 bm. odbyło sie wspólne 
posiedzenie Sekretariatu KW 
PZPR i Kolegium Wojewody z 
udziałem przewodniczącego WK 
SD i sekretarza WK ZSL po­
świecone ocenie realizacji uch­
wały wspólnego posiedzenia 
wojewódzkich instancji PZPR. 
SD i ZSL z kwietnia 1983 ro­
ku w sprawie rozwoju pro­
dukcji rynkowej. Omawiano 
także stan zaawansowania w 
odtwarzaniu a także rozwijaniu 
państwowego przemvsłu tereno­
wego w województwie oraz o- 
ceniono rozwój produkcji 
teriałów budowlanych z miej­
scowych surowców.

Podstawą dyskusji były 
cowania przygotowane 
między pa rty j ny zespół
przez wydziały Urzędu 
wódzkiego. Uznano, że w do­
tychczasowych działaniach na
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Pozytywna 
tylko, dwa zakłady 
w Głogowie i .,Za-

Polkowicach We 
kontrolowanych 

jednostkach odbyły się narady 
z kierownictwem i aktywem 
społeczno-politycznym na któ­
rych ekipy prezentowały wyni-

Województwo legnickie 
od dzisiaj boryka się 
gromnyrni trudnościami i 
pewnieniu wystarczającej
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dziowego. Ze swej strony
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Jak pracujemy?
... ------------ ŁJKHSWł

sytet pomoże]

Obecni byli przewodniczący 
WKKP Piotr Czaja, pracowni­
cy- naukowi uniwersytetu or z 
działacze oświatowi z woj. le- 
gmekiego. W wystąpieniach, 
■jakie .wygłoszono z tej okazji, 
przedstawiciele obu stron po-

Jaki będzie nasz świąteczny stół w tym roku? Zasta­
wiony licznymi, tradycyjnymi daniami^ i przysmakami 
czy skromny, ot barszczyk, karp, śledź... To ważne, ale 
stokroć ważniejsze jest to, o czym i jak będziemy przy 
tym stole rozmawiali, czy nasze rozmowy będą inne niż 
na co dzień, czy będą serdeczne, życzliwe, czy potrafimy 
choć na czas Wigilii oderwać się od codziennych trosk 
i kłopotów. Za nami nerwowe przygotowania naszych żon, 
matek. To one ten stół przygotowały. My, mężczyźni mie­
liśmy obowiązek kupić drzewko, oprawie je, zabić kar­
pia i... nie przeszkadzać. Niektórzy otrzymali zadanie ku­
pienia jakichś gałek, goździków, olejów, majonezów.. Bie­
gając od sklepu do sklepu, nabieramy wówczas uznania 
dla naszych pań, które podobne zakupy robią codziennie. 
Jeśli więc nasz stół jest dziełem naszych żon i matek, 
niechże na nas, mężczyznach, spoczywa troska o świą­
teczną atmosferę przy świątecznym stole.

Wigilijny wieczór. Ostatnie przygotowania, choinka, 
lampki, bombki, łańcuchy. Potem czekanie, jak każę tra­
dycja na pierwszą gwiazdkę, potem radość dzieci i do­
rosłych przy rozwijaniu prezentów, potem chwila wzru­
szenia przy dzieleniu się opłatkiem, życzenia zdrowia, 
szczęścia, sukcesów w pracy, szkole. I wigilijna kolacja. 
Dzieci, nawet te najmłodsze, także są z nami. Będą tak 
długo, aż sen weźmie górę nad emocjami z prezentów, 
które oczywiście przyniósł Mikołaj. Później rozmowy, 
rozmowy, wspominki, śpiewanie kolęd. I niech mi wol­
no będzie podpowiedzieć, aby spróbować na ten wie­
czór wyłączyć telewizor, r?.dio. Po chwili zaskoczenia, że 
jest tak cicho, odkryjemy przyjemność ze spokojnej, ci­
chej rozmowy, nawet urok milczenia, zadumy w ciszy, 
spokoju.

Tradycja każę, aby na wigilijnym stole stało jedno pu­
ste nakrycie. Dla tego, kto zabłądził, kto zapuka do na­
szego domu. W ten wieczór nie powinno być samotnych. 
Pomyślmy o tych, którzy są samotni, nie tylko spośród 
naszej bliższej i dalszej rodziny, może nawet znajomi, 
sąsiedzi. W ten wieczór samotność jest szczególnie bo­
lesna. W ten wieczór, jedyny chyba w roku, mamy świa­
domość, że wszyscy Polacy zasiadają do stołu, składają 
sobie życzenia, oby było lepiej, mądrzej, spokojniej, oby 
zdrowie dopisywało i było mniej kłopotów osobistych i za­
wodowych. I my pragniemy dołączyć się do tych życzeń, 
oby te wszystkie życzenia się spełniły, aby serdeczność 
i życzliwość tego wieczoru była stale obecna w naszych 
domach.

Odpowiedzi na takie pytanie we wrześniu i październiku br. poszukiwali kontrolerzy Inspek­
cji Robotniczo-Chłopskiej w 23 wytypowanych zakładach i instytucjach naszego województwa. 
~    u;-ł —-- - ----- 4—szeroko rozumianej dy-

stałe 
wania badań 
przez Instytut Pedagogiki w 
wysokości 1,5 miliona złotych 
rocznie, pomocy w wyposaże­
niu i rozwoju bazy dydaktycz­
nej i socjalnej dla Oddziału 
Zamiejscowego. W myśl 
wy, dla sprawowania 
nad realizacją tych 
powołana zostanie 
Rada Ośrodka, która stanowić 

element więzi 
z władza- 

wojc-

młodych ludzi 
wykształcenia 
stały zauważone, 
obecnie nastąpił finał 
czący wieloletnie starania. O- 
to w sobotę 14 grudnia br 
w siedzibie Urzędu Wojewódz­
kiego w Legnicy uroczyście 
podpisano umowę między wo­
jewodą legnickim Ryszardem 
Jelonkiem a rektorem Uni­
wersytetu Wrocławskiego prof. 
dr. hab. Janem Mozrzymaśem. 
Porozumienie dotyczy zasad 
działania, powołanego w bie­
żącym roku akademickim, Od­
działu Zamiejscowego Instytu­
tu Pedagogiki w Legnicy, któ­
ry prowadzi już I rok zaocz­
nych studiów pedagogicznych. 
Ustalono, że wrocławska u- 
czelnja wydeleguje dla reali- 

. zacji procesu dydaktycznego 
odpowiednią liczbę nauczycie­
li akademickich, zwiększając ją 
aż do osiągnięcia pełnych cy­
kli kształcenia, co nastąpi w 
roku akademickim 1989'90. Każ- 

... dy rok studiów liczył będzie 
30—40 słuchaczy zaocznych

jaworskiej „Polle- 
o siedem mi­

nut? Tylko siedem i aż sie­
dem...

Wydaje się, że mamy już po­
za sobą dyskusje o nadmiarze 
instytucji kontrolnych. Na przy­
kładach przekonujemy się, że 
każda z nich ma sporo do zro­
bienia. Inspekcja Robotniczo- 
Chłopska, podejmując kolejne 
aKcje kontrolne wybranych 
dziedzin naszego życia spolecz 
nęgo i gospodarczego, formu­
łując konkretne wnioski i za­
lecenia pokontrolne najlepiej 
uzasadnia rację swego 
ńia.

będzie także 
łączącej uniwersytet 
mi i społeczeństwem 
wód z twa legnickiego.

Umowę podpisali: w 
wojewody Ryszarda Jelonka 
wicewojewoda Tadeusz Podwiń- 
ski oraz rektor Jan Moz'7-^^. 

byli przewodniczący

ki kontroli a następnie wspól­
nie zastanawiano się nad spo­
sobami poprawy sytuacji. Wo­
jewódzki Oddział Delegatury 
NIK ds. Inspekcji Robotniczo- 
-Chlopskicj w Legnicy który 
był organizatorem przeprowa­
dzonej kontroli, skierował do 
ośmiu zakładów pracy wystą­
pienia pokontrolne zawierające 
opis występujących nieprawid­
łowości oraz wnioski o ich wy­
eliminowanie w przyszłości

studiów nauczania początkowe­
go i 30 — studiów uzupełnia­
jących II stopnia. W umo­
wie :—2]z" "i’' 
dawcze powołanego 
Zamiejscowego będą 
dniały w znacznym 
problematyką 
dziowego. Ze swej strony wo­
jewoda legnicki zobowiązał się 
do zapewnienia (najdalej w 
ciągu roku) mieszkań tym 
nauczycielom akademickim, 
którzy zechcą .związać się na 
stale z Legnicą, dofinansowy- 

prowadzonych 
Pedagogiki —

Tak, czyli źle, wygląda sytua­
cja w wytypowanych zakładach 
pracy naszego wojeioództwa 
Czy kontrolerzy IRCh dostrzeg­
li wszystkie zaniedbania? Jak 
jest uo prawdę? Jak jest w po­
zostałych? Te pytania muszą 
skłaniać do zastanowienia Je­
szcze raz się okazuje, że tak 
w ogóle to jest dobrze, tylko 
jeśli uważniej przyjrzymy się 
działalności konkretnego zakła­
du oracy — wychodzą na jaw 
rażące przypadki może nawet 
zjawiska, nieprzestrzegania pra­
wa. Szczególnie niepokoi fakt, 
że omijają przepisy prawa 
bądź je lekceważą kierowni­
ctwa i służby pracownicze, a 
więc ci, którzy organizują pra­
ce innych. Przy tej okazji war­
to 1 trzeba postawić inne pyta­
nie: gdzie były organizacje par­
tyjne 'wiązkowe, młodzieżowe, 
ich aktywiści i członkowie? 
Czy nikt nie widział, ze ten u- 
r ustający do swoistego symbo­
lu zegar w jaworskiej „Polle­
nie” spóźniał się o siedem mi- 
*’-■*** m..7 7.~ ------ j Q2 sje_

twierdzili swą wolę rozwijania 
dalszej współpracy. Prof. Moz- 
rzymas stwierdził, iż wiele in­
nych instytutów uniwersytetu 
pragnie wejść ze swym poten­
cjałem badawczym i naukowym 
na teren województwa legnic­
kiego 1 służyć wartościami hu­
manistycznymi. Podkreślił do­
bry klimat dla takiej działal­
ności, jaki 
kie władze 
nistracyjne. Do treści tych na­
wiązał Piotr Czaja, mówiąc 
iż jak najszybciej należy stwo­
rzyć przeciwwagę dla rodzą­
cych się coraz szerzej tenden­
cji technokratycznych, co 
związane jest z dynamicznym 
rozwojem przemysłu. Tą prze­
ciwwagą powinien być rozwój 
dyscyplin humanistycznych. 
Podpisana w sobotę umowa 
jest pierwszym w tym dziele 
krokiem. Lapidarnie rzecz uj­
mując, treść obu wystąpień 
można zamknąć słowami: Tak \ 
jak technika nie może się - •' 
rozwijać bez nauk podstawo­
wych, tak człowiek bez nauk 
humanistycznych.

W czasie uroczystości pod­
pisania umowy najbardziej za­
służonym we współpracy z 
województwem legnickim pra­
cownikom naukowym uniwer­
sytetu wręczono odznaczenia 
państwowe i regionalne. Prof. 
dr Mirosławę Chamcównę oraz 
dr Stefanię Walasek wicewoje­
woda Podwiński udekorował 
Medalami 40-lecia PRL, zaś 
doc. dr. Bolesława Potyralę 
Medalem -w-lec’a PRL 
złotą odznaką „Zasłużony 
wojewudztwa legnickiego"

nie 
z o- 

\v za- 
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ci kadr nauczycielskich z wyż­
szym wykształceniem.

Legnickie jest najmłodszym 
województwem w kraju. Śre­
dnia wieku jego mieszkańców 
wynosi 34 lata . Potrzeby w 
dziedzinie zapewnienia rzeszom 

’ ’ ’ -j—■ odpowiedniego
dawno już zo- 

lecz dopiero 
wień-

23 wytypowanych zakładach i instytucjach 
Zasadniczym celem tej kontroli było ustalenie stopnia przestrzegania 
scypliny pracy i stosowanych kar za jej naruszanie.

O społecznej i gospodąrczej 
wadze tego problemu najlepiej 
świadczy fakt, że w naszym re­
gionie liczba nie przepracowa­
nych z różnych powodów go­
dzin pracy stanowi ok. 10 proc, 
ogólnego. nominalnego czasu 
pracy, czyli ok. 200 godzin na 
jednego zatrudnionego w ciągu 
roku. W kontrolowanych jed­
nostkach wskaźnik ten był po­
dobny. Spośród zakładów, w 
których nastąpił znaczny wzrost 
czasu nie przepracowanego re­
kordzistą okazało się Przedsię­
biorstwo Prefabrykacji Elemen­
tów Płytowych w Ścinawie — 
17,2 proc. Jednocześnie w 
większości kontrolowanych za­
kładów zanotowano wzrost 
liczby tzw. godzin nadliczbo­
wych.

Na ubiegłorocznym poziomie 
utrzymuje się także' liczba pra­
cowników zmieniających pra­
cę. Najwyższą fluktuację odno­
towano w legnickiej „Inżynie­
rii” (współczynnik zwolnień — 
47 proc, a przyjęć — 28 proc) 
oraz w Okręgowej Spółdzielni 
Mleczarskiej w Grębocicach 
(odpowiednio: 45 i 47 proc.) 
Najbardziej związani są ze swy­
mi zakładami pracownicy ,Za- 
kmalu” w Polkowicach i Od­
lewni Żeliwa w Gromadce 
Przy okazji zbadano jak prze­
strzegane są przepisy mówiące 
o tym, że pracownik porzuca­
jący pracę bądź zwolniony dy­
scyplinarnie może być w no­
wym zakładzie zaszeregowany 
na najniższej stawce dla dane­
go stanowiska pracy. Niestoso­
wanie się do tego wymogu 
stwierdzono w co szóstej umo­
wie o pracę.

W kontrolowanych zakładacn 
co - jedenasty pracownik otrzy­
mał w tym roku karę w posta­
ci upomnienia, nagany bądź 
kary pieniężnej. Najwięcej kar 
udzielono w OSM w Gręboci­
cach (co czwarty zatrudniony) 
Wśród ukaranych znaczący u- 
dzial stanowili ci. którzy prze­
bywali na terenie zakładu w 
stanie nietrzeźwym bądź pili 
alkohol w miejscu oracy. Za 
te przewinienia dyscyplinarnie 
zwolniono w kontrolowanych

zakładach 32 osoby. Zdaniem 
kontrolerów IRCh. kierowni­
ctwa zakładów są na ogol zbyt 
wyrozumiałe wobec tego typu 
przypadków. W dwóch zakła­
dach (Spółdzielnia Mieszkanio­
wa „Nadodrze” w Głogowie o- 
raz legnicka „Inżynieria”) eki­
py kontrolne IRCh stwierdziły 
fakty przebywania na terenie 
zakładów nietrzeźwych pracow­
ników.

W czasie kontroli stwierdzo­
no liczne przypadki późniejsze­
go rozpoczynania pracy. W 
wielu zakładach tzw lista o- 
becności jest fikcją. Prawidło­
we podejście do formalnego, 
ale ważnego wymogu podpisy­
wania listy przed rozpoczęciem 
pracy stwierdzono tylko w 
dwóch jednostkach. Natomiast 
w Spółdzielni Pracy ..Lęgni- 
czanka” 32 osoby nie podpisy­
wały listy przez kolejnych 
dziesięć dni Natrafiono także 
na ciekawostkę: w jaworskiej 
..Pollenie” zegar, według któ­
rego rozpoczynano pracę, był 
opóźniony o siedem minut Nie 
wszędzie jest ewidencja spóź­
nień. a tym samym nie ma 
praktyki odpracowywania stra­
conego czasu pracy O rozmia­
rach tego problemu świadczy 
m.in fakt, że w zakładach 
przemysłu skórzanego .Odra” 
w Złotoryi 130 pracowników 
spóźniało się do pracy przez 
kolejne trzy dni po 20 minut 
Stwierdzono także liczne przy­
padki wcześniejszego wycho­
dzenia z pracy

W czasie przeprowadzenia 
Kontroli ekipy IRCh spowodo­
wały załatwienie 14 wniosków 
w trybie operatywnym

Kontrola IRCh wykazała że 
we wszystkich 23 zakładach 
pracy i instytucjach występują 
istotne nieprawidłowości w za­
kresie porządku, ładu i dyscyp­
liny pracy. Pozytywna ocenę 
otrzymały 
. Famaba” 
kmat” w 
wszystkich
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. cia ruchu ludowego. A 23.04 —
ocenia sytuację społeczno-polityczną 
Legnickiem. A 24.01 — Egzekutywa 
KW PZPR obraduje nad stanem za­
opatrzenia mieszkańców ziemi legnic­
kiej w warzywa i owoce. A 26.04 —
Narada aktywu społeczno-gospodarczego 
pracującego w rolnictwie. A 30.01 —
Uroczysta wojewódzka akademia 1-ma- 
jowa.

gium Wojewody 
niczącego WRN

nia przeglądu przedsiębiorstw budowlaT 
no-montażowych w województwie. A 
19.07 — Uroczysta akademia wojewódz­
ka z okazji Święta Odrodzenia. A 21.07 
— Zlot urodzinowy Chorągwi Legnickiej 
ZHP w Zaborówcu. A 21.07 — Grębo­
cice otrzymały nowy gminny ośrodek 
zdrowia. A 21.07 — W PGR Złotoryja 
oddano do użytku kompleks zakłado­
wych obiektów kulturalnych (bibliote­
ka, muszla koncertowa). A 22.07 — W 
Lubinie otwarto nowy stadion o 35 tys. 
miejsc. A Zagłębie Lubin awansowało 
do ekstraklasy piłkarskiej. A 25.07 — 
Przygotowania do wyborów i proce­
dura wyłaniania kandydatów na posłów 
były przedmiotem obrad Wojewódzkie­
go Konwentu Wyborczego. A W pierw­
szym półroczu społeczeństwo wojewódz­
twa legnickiego wpłaciło na NFOZ 46 
min 290 tys. zł.

A 6.10 — Remisowy telewizyjny tur­
niej miast Jawor — Wieluń. A Uroczy­
sta inauguracja nowego roku akademic­
kiego w Filii Politechniki Wrocławskiej i 
Uniwersytetu Wrocławskiego. A Jawor 
otrzymał nowy szpital. A 10.10 — Za­
kończył się ogólnopolski plener malar­
ski „Głogów 85”. A 13.10 — Wybory, 
do Sejmu PRL. W Legnickiem gloso­
wało 78,61 proc, uprawnionych. Nasz 
region w Sejmie IX kadencji reprezen­
tować będą: Krystyna Czubak, Genowe­
fa Greń, Czesław Mularski,, Antoni 
Samborski i Jerzy Wilk. A 23.10 —
Egzekutywa KW oceniła przebieg kam­
panii wyborczej do Sejmu. A Zespół 
Pieśni i Tańca „Legnica” obchodził 10 
rocznicę powstania. A 30.10 — Gospo­
darka leśna i przemysł drzewny — te­
matem obrad Egzekutywy KW PZPR.

województwie przebywała 
grupa weteranów wojny z 
A Ogłoszono wyniki tegorocznej edycji 
konkursu „Mistrz Gospodarności”, zwy­
ciężyły Kunice, Chocianów i Jawor. A 
16.05 — Zmiana na stanowisku redak­
tora naczelnego „Konkretów”; funkcję 
tę obejmuje Witold Podedworny, który 
dotychczas kierował „Sugestiami”. A 
17.05 — Prezydium WRN obraduje nad 
informacją o przebiegu realizacji wnio­
sków z kampanii wyborczej do rad na­
rodowych. A 22.05 — Egzekutywa KW 
zostaje zapoznana z wysoką oceną pracy 
wojewódzkiej instancji partyjnej doko­
naną przez Biuro Polityczne KC PZPR. 
21.05. A 31.05 — Wykonanie planu i 
budżetu w roku 1984 — tematem obrad 
sesji WRN. A 31.05 — Najstarsza le­
gnicka podstawówka „jedynka” obcho­
dzi uroczyście 40 rocznicę powstania.

A 2.01. — Egzekutywa KW 
oceniła zaangażowanie 
niektórych KM i KMG

A 6.09 — Plenum KW PZPR okreś­
liło zadania w kampanii 'wyborczej do 
Sejmu oraz rolę i udział inteligencji w 
społeczno-gospodarczym rozwoju regio-

A 7.11 — Uroczystości związane z ob­
chodami 68 rocznicy Wielkiego Paź­
dziernika. A 13.11 — Obradowała
Egzekutywa KW PZPR. Oceniono sytu­
ację polityczną i pracę partyjną na 
wsi. A 15.11 — Ogólnopolska giełda 
materiałowo-maszynowa w Akademii 
Rycerskiej. Zawarto dziesiątki transak­
cji. A 18.11 — Na wspólnym posiedze­
niu Sekretariatu KW PZPR, Kolegium 
Wojewody i przewodniczącego WRN o- 
mawiano kierunki rozwoju budownic­
twa mieszkaniowego na wsi do roku 
1990. A 19.11 — Ukonstytuował się 
Wojewódzki Zespół Ppselski pod prze­
wodnictwem Jerzego Wilka, sekretarzem 
WZP została Krystyna Czubak. A 18.11 
— Mróz i śnieg — jak zwykle — za­
skoczyły komunalników i drogowców. 
A 19.11 — WKO obradował nad sy­
tuacją społeczno-polityczną, ładem i po­
rządkiem publicznym w Legnicy. A 
27.11 — Stan zaawansowania 'w realiza­
cji uchwały XVIII Plenum KC był 
przedmiotem obrad Egzekutywy KW 
PZPR. A 27.11 _ Zakład Budowy Ko­
palń KGHM — jako pierwsze przed­
siębiorstwo w województwie — wyko­
nał plan roczny. A- Z dnia na dzień 
rośnie ilość wypadków na oblodzonych 
drogach.

„Fakty toku 
1985 roku.

A 6.08 — Plenum KW PZPR oce­
niło stan wojewódzkiej organizacji par­
tyjnej przeanalizowało Skuteczność re­
alizacji uchwał i wniosków oraz okre­
śliło główne kierunki pracy do X Zjaz­
du PZPR. A 178 szkół, internatów i 
przedszkoli w Legnickiem poddano re­
montowi. Koszt przedsięwzięcia — 340 
min zł. A Rozpoczęły się obywatelskie 
zebrania konsultacyjne z kandydatami 
na posłów. A 14.08 — Egzekutywa KW 
obradowała nad sytuacją w zakresie ła­
du i porządku publicznego i dyscypliny 
społecznej w województwie. A 16.08 — 
I sekretarz KW PZPR Jerzy Wilk od­
wiedził zgrupowanie obozów harcer­
skich w Zielonogórskiem. A W Głogo­
wie otwarto nowy salon „Sztuki Pol­
skiej”. A 16.08 — Podnosi się woda na 
Odrze, 18.08 ogłoszono alarm powodzio­
wy. Na szczęście po kilku dniach wo­
da zaczęła opadać. A Ogłoszono wstęp­
ne dane na temat kontroli przydziału 
mieszkań przeprowadzonej przez IRCh 
w lipcu i sierpniu. A Zakończono rze­
pakowe żniwa. A 1059 wypadków wy­
darzyło się w ciągu 7 miesięcy br. w 
zakładach KGHM. Rok temu było o 19 
urazów więcej. A 27.08 — W Legnicy 
przebywała delegacja Prokuratury Ge­
neralnej Węgier z Karolym Szijartó na 
czele. A 28.08 — Egzekutywa KW 
PZPR oceniła funkcjonowanie instytu­
cji i przedsiębiorstw handlowych. A 19,8 
min ton rudy miedzi wydobyły w cią­
gu 8 miesięcy kopalnie KGHM, prze­
kraczając zadania planowe o 5,5 proc. 
Huty dały 253,3 tys. ton miedzi elek­
trolitycznej. A 31.08 — Uroczysty cap­
strzyk ku czci poległych na frontach II 
wojny światowej w przededniu 46 rocz­
nicy napaści Niemiec hitlerowskich na 
Polskę.

A 3.03 — V Ogólnopolski Konkurs 
Piosenki Francuskiej w DKZM, zwycię­
żyła Tamara Świętochowska z Legnicy. 
A 6.03 — Tąpnięcie w „Rudnej” (oddz. 
G-14), wskutek odniesionych ran zmarl 
Stanisław Paraniak. A Dzieci z grupy 
plastycznej przy legnickim MDK od­
niosły wiele sukcesów za granicą i w 
kraju. A 6.03 — Kolejna wizyta rządo­
wa w Legnickiem. Grupa ministrów 
pod przewodnictwem wicepremiera Sza- 
łajdy zapoznała się z problemami wie­
lu gałęzi gospodarki w województwie. 
A 13.03 — Egzekutywa KW PZPR omó- 

działania na rzecz eliminowania 
życia partyjnego postaw niezgodnych 

ze statutem. A 13.03 — Plenum KW 
rozpatrzyło materiały na Wojewódzką. 
Konferencję Sprawozdawczą PZPR, któ­
ra zebrała się 28.03. A 8.03 — Miejska 
Konferenpja Sprawozdawcza PZPR w 
Legnicy. A 15.03 ■— Prezydium WRN 
omówiło sposób realizacji wniosków 
zgłoszonych na spotkaniach radnych z 
wyborcami podczas konsultacji progra­
mu działania WRN. A 25.03 — Wspól­
ne obrady Sekretariatu KW i Kolc-
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A 5.06 — Plenum KW PZPR oma­
wia efektywność gospodarowania w 
przedsiębiorstwach. A 1.06 — Festiwal 
Piosenki Francuskiej w DKZM. A 10.06 
Egzekutywa KW oceniła działalność 
gminnej organizacji partyjnej w Kuni­
cach. A 14.06 — Narada ideologiczna, 
w której uczestniczyli naukowcy-teore- 
tycy z Uniwersytetu Wrocławskiego i 
Akademii Nauk Społecznych przy KC 
PZPR: dyskutowano o społecznych as­
pektach reformy gospodarczej. A 14.06 
— Uroczyste spotkanie kombatantów 
ziemi legnickiej z okazji 40-lecia po­
wrotu ziem zachodnich i północnych do 
Macierzy. A 18.06 — Obraduje I Woje­
wódzki Zjazd Towarzystwa Przyjaźni

A 5.02 — Obradował III Wojewódzki 
Zjazd Stronnictwa Demokratycznego, 
przewodniczącym wybrano ponownie dr. 
Janusza Chutkowskiego. A 8.02 — Uka­
zała się jednodniówka „Życie Legnic­
kie” z okazji 40-lecia wyzwolenia mia­
sta. A 8.02 — Wspólne plenum KW 
PZPR, WK ZSL, WK SD. RW PRON i 
WRN, które zainaugurowało obchody 
40 rocznicy powrotu ziem zachodnich i 
północnych do Macierzy. A Przystąpio­
no do budowy drugiej nitki mostu na 
Kaczawie w Legnicy, który ma u- 
sprawnić ruch w mieście. A Trwa dys­
kusja nad projektem ordynacji wybor­
czej do Sejmu PRL. A 11.02 — Inaugu­
racja Młodzieżowej Sztafety Dokonań z 
okazji 40-lecia powrotu ziem zachodnich 
i północnych do Macierzy. A 18.02 — 
Problemami Chocianowa zajmował się 
na wyjazdowym posiedzeniu Sekretariat 
KW PZPR. A 21.02 — RW PRON opu­
blikowała wyniki konsultacji założeń 
nowej ordynacji wyborczej. 21 i 22.02 

■— W KGHM w Lubinie resortowa na­
rada na temat ochrony zdrowia załóg 
pracowniczych kopalń i hut zagłębia. 
A 28.02 — HI Wojewódzki Zjazd Dele­
gatów Pracowniczych Ogródków Dział­
kowych, na prezesa ZW POD wybrano 
ponownie Alojzego Wacławka.

nu. A 9.09 — Wojewódzki Konwent 
Wyborczy przedstawił dziesięciu kan­
dydatów na posłów z okręgu wyborcze­
go nr 37. Okręgowa Komisja Wyborcza 
zarejestrowała tę listę. A 13.09 — Kon­
ferencja pt. „Kierownicza rola PZPR w 
umacnianiu demokracji socjalistycznej” 
zainaugurowano nowy rok kształcenia 
ideologicznego w par A 
kiem na zaproszenie ZW ZSMP prze­
bywa delegacja komsomo u z obwodu 
zaporoskiego. A Korespondencyjny Klub 
Młodych Pisarzy przy ZW ZSMP reak­
tywował swą działalność, przewodniczą­
cym został' Felix Szuta. A 17.09 — Wy­
buch domu w centrum Polkowic. Pięć 
osób rannych, na szczęście wszystkie 
ocalały. A 18.09 — W 90. rocznicę po­
wstania polskiego ruchu luo .-"raąo w 
Legnickiem przebywał prezes NK ZSL 
Roman Malinowski. A Rozp się
sprawdzanie list wyborców. A Zainau­
gurowano kolejną turę spotkań kandy­
datów na posłów z wyborcami. A 20— 
—22.09 — Obchody X-lecia powstania 
Chorągwi Legnickiej ZHP. Chorągiew 
odznaczono najwyższym odznaczeniem 
harcerskim —■ Krzyżem „Za zasługi dla 
ZHP”. A 25.09 — Egzekutywa KW 
PZPR oceniła działalność gminnej or­
ganizacji partyjnej w Pęclawiu. A 2o.09 
— członek BP, sekretarz KC PZPR Ta­
deusz Porębski udekorował GPB Or­
derem Sztandaru Pracy. A 26.09 — Na­
rada aktywu partyjnego z udziałem 

-Tadeusza Porębskiego. A 27.09 — Per­
spektywy rozwoju przemysłu rolno-spo­
żywczego były głównym tematem obrad 
sesji WRN.

A 1.05 — W Legnickiem w 1-majo- 
wych manifestacjach wzięło udział 110 
tysięcy mieszkańców. A 2.05 — Egze­
kutywa KW PZPR omówiła przebieg 
Święta Pracy w Legnickiem. 3.05 — 
Uroczyste akademie z okazji Dnia Hut­
nika w Legnicy i Głogowie. A 3.05 — 
Inauguracja wojewódzka Dni Kultury, 
Oświaty, Książki i Prasy w „Elpo”. A 
6.05 — Delegacja władz okręgu staro- 
zagorskiego w Legnicy. A 7.05 — Roz­
poczęcie Legnickich Dni Techniki. A 
8—9.05 — Zlot 220 organizatorów życia 
politycznego i gospodarczego w latach 
1945—1948. A 10.05 — Podsumowanie 
kampanii ZHP „Byliśmy — Jesteśmy — 
Będziemy” z okazji 40-lecia powrotu ziem 
odzyskanych A 10—11.05 — W naszym 

14-osobówa 
Kraju Rad.

z udziałem przewod- 
____ „-c- poświęcone Legnicy. 
A 26.03 — Sesja WRN; temat obrad: 
program rozwoju ochrony zdrowia 1 
opieki społecznej w latach 1985—1JJ0 
i perspektywicznie do roku 1995. A 
23.03 — Wojewódzka Konferencja Spra­
wozdawcza PZPR.

A 2.12 — Miedziowa Barbórka '85: 
odsłonięcie pomnika Jana Wyżykowskie­
go — odkrywcy polskiej miedzi w Lu­
binie; wojewódzka akademia barbórko­
wa w DKZM; finał XII plebiscytu 
„Konkretów” na Najpopularniejszego 
Górnika Zagłębia Miedziowego '85, w 
tym roku tytuł ten przypadl Jerzemu 
Mazurowi — sztygarowi w ZRG 
KGHM. A Wizyta zastępcy naczelnego 
redaktora „Zaporoskiej prawdy” Iwana 
F. Cyganoka. Omówiono zasady stałej 
współpracy między Konkretami” i 
dziennikiem z Zaporoża. A 11.12 — Eg­
zekutywa KW PZPR i Prezydium WK 
ZSL omówiło realizac;e uchwały XI 
Plenum KC PZPR i NK ZSL oraz li­
chwa! wojewódzkich instancji obu 
partii w zakresie rolnictwa i gospodar­
ki żywnościowej.

! PZPR 
członków KW, 
w pracę tych 

instancji. A Pierwszy ostry mróz i śnieg 
sparaliżowały transport. W stacjach 
CPN nie było oleju napędowego — zi­
mowego. Wystąpiły awarie systemów 
ciepłowniczych w miastach lid., itp., jak 
co roku... A Zakończyły się wybory do 
samorządów mieszkańców miast i wsi. 
W Legnickiem wybrano 34 komitety 
osiedlowe i 4 obwodowe w miastach 

442 rady soleckie i 2 komitety 
na wsi. Szefową Prezydium 

Konwentu Sołtysów wybrano Helenę 
Smardzewską z Piotrowic. A Kazimierz 
Lizak został nowym przewodniczącym 
RW NOT w Legnicy. A Komenda 
Chorągwi Legnickiej ZHP złożyła po­
dziękowanie „Konkretom” za propago­
wanie działalności związku na lamach 
tygodnika A 10.01 — Z udziałem 163 
delegatów obradowała IV Wojewódzka 
Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza 
ZSMP. Przewodniczącym ZW wybrano 
ponownie Marka Zielińskiego. A Wart­
kim strumieniem płynęły złotówki na 
konto NFOZ w 1984 roku; mieszkańcy 
Legnickiego przekazali w sumie blisko 
90 min zł, tj. o 15 min więcej niż w 
1983 roku. A 14.01 — Prezydium WRN 
oceniło aktywność radnych i działalność 
komisji problemowych. A 17.01 — III 
Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza 
Legnickiej Chorągwi ZHP. Kazimierz 
Pleśniak — ponownie komendantem 
chorągwi. A 22.01 — WKO ocenił stan 
porządku i bezpieczeństwa publicznego 
w Legnickiem. A 23.01 — Egzekutywa 
KW omówiła sytuację społeczno-ekono­
miczną w RSP i SKR w 1984 r. A 23.01
— WK SD zapoznało się z przebiegiem 
przygotowań do III Wojewódzkiego 
Zjazdu stronnictwa. A Powołano Wo­
jewódzką Radę do Spraw Organizacji, 
Funkcjonowania i Rozwoju Handlu pod 
przewodnictwem Kazimierza Burtnego
— wicewojewody. A 26.01 — Spotkanie 
przedstawicieli władz wojewódzkich z 
księgarzami z okazji ich dorocznego 
święta. A W Jaworze przekazano do 
użytku nowy pawilon szpitalny. A 
Przemysł województwa sprzedał w 1984 
roku wyroby za 249,7 min zł. A 31.01 — 
Na sesji WRN przyjęto plan spoleczno- 
-gospodarczy i budżet na rok 1985.

A 2.07 — Obradowała Wojewódzka 
Komisja Kontroli Partyjnej, która o- 
krcśliła zadania dla terenowych i za­
kładowych KKP. A 5—7.07 — III Gro- 
chowickie Spotkania Autorskie poświę­
cone tym razem zmarłemu tragicznie w 

roku Edwardowi Stachurze. A 
— W WOPR w Piotrowicach roz­

począł się XV już Międzynarodowy 
Plener „Osetnica”. Udział brało 28 pla­
styków z wielu krajów świata. A 12.07 
_  Powstało Wojewódzkie Porozumie­
nie Związków Zawodowych^ w Legnicy, 

szewski z ZKiMR w Jaworze. A 12.07 
— W KW PZPR dokonano podsumowa-

A 2.04 — Spotkanie rolników, pra­
cowników rolnictwa i działaczy wiej­
skich z okazji 40-lecia Ziem Odzyska­
nych. A W II LO w Legnicy II prze­
gląd twórczości patrona szkoły —• Sta­
nisława Wyspiańskiego. A Zakończono 
śledztwo przeciwko Henrykowi Czyżew­
skiemu podejrzanemu o zgwałcenie i za­
bójstwo czterech kobiet. A 10.04 — Eg­
zekutywa KW omówiła sytuacje w za­
trudnieniu w Legnickiem. A 15.04 —
Problemy środowiska naturalnego tema­
tem obrad Sekretariatu KW. Kolegium 
Wojewody i Prezydium WRN. A 14— 
__15.04 — Koncerty zespołu folklory­
stycznego z zakładów metalurgicznych 
w Bicrwiańsku (obwód zaporoski) en­
tuzjastycznie przyjęte w Legnickiem. A 
16—17.04 — Spotkanie chlopów-wetera- 
nów walki i powojennej

Polsko-Bułgarskiej; prezesem ZW 
TPPB wybrano ponownie Zygmunta 
Nowackiego. A 20.06 ~ Sekretariat KW 
PZPR i Kolegium Wojewody omawiały 
problemy budownictwa w Legnicy. A 
22.06 _  III Wojewódzki Zjazd TWP;
prezesem został Adam Fuczek. A 28.06 
__ Prezydium WRN zapoznało się ze 
składami wyłonionej przez RW PRON 
Okresowej Komisji Wyborczej (prze­
wodniczący Zbigniew Regulski) i Woje­
wódzkiego Konwentu Wyborczego (prze­
wodnicząca Maria Hulajew).
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Zdjęcia: Janusz Rudnicki, Franciszek Grzywacz, 
Andrzej Jaskuta.
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NINA STĘPIEŃ 
kierowniczka Domu Kul­
tury ,,Impresja” w Pol­
kowicach:

prze- 
W pro- 

oraz 
i do- 

że prze­
stępstwo przestało się opłacac. 
Skrócił się okres od popełnie­
nia czynu karalnego do wyro­
ku.

II. 
hutv 

znalazł praktycznego zasto- 
z HM 
i jest

ROMAN SZWEDO — 
rolnik indywidualny 
Janowic, sołtys wsi:

A prywatnie? Można powie­
dzieć. że wszystko toczyło się 
zwyczajnie Wprawdzie przywi­
tałam nowy rok bardzo ory­
ginalnie. bo w Soczi, ale potem 
jeden dzień podobny był do 
drugiego. Do końca 1935 r. po­
zostało jeszcze kilkanaście dni 
i nie brakuje mi optymizmu

I

Mam nadzieję, że w 
szlym roku uporamy się 2 
gą włamań i kradzieży, 
stanowi ostatnio 
bolączkę mieszkańców naszych 
miast. Potrzebna jest jednak 
pomoc całego społeczeństwa. 
Nikt nie może pozostawać obo­
jętny wobec ludzi, którzy nie 
chcą zgodnie żyć z innymi.
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BRONISŁAW KĘ­
DZIERSKI — prezes le­
gnickiego PSS „Społem”:

— To byl ważny rok w mo­
im życiu, także pod względem 
spojrzenia na otaczającą ■ mnie 
rzeczywistość. Do września by­
łem szefem Wojewódzkiego In­
spektoratu Państwowej Inspek­
cji Handlowej, a obecnie — 
prezesem legnickiego ..Społem”. 
Tak wiec z pozycji kontrolują­
cego handel stałem się jego 
pracownikiem. Nie ukrywam, 
że zderzenie tych dwóch pro­
fesji pozwoliło mi teraz podjąć 
wysiłki na rzecz poprawy dzia­
łalności handlu spożywczego w 
mieście. Przeprowadzamy obec­
nie reorganizację firmy. Refor­
mowaniu podlegała wszystkie 
sfery działalności ..Społem”, a 
wiec sprzedaż detaliczna, pro­
dukcja i gastronomia. Będziemy 
surowiej egzekwować rvtmicz- 

1 ność i wielkość dostaw towa­
rów do naszych placówek, in­
spirować produkcję nowych a- 
sortymentów konsekwentniej 
dbać o poprawę jakości towa­
rów i usług, propagować roz­
wój form patronackich. Jest to 
program ambitny, ale realny. 
Jeśli jego urzeczywistnienie po­
wiedzie się.x wówczas już ' w 
nadchodzącym roku nasi klien­
ci nie. powinni mieć powodów 
do niezadowolenia. Tego gorąco 
żvczę zarówno sobie, jak i im. 
Wszystko wiec wskazuje, że rok 
1986 będzie dla mnie równie 
ważnv iak mijający. Oby. a ta­
ka mam nadzieje, był rokiem 
nrze’nmowym dla legnickiego 
handlu spożywczego.
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Miniony rok. jak zwykle 
trudny w naszej pracy obfito­
wał w ważne procesy politycz­
ne Obowiązkiem milicji jest 
zawsze w takich przypadkach 
zabezpieczenie ładu i porządku 
publicznego. Dzięki podjętym 
działaniom profilaktycznym, 
kampania wyborcza do Sejmu 
i inne wydarzenia przebiegały 
spokojnie i bez zakłóceń. — 
dobrze, bo przecież 
pragniemy żyć i pracować 
spokoju.

Jeśli idzie o przyszły rok. to 
obciąłbym, aby udrlo się uru­
chomić instalację do spalania 
gazów szybowych w hucie 
„Legnica”, dzięki czemu Legni­
ca przestałaby odczuwać do­
kuczliwe sąsiedztwo huty.

WOŹ­
NIAK — dyrektor Szpi­
tala Wojewódzkiego w 
budowie:

— Nadzorowałem
Szpitala Chirurgicznego 
gnicy. Obiekt został już prze­
kazany społeczeństwu i uru­
chomiony, Jest nowocześnie 
wyposażony, działają w nim

przekształce­
niom ulegają rozmiary prze­
stępczości pospolitej w na­
szym województwie. Udało się 
zahamować, po raz pierwszy 
od wielu lat. wzrost 
stępstw kryminalnych. 1 
wadzone ostre sankcje 
operatywna praca milicji 
prowadziły do tego, 
stępstwo 
.QL'rńr>rł <

— Ten rok był dobrym okre­
sem dla rolników. W moim 15- 
hektarowym gospodarstwie 0- 
siągnąłem bardzo udane plony. 
Zboże — 60 kwintali z 
ra. buraki — 460. Jak 
jest to znacznie więcej 
średnia wojewódzka Nie cho­
dzi jednak o średnią, ale o to. 
by z ziemi udało się wygospo­
darować jak najwięcej.

Latem zacząłem budować no­
wy dom. Jest u'nas takie przy­
słowie że jeśli chcesz kogoś 
ukarać, każ mu się budować. 
Rzeczywiście kłopotów r bu­
dową co niemiara. Przede 
wszystkim trudno kupić wszy­
stkie materiały budowlane. My­
ślę jednak, że choć z kłopota­
mi. ale Wreszcie postawię sobie 
nowe mieszkanie.

Rolnicy parający się produk­
cja buraków coraz częściej 
podnoszą sprawę niskiej ceny 
skupu na tę uprawę. Dyskuto­
waliśmy ten problem również 
na forum Związku Producen­
tów Roślin Okopowych. Nieste­
ty. postulaty nasze nie zostały 
jeszcze . wysłuchane. Szkoda, 
bo jak dowiadujemy .się w cu­
krowni kontraktacja na bura­
ki z roku na rok się zmniej­
sza.

— Rok obecny zamyka 
pierwszą połowę lat osiemdzie­
siątych. która dla nas. ochro­
niarzy. była wyjątkowo po­
myślna. W ciągu Łych pięciu

— Jeżeli chcialabym ocenić 
mijający rok z perspektywy 
zawodowej, to muszę powie­
dzieć. że obfitował w sukcesy 
Ale nie jest to tylko moja za­
sługa. lecz również wszystkich 
moich współpracowników. Po 
pierwsze więc Klub Kultury 
..Impresja” awansował do po­
zycji domu kultury. Po drugie 
zwyciężyliśmy w dwóch 
ważnych konkursach. Po 
drugi w rywalizacji na 
lepszą placówkę spółdzielcza 
w województwie legnickim ń 
w konkursie organizowanym 
przez ZW ZSMP o Klubowy 
Laur (w kategorii placówek 
miejskich). Właśnie szkicuję 
pian pracy na rok przyszły i 
oczywiście chcialabym żeby był 
równie pomyślny.

STANISŁAW JARO- 
SIEWICZ — górnik-ope- 
rator w oddziale wydo­
bywczym G-2 ZG „Rud­
na”1

— Fedrowało nam się do­
brze. górnicze szczęście dopisy­
wało. Plan wydobycia wyko­
naliśmy na początku listopada 
Do końca roku będziemy pra­
cować na konto tych oddzia­
łów. które znalazły się pod 
kreska. Bo w górnictwie tak 
bywa, że raz na wozie — raz pod 
wozem. Wyniki w sporej części 
zależą od warunków górniczo- 
-geologicznych. Ale bardzo wie­
le zależy też od człowieka.

Myśląc o roku 1986 marzę 
sobie, aby wreszcie podstawo­
wa zasada reformy — jaka 
praca taka płaca, zeszła na po­
ziom pojedynczego robotnika. 
Aby był on bezpośrednio i głę­
boko zainteresowany w podno­
szeniu wydajności i jakości 
pracv. aby miał motywację. Bo 
na razie dużo się o reformie 
mówi i pisze. ale jej rezulta­
tów na dole, na poziomie ro­
botnika nie widać, a przynaj­
mniej ja ich nie widzę. U nas 
wszystko jest po staremu. -Mo­
że upłynęło zbyt mało czasu, 
aby porządkowanie gospodarki 
sięgnęło tak głęboko? (dob)

FERENC 
naczelnik poczty 
Kr ze czy n ie W ielk i m:

— Ten rok pod względem 
pomyślności był dla mnie i 
mojej rodziny średni. W. życiu 
zawodowym nie zdarzyło się 
nic istotnego. Krzeczyn Wielki 
szybko rozwija się i pracy 
przybywa z roku na rok. Gdy 
26 lat temu obejmowałem pla­
cówkę. w rejonie miałem 13 
rencistów i emerytów, obecnie 
mam ich 320. abonentów tele­
fonicznych było trzech, a teraz 
25

Byłem w tym roku w sana­
torium. bo zdrowie już mi nie 
dopisuje. Wielu pocztowców 
choruje na korzonki, wiąże się 
to chyba z charakterem naszej 
pracy. Lekarz proponował mi 
nawet przejście na rentę. Ale 
dopóki mogę, chcę pracować. 
Założyłem sobie, że dociągnę 
do 60 lat. będą miał wtedy 
rowno 40 lat pracy i pełną 
emeryturę.

W domu wiedzie się nie naj­
gorzej. mam pięcioro udanych 
dzieci. Dwie córki tuz pracują, 
jedna na poczcie. Wspólnie ca­
łą rodziną uprawiamy pole, 
które córka kupiła w tym roku 
i jakoś sobie radzimy. Docze­
kałem sie też wreszcie dużego . 
fiata z PKO. Ale radość z te­
go powodu zakłóca trochę je­
go cena.

Na rok przyszły nic specjal­
nego nie planuję. Mam nadzie­
ję. że nie będzie, gorzej niż do­
tąd. (emka)
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trzynastokrotnie mniej! Emisja 
meta- 

..Glogowa” li II 
zmalała siedmiokrotnie z 11.600 
ton do 1600 ton. To jest po­
ważne osiągnięcie.

Rok bieżący przyniósł roz­
wiązanie problemu żużla pomie­
dziowego z. HM „Głogów” 
Do tej pory żużel z tej 
me 
sowąnia. jak np. żużel 
„Legnica". który był 
wykorzystywany do produkcji 
kruszywa. Ale po dwóch la­
tach prób udało się. Żużel bę­
dzie stosowany do budowy za­
pór stawu osadowego „Żelazny 
Most” i jest to już docelowi? 
rozwiązanie.

specjalistyczne oddziały i bę­
dzie służyć mieszkańcom całe­
go województwa.

Od przyszłego roku czeka 
mnie mnóstwo pracy związanej 
z wyposażeniem Szpitala Wo­
jewódzkiego. Przewidziana do­
kumentacją aparatura 
przestarzała i trzeba ją 
dzie zweryfikować. Ponadto 
część aparatury rentgenowskiej, 

diagnostycznego i blo- 
prze- 
w II 

płatniczym i trzeba 
będzie szukać zamienników. W 
połowie przyszłego roku chce- 
my przy Szpitalu Wojewódz­
kim uruchomić pralnię, na co 
czeka cała legnicka służba zdro­
wia. A moje sprawy osobiste... 
Moja sytuacja jest ustabilizo­
wana. mam mieszkanie, dzieci 
są zdrowe. Jeżeli przyszły rok 
będzie taki jak miniony, będę 
zadowolony. Większych planów 
osobistych nie mam. sądzę, że 
i przyszły rok upłynie poci 
znakiem pracy zawodowej, 
która mnie całkowicie pochła­
nia.

MIECZYSŁAW ŁA- 
PIEŃSKI — główny in­
żynier ds. ochrony śro­
dowiska w zarządzie 
KGHM:

lat w dziedzinie ochrony śro­
dowiska zrobiliśmy gigantycz­
ny krok naprzód. Emisja wszy­
stkich szkodliwych substancji 
została obniżona radykalnie 
Spójrzmy choćby na pyły 
talonośne. Huta „Legnica” 
emitowała w roku 1980 
ton pyłów. ,w tym roku 
mituje około 600 ton, a 
trzYnasinkrnlnip mniei!
pyłów przez kompleks 
lurgićzny
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Takich miejsc jest wiele w Legnicy. 
Szkoda że dotąd tablicom nie poświę­
cono całościowego opracowania. Wiado­
mości na ich temat rozsiane są po róż­
nych wydawnictwach. Tak więc publi­
kacja ta — z konieczności skrótowa — 
nie wyczerpuje tematu. Ma na celu za­
interesowanie czytelników tymi pamiąt­
kami przeszłości.

Z

A Dyrektorzy wielu domow 
kultury rezygnują 
z interesujących imprez, 
ponieważ me chcą się narażać 
„omijając" przepisy utrudniające 
płacenie „pólzawodowym" 
twórcom.
Niełatwo im też wyliczyć, 
ile może zażądać (zgodnie z przepisami) 
zawodowiec.
Kłopotów tych uniknął dyrektor 
lubińskiego klubu „Żuraw”, 
który powołał impresariat 
artystyczny.
Jest to placówka niezależna finansowo, 
choć merytorycznie związana z klubem. 
Opiekuje się ona świetnym, 
właśnie „pólzawodowym” 
„Big-Bandem”, zaprasza na występy 
znanych satyryków i zespoły 
muzyczne.
Pomysł okazał się bardzo dobry. 
Może go więc „kupią” 
także inne placówki kulturalne?

A Wśród uczniów 
legnickich szkół średnich 
lotem błyskawicy rozniosła się wieść, 
że Marian Czerski, 
grający Konrada w „Dziadach”, 
nie chcial przyjąć kwiatów 
po spektaklu, 
od przedstawicieli hałaśliwej, 
nastoletniej publiczności. 
Co więcej, zaproponował, 
żeby goździki przekazać nauczycielom, 
którzy obojętnie obserwowali 
wybryki swych podopiecznych... 
Po premierze „Lilii Wenedy”, 
grający stosunkowo niewielką rolę 
(Polelum) Czerski 
otrzymuje zawsze kwiaty 
od młodych miłośników teatru —- 
nawet wtedy, 
gdy bukietów brakuje dla odtwórców 
pierwszoplanowych ról.
Jak widać „nauka nie idzie w las”. 
Warto się jednak zastanowić — 
czy młodzieży nie można było 
owej „nauki” udzielić wcześniej, 
zanim zaprowadzono ją 
do teatru.

I

i la 1------ ,-
pierwszym, 
tema tykiem, 
go dzieło „Fci&pccuva uważnie • studio­
wał- sam Kopernik. Warto wiedzieć, że 
Witelon dostąpił wielkiego zaszczytu — 
wyboru na biskupa salzburskiego, co 
zatwierdził papież. Uczony zrezygnował 
jednak z godności i wrócił do Legnicy, 
gdzie do końca życia był proboszczem 
i nauczycielem w szkole przy kościele 
Sw. Piotra i Pawła. (Trzeba dodać, że 
daty urodzin i śmierci-uczonego podane 
na tabl cy — 1230—1314 — są inne niż 
w encyklopedii).

Z

A

lizmu gospodarczego, autorem 
„Gospodarstwa narodowego”.

Ten znakomity uczony bawił w Leg­
nicy kilkakrotnie. W 1804 roku zatrzy­
mał się tu jadąc na studia do Francji. 
W 1822 roku — już jako profesor Uni-

ca znajduje się też na 1 . ...1.
przeciwnej stronie ulicy. Miał tam 
siedzibę — do października 1945 roku- 
— Urząd Wojewódzki.

Nie mają, niestety, swoich tablic 
bitni legniczanie z dawnych wieków. 
Jerzego Libana (1464—1546) — teorety-

A Dzwonią do nas i piszą czytelnicy 
obrażeni, że podajemy 
zły program telewizyjny. 
Kilku z nich udowadniało nam nawet, 
że telewizja 
ma pewne reguły zastępowania 
jednych filmów innymi. 
Trudno się z tym zgodzić, 
choć jednak czytelnicy 
mają rację mówiąc, 
że tajemne’ słowa 
„zastrzegamy sobie prawo do zmian” 
■niewiele znaczą i wyjaśniają. 
Nawet pozycje zapowiadane 
przez specjalny program „Antena” 
sę w ostatniej chwili przesuwane 
na inny termin —. 
i to bez przeprosin.
Wydaje się to dziwne, 
ponieważ właśnie telewizja 
powinna. uczyć splidnośei. 
Tak toięc wyjaśniamy, 
że „Konkrety" nie ponoszą 
odpowiedzialności, 
za owo nadużywane 
. prawo do zmian w programie”. 
(S-ka)

ka muzyki, hellenistę, przyrodnika — 
upamiętnia tylko główna nagroda, przy­
znawana na corocznych turniejach chó­
rów „Legnica Cantat”.

Za cztery lata będziemy obchodzili 
700-lecie śmierci Witelona (1225—1290), 
który jako jedyny słynny mieszkaniec 
Legnicy z okresu średniowiecza " ma 
swoją tablicę przy ul. Sw. Jana. Nie 

sweg0 imienia, 
podaje „Ma- 

Powsżechna” 
polskim

Na murze kościoła Najświętszej Maryi 
Panny znajduje się tablica upamiętnia­
jąca pobyt w Legnicy Stanisława 
Wyspiańskiego (1869—1907). Zatrzyma! 
się tu 29 sierpnia 1890 roku, wracając 
z pierwszej podróży zagranicznej. Li­
czył wówczas 21 lat i by! jeszcze stu­
dentem krakowskiej Akademii Sztuk 
Pięknych. Do wyprawy zachęci! go kie 
równik prac restauracyjnych kościoła 
Mariackiego w Krakowie — Tadeusz 
Stryjeński. Właśnie do niego wysłał 
Wyspiański list, w którym opisuje swe 
przeżycia w Legnicy oraz rozmyślania 
na temat historii grodu — co po latach 
znalazło odzwierciedlenie w rapsodzie o 
Henryku Pobożnym. Artysta intereso­
wał się wówczas gotykiem i renesan­
sem. Wiele uwagi poświęcił kościołowi 
NMP. Szczególnie spodobały mu się re­
nesansowe figury nagrobne rycerzy ślą 
skich — Jana z Rębienicy i Rotkirsza 
z Czerwonego Kościoła.

Wyspiański wiele czasu spędzi! także 
w kościele Św. Piotra i Pawia, który 
nazwał „składem różnych rupieci z XV. 
XVI aż do XVIII wieku”. Zaintereso­
wały go jednak pomniki rycerzy i miesz­
czan, resztki XV-wiecznych ław z rzeź­
bami, ślady XVI-wiecznych fresków. 
Większość z tych ozdób nie przetrwała 
a© naszych czasów. Zostały bowiem 
zniszczone podczas niefortunnej, neogo­
tyckiej przebudowy w latach 1892—94.

Warto tu wspomnieć, że zachowały 
się rysunki Wyspiańskiego z Legnicy. 
Artysta uwiecznił na nich wspomniane 
nagrobki z kościoła NMP, piastowskie­
go orła oraz postać Wacława I i jego 
żony Anny (z linii legnicko-brzeskiej 
Piastów) z kościoła Sw. Piotra i Pawła.

Obok kościoła NMP, na elewacji do­
mu przy ulicy Biskupiej 7, znajduje się 
tablica pamiątkowa Józefa Ignacego 
Kraszewskiego (1812—1887). Ten naj­
chętniej dziś czytany klasyk zostawił 
144 powieści — w tym 88 poświęconych 
dziejom naszego kraju. Nie mogło wśród 
nich zabraknąć tematyki legnickiej. 
Pasjonujące przygody bohaterów po­
wieści „Syn Jazdona" ukazał Kraszew­
ski na tle historii piastowskiego grodu 
Tablica została umieszczona, być może 
tam właśnie, gdzie (jak pisze Długosz), 
spadł kamień, który w przeddzień bitwy 
z Tatarami mało nie roztrzaska! głowy 
wychodzącemu ze świątyni Henrykowi 
Pobożnemu...

Budynek Zespołu Szkół Ekonomicz­
nych zdobi tablica upamiętniająca jed­
nego z najwybitniejszych polskich eko­
nomistów Fryderyka Skarbka (1792—■ 
—1860). Był on zwolennikiem libera-
6 ® Konkrety

A W tym roku także nie będzie 
balu sylwestrowego 
w Zlotoryjskim Ośrodku Kultury. 
Jak nas poinformował 
dyrektor ZOK Sławian 
(dawniej Sławomir) Trocki — 
uczestnicy balu 
mogliby stanowić poważne zagrożenie 
dla wystroju wnętrza, 
bo już kiedyś ktoś pijany 
wylał kawę na ścianę. 
Wyjaśnienie to wydaje się 
niezbyt przekonywające.
Nawet w najlepszym towarzystwie 
może się zdarzyć czarna (kawowa) 
owca. Słowem — 
wylano dziecko z kąpielą. 
Warto dodać, że na balach 
spotykali się bardziej i mniej znaczni 
mieszkańcy grodu.
Wtedy właśnie udawało się załatwić, 
ważne dla miasta, sprawy 
„nie do załatwienia”. 
Bale te należały 
do miejscowych tradycji, 
które należałoby chronić, 
a nie likwidować.
Niech się pan zastanowi, 
panie Stawianie, 
co oprócz fraszek 
po panu zostanie.

do Warszawy. Wkrótce potem zlozyl 
godność duchowną Było to w tamtych 
czasach aktem osobistej odwagi i ar 
dzo utrudniło mu życie. Pomimo nie­
przychylnego stosunku władz kościel­
nych szybko stal się Jeziorowski zna 
nym pedagogiem. Osiągnięcia zadecydo­
wały o skierowaniu go na praktykę do 
Pestalozziego. który uzna! młodego Po­
laka za jednego ze swych najzdolniej 
szych uczniów Zaświadcza o tym list 
wysiany przez Pestalozziego do mi­
nistra Wossa. gdzie znalazły się słowa ■ 
„Znajomość Z panem Jeziorowskim za 
liczam do najszczęśliwszych zdarzeń w 
mym życiu. Takich ludzi właśnie po­
trzeba. aby uczynić początek zmian w 
nauczaniu i wychowaniu. Znalazłem w 
nim przyjaciela, któremu mogłem otwo­
rzyć całe me serce”.

Od 1804 roku Jeziorowski kierował, 
założonym przez siebie. Seminarium 
Nauczycielskim w Poznaniu. Pięć lat 
później przeniósł się do Legnicy, gdzie 
został radcą szkolnym Zmar! w 1856 
roku. Został pochowany na cmentarzu 
miejskim ale grób jego nie zachował 
się.

W Zamku Piastowskim, w przejściu 
bramy, po prawej stronie znajduje się 
słabo widoczna, tablica Andrzeja Zamoy­
skiego (1716—1792) Był on najsłynniej 
szym wychowankiem legnickiej Aka 
demii Rycerskiej Zdobyta tu wiedzę 
umiał spożytkować dla dobra kraju 
Jako kanclerz pracował nad reformą 
miejską W 1766 roku wystąpił z pro­
jektem ograniczenia liberum veto. Nale­
żał do najbardziej "aktywnych członków 
Komisji Edukacji -Narodowej. Wyda’ 
m.in. „Zbiór praw sądowych”. W pamię­
ci rodaków zapisał sie też jako prze­
ciwnik uzależnienia kraju od sąsiednich 
mocarstw

Na zachodniej ścianie budynku PKO 
przv placu Zawadzkiego, umieszczono 
tablicę upamiętniającą historyka i lite-

rata Augusta Bieiowskicgo (1806—1876). 
Bral on uuział w Powstaniu Listopado­
wym. Jako pracownik Zakładu Narodo­
wego im. Ossolińskich — zajmował się 
dziejami Rzeczypospolitej. Popularyzo­
wał wiedzę historyczną także w poetyc­
kiej formie. Bardzo znany by! przed stu 
laty jego poemat o bitwie na Dobrym 
Polu, który spowodował wzrost zainte­
resowania wśród czytelników piastow­
skimi dziejami Dolnego Śląska.

Są też w Legnicy tablice upamiętnia­
jące wydarzenia sprzed lat czterdziestu 
Jedną z nich odsłonięto w tym .roku 
na kamienicy przy ul. Wojska Polskie­
go, gdzie mieścił się w 1915 —,r- 
mitet Wojewódzki Polskiej 
botniczej. Inną wmurowano 
domu przy ul. Bielańskiej. Była tu 
pierwsza redakcja pierwszego na Dol­
nym Śląsku dziennika „Pionier”. Tabli- 
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wersytetu Warszawskiego — przyjechał 
turystycznie, na kilkanaście dni. Inte­
resowała go odbudowa, po pożarze, 
kościoła NMP. W pamiętniku zanotował 
następujące wydarzenie: „W Legnicy 
słyszeliśmy poloneza Kurpińskiego, gra­
nego na katarynce Dla podobania się 
nam grano w jednym domu krakowia­
ki i polonezy Ogińskiego na klawikor- 
dzie”. Pomimo nasilonej germanizacji — 
polskie tradycje kulturalne były wów­
czas bardzo silne. Duża w tym rola 
słuchaczy Akademii Rycerskiej. Także 
niektórzy mieszczanie interesowali się 
Polską i mówili po polsku. Można tu 
przytoczyć przykład... muzykalnej córki 
piekarza, która grała polonezy Skarb­
kowi.

Polskie poczucie narodowe budzili na 
tych ziemiach także żołnierze armii 
napoleońskiej. Zaświadcza o tym ta­
blica wmurowana w ścianę kamienicz­
ki „śledziówki”. Znajdują się na niej 
słowa: „Ułanom Legii Nadwiślańskiej na 
pamiątkę pobytu w Legnicy dnia 14 
maja 1807 roku”. Także na budynku 
Zespołu Szkól Rolniczych znajduje się 
tablica upamiętniająca Polaka w służbie 
cesarza Francuzów generała Dezydere­
go Chłapowskiego (1788—1879). Dowo­
dził on, wsławionym szarżą pod Samo- 
sierrą, pułkiem szwoleżerów, który 27 
stycznia 1813 roku stoczył na przedpo­
lach Legnicy zwycięską walkę z jazdą 
pruską. Generał Chłapowski zanotował, 
że było to w miejscu, „gdzie wieś długa 
na południe od Legnicy się ciągnie, a 
jej środkiem strumyk płynie”. Jak pi­
sze Andrzej Zieliński w artykule opubli­
kowanym w XII tomie „Szkiców Leg­
nickich”. bitwa odbyła się w okolicach 
ul Jaworzyńskiej Wspomnienie o noc­
legu w budynku dzisiejszego I Liceum 
Ogólnokształcącego zostawił inny ofi­
cer tego pułku Józef Załuski.

Na murze szkoły podstawowej przy 
ulicy Waszkiewicza umieszczono tabli­
cę Józefa Jeziorowskiego (.1767—1856). 
Byl to jeden z najwybitniejszych leg- 
niczan — znany w całej Europie — pe­
dagog, bliski współpracownik Pes.ta- 
lozziego. Postać Jeziorowskiego była po­
mijana przez wszystkich niemieckich, 
historyków, którzy nie mogli mu wy­
baczyć niekwestionowanej polskości.



kominiarzem być... mo/e pięć minut

Kominy mistrza >4mrożego
Wand.) Djbalska

Marian Amroży, mistrz kominiarstwa nic nosi już cylindra. Siedzi za biurkiem,

drugiej kalkulator i szefuje. Mierzy kominy, zagląda doz jednej strony telefon,

cennika, rachuje godzinówki, kontroluje. Przez wiele lat pracował „na czarno”.

machał szczotkami i drapał się po dachach. Teraz jest „białym”, kierownikiem

Zakładu nr 7 w Lubinie.
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Wariacje 
na temat Q

Mistrz Am róży opowiada, że przed 
wojną jeszcze kominiarz żył sobie jak 
dziedzic. Mistrz brał za kominy, a cze­

ty zakładzie mistrza Amrożego pracu­
je czterech kominiarzy: dwóch czeladni­
ków, mistrz i szef. Obsługują prawie ca­
le miasto i gminę Lubin. Budynki mie­
szkalne wielo- i jednorodzinne, zakłady 
przemysłowe szkol v. szpitale, żłobki itd.

s
Mistrz Amroży prowadzi do DFIL-u 

i pokazuje, co robi się z kotłem, gdy 
opal nie taki. Popiół trzeba wywozić 
taczkami, a co się kominiarz naszuflu- 
je, to się naszufluje. Piec ogromny, ni­
czym pokój, a z lufcika świecą dwie 
pary oczu. Kominiarze -umorusani jak 
diabły krążą po wnętrzu pieca, jak po 
krecim labiryncie. Kocioł rozgrzany, tu­
man popiołu i sadzy, piekielne ciemno­
ści rozjaśnione tylko latarką i w tym 
wirze kominiarz. To nic obrazek z książ­
ki. albo widokówka, na której komi- 
niarczyk w cylindrze życzy szczęścia.

M
Co tu ukrywać, jeszcze dziesięć lat te­

mu szło się do kominiarstwa dla pie­
niędzy. Zarobek przewyższał tu trzy, a 
nawet czterokrotnie średnią krajową. 

. Teraz młodzi nie garną się tak do ko- 

. miniarskiego rzemiosła, bo czasy jakby 
inne a i place nic te same. Dzisiaj każ­
dy chciałby pracować pod krawatem 
i czysto, a kominiarz, mówią, wiecznie 
umorusany jak kocmołuch i też ledwo 
wiąże koniec z końcem. Prawda. jak 
zawsze, tkwi pośrodku. Fakt, usmoli się 
człowiek w kominie iak diabeł, ale po 
szychcie wskakuje pod prysznic i wra­
ca do domu czysty niby anioł. Czy każ­
dy tak pucuje się po robocie? A z pie­
niędzmi też bywa różnie. Kokosów nie 
ma tak jak kiedyś, ale zarobić można 
przyzwoicie. Tvlko trzeba się nalatać. na­
pracować. nawdychać sadzy i popiołu 
do upadłego. Zawód to trudny i -nie­
bezpieczny i mistrz Amroży nieraz tań­
czył na dachu ze śmiercią. Ludzie nie 
dbają o kominiarza — a to nie ma dra-

Ale nie ma co biadolić. Kominiarz, 
i lak jest w lepszej sytuacji niż inni 
rzemieślnicy. Czyszczenie kominów to u- 
sługa przymusowa, nie musi więc cze­
kać, tak jak szewc, na klienta. Ludzie 
witają go z sympatią, łapią się za guzi­
ki i myślą, że czarnuch w kiepliku 
szczęście im przyniesie. Wróżba to sta­
ra i być może prawdziwa. Kiedyś wieś 
była drewniana i strzechą kryta, więc 
gdy pojawił się kominiarz i poczyścił 
wszystkie kominy, długo był spokój i nie 
szalał czerwony kur. Szczęście więc lu­
dziom przynosił. I tak zostało.

iadnik za piece. A kominiarstwo to był 
fach nie lada i klan, do którego sztuką 
było się dostać. Tak jak dzisiaj do jubi­
lerów. Teraz gdyby Amroży liczył tyl­
ko na wybieranie sadzy, to nie zarobił­
by na przysłowiową sól. Tak marna jest 
zaplata za kominiarską pracę. W no­
wych osiedlach właściwie nic ma już 
co robić, domki stadami podłączają się 
do centralnej ciepłowni. Strata klienta, 
to puściej w kieszeni. Do takiej willi 
trzeba skoczyć parę razy w roku, a za 
jedno czyszczenie 5. 10 złotych, tyle co 
kol napłakał. Kominiarze oglądają się 
więc na zlecenia zakładów pracy i in­
stytucji. na usługi droższe, ale i trud­
niejsze.

Spogląda smętnie mistrz Amroży na 
fotografię za szkłem. Stoi na dachu, w 
ręku trzyma kulę, a na głowie... ech, to 
były czasy. Po lajrancie wychodziło się 
w białych rękawiczkach, w szykownym 
mundurze i cylinderku i każdy salon 
stawał otworem. Mistrz Amroży zna te 
czasy tylko z opowiadań, bo kominia­
rze przekazują dzieje swojego rzemiosła 
z ust do ust. ale to nic, powzdychać 
można. Kiedy on zaczynał kominiarską 
edukację, a były to lata pięćdziesiąte, 
wszystkie cylindry powędrowały do la­
musa. Ktoś powiedział, że cylinder to 
kapitalistyczny przeżytek i arystokra­
tyczne zadęcie, więc najwyższa pora, że­
by z nim skończyć. W socjalizmie ma 
być równo i sprawiedliwie, więc niech 
każdy przywdzieje kieplik i bez gada­
nia. Ale kieplik to już nic ten fason, 
taka płaska dególówka bez daszka. Bo 
hierarchia dawniej była taka: kieplik 
nosił uczeń, czeladnik miał melonik, a 
mistrz paradował w cylindrze. I nie tyl­
ko „ku ozdobie”, również ze względów 
praktycz ■ :h. Cylinder jak kask chronił 
kominiarską głowę. Na strychach ciem­
no v. 1 b ?. nisko, wystarczył nieostrożny 
ruch i guz jak malowanie. A tak zaha­
czał najpierw cylinder ostrzegał, żeby, 
przygiąć kark.

binki, a Ło lawa przegnita, wystarczy 
nieostrożny krok i lecisz nogami do 
góry. Najgorzej, gdy dach stromy i kry­
ty dachówką. jeden komin tu. drugi 
tam, skakać trzeba po kalenicy i po gą­
siorach jak koza. Raz było tak: obsunę­
ła się noga. Amroży cap za komin, a on 
rozsypuje się w rękach. Dobrze, że Je­
szcze była antena. Niczym kaskader.

ale starczy. 1 tak jestem edziuuony. 
że lak iciele pounetLsonek użyuxj.nyc/» 
prze.s nas na co dzień ma tak sędzitry. 
ponad dtea tysiące lat liczący. rodoicód. 
W tym momencie ctsna się na papier 
■mądre refleksje o śródziemnomorskich 
korzeniach. nasccj kultury, o ciągłości 
cywilizacyjnej ito. Ale można stad wy­
snuć inny wniosek: o podobieństwie, 
nawet tożsamości ludzkiego reagowania 
wobec tcoo co dobre, mądre i tego co 
głupie i złe. Chyba tak samo, jak przed 
udekami, kochamy i nienaickfcimu. 
Technika ro;wóa s;e żywiołowo, a czlo- 
uńek ze siooimi racjami i emocjami po­
został taki sam. Coś w tvm jest — ja*c 
mawia mój znajomy.

W ulżę, że nic do końca się wywiąza­
łem z planu nadrobienia zaległości w 
użytoaniu literki Q. Cóż. ąui gro ąuo. 
Jeśli jednak dzięki temu powstał felie­
ton godną uwagi czytelnika przez pięć 
minut — też dobrze.

Kominiarskiego munduru mistrz Am­
roży nie zamieniłby na żaden inny. 
Spodnie obcisłe, zwężające się ku doło­
wi. Bluza koletem zwana też przylega 
do ciała i krojem przypomina koszulę, 
z przodu ma nakładkę (zimą ocieplona) 
i dwa rzędy błyszczących guzików. W 
talii pas z ozdobną klamrą i pękiem ko­
miniarskich kluczy. Na głowie kieplik 
nieszczęsny, a pod szyją montuch. czyli 
niewielka czarna chusteczka do przesło­
nięcia nosa i ust. Na lewym ramieniu 
graca dzisiaj blachą nazywana, kawałek 
zgiętego żelaza, bez którego kominiarz 
ani rusz. Po gracy spuszcza linę, gracą 
wybiera sadzę, rozkuwa cegły, rozetki 
itd. Bogdan Wadas z Legnicy, który 
akurat sposobi się na mistrza, tak przy­
zwyczaił się do tego ździebelka, że na­
wet jak ubierze świąteczny garnitur, to 
obmacuje ramię i szuka gracy. Bo cały 
swój warsztat kominiarz dźwiga na so­
bie i trzyma przy sobie. Oprócz gracy, 
również worek na sadzę, kulę, przepy- 
chacz. komplet szczotek — szerszą, czyli 
sztrobisz, mniejszą ciperling i na sztylu 
czyli sztylówkę, do omiatania wy­
sokich kominów, A jak idzie do kotłow­
ni. to przerzuca przez ramię pospolitą 
szuflę, bo bez niej nie da się wygar­
nąć popiołu. Gdy zaś musi wyczyścić de- 
filowski na przykład komin (wysokości 
65 m), to oprócz sztylówki zabiera ma­
skę. przepasuje się pasem bezpieczeń­
stwa. a na głowę wciska kapę. Wchodzi 
do środka, przypina się do klamerek 
i wędruje do góry, wymachując szczotką 
dookoła i zdzierając sadzę ze ścian. Co 
chwilę odpocznie i wyżej, wyżej aż do 
okrągłego skrawka nieba na samym 
szczycie.
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Siedzę nad maszyną i pustą kartką. 
W głowie też pusto. Nie mam pomysłu, 
jak zacząć artykuł. Błądząc wzrokiem 
po klawiaturze nagle spostrzegam, że 
klawisz z literą ą jest szary i zaku­
rzony. Nie lśni jak inne od częstych 
kontaktów z moimi palcami, Faktycz­
nie. używam go bardzo rzadko. Chyba 
wyłącznie wtedu. gdu pisze o rolnictwie, 
o kwintalach z hektara, czyli o Q na 
ha. Natomiast zupełnie nie pamiętam, 
abym kiedykolwiek posługiwał sic du­
żym Q.

Rok s<e kończy. Wypada wiec nad­
robić zaległości, zwiększyć efektywność 
mojej maszyny i w ogóle wzmóc, i po- 
używać sobie na dużym Q. Tylko na 
jaki temat? O czym? Nie mogę przy­
pomnieć sobie żadnej sprawy, żadnego 
terminu zaczynającego sie na te literę. 
Sięgam po encyklopedię. Jest Qui 
d'Orsay, Quasimodo. jest Quebec, Que- 
zon itp. Nic z tego. Gdzie Rzym, gdzie 
Krym; gdzie Legnica — chcialobu Sie 
dopełnić. Ale dalej jest coś, aż dwa Q: 
ąui pro ąuo — jeden zamiast drugiego, 
pomyłka. nieporozumienie.

No tak. łacina. Tylko łacina. Język 
swego czasu światowy (gdu światem by­
ła tylko Europa) — dziś zamiera. W 
szczątkowej postaci używają ao lekarze, 
prawnicy, uczeni, ale z języka potocz­
nego zniknął zupełnie. Chociaż... mój 
znajomy, mieszkaniec Legnicy (notabe­
ne jedynego chyba miasta, które ma 
szacunek do łaciny, bo najlepszy, jedy­
ny zresztą hotel nazywa sie CUPRUM) 
miał przygodę, z której wybrnął bez 
szwanku dzięki... łacinie. Otóż, wracając 
z męskiej kolacji, pomylił piętra w 
swoim bloku. Otworzył cudze, standar­
dowe drzwi swoim kluczem, w półmro­
ku standardowej sypialni dostrzegł miłe 
kształty. Skonsumował je jak ślubne (z 
obopólna zresztą radością). Praicowitu 
mąż, który wrócił nieco potem na wi­
dok obcego, śpiącego obok jego żony, 
żaryczał jak normalny zresztą rogacz: 
— och, och, ty.... (Przy okazji zagadka dla 
dorosłych: Jak się nazywa pani lekkich 
obyczajów, bez znaku najwyższej ja­
kości? Odpowiedzi nie będzie, bo usta­
wa o kontroli publikacji etc.). Cóż. kla­
syczne ąui pro ąuo. Tak też głośno, 
kwi pro kwo, skomentował całe -da­
rzenie mój znajomy i w tym czasie, 
gdy prawowity nerwowo szukał słow­
nika łacińsko-polskicgo. czmychnął bez 
'szwanku. Ile w tym prawdy, nie wiem. 
Faktem jest, że mój znajomy od tego 
czasu pilnie odnawia szkolna znajomość 
łaciny.

Zachęcony ta historyjka i ja sięgam 
do źródeł. Wprawdzie nie do słownika, 
lecz do sympatycznej książeczki „Łaci­
na na co dzień". Rozdział c sentencjami 
na Q liczy kilkanaście stron. Czytam 
kolejno: Qualis avis. talis cantu* — u> 
wolnym przekładzie: jaki pan, taki 
kram. Qualis vir. taks oratio — jaka 
głowa, taka mowa. Dobre, przyda się. 
Dalej: Q... nie, nie będę nadużywał 
cierpliwości kolegów drukarzu i ko­
rektorów, odstąpię od pierwotnego za­
miaru. od mojego Q i będę przepisyumł 
tylko polskie tłumaczenia: Każda sroka 
swój ogon chwali; Kogo bogowie chcą 
ukarać, temu najpierw rozum odbiera­
ją. Kto służp ołtarzowi, ę ołtarza żyje. 
Każdy sobie rzepkę skrobie. Kto pod 
kim dołki kopie, sam ic nie u>pa<ia. Kto 
mieczem loojuje. od tniecza ginie. Co 
wolno Jowiszowi, nie wolno ircłoirt. Im 
kto mądrzejszy, tym zwykle skromniej-
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Kiedy przyjdzie zima, a zimy kominia­
rze nie lubią, to nawal pracy, jest ta­
ki, że dnia nie wystarczy, w każdą so­
botę i niedzielę prawie na dachu. Jak 
w budynku jest piec, trzeba obejrzeć 
kominowy przewód osiem razy w roku, 
jak centralne ogrzewanie pięć razy, a w 
zakładach i wielu Instytucjach na kotły 
musi człowiek zerknąć co drugi, trzeci 
dzień. A natłok laki z robotą z powo­
du opału. Wiadomo, że w kotle central­
nego ogrzewania trzeba palić koksem, a 
tu koksu jak na lekarstwo. Ładują więc 
palacze do pieoa węgiel, albo koksowo- 
-węglowe mieszanki, a potem smoła le­
je się po kominie i żadna szczotka jej 
nie poradzi. Ludzie psioczą na kominia­
rza szukają w nim winowajcy, klną. że 
nie' ma cugu, że czad -wydobywa się 
spod podłogi, ale słowo daję w tym wy- 
padku kominiarz czysty jest jak perła. 
Sam narzeka, pisze tu i tam, ostrzegając 
że może być kiedyś nieszczęścia, bo jak 
komin się zajmie, a poprą gazy to po- 
ż - «• >‘.owy. Ale to tylko wołanie na pu­
szczy.
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Kiedy została założona Legnica?Kim był Joachim Pasfnrius?
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Kim był Jan z Głogowa?

I

1

iKim był Jerzy Liban? Kto to był Kasper Elyan?

i

I
a

Lubinie?

i

Kto to był Jan Jonston? i datg

Jujkas

• • Konkrety

i

Kim był i jakie znaczenie dla 
nauki polskiej ma Mikołaj Pruzio?

Jak się nazywał pierwszy pol­
ski uczony?

Który książę legnicki został u- 
wieziony w żelaznej klatce?

Kto i 
wiersz?

^Kiedy i gdzie miała miejsce 
bitwa z Tatarami pod Legnicą?

Który książę legnicki uczestni­
czył w obradach soboru w Konstan­
cji i był świadkiem spalenia Jana 
Husa?

W którym roku Lubin uzyskał 
prawa miejskie?

Z czego słynęła XVI-wicczna 
Złotoryja?

Który książę głogowski powie­
dział: „Wolę o żebraczym kiju um­
rzeć wolnym książ^cr^m. jak nrzy- 
jąć służalstwo u obcego sobie mo­
narchy”.

i
L

1

3

7

5.

W

Ziemi Lubińskiej Kombinat Górniczo-Hutniczy Miedzi Wydział Kultury i Sztuki | 

Urzędu Wojewódzkiego zapraszają do udziału w WIELKIM QUIZIE HISTORYCZNYM,

/o

13.

4.

Który z książąt piastowskich 
mieszka! i działał w

11

o

Przygotowaliśmy sprawdzian wiedzy dla stałych Czytelników 
naszego tygodnika. Tylko bowiem w oparciu o publikacje histo­
ryczne drukowane na naszych łamach (cykle „Poczet książąt pia- ■ 
stowskich”, „Poczet uczonych”, „Dzieje ziemi głogowskiej”) moż­
na rozwiązać nasz quiz. Oczywiście nie zawadzi zajrzeć także do 
innych materiałów źródłowych, choć najprościej sięgnąć do roczni­
ków „Konkretów”. Konkurs przygotował nasz współpracownik — 
dr Janusz Chutkowski. Aby wziąć udział w losowaniu atrakcyj­
nych nagród należy odpowiedzieć prawidłowo na co najmniej 15 
z 20 zamieszczonych pytań.

12
I

kiedy napisał następują- 
„Wiedzeni ciekawością 

jesteśmy w Legnicy, 
otwarte! ' zdr'wci leży

okolicy;
Co z dala widna kościołami swemi 
I zamkiem otoczonym mury

obronnemi.
Gdzie groby książąt z Piastów 

szacownej rodziny
Co to byli wiernymi dla polskiej 

krainy”.

gnickim? Podaj także 
śmierci.

Kto był ostatnim księciem le- 
" "-J-a jego ;

|

Na odpowiedzi czekamy do 15 stycznia 1986 roku. Nasz adres: 
Redakcja „Konkretów”, pi. Chopina 2, skr. poczt. 145, 59-220 Le­
gnica 2. Prosimy o dopisek na karcie pocztowej: „Wielki quiz hi­
storyczny”. Nazwiska szczęśliwych zdobywców nagród ogłosimy już 
pod koniec stycznia przyszłego roku. Ą zatem do dzieła!
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Która księżniczka głogowska 
była królowa Polski?.. .. .. L... __

IJ S :■>

nowości

Wymień książąt głogowskich, 
którzy następnie zostali królami 
Dolskimi.

w którym

Podaj imię pierwszego samo­
dzielnego księcia legnickiego



konkretne rozmowy

Zoptymalizować, uporzgdkować i tak trzymać!

Fot. Janusz Rudnicki

o-

Pau zapewne własny po-

ma

l

zanegować.

Ale

H

Z ANDRZEJEM ŻYMAL- 
SKIM — przewodniczącym Ra­
dy Pracowniczej Kombinatu 
Górniczo-Hutniczego Miedzi w 
Lubinie, rozmawia Janusz Do­
brzański.

O Jedna z opinii, jakie krążą w przed­
siębiorstwie na Wasz temat, głosi, że Ra­
da Pracownicza nie rozwiązała żadnego 
ważnego problemu i prawdopodobnie już 
nie rozwiąże. Co Pan na to?

— Z pierwszą częścią tego zarzutu wy­
pada mi się zgodzić. Rzeczywiście wzięli­
śmy na tapetę kilka poważnych tematów, 
z których — ogólnie mówiąc — żadnego 
jeszcze nie doprowadziliśmy do końca. 
Jest ich wiele, część z nich jeąt po­
wszechnie znana. Pan tego nie sprecyzo­
wał, ale domyślam się, że dwie z tych 
spraw, za które się nas najostrzej kryty­
kuje, dotyczą przyszłości deficytowej ko­
palni „Konrad” i podjęcia decyzji w spra­
wie rozwoju kopalni „Sieroszewice”. 
Przy czym chodzi tu o przyspieszenie 
tempa budowy i nakreślenie jasnych i 
precyzyjnych perspektyw rozwoju.

Powiedzmy sobie szczerze, są to bar­
dzo poważne sprawy, których w dwa lata 
załatwić się nie da. Kwestia przyszłości 
„Konrada” stanęła oficjalnie na wokan­
dzie w -latach osiemdziesiątych, bodaj w 
roku 1981. Ówczesny dyrektor kombi­
natu, Janusz Macie je wicz, nakazał opra­
cowanie wielowariantowego programu 
przyszłości tej. kopalni. I do roku 1984 
praktycznie niewiele się działo. Dopiero 
my, na nowo, wywołaliśmy tę sprawę. 
Fakty są takie: kopalnia się kończy, bo 
wyczerpują się złoża. I trzeba podjąć de­
cyzję — albo eksploatować resztki do 
końca, ponosząc coraz wyższe nakłady 
i powiększając deficyt, albo zamknąć 
możliwie najszybciej. Decyzja nie jest 
prosta, bo przecież chodzi o ludzi. Za­
mknąć kopalnię — to łatwo powiedzieć, 
lecz nie wszyscy zdają sobie sprawę, że 
i za takim rozwiązaniem kryją się pie­
niądze — pieniądze na inwestycje. Trze­
ba to rozważyć pod kątem opłacalności. 
Sądzę, że problem „Konrada” rozwiąże- 
my definitywnie w ciągu roku, najdalej 
dwóch lat. Decyzja, jaka by była, będzie 
strategicznie ukierunkowana na zapew­
nienie pracy załodze w maksymalnie dłu­
giej perspektywie. Mówiąc prościej nie 
ma mowy, aby załoga znalazła się na 
bruku.

Problem „Sieroszewic” jest bardziej 
złożony. Budujemy tę kopalnię. Jej 
becne wydobycie nie gwarantuje ren­
towności. Zęby w ogóle o niej mówić, 
trzeba osiągnąć planowany poziom wy­
dobycia, tj. 7,5 min ton rocznie. Jest to 
kalkulacja, oparta na dzisiejszych rea­
liach, bo jak będzie w przyszłości, trud­
no powiedzieć. Ale do takiego poziomu 
wydobycia — daleko. Budowa jest bar­
dzo opóźniona w stosunku do orogramu 
rozwoju kopalni, a realizacja programu 
rozwoju przemysłu miedziowego także 
się nam rozjechała. Jednym słowem, na­
łożyło się tu na siebie kilka elementów 
których nie można rozpatrywać indywi­
dualnie, ponieważ one ściśle się z sobą 
wiążą. I tak rzecz ujmując mamy do 
czynienia z jedną wielką sprawą jaką 
jest miedź, jej rozwój i przyszłość.

Oczywiście zajęliśmy się i zajmujemy 
kilkoma innymi, ważnymi zagadnienia­
mi. Mamy na swoim koncie sporo bez­
spornych sukcesów. Ale to jest temat 
chyba na inną rozmowę. „Konrad” i 
„Sieroszewice” wyeksponowałem dlatego, 
że w strategii stanowią elementy bardzo 
ważne. Nie stać nas na utrzymywanie de­
ficytowych zakładów. Przemysłowi su­
rowcowemu, jakim jesteśmy, bardzo 
trudno jest sprostać wymogowi samofi­
nansowania się. Jesteśmy obłożeni po­
datkami, jak wszystkie inne firmy. Ale 
inne firmy nie są tak kapitałochłonne. 
One wytrzymują obciążenia podatkowe, 
a nas podatki powoli wykańczają. Wszel­
kimi silami dążymy do tego, aby nie 
znaleźć się pod kreską. Ale nie wszystko 
leży w naszej mocy.

O Powiedział Pan, że reforma jest bez­
względna To się zgadza. Miernik produk­
cji netto doprowadził zakłady wydobyw­
cze — między innymi Pana macierzysty 
zakład „Rudną” — na krawędź finanso­
wej katastrofy i mówi się powszechnie 
o tym, że jest nieadekwatny do specyfiki 
zakładów wydobywczych...

— Tak, to raczej trudno
® ... ale do czego zmierzam. Być może 

ten miernik trzeba zastąpić innym.

kalne środki zmierzające do racjonaliza­
cji gospodarowania w samym przedsię­
biorstwie. Zagospodarowaliście wiele re­
zerw. Ale są sfery, których — takie moż­
na odnieść wrażenie — się nie dotyka. 
Choćby struktura organizacyjna i wszyst­
ko co się z nią wiąże. Kombinat ma 
bardzo rozbudowane zaplecze usługowo- 
-techniczne. W takich zakładach jak „Za- 
nam”, „Lena” czy „Legmet” potencjał 
wytwórczy wykorzystuje się zaledwie w 
jednej trzeciej. Powołano Zakład Zaopa­
trzenia „Zakmat” — monopolistę zaopa­
trzeniowego, który za usługi pobiera sło­
ną prowizję, często bywa trzecim z kolei 
pośrednikiem. O szczegółach można by 
mówić godzinami. W każdym razie fak­
tem jest, że to wszystko rzutuje poważnie 
na kondycję finansową całego przedsię­
biorstwa A Rada Pracownicza nic.

— O każdym z tych problemów nale­
żałoby mówić osobno, roztrząsać szczegó­
ły, analizować. Do tak sformułowanego 
pytania — zarzutu nie chciałbym się u- 
stosunkowy wać autorytatywnie i jedno­
znacznie ponieważ na ten temat nie wy­
powiedziała się jeszcze Rada Pracowni­
cza. Cncę powiedzieć, że wcale mnie pan 
nie zaskoczył Doskonale znamy problem, 
bo podobne pytania, wątpliwości padają 
często Dotyczą zresztą i innych zagad­
nień, jak na przykład fuzji Zakładu Bu­
dowy Kopalń i Zakładu Robót Górni­
czych, czy podobnego zabiegu w odnie­
sieniu do Zakładu Remontowo-Montażo- 
wego i Zakładu Budownictwa Górniczo- 
-Hutniczego A nie są to wszystkie wąt­
pliwości, propozycje, dylematy Gdyby 
oprzeć się na opiniach zakładów meta­
lurgicznych, to na przykład „Zakmat” na­
leżałoby natychmiast zlikwidować. Ale 
wątpię czy kopalnie poparłyby taką de­
cyzję. Z czego to wynika? Huty rzadko 
korzystają z usług „Zakmatu”, kopalnie 
— często, to jest prosta rozbieżność in­
teresów.

O Kopalnie słono za to płacą.
— Zgadza się, lecz w dużej mierze u- 

walnia je to od wielu czynności, których 
ceny wcześniej nikt nie wyliczył. Ja 
zresztą także. I nie potrafię w tej chwili 
powiedzieć czy prowizja, jaką bierze 
„Zakmat”, w ostatecznym rachunku eko­
nomicznym waży dużo czy mało. Albo 
inna sprawa — fuzja ZBK z ZRG. Są to 
firmy o bardzo zbliżonym profilu i moż­
na je połączyć. Ale trzeba sobie zadać 
pytanie: co to da? Bez szczegółowych 
analiz można powiedzieć, że przyniesie 
likwidację iluś tam etatów w admini­
stracji. I nic więcej. Czy natomiast wpły­
nie na szeroko pojętą racjonalizację w 
sferze organizacji, ekonomiki? Można 
przyjąć, że^tak. Ale tu zrodzi się następ­
ne pytanie* Jakie oszczędności to przy­
niesie? Trzeba więc wszystko bardzo pre­
cyzyjnie rozważyć, skalkulować, wyliczyć. 
Postanowiliśmy zrobić taką analizę i bę­
dzie ona podstawą do podjęcia konkret­
nych decyzji

Być może, niektórzy mają do nas pre­
tensje o opieszałość w podejmowaniu 
tych zagadnień, lub uważają, że z jakichś 
tam względów nie chcemy ich zauważać 
Ale proszę mi wierzyć, że to pozory 
Znamy te problemy doskonale i zajmu­
jemy się nimi, ale — trzeba to powie­
dzieć wyraźnie — traktujemy jo jako 
cele drugorzędne. Zabiegi, o których mo­
wa, stanowią w ogólnym rachunku mało 
znaczącą pozycję. Bo tu w grę wchodzą 
miliony, a nam potrzeba miliardów. Dzi­
siaj stan mamy taki, że dynamika pro- 

________ _______ _ dukcji maleje, a koszty oroduKtji gwał- 
póki co należałoby podjąć bardzo rady- łownie rosną I naszym nadrzędnym ża­

ko mówiąc, cały ten program, uwzględ­
niając warunki jego realizacji, nie trzy­
ma się kupy.

O Sytuacja jest rzeczywiście bardzo 
skomplikowana. Mnie się zdaje, że u- 
względniając wszystkie jej elementy, naj­
bardziej racjonalnym rozwiązaniem by­
łoby zarzucenie programu 410 na rzecz 
stabilizacji poziomu produkcji. Bo do o- 
becnych 380 tysięcy ton można by do­
rzucić jeszcze 60, ale pytanie — jakim 
kosztem? Za stabilizacją przemawia także 
ograniczona zasobność złóż miedzi. Czy 
warto wyzbywać się narodowego bogac­
twa w zawrotnym tempie, co będzie za 
dwadzieścia lat? Ale zastosowanie tego 
wariantu oznaczałoby konflikt z zasada­
mi reformy, z miernikiem produkcji net­
to. Kombinat bardzo szybko straciłby 
możliwość samofinansowania i poszedł do 
budżetu po dotacje.

— Ma Pan rację, ale na postawione 
pytania ja nie odpowiem. A w każdym 
razie proszę ode mnie nie oczekiwać 
autorytatywnej odpowiedzi — to prze­
rasta moje kompetencje. To w ogóle jest 
szerszy problem, dotyczący szeroko poj­
mowanego przemysłu wydobywczego czy 
może surowcowego. Na całym świecie w 
tej dziedzinie funkcjonuje interwencjo­
nizm państwowy, bo rentowność tego 
przemysłu zależy w bardzo dużym sto­
pniu od koniunktury. Jeśli jest de­
koniunktura — państwo daje dotację, 
aby nie dopuścić do upadku, kiedy za­
czyna się ożywienie — wycofuje się z 
dotowania. Nasza sytuacja jest nieco in­
na, ale podobna. Jeśli w interesie go­
spodarki narodowej leży rozwój prze­
mysłu miedziowego i zrealizowanie pro­
gramu „440”, to rząd powinien zapewnić 
nam niezbędną deklarowaną wcześniej 
pomoc. Tymczasem przemysł węglowy na 
przykład, który — o czym powszechnie 
wiadomo — jest dotowany, ma odsetki 
obniżone do 3 procent i wiele innych pre­
ferencji. My, którzy mamy tak samo ka­
pitałochłonne zakłady wydobywcze, nie 
doprosiliśmy się takiego przywileju. Tak 
wygląda rzeczywistość.

Ja się nawet nie dziwię, bo węgiel to 
krajowa potęga, ma własny resort i o- 
gromną siłę przebicia. Ale decyzje podej­
mowane na szczeblu centralnym nie mo­
gą się rozjeżdżać jak nożyce — na jed­
nym końcu węgiel, na drugim — miedź. 
Pewne rzeczy trzeba wyważyć. Jesteśmy 
dumni z tego, że miedź się sama finansu­
je i będziemy czynić wszystko, aby u- 
trzymać tę sytuację jak długo się da. 
Ale jak długo się da? Nie wiem W tej 
chwili nie potrafię nawet powiedzieć co 
będzie w roku przyszłym. Bo oto jest 
już koniec roku, a my, jak zwykle, pod­
stawowe mierniki i wskaźniki niezbędne 
do precyzyjnego planowania, otrzymali­
śmy w ostatnim czasie.

O W poprzednim pytaniu wymieniłem 
kilka wariantów możliwych do rozpa­
trzenia w planowaniu przyszłości. Czy 
któryś z nich wybrałaby Rada Pracow­
nicza?

— Na tak sformułowane pytanie mu­
szę odmówić odpowiedzi. Nie niani pra­
wa wypowiadania się w imieniu rady, 
nie znając jej opinii w tej sprawie.

O Dobrze, stawiam Panu zatem to py­
tanie jako osobie publicznej i proszę o 
prywatny pogląd taki, jaki zaprezentuje 
Pan na zebraniu rady.

— Osobiście jestem wielkim zwolenni­
kiem reformy i zasady pełnego samo­
finansowania. Pewne mechanizmy refor­
my trzeba jednak dopasować do realiów 
ekonomicznych i gospodarczych, u- 
względniając szeroki kontekst. Ja w5em, 
że państwo musi wydusić z przedsię­
biorstw tyle, ile się tylko da, bo żadne 
państwo na świecie nie pozwoli, aby 
przedsiębiorstwa zbytnio się wzbogaciły. 
Ale to wyciskanie musi mieć pewne gra­
nice — nie można przedsiębiorstwa za­
dusić, bo to nikomu się nie opłaci. Musi 
to być elastyczna polityka

Ja wymienione przez Pana warianty 
połączyłbym w jedną spójną całość. Prze­
de wszystkim powinno się ustalić — i to 
na szczeblu centralnym — ile my tej 
miedzi mamy produkować i za ile. Bo 
na razie w tej strategii nic się nam nie 
chce poskładać w jakąś klarowną całość. 
Osobiście byłbym za tym, żeby produkcję 
ustabilizować na jakimś racjonalnie uza­
sadnionym po ■. omie i uporządkować roz­
wiązania ekonomiczne Nie wiem czy ma 
to być 440 ty ’.ęcv ton. czv 400 czy tylko 
380 — u.v czuję < ę kompetentny w usta­
laniu wielkości W każdym --azie trzeba 
ustalić wielkość optymalną, ustabilizować 
i tak trzymać W tej chwili bardziej ra­
cjonalnego rozwiązania nie w.dzę.

© Dziękuję za rozmowę.
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daniem jest znalezienie odpowiedzi na 
pytanie: Jak temu przeciwdziałać w gor­
secie reformy?

O Właśnie. Ale spójrzmy na problem z 
innej strony. W strukturze kosztów pro­
duktu finalnego, czyli miedzi elektroli­
tycznej, osiemdziesiąt procent stanowią 
koszty związane z wydobyciem i wstęp­
nym przetwórstwem rudy. Zakłady wy- 
dobywczo-przetwórcze miernik produkcji 
netto doprowadził już w tym roku na 
krawędź katastrofy ekonomicznej. Można 
więc powiedzieć, że KGIIM jako całość 
wkroczył na trakt wiodący do nieren­
towności. I tu musimy sobie postawić 
pytanie: Skąd wziąć pieniądze na reali­
zację planów rozwoju przemysłu mie­
dziowego, skoro, w niedalekiej przyszło­
ści, może ich zabraknąć na bieżącą dzia­
łalność i jakie te plany winny w ogóle 
być?

— Zadał pan dokładnie to samo py­
tanie, jakie my zadaliśmy sobie już daw­
no. Jest ono ściśle związane z progra­
mem przyszłej pięciolatki, który musi 
być przez nas przedstawiony na najbliż­
szym zebraniu delegatów. Ja nie potrafię 
dać panu odpowiedzi, nie jestem na nią 
przygotowany i me wiem czy w tej 
chwili ktoś byłby w stanie jej udzielić. 
Nie opracowaliśmy jeszcze strategii, nie 
mamy szczegółowych programów, to 
wszystko dopiero się rodzi.

O Wiem, że zakłada się produkcję mie­
dzi na poziomic 440 tysięcy ton. Co Pan 
o tym sądzi?

— Sądzę, że jest to wielkość realna 
do osiągnięcia, ale nie w roku 1992, jak 
się zakłada Opóźnienia w sferze rozwoju 
ja oceniam na dwa lata. I jest to głów­
nie problem „Sieroszowic”, chociaż nie 
wyłącznie. Jest wiele innych barier i za­
gadnień, które trzeba rozwiązać, aby pro­
gram ten zrealizować.

O Myślę, źc gdyby nawet udało się 
doprowadzić „Sieroszewice” do docelo­
wej zdolności produkcyjnej i wydobycie 
rudy w KGIIM wzrosłoby o te 7,5 min 
ton, to program „Miedź 440” wcale nie 
nabrałby realności. Wydobytej rudy po 
prostu nie byłoby gdzie przerobić na 
koncentrat.

— Oczywiście, jeżeli tylko „Sierosze­
wice” znacząco zwiększą wydobycie, to 
przestanie się ono bilansować z możliwo­
ściami przetwórczymi zakładów wzboga­
cania rudy. Zakład wzbogacania dla „Sie­
roszowic” powinniśmy byli zacząć budo­
wać już rok temu. Ale zatrzymały nas 
dwie bariery — finansowa i wykonaw­
cza. Taki zakład to bardzo poważna in­
westycja.

0 W takim razie, ujmując całą rzecz 
w szerokim kontekście, powinniśmy od­
powiedzieć na zasadnicze pytanie: Czy 
„Miedź 440” w ogóle jest programem ra­
cjonalnym?

— Na to pytanie nie ja powinienem 
odpowiadać.

© Ale ma 
gląd?

— Ja sądzę, że jeśli ten program 
być taki, jaki jest, to niezbędne jest bar­
dziej konsekwentne działanie na szczeblu 
centralnym. Nie możemy działać nadal 
na tej zasadzie, że wyłącznie kombinat 
się szarpie, żeby ten program dogonić. 
Inwestycje, jakie musieliśmy wziąć na 
swoje barki, są ogromne, bardzo kapitało­
chłonne. Mechanizmy reformy, jakie o- 
becnie obowiązują mają charakter anty- 
inweslycyjny. Dźwigając cały ten ciężar 
na swoich barkach działalibyśmy z jed­
nej strony w interesie gospodarki naro­
dowej, a z drugiej przeciwko sobie. Krót-
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masą. W jej skład Wchodzą piasek for­
mierski, pyl węglowy i bentonit. Ubi­
jam, czyli zagęszczam, potem, ciach, wy­
równuję listwą, kładę drugą deskę i od­
wracam. Teraz górna część skrzynki — 
znów puder, masa, ubijanie. Zdejmuję 
górę, wyjmuję modele, polem na plac, 
zalewanie...

Stanisław Pilichowski, formierz, pra­
cuje w odlewni 34 lata. Mówi, że przy 
jego warsztacie w t.
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kowe kratki, żeliwne klozetowe płuczki 
zawsze znajdują nabywców, ale na pew­
no w województwie bardziej przydały­
by się kaloryfery, za które — jak mówi 
dyrektor — można dostać dzisiaj wszy­
stko. Jeszcze niedawno rysowała się 
przed Gromadką kaloryferowa kariera.

Do dzisiaj projektem zainteresowana 
jest makroregionalna komisja planowa­
nia z Wrocławia i Legnica też. Wszyst­
kie argunienty przemawiają „za”. Leg­
nickie jest młode, rozwija się, ma per­
spektywy i coraz większe potrzeby w 
zakresie budownictwa wielorodzinnego i 
jednorodzinnego. Na dodatek tradycyjne, 
żeberka są bezkonkurencyjne i wciąż po­
szukiwane. Ale Gromadki nie stać na 
kaloryfery i stać nie będzie w najbliż­
szych latach, więc plan leży na półce 
niespełnionych marzeń.

— Odlewnictwo jest tak samo kapita­
łochłonne jak górnictwo czy energetyka. 
Wymaga ciężkich i drogich maszyn. Po­
trzeba nam prawie dwóch miliardów, że­
by przestawić jeden z wydziałów7 na 
produkcję grzejników Bo wytwarzanie 
kaloryferów metodą chałupniczą nie ma 
sensu, po prostu się nie opłaca — tłuma­
czy dyrektor Królikowski.

Początkowo wydawało się, że grzejni­
kami źainteresowąła się spółdzielczość 
mieszkaniowa, zwłaszcza, że zobowiązana 
jest uchwalą do systematycznej wymia­
ny słabych i pękających kaloryferów 
płytowych. Wycofała się jednak przera­
żona kalkulacją. Potem pojawiła się na­
wet szansa zdobycia centralnych dota­
cji, ale znów nie znalazł się"wykonawca. 
I tak prysły nadzieje na kaloryferowy 
sukces.

z dzie-

W Gromadce nie panuje jednak atmo­
sfera rezygnacji. Nie ma mowy o tym, 
żeby przedsiębiorstwo ogłosiło upadłość. 
Na razie trzeba wyeliminować piaskowe 
formy i zastąpić je kokilami, potem roz­
winąć produkcję śrutu i wciąż poszuki­
wać drogi wyjścia z technicznego zaścian­
ka. Bo na przykład, jest jeszcze jedna 
szansa. Mimo archaicznej technologii 
Gromadka eksportuje niewielką ilość 
swoich wyrobów do Danii. Może tak ku­
pić od Duńczyków automatyczną linię, 
zapłacić produkcją, a potem przejąć ma­
szyny na własność. Wtedy w ciągu trzech 
godzin będzie się robić to co dzisiaj przez 
dziesięć dni. Najnowszy krzyk techniki.

Jeden pierścień waży piętnaście kilo­
gramów. Maria Zientara podnosi go s 
ziemi, kładzie na wiertarkę, drąży trzy 
otwory i odkłada na bok. W ciągu zmia­
ny przerzuca przez ręce pięćset sztuk, 
ponad siedem ton. Jak się dobrze uwi­
ja, zarobi osiemnaście, dziewiętnaście ty­
sięcy. Ale ostre krawędzie odlewu szat- 
kują jej skórę na dłoniach aż do krwi. 
Wstyd pokazywać. Kiedy przyszła do od­
lewni po urlopie macierzyńskim, chciala 
szybko wciągnąć się do nowych obo­
wiązków. Przeliczyła jednak swoje siły 
—- zapalenie mięśni i kilka bezsennych 
nocy. Ręce szarpał ból. Mieszka w Gro­
madce, dlatego pracuje w odlewni. Dzie­
ci małe, więc jak dojeżdżać, a tu dla 
kobiet tylko wytwórnia śrutu, nie ma 
wyboru. Oprócz Marii Zientary jest w 
odlewni sto dziewiętnaście kobiet, prawie 
wszystkie miejscowe.

lewńictwie żadną rewelacją. Są automa­
ty w Lublinie, w Śremie, w Skoczowie, 
w najnowszych odlewniach, budowanych 
w latach siedemdziesiątych Tylko że 
Gromadka sama nie udźwignie inwe­
stycyjnego ciężaru i musi, zdaniem dy­
rektora, znaleźć finansowe wsparcie. 
Krajowa linia kosztuje (łącznie z roz­
wiązaniem problemów zasilania elek­
trycznego, klimatyzacji, ogrzewania itd.) 
prawie 800 milionów. Skąd je wziąć? 
Przecież nie z zakładowego zysku.

— W najgorszym przypadku zostanie 
śrut. Wiemy jak unowocześnić jego pro­
dukcję, mamy własne programy i znaj- 
dziemy również pieniądze. Rysują się na­
wet szanse na eksport. Zostanie też pew­
na ilość odlewów, głównie kokilowych. 
Reszta, zaniknie, jeżeli nie zdobędziemy 
żadnej automatycznej linii — progno­
zuje dyrektor.

Postęp techniczny w Gromadce zatrzy­
mał się na kokilach. Kokile to formy 
metalowe. Zwyczajnie, zamiast piasku — 
metal. Na przykład taką technologią pro­
dukuje się przeciwwagi dla wrocław­
skiego „Polaru”. Do każdej formy przy­
twierdzone są kółka. Krążą po elipsie 
metalowe pierścienie, a w środku, jak 
przy taśmie, pracują kobiety. — To 
piekło — mówi Pilichowski — diabelski 
krąg. Obok piec grzeje i topi żeliwo, po­
wietrze gorące jak w tropiku. Wrzący 
strumień (1400 stopni Celsjusza) spły­
wa do kadzi, potem dwóch przypina się 
do kubła i przepycha go w kierunku 
koła. Teraz trzeba zaczerpnąć żeliwo 
łyżką jak zupę i wlać odrobinę do każdej 
formy. Pierścienie przesuwają się dalej. 
Metal tężeje prawie natychmiast, pneu­
matyczny młotek wybija odlew, prze­
suw — i na następnym stanowisku ko­
biety rozkręcają formy. Znów ruch do 
przodu i chłodzenie zimnym prysznicem, 
dalej tunel wentylacyjno-oziębiający i 
jeszcze raz czyszczenie, przedmuchiwanie 
powietrzem każdej szczeliny. Formy 
przesuwają się w kierunku kadzi — i 
znów od początku. Odlewy stygną przez 
dwie zmiany, potem trafiają na szlifierki, 
trzeba usunąć ostre krawędzie, występy, 
wymuskać powierzchnię, stąd na wier­
tarkę do Marii Zientary. I koniec.

Fabryka pralek automatycznych we 
Wrocławiu to jeden z najpoważniejszych 
kooperantów Gromadki, tutaj zaopatrują 
się również: chojnowski „Dolzamct”, 
przemkowska odlewnia i wiele innych 
zakładów. Ale właściwie przedsiębior­
stwo prosperuje jakby na peryferiach 
wielkiej miedzi i wojewódzkiego prze­
mysłu, a wieś nawet bardziej ciąży w 
kierunku Bolesławca, do którego tylko 
dwadzieścia parę kilometrów. Wpraw- 

I dzie wpusty piwniczne, podłogowe ście-

\V ten ostatni sen o automatach dy­
rektor Królikowski już tak nie wierzy. 
Teraz myśli o śrucie, bo pozycja mono­
polisty zobowiazuic i żeliwne ziarenka

tym czasie zmieniło 
się niewiele. Ot, jest "tylko wyciąg, więc 
nie musi wdychać tyle pyłu i kurzu, do­
prowadzili też rurkę z powietrzem, to 
oczyści sobie wszystko jak trzeba. Przed­
tem nadymał płuca i pomagał sobie o- 
strym dmuchem. No i sam już nie bab- 
rze się z żeliwem, tylko formuje w pias­
ku. — Reszta jak za króla Owieczka — 
mówi Pilichowski, a zna się na odlew­
nictwie jak rzadko kto. Zaliczają go tu 
do najlepszych fachowców. Formuje po­
jedyncze sztuki, krótkie serie, po kilka 
lub kilkanaście sztuk rozmaitych drobiaz­
gów. Raz żeliwne obrączki, za chwilą 
jakieś uszczelki — taką odlewniczą drob­
nicę, galanterię rzec można. Najbardziej 
bolą Pilichowskiego zarobki, bo ciężkiej 
pracy się nie boi. Po tylu latach 6300, 
6400 podstawowej, a ze wszystkim 15— 
—16 tysięcy miesięcznie

Produkcja roczna odlewni sięga 1.850 
milionów zł. Przedsiębiorstwo wypraco­
wuje średnio 130 milionów’ zysku. W tym 
roku z zyskiem będzie nieco gorzej, po­
nieważ zaplanowano generalne remonty 
kilku maszyn, ale w roku przyszłym pla­
nuje się 170 milionów. Po odliczeniu 
wszystkich podatków, w zakładzie zosta- 
je 35 proc. Z tego trzeba pokryć fun­
dusz rezerwowy, zasilić fundusz socjal­
ny, wypłacić nagrody z zysku, prowa­
dzić bieżące inwestycje itd. Inżynier 
Królikowski sytuację finansową firmy o- 
cenia na trójkę, bo odlewnia może je­
szcze funkcjonować i osiąga zyski. Ale 
czy jest to powód do samozadowolenia? 
Nie. ponieważ przyszłość rysuje się 
mgliście, a zakład tkwi już u szczytu 
swoich możliwości..

Z ludzi nie da się więcej wycisnąć. 
Pracują ciężko i w trudnych warunkach. 
O zwiększeniu produkcji trudno marzyć, 
ponieważ możliwości ludzkich mięśni są 
ograniczone. Ręczne formowanie i zale­
wanie formy z piasku to przeżytek, któ­
ry nie nadąża za postępem i potrzebami. 
Jeżeli w najbliższych latach nie wkroczy 
do Gromadki najnowsza technika, losy 
odlewni staną pod znakiem zapytania. 
Trzeba wróżyć najczarniej, bo jeszcze 
dzisiaj zakład stoi na rozdrożu. Nie wie 
czy znajdzie sposób na wybrnięcie z im­
pasu i uwolnienie się od manufaktury. 
Brakuje i klarownych projektów, i jas­
nych decyzji, i pieniędzy.

Po prostu chodzi o automatyczne linie 
formierskie. Inżynier Królikowski planu­
je ambitnie, ale i realnie. Nie czas już 
oglądać się na półśrodki i połowiczne 
rozwiązania, bo znów za dwadzieścia lat 
przyjdzie się ciągnąć w technologicznym 
ogonie. Takie linie, które ograniczają 
wysiłek fizyczny człowieka do koniecz­
nego minimum, dzisiaj już nie są w od-

Dyrektor Andrzej Królikowski woli 
rozmawiać o kłopotach ekonomicznych i 
inwestycyjnych swojego przedsiębior­
stwa. Czy* realistyczna nawet relacja z 
produkcyjnych hal nie przyniesie więcej 
szkody niż pożytku? Zakład potrzebuje 
ludzi a tu odchodzą i młodzi, i starzy. 

_Na renty, emerytury, do miedzi. Jesz­
cze siedem lat temu zatrudnienie w Od­
lewni Żeliwa w Gromadce sięgało 900 
osób, dzisiaj wynosi 780 pracowników. 
Jak tak dalej pójdzie, trzeba będzie po­
wiesić kłódkę na jednym z wydziałów. 
Bo tak rozproszą się środki, że nie bę­
dzie możliwości technicznych, by utrzy­
mać produkcją na wszystkich wydzia­
łach. Firma znalazła się na krawędzi 
stanu krytycznego.

Historia odlewni zaczęła się trzydzieści 
pięć lat temu. Budynki są stare, mury 
wyszczerbione przez czas i użytkowni­
ków. Czy przed wojną też była tu odlew­
nia, dyrektor nie wie, ponieważ nikt nie 
pokusił się jeszcze, by poszperać w do­
kumentach i opisać dzieje tego miejsca 
(może w przyszłym roku, z okazji jubi­
leuszu). W każdym razie w 1951 roku 
ruszył zakład w Gromadce, polem drugi 
wydział w Grodzanowicach, później trze­
ci w Modłej, wreszcie czwarty w' Ław- 
szowej w województwie jeleniogórskim, 
46 kilometrów od dyrekcji. Przedsiębior­
stwo rozbite jest więc na części i roz­
proszone po kilku miejscowościach. Za­
rządzać nim niełatwo, chociaż jeden wy­
dział podobny jest bliźniaczo do drugie­
go — wszystkie jakby wyjęte - 
więtnastowiecznych ilustracji.

Już od początku istnienia odlewnia 
postawiła na śrut i z czasem wypraco­
wała sobie pozycję krajowego monopo­
listy w produkcji metalowej kaszy. Śrut 
to żeliwne ziarenka. Woda rozbija stru­
mień gorącego metalu i taka jest tech­
nologia jego produkcji. Służy do czysz­
czenia odlewów i przecinania kamienia 
budowlanego, więc Gromadka od lat ma 
stałych klientów. Odlewnia w pełni za­
spokaja potrzeby krajowe, produkując 
24 tysiące ton śrutu ziarnistego i blisko 
6 tysięcy' ton śrutu z taśmy stalowej. 
Reszta rocznej produkcji, to znaczy około 
17 tysięcy ton, to różnego rodzaju odle­
wy produkowane bezpośrednio na ry­
nek i dla kooperantów. I z tą resztą 
są największe kłopoty. Czas zatrzymał 
się w odlewni, a postęp techniczny wkra­
cza do niej opieszale. Gdy za miedzą 
komputery, obrabiarki sterowane nume­
rycznie i wrielka miedź, w Gromadce kró­
luje manufaktura.

— Po kolei to będzie tak. Najpierw 
kładę modele na desce, przypudruję tro­
chę formierskim pudrem (czyli fachowo 
mówiąc — likopodiium), żeby nie przy­
warły. Nasuwam jedną część skrzynki, 
która nie ma dna, zasypuję formierską
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ę.;

i.

1 września br. dostali imienne skiero­
wania do Spółdzielni Mieszkaniowej Za­
głębia Miedziowego.

tora s.. 
wiedzieliśmy się,

No cóż — zaczęli je wykańczać z bło­
gosławieństwem dyrekcji, a pani dyrek­
tor, zapytana wprost, kto w tej całej 
sprawie zawinił, wskazuje na SM Za­
głębia Miedziowego- Pada mc cne sfor­
mułowanie pod adresem spółdzielni, po-

I

— Czy w tej sytuacji nie moglibyście 
dać przedsiębiorstwu tych mieszkań za­
liczkowo na poczet roku przyszłego?

— Nie ja przekazywałem informacje 
tym ludziom — mówi dyrektor SM. — 
Firma powinna powiedzieć wprost: będą 
wyniki, będą mieszkania. Po półroczy już 
przecież wiadomo było, że plan jest za­
grożony. Należało zrobić rachunek su­
mienia i wziąć się do pracy, a nie — 
dać ludziom skierowania i udawać, ie 
wszystko jest w porządku.

„Spółdzielnie mieszkaniowe przekażą do­
datkowo w każdym roku na rzecz roz­
woju potencjału budowlanego 3 proc, 
mieszkań od wielkości bazowej (tj. pla­
nowej — AS). W przypadku niewyko­
nania wielkości bazowej 3 proc, od jak- 
tucznego wykonania.”

— Nie, bo porozumienie nasze wygasa 
w tym roku. W przyszłym roku będą nam 
budować za pieniądze.Skierowanie do SM, z oznaczeniem blo­

ku mieszkalnego, klatki schodowej i na­
wet numeru mieszkania, znaczyło prze­
cież tyle, co przydział lokalu. Od 1983 ro­
ku między Lubińskim Przedsiębiorstwem 
Budowlanym a SM Zagłębia Miedziowe­
go obowiązuje „porozumienie o współ­
pracy”. Daje ono, najogólniej mówiąc, o- 
bopólre korzyści współpracującym stro­
nom. LPB podjęło się wybudować w la­
tach 1983—1985 560 mieszkań ponad z 
góry ustalony plan, a spółdzielnia miesz­
kaniowa zobowiązała się odwdzięczyć 
pracownikom przedsiębiorstwa połową 
uzyskanych ponadplanowo mieszkań. To 
stanowiło drugi punkt porozumienia. Na- - 
tomiast w punkcie trzecim zapisano-

— Uważam, że jeśli spółdzielnia przy­
syła do dyrekcji pismo, że daje nam tyle 
a tyle mieszkań, to powinna tego do­
trzymać. I nie należało ludziom miesz­
kań zabierać. Nawet, jeśli w tym ro­
ku wybudujemy tych mieszkań mniej, to 
mogliby nam przydzielić mniej w roku 
następnym. Sprawa nie jest jeszcze prze­
sądzona. dyrektor Wolak prowadzi roz­
mowy ze spółdzielnią. — Tak czy inaczej, 
ludzie mieszkania otrzymają. Wkrótce 
oddamy dwa budynki patronackie.

Niestety, „szczęśliwcy” mocno się za­
wiedli. Z początku szło ja« z płatka: 
wszyscy wytypowani byń członkami 
spółdzielni mieszkaniowej od kilku lat, 
z zakładu pracy otrzymali pożyczki na 
uzupełnienie wkładu mieszkaniowego. 
Kłopoty zaczęły się miesiąc później, gdy 
zwrócili się do SM Zagłębia Miedzio­
wego o wyrażenie zgody na wykończe­
nie . mieszkań we własnym zakresie. 
Spółdzielnia nie tylko że nie wyraziła 
zgody, ale nawet odmówiła przyjęcia po­
dań! Ponieważ dotąd nie robiono w tym 
względzie żadnych wstrętów i utarła się 
już praktyka wykańczania mieszkań we 
własnym zakresie przez pracowników 
LPB, wśród oczekujących na mieszkania 
powstał pewien niepokój. Tak czy ina­
czej, postanowili po godzinach pracy po­
pracować przy własnych mieszkaniach, 
na które przydział miał być tylko zwy­
kłą formalnością Co bardziej niecierpli­
wych pocieszał dyrektor Wolak: „Rób 
stary spokojnie, nie przejmuj się” — po­
wiedział spotkanemu na budowie pra­
cownikowi Ludzie więc robili to i owo, 
zaczęli kupować meble, żony zabrały się 
do szycia firanek I czekali na formalny 
przydział mieszkania.

jomym. Po trzecie — mieszkają ciasno, 
w hotelach robotniczych, z małymi dzieć­
mi w jednym pokoju bez wygód. No, 
a po czwarte — nie mają pojęcia, kto 
w tej całej sprawie namieszał i dlaczego 
dyrekcja nie chce im wyjaśnić tła tej 
mieszkaniowej kołomyjki.

Za to Wanda Czerczuk,

Co pozostało jeszcze do wyjaśnienia? 
Pisma, które spółdzielnia kierowała d® 
LPB stawiały od początku sprawę miesz­
kań bez żadnych niedomówień. Oświad­
czono. że do dyspozycji LPB rezerwuje 
się mieszkania, ale uzależniając przydział 
i liczbę od stopnia przekroczenia planu. 
22 pracowników LPB (bo siedmiu zdąży­
ło otrzymać przydziały i tym SM miesz­
kań' nie cdbierze) — zostało oszukanych. 
Gdyby nie owe niesłuszne skierowania, 
czekaliby na mieszkania bez szemrania 
jeszcze kwartał czy pół roku. Teraz gu­
bią się w domysłach i nie mogą zrozu­
mieć, dlaczego dyrekcja unuca spotkania 
z nimi. I rzeczywiście, trudno będzie wy­
tłumaczyć się z postępowania w myśl 
zasady: daję, bo nie moje. Trzeba też 
będz»e zapewnić mieszkania 22 oszuka­
nym pracownikom. Bo SM Zagłębia 
Miedziowego nabrać się nie dała.

Za to Wanda Czerczuk, zastępca dy­
rektora ds. ekonomicznych w LPB są­
dzi, że cały ten szum ze sprowadzaniem 
prasy włącznie jest zupełnie niepotrzeb­
ny.

— Nie dostali w tym roku, dostaną w 
następnym — stwierdza. — Im najbar­
dziej chodzi o to, że chcą właśnie te 
mieszkania, bo już zaczęli je wykańczać.

W lutym 1984 roku zaczęły obowiązy­
wać w całym województwie nowe ustale­
nia odnośnie „rozwoju potencjału budow­
lanego”. Chodziło przecież o mieszkania 
dla niezbędnych specjalistów nie tylko 
w branży budowlanej, ale instalacyjnej, 
w zakresie budowy dróg, mostów i całej 
infrastruktury technicznej. Sprawę wziął 
w swoje ręce wojewoda podpisując sto­
sowne porozumienie z Wojewódzkim Za­
rządem Spółdzielni Mieszkaniowych. Od 
tej pory spółdzielnie mieszkaniowe nie 
przekazują mieszkań bezpośrednio 
współpracującym z nimi firmom budow­
lanym, lecz czynią to za pośrednictwem 
wojewody Lubińskie Przedsiębiorstwo 
Budowlane wiedziało doskonale, że 
punkt trzeci „porozumienia” z SM Za­
głębia Miedziowego stracił swoją waż­
ność i przedsiębiorstwo może liczyć wy­
łącznie na te mieszkania, które sobie 
wypracuje ponad przyjęty plan

trzyma w tym roku 36 naeszKań, z cze­
go 6 przypadło podwykonawcom a 30 o- 
trzymać mieli pracownicy LPB. Jak co 
roku, wydano wytypowanym komisyjnie 
pracownikom imienne skierowania do 
Śpółdzielni Mieszkaniowej Zagłębia Mie­
dziowego, podpisane przez Wandę Czer­
czuk, dyrektora ds. ekonomicznych, co 
było równoznaczne, przynajmniej dla o- 
wych szczęśliwców, z otrzymaniem przy­
działu i upragnionych kluczy do spół­
dzielczego mieszkania.

Ruszyli do Komitetu Miejskiego PZPR, 
a potem do wojewody. Obiecano zbadać 
sprawę. Na następnym spotkar.iu w ga­
binecie wojewody otrzymali zapewnienie, 
że dyrektor LPB został zoo. .wiązany do 
spotkania z nimi i wyjaśnienia sprawy. 
I znów czekali. Ale obiecane spotkanie 
nie odbyło się A że czas płynie są coraz 
bardziej rozgoryczeni i zniecierpliwieni. 
Po pierwsze — coś tam już przy tych 
niby swoich mieszkaniach zaczęli maj­
strować, włożyli w nie trochę grosza i 
pracy. Po drugie — kupili meble, które 
wcisnęli na przechowanie rodzinie i zna-

Prawdę mówiąc, to pracownikom LPB. 
którzy w początku września znaleźli się 
na liście szczęśliwców mających otrzy­
mać mieszkanie, było raczej wszystko 
jedno, jak owe ustalenia i porozumienia 
wyglądają. Wiedzieli, że corocznie ich 
przedsiębiorstwo dostaje pewną pulę 
mieszkań dla pracowników i niecierpli­
wie czekali na swoją kolej. Już w sier­
pniu 12-osobowa zakładowa komisja so- 
cjalno-mieszkaniowa rozdzieliła skiero­
wania pomiędzy ubiegających się o 
mieszkania Aby było sprawiedliwie, ko­
misja przyjęła punktowane kryteria 
Brano pod uwagę przydatność pracow­
nika w przedsiębiorstwie, zdyscyplino­
wanie i zaangażowanie, staż pracy, wa­
runki rodzinne i mieszkaniowe I tak po­
wstała Hsta. Przewidywano, że LPB o-

Dyrektor Spółdzielni Mieszkaniowej 
Zagłębia Miedziowego stawia sprawę ja­
sno i zdecydowanie: mieszkań dla LPB 
nie da. I wcale nie ze zlej woli. Po pro­
stu, jak w każdej umow.e, obowiązują 
pewne reguły gry. LPP nie wywiązało 
się ze swoich zobowiązań węc nie po­
czuwa sie do nich także SM, w której 
jest także długa kolejka czekających na 
mieszkalna

Między LPB a SM obowiązuje od u- 
biegłego roku jedno jedyne ustalenie: 
przedsiębiorstwo ma otrzymać połowę 
mieszkań wybudowanych ponad plan. 
Obie strony dobrze u tym wiedzą. W 
roku ubiegłym plan przekroczono o 92 
mieszkania i połowę otrzymało LPB bez 
żadnych szykan ze strony spółdzielni. 
W tym roku LPB nie tylko że nie wy­
buduje żadnych mieszkań ponad ustalo­
ny plan, to jeszcze istnieją uzasadnione 
wątpliwości, że nie wykona planu. Pre­
mia w postaci mieszkań po prostu się 
przedsiębiorstwu nie należy.

Niestety, z powodu nieobecności dy­
rektora Wolaka nie udostępniono mi 
pism, jakie LPB otrzymało z SM Zagłę­
bia Miedziowego. Nie widzieli ich zresztą 
także i ci, których sprawa bezpośrednio 
dotyczy. Bo po ich lekturze okazałoby 
się, że dyrekcji Lubińskiego Przedsię­
biorstwa Budowlanego bardzo trudno 
będzie

W listopadzie pantoflową pocztą do­
tarła do oczekujących na mieszkania hio- 
bowa wieść: podobno dyrektci Wolak o- 
trzymał ze spółdzielni mieszkaniowej pi­
smo wstrzymujące przydział mieszkań 
wytypowanym pracownikom „Szczęśliw­
cy”, coraz bardziej zbulwersowani, cze­
kali na jakiś pewniejszy sygnał z dyrek­
cji. Nie doczekali się. więc po tygodniu 
poszli do dyrektora

— 26 listopada rano byliśmy u dyrek-
— spytać, jak to właściwie jest, Do- 

ziąUómy ciAj że takie pismo faktycz­
nie przyszło i że dyrektor jest bezsilny.
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© Przejdźmy jednak do szczegółów...

• Dziękuję za rozmowę.

k

Ze STANISŁAWEM GGŁĄ­
BEM — dyrektorem Wydziału 
Kultury Fizycznej, Sportu i Tu­
rystyki Urzędu Wojewódzkiego 
w Legnicy rozmawia Zygmunt 
Łuszcz.

C> Od wielu Jat eksportową dyscypliną 
sportową zagłębia miedziowego była i na­
dal Jest a.krobatyka...

bardzo glośjio 
. Tym razem 

było jakichś błyskotliwych sukce-

G A co ciekawego w innych dyscypli­
nach?

Q Byl Pan prezesem Wojewódzkiej Fe­
deracji Sportu, jest Pan prezesem Okrę­
gowego Związku Piłki Ręcznej. Jako by­
łego zawodnika sport ten szczególnie Pa­
na jnteresuje. Jak więc ocenia Pan osią­
gnięcia zagłębioivskiej piłki ręcznej?

—, a także 
Międzyszkol-

— Największa w tym zasługa sekcji 
LKS Chojnów w Jaroszówce. Od paru 
lat zawsze słyszymy o bardzo dobrych 
wynikach zawodników z Jaroszówki. 
Najpierw był Paweł Śniegucki, potem 
Krzysztof Bortko, a ostatnio dołączył do 
nich ceniony trener, a zarazem zawodnik 
Andrzej Sałacki, który zdobył tytuł mis­
trza kraju w bardzo trudnej konkurencji, 
jaką jest ujeżdżenie. Trójka ta, a także 
jeźdźcy z Targoszyna i Kunic doskonale 
spisują się w licznych zawodach krajo­
wych i międzynarodowych. Ostatnio co­
raz głośniej o woltyżerkach z Jaroszówki, 
które mimo krótkiego okresu treningów 
szturmem zdobyły miejsce w światowej 
czołówce.

lący ich od zespołów również zagrożo­
nych spadkiem. Zobaczymy, czy la zapo­
czątkowana dobra passa będzie konty­
nuowana w rozpoczynających się już 2 
marca przyszłego roku dalszych spotka­
niach rewanżowych. Jeżeli chodzi o mnie, 
to jestem umiarkowanym optymistą.

— Na wstępie pragnę stwierdzić, że 
zanotowaliśmy widoczny postęp w sto­
sunku do roku poprzedniego. Najważ­
niejszym wydarzeniem był awans pił­
karzy Zagłębia Lubin do ekstraklasy. U- 
stabilizowała się też pozycja Chrobrego 
Głogów w piłkarskiej II lidze, a Legni­
ca doczekała się wreszcie dobrej III li­
gi Na uwagę zasługuje także postawa 
piłkarzy ręcznych Zagłębia Lubin i Chro­
brego Głogów, piłkarek z Lubina i ich 
kolegów z Miedzi Legnica. Tradycyjnie 
już — do tego zdążyli się wszyscy przy­
zwyczaić — wysoki poziom zaprezento­
wali akrobaci z Jawora, Złotoryi i Choj­
nowa. Podkreślić też należy duże osią­
gnięcia sekcji jeździeckiej z Jaroszów­
ki. Bardzo cieszy postawa naszej mlo- 
dz:eży w kolejnej Ogólnopolskiej Spar­
takiadzie Młodzieży, zwłaszcza w kate­
gorii juniorów, którzy poczynili widocz­
ne postępy.
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C- Dobiega końca sportowy rok 1985. 
Fora więc dokonać podsumowania o 
siągnięć naszego województwa w ostat­
nich dwunastu miesiącach. Kibiców naj­
bardziej interesuje wysoki wyczyn i dla­
tego też o nim chciałbym rozmawiać. 
Jak najogólniej mógłby Pan ocenić re­
zultaty naszych wyczynowców?

— .Myślimy o latach następnych. Ostat­
nia sesja WRN zatwierdziła program roz­
woju kultury fizycznej województwa do 
roku 1995. Jeżeli ktoś przestudiuje ten 
obszerny dokument to szybko zorientuje 
się, że naszym podstawowym kierunkiem 
działania jest młodzież. Zakładamy, że 
w sporcie młodzieżowym powinniśmy się 
znaleźć w pierwszej 20 w kraju. Chcemy 
wreszcie odwrócić piramidę sportu wy­
czynowego w ten sposób, by u jej pod­
staw była jak najliczniejsza grupa mło­
dzieży, a na wierzchołku wysoki — rangi 
graj owej i międzynarodowej — wyczyn. 
Dlatego też stawiamy na prawidłowe 
szkolenie i właściwe ustawienie pracy w 
klubach. Kluby posiadające dyscypliny 
indywidualne winny w większym stopniu 
osiągać wysoki poziom, a uda się to uczy­
nić przy prawidłowej realizacji zashdy 
drożności. Dużo uwagi poświęcimy szko­
leniu i doszkalaniu kadry trenersko-in­
struktorskiej. Konieczne jest stworzenie 
silnego ośrodka kształcenia i doskonale­
nia kadr. Dlatego też chcemy wspólnie 
z Kuratorium Oświaty i Wychowania 
utworzyć studia o kierunku wychowania 
lizycznego w legmekim Studium Nauczy­
cielskim.

których już teraz bardzo głośnuj w .kra­
ju i poza jego granicami. Mam na myśli 
dwójkę jaworską: Piotr Biegaj — Paweł 
Matula. Szturmem zdobyła ona sobie 
miejsce w czołówce krajowej i to w.ŚTÓd 
seniorów, mimo te jeszcze nie osiągnęła 
tego wieku. W bieżącym roku jaworzanie 
zdobywali mistrzostwo kraju, odnosili 
liczne sukcesy międzynarodowe, ale za 
najważniejszy z nich uznać należy trze­
cie miejsce w mistrzostwach Europy. Na 
Pawle i Piotrze nie kończy się nasza 
a k ro-ba tyka. Sukcesy skrobało w Jawora, 
Złotoryi i ostatnio Chojnowa są pow­
szechnie znane i nie chcę ich wyliczać. 
Warto jednak podkreślić, że w tej wła­
śnie dyscyplinie od dawna pamięta się 
o zasadzie drożności w sporcie wyczyno­
wym, która już zaowocowała i owocować 
będzie w następnych latach.

O Rok 1985 był w sumie udany i sta­
nowił dobry prognostyk na przyszły se­
zon. Jakie są najważniejsze plany i za­
mierzenia w zbliżającym się roku i czego 
oczekuje się od sportowców?

© Jeżeli idzie o popularność, to na 
drugim miejscu trzeba postawić bokse­
rów. Jak Pan ocenia ich występy?
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— Handball jest szczególnie popular­
ny wśród młodzieży, a w klubach spor­
towych uprawia się go w Lubinie, Gło­
gowie, Legnicy, Złotoryi, Chojnowie 
i Chocianowie. Najsilniejsze zespoły po- 

. siadają Lubin i Głogów. Męski zespół Za­
głębia i męska drużyna Chrobrego z po­
wodzeniem występują w II lidze. Miłą 
niespodziankę sprawiły nam dziewczęta 
z Lubina, które awansowały do tej samej 
klasy rozgrywek. Coraz lepiej dzieje się 
z piłką ręczną w Legnicy. W spotkaniach 
ligi międzywojewódzkiej piłkarze Miedzi 
wyraźnie prowadzą i mają olbrzymie 
szanse awansu do II ligi. Są też praw­
dziwą rewelacją Pucharu Polski. Awans 
Ill-ligowej drużyny do jego ćwierćfina­
łu to już olbrzymi sukces, zwłaszcza że 
po drodze wyeliminowała ona drużyny 
II, a potem I ligi.

Sport kosztuje i własnymi silami nie­
wiele możemy zdziałać. DI Lego też mu- 
simy szeroko wyjść do zakładów pracy 
i nawiązać odpowiednią współpracę z ra­
dami pracowniczymi i zw:ązkami za wo­
do vy mi. Jeżeli to nam się uda. to kluby, 
snajdą dobre oparcie w zakładach, co za­
pewni im materialne funkcjonowanie, 
Chcemy również doprowadzić do objęcia 
przez kluby patronatów nad szkołami o 
profilu sportowym posiadającymi klasy 
sportowe i realizującymi rozszerzony pro­
gram wychowania fizycznego, 
nawiązania współpracy z Mit 
nym Ośrodkiem Sportu. Duża też rola 
przypadnie okręgowym związkom spor­
towym jako koordynatorom wszelkich 
poczynań w poszczególnych dyscypli­
nach. Chcemy doprowadzić do lego, aby 
w danym sporcie nic się nie działo bez 
wiedzy okręgowego związku

O Piłka ręczna systematycznie się roz­
wija, aie to samo można powiedzieć o 
jeździectwie....

— Szerzej mówiłem o tzw. dyscypli­
nach wiodących. Nie oznacza to, że w po­
zostałych nic się nie działo. Przecież od

— Przed laty chlubiliśmy się słynną 
złotoryjską czwórką, która sięgała po ty­
tuły mistrzów świata i zdobywców Pu­
charu Świata. Era jej już minęła i w 
pewnym momencie zabrakło następców. 
Zdobywaliśmy wprawdzie najwyższe tro­
fea (zwłaszcza w gronie młodzieży) w 
kraju, ale brakło znaczących sukcesów 
międzynarodowych. Okres ten, na szczę­
ście, nie trwał zbyt długo. Trener Piotr

— W tej dyscyplinie stajemy się coraz 
silniejszym i liczącym się w kraju regio­
nem. Zagłębie Lubin awansowało przed 
rokiem do ekstraklasy. Podopieczni Mie­
czysława Massiera spisują się zupełnie 
dobrze i potrafią nawiązać wyrównaną 
walkę nawet z najsilniejszymi rywalami. 
Pomyślano też w Lubinie o zapleczu 
■— i stąd też udane występy rezerw w 
walce o II ligę i zwrócenie widocznej 
uwagi na szkolenie młodzieży. Do II ligi 
awansowała Miedź Legnica. Przez cały 
czas rozgrywek ostro rywalizowała z 
Gwardią Zielona Góra, a w końcówce 
lepsi okazali się podopieczni Zenona 
Kaczora. Od lat już z doskonalej pracy 
z młodzieżą słynie Głogów. Trener Je­
rzy Adamski wychowuje wielu utalento­
wanych zawodników, którzy później za­
silają barwy innych klubów, zwłaszcza 
Zagłębia Lubin. W boksie nie tylko cie­
szyły rezultaty drużynowe, ale także in­
dywidualne. Pragnę tylko przypomnieć, 
że lubindanin Janusz Zarenkiewicz został 
brązowym medalistą Europy i wice­
mistrzem kraju w wadze superciężkiej.

Na koniec sprawa działaczy. Bez nich 
trudno sobie wyobrazić funkcjonowanie 
jakiejkolwiek sekcji i klubu. Traktowani 
są po macoszemu i pomija ich się przy 
okazji wręczania różnych odznaczeń i 
wyróżnień. Dlatego też z całą stanowczo­
ścią dążyć będziemy do powszechnego 
uznania działaczy kultury fizycznej w 
każdym środowisku i to na równi ■ ich 
kolegami w innych dziedzinach życia 
społeczno-gospodarczego.

W poprzednich latach 
było o naszych kolarzach, 
nie Lj — .-------
sów, ale ich poziom stale wzrasta, gdyż 
prowadzi się prawidłowe szkolenie w 
Górniku Polkowice, Chrobrym Głogów 
i Legrolu Legnica. Nie wolno zapominać 
także o szachistach. Podopieczni Leszka 
Broczkowskiego z Legrolu zajęli trzecie 
miejsce w II lidze i w najbliższej przy­
szłości (klub posiada wyjątkowo bogate 
zaplecze) powinni znaleźć się w I lidze. 
Sukcesy odnosił Zbigniew Przybyła z 
Automobilklubu Zagłębia Miedziowego 
— sekcji przy głogowskiej (łucie Miedzi. 
Jest aktualnym mistrzem Polski i wice­
mistrzem Europy w motocrossie. Z innych 
dyscyplin na uwagę zasługuje systema­
tyczny rozwój tenisa ziemnego, piłki 
siatkowej i młodzieżowej koszykówki. 
Celowo wcześniej nic nie mówiłem o lek­
kiej atletyce Przed kilkoma laty Zagłę­
bie Lubin miało silną drużynę w II li­
dze. Potem nastąpił regres, a teraz roz­
poczęto pracę na nowo i wykorzystuje 
się sotarowy obiekt w Lubinie. Jak do­
tychczas asem atutowym lubińskiej 
sekcji jest Tadeusz Ławicici, który wy­
walczył wicemistrzostwo kroju w biegu 
na 10 km Sądzę, że energiczne poczyna­
nia lekkoatletów szybko zaowocują i w 
Lubinie znów będzie silna, drugoligowa 
sekcja.
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—- Czy chcę, czy też nie ehcę muszę 
zacząć od najpopularniejszej dyscypliny 
— piłki nożnej. Doskonale pamiętamy 
wydarzenia sprzed ponad dwóch lat, kie­
dy to lubińskie Zagłębie ostro rywalizo­
wało z Górnikiem Wałbrzych o awans 
do I ligi. Wówczas lepszy okazał się 
Górnik. Nie załamało to pdkarzy, szko­
leniowców i działaczy z Lubina. Nie zre­
zygnowali z głównego celu, i wreszcie 
go osiągnęli. Po jesiennej rundzie 
1984/85 mieli pięciopunktową stratę do 
lidera, a mimo to wiosną odrobili za­
ległości i uzyskali upragniony awans. 
Doskonale pamiętamy wielką radość nie 
tylko w Lubinie, ale i w całym regionie. 
Awans (zdobyty rok wcześniej niż pla­
nowano) zdopingował budowniczych 
pięknego stadionu Górniczego Ośrodka 
Sportu. Zmobilizowali się i obiekt prze­
kazano do użytku 22 IŁpca. Wszyscy li­
czyli na dobrą postawę zagłębiaków. Po­
czątki sezonu były obiecujące. W inau­
guracyjnym pojedynku Zagłębie pokona­
ło rutynowany GKS Katowice. Potem 
jednak nastały ciężkie chwile. Drużyna 
zaczęła grać słabo, zabrakło jej bojowości 
i wiary we własne siły. Nic więc dziw­
nego, że trzeba było godzić się z seryj­
nymi porażkami. Zespół „zaaklimatyzo­
wał” się na ostatnim miejscu w tabeli 
i wszyscy zdążyli się przyzwyczaić do 
lubińskiej czerwonej latarni. Brak wy­
ników wprowadził duże zamieszanie w 
lubińskim klubie. Fakty są zresztą wszy­
stkim doskonale znane. Doszło do po­
żegnania się z trenerem Eugeniuszem 
Różańskim. Czy uczyniono to słusznie, 
czy też nie? O sprawie decydował zarząd 
klubu i nikt tego nie mógł zmienić Roz­
pętała się — zbędna moim zdaniem — 
wielka kampania prasowa. Do akcji 
wkroczyły czołowe pisma sportowe kra­
ju, które wieszały psy na działaczach 
z Lubina. Wytworzyła się bardzo nie­
przyjemna atmosfera, która musiala od­
bić się rykoszetem na postawie ligowe­
go zespołu. Przestał on po prostu wie­
rzyć we własne siły. Stąd też kolejne 
rozgoryczenia, a nawet pomówienia 
i plotki. Wielu było — i jest do dzisiaj 
— takich, którzy z góry skazali lubiń­
skich piłkarzy na degradację z ekstra­
klasy. Pierwszą rundę zakończyli fut- 
boliści na ostatnim miejscu w tabeli i to 
z widoczną stratą do zespołów strefy 
spadkowej. Pierwszy z trzecn rozgrywa­
nych awansem spotkań rundy wiosen­
nej zdawał się potwierdzać taką opinię. 
Zagłębie przegrało z GKS w Katowi­
cach aż 1:3. Potem nastąpiła niespodzie­
wana zmiana. Zaglębiacy wygrali u sie­
bie z Bałtykiem Gdynia i ku ogólnemu 
zaskoczeniu ze Stalą Mielec — i to na 
wyjeździe. Zmniejszyli więc dystans dzie-

12 ® Konkrety

Na Zagłębiu nie kończy się nasza piłka 
nożna. Przed rokiem wszyscy drżeli o lo­
sy beniaminka II Ligi —■ Chrobrego Gło­
gów. Zdołał się jednak utrzymać, i do 
kolejnej edycji rozgrywek przystąpił już 
pewniejszy siebie, z góry zakładając 
uprasowanie się w środkowych rejonach 
tabeli. W pierwszej rundzie głogowianie 
wykonali swoje zadania i już teraz mo­
żna być spokojnym o ich ligowy byt. Do 
III ligi awansowała wreszcie (szkoda, że 
nie zdołała się w niej utrzymać Stal 
Chocianów) legnicka Miedź. Grala 
wprawdzie w kratkę, ale zdołała się 
uplasować w „czubie” tabeli. Kibiców i to 
nie tylko legnickich bardzo zaskoczyła 
postawa Konfeksu, który przez długi czas 
przewodził w lidze legnicko-jeleniogór- 
skiej i ostatecznie na półmetku uplaso­
wał się na drugiej pozycji. Przed tym 
młodym i ambitnym zespołem stanęła 
"wielka szansa — możliwość awansu do 
III ligi.

stołowy. Zawodnicy Zagłębia zawsze pla­
sują się w czołówce ekstraklasy, a icb 
koleżanki prowadzą w II lidze. Nie wol­
no też zapominać o łyżwiarzach szybkich 
z Lubina. To przecież Lilianna Morawiec 
była pierwszą w historii województwa 
olimpijką i nadal należy do czołowej 
trójki w kraju. Prawidłowo rozwija się 
talent Andrzeja Makowskiego. Przed ro­
kiem (jako junior młodszy) zdobył kom­
plet (pięć) złotych medali w OSM. W 
tym roku występowa! w gronie junio­
rów i zdobył o jeden zloty medal mniej. 
Śmiało można liczyć, że szybko awansu­
je do ścisłej czołówki krajowej i na dłu­
go w' niej się zaaklimatyzuje.
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chodzić do cyrku t 
podziwiać przeróżne wyczyny artystów 
i ich podopiecznych. Jedni lubują się 
w mrożących krew w żyłach popisach 
z dzikimi (ale oswojonymi i wytreso­
wanymi) zwierzętami, inni martwią się 
o szybujących pod kopulą akrobatów. 
Jednak najbardziej lubimy piękne dziew­
czyny pędzące na końskich grzbietach 
i równocześnie wykonujące różne skom­
plikowane elementy gimnastyczne. Mo­
wa tu o coraz popularniejszych wolly- 
żcrkach. Ta dziedzina cyrkowej sztuki 
znana jest od dziesięcioleci, ale o trak­
towaniu jej jako jednej z dyscyplin 
sportu — konkurencji jeździectwa 
bardzo długo nie myślano. Dopiero 
ubiegłym rokn opracowano regulamin 
rozgrywek. Przewiduje on układ obo­
wiązkowy i tzw. kur, czyli układ do­
wolny. W każdych zawodach zespół 
składa się z ośmiu woltyżerek i jednej 
rezerwowej.

MARZEC
Młody lekkoatleta Cuprum Lubin Ja­

cek Kazimierczuk zajął 10 miejsce (na 
3 km) w finałach XII OSM w biegach 
przełajowych. a siatkarze (juniorzy 
młodsi) Ikara Legnica awansowali 
półfinałów mistrzostw OSM

tUS.CZ

się też 
w piłce 
Lubinie 

wywalczyły piłkarki Zagłębia. 
Nie powiodło się natomiast ich kolegom 
z Legnicy, którzy w barażu zajęli trze­
cie miejsce i przez następny sezon mu­
szą występować w lidze międzywoje­
wódzkiej.

MAJ
Kolejne zawody akrobatów — tym 

razem finały OSM -w których nasi a- 
krobacj odegrali czołową rolę, a w tym 
samym miesiącu para Biegaj — Matula 
zdobyła brązowy medal w rozgrywanych 
w RFN mistrzostwach Europy. Siatka­
rze Ikara wywalczyli ósme miejsce w 
finale OSM Bardzo dobrze spisali się 
też tenisiści Ikara w strefowych zawo­
dach OSM Pięściarz Zagłębia Lubin Ja­
nusz Zarenkiewicz zdobył brązowy me­
dal w mistrzostwach Europy, a w fi­
nałach OSM glogowianie Marek Oczer- 
kiewicz i Andrzej Szalapski zdobyli 
srebrne medale, a legniczanin Janusz Si­
wak brązowy.

warcie jakiejkolwiek umowy 
doskonale sprawdził i byłoby 
nierozsądnym 
sprzedanie.

O woltyżerkach 
sportowa 
niedawno

CZERWIEC 
tym zakończyły się roz- 

16 czerwca Miedź 
awans do III ligi, 

a w tydzień później — po zwycięstwie 
nad Olimpią Poznań — Zagłębie Lubin 
weszło do ekstraklasy. Odbyły 
barażę o wejście do II ligi 
ręcznej. W turnieju kobiet w 
awans wywalczyły piłkarki

było mniej imprez, ale nu bruk emocji 
nie mogliśmy narzekać. Wszyscy byli 
pod wrażeniem awansu piłkarzy lubiń­
skich do I ligi i otwarcia nowego sta­
dionu. To ważne wydarzenie miało 
miejsce 21 lipca, a w tydzień później 
rozpoczęły się mistrzowskie pojedynki. 
Zaglębiacy dobrze wystartowali (pokona­
li 1:0 GKS Katowice), ale potem wiodło 
im się już słabiej ostatecznie po zakoń­
czonej pierwsze fazie rozgrywek zajmu­
ją ostatnie miejsce w tabeli.

LISTOPAD
Zakończyły się rozgrywki piłkarskie. 

Zagłębie Lubin mimo bardzo dobrego 
finiszu nie zdołało opuścić ostatniego 
miejsca w tabeli. W II lidze dobrze 
spisywał się Chrobry Głogów, który na 
półmetku uplasował się na dobrej, szó­
stej pozycji. To samo można powiedzieć 
o występującej w III lidze legnickiej 
Miedzi, która w swej grupie zajęła 
piąte miejsce. Jak zwykle bardzo do­
brze prezentowali się akrobaci zwycię­
żając w różnego rodzaju zawodach i mi­
strzostwach. Zdobylj wiele czołowych 
pozycji, ale szczupłość miejsca nie poz­
wala na wymienianie wszystkich ich o- 
siągnięć. Jedno jest pewne — Victoria 
Jawor i Aurum Złotoryja należą do 
ścisłej czołówki krajowej, a coraz lepiej 
spisują się akrobaci LKS Chojnów. Dali 
też o sobie znać piłkarze ręczni Miedzi, 
którzy stali się prawdziwą rewelacją 
Pucharu Polski, eliminując zespoły II 
i I ligi, nie mówiąc już o tym. że są 
liderem ligi międzywojewódzkiej.

SIERPIEŃ
Stuł pod znakiem rozgrywek we 

wszystkich ligach i klasach piłkarskich, 
a inne imprezy należały do rzadkości.

dzieży jego 
Sysiak zdobył 
stansie 3000 m.

nie na akrobatkach. Dostrzeżono to bar­
dzo szybko i już w nasze ślady idą 
Kielce, a w Warszawie postanowiono 
zainteresować tą konkurencją gimnas­
tyczny światek. Tego dotychczas nie u- 
czyniono w żadnym kraju na święcie. 
Po krótkim treningu zaczęliśmy brylo­
wać w kraju i... wygraliśmy silnie ob­
sadzone zawody w Berlinie Zachodnim 
Tego było już za wiele. Cenieni fachow­
cy nie dowierzali naszym słowom i od­
wiedzili Jaroszówkę. Przekonali się ; za­
częli mówić o wielkich szansach na­
szych zawodniczek. To utwierdziło mnie 
w przekonaniu, że warto zająć się wol- 
tyżerką na serio i że w przyszłości 
można liczyć na bardzo duże efekty 
Nasze podopieczne uprawiają równolegle 
obie dyscypliny i odnoszą w nich coraz 
lepsze wyniki W tej chwili skupiamy 
15 dziewcząt — głównie z chojnowskie­
go „ogólniaka” — a w przyszłości chce- 
my zwiększyć ich liczbę, tak byśmy mo­
gli dysponować dwoma równorzędnymi 
zespołami. Kibicom akrobatyki nazwiska 
śą dobrze znane. Oto one: Halina Bo­
gacka Danuta Arasim Dorota Noga. 
Renata Kraińska. Ewa Tryszczuk, Vio-

- letta Jasińska, Anna Wójcik. Agnieszka 
Majewska oraz rezerwową Anna Repa 
One i ich młodsze koleżanki trenują 
wyjątkowo sumiennie < co najważniejsze 
potrafią godzić naukę ze sportem A 
trzeba wiedzieć, że zajęcia odbywają się 
u nas aż sześć razy w tygodniu (poza 
niedzielami) nie mówiąc już o trenin­
gach akrobatycznych.

Trenerzy woltyżerek mogą być w 
pelm zadowoleni z ich dotychczasowego 
dorobku. Przed nim; jednak bardzo 
trudny sezon 86. Już w lutym wystar­
tują w Hamburgu, potem zawody w 
Austrii. obóz w RFN i mistrzostwa 
świata w Szwajcarii, nie mówiąc już o 
mistrzostwach kraju i wielu innych za­
wodach, a także coraz częstszych poka­
zach propagandowych. Udało się już o- 
siągnąć bardzo wiele, ale o sukcesach 
nie zadecydowały same zawodniczki. W 
woltyżerce olbrzymią rolę odgrywa koń 
Wybrano do tego celu olbrzymią, rosła 
klacz rasy wielkopolskiej „Jofkę” Po­
przednio startowała w ujeżdżeniu, ale 
nie wróżono jej tam wielkich sukcesów 
Miano jednak dobrego nosa i skierowa­
no ją do nowej konkurencji Klacz wy­
kazała się wybitnymi zdolnościami i ak­
tualnie jest zdecydowanie najlepsza na 
świecie To nie żadna przesada, gdyż po 
zawodach w Berlinie Zachodnim można 
było dostać za nią każdą cenę. Oczy­
wiście nikt nie zdecydował się na za-

Koń się 
wielce 

pociągnięciem jego od-

WRZESIEŃ
Kolejny sukces Andrzeja Sałackiego, 

który we Wrocławiu wywalczył tytuł 
mistrza kraju w ujeżdżeniu. Dobrze tet 
zaprezentował się Paweł Sniegucki w 
mistrzostwach Polski juniorów i Ire­
neusz Gancarz w finale OSM. W tym 
samym miesiącu tenisista Ikara Artur 
Szostaczko zwyciężył w ogólnopolskim 
turnieju do lat 14, a Paweł Bobik był 
trzeci w Ogólnopolskiej Spartakiadzie 
Młodzieży. Janusz Zarenkiewicz został 
wicemistrzem kraju w wadze super­
ciężkiej.

GRUDZIEŃ’
Zakończyły się rozgrywki lig bokser­

skich. Występujący w I lidze pięściarze 
Zagłębia Lubin zdołali się utrzymać w 
ekstraklasie. Bokserzy Miedzi Legnica 
awansowali do II ligi, a po drodze ich 
zawodnik Robert Nawrat został wice­
mistrzem Polski juniorów w wadze su­
perciężkiej.

Wymieniliśmy tylko największe osiąg­
nięcia sportowców województwa legni­
ckiego w 1985 roku. Było ich znacznie 
więcej — chociażby sukcesy glogowia- 
nina Zbigniewa Przybyły w sporcie mo­
torowym. W sumie można uznać, że 
rok był udany i rokuje dobre nadzic- 

najbliżs/e miesiące.

Pokuszono się nawet o zorganizowanie 
pierwszych mistrzostw Europy, które 
w Austrii wygrała drużyna Republiki 
Federalnej Niemiec. Ta nowa dyscypli­
na sportu bardzo się wszystkim podo­
bała i w przyszłym roku odbędą się w 
Szwajcarii pierwsze mistrzostwa świata 
Start w tej wiekk ej imprezie zapowie­
działo wiele krajów europejskich, a
także bardzo dobre w tej dziedzinie
Amerykanki oraz Kanadyjki i Brazylij- 
ki. Nie zabraknie w niej reprezentantek 
Polski, nasze barwy narodowe reprezen­
tować będzie ekipa, z. 
z dużymi szansami na 
tego miejsca, gdyż za podopiecznymi 
Andrzeja Sałackiego i Hanny Kaczyń­
skiej przemawia bardzo dobry program 
dowolny. Grupa potrafi już nawet wy­
konywać podwójne salto, czego jak do­
tychczas nie uczyniły rywalki.

Cała tajemnica tkw, w tym. że obec­
ne woltyżerki są zarazem dobrymi a- 
krobatkami. A jak wiadomo akrobaci 
potrafią wykazywać się dużymi umie­
jętnościami. są przydatni i cenieni za­
równo w cyrku, jak i w woltyżerce. 
Zacznijmy jednak od bardzo krótkiego 
zarania tej konkurencji w Chojnowie, 
a praktycznie w Jaroszówce. Mówi o 
tym twórca naszej woltyżerki Andrzej 
Sałacki.

— Kiedyś zastanawiałem się, jak do­
brze wykorzystać salę jeździecką w Ja­
roszówce. Powstała przecież kryta ujeż­
dżalnia, obok niej stajnia, kawiarnia i 
całe zaplecze socjalne. Wykorzystywa­
no ją dla potrzeb ujeżdżenia i na tre­
ningi zawodników WKKW. Takiego o- 
blektu nie było i nie ma nie tylko w 
Polsce, ale i na całym Zachodzie. 
Wpadłem wówczas na pomysł zajęcia 
się woltyżerką. Nie było jednak na to 
czasu, gdyż byłem trenerem sekcji. Po­
tem moje obowiązki przejął kto inny i 
postanowiłem zrealizować swój zamiar. 
Zawsze zresztą tkwiła we mnie pasja, 
by akrobatykę przybliżyć do sportu jeź­
dzieckiego. a dokładniej mówiąc wolty­
żerki. Udało mi się to zrealizować do­
piero w lutym bieżącego roku. Zwró­
ciłem się o współpracę do trenerki a- 
krobatyki LKS Chojnów. Nie była tą 
propozycją zbytnio zbudowana. Być mo­
że nie wiedziała, że z dobrej akrobat- 
ki znacznie lepiej zrobić amazonkę niż 
z dobrego jeźdźca świetnego akrobatę. 
Opory udało się jednak pokonać i na­
wiązaliśmy codzienną współpracę, która 
bardzo szybko zaowocowała. Po kilku 
miesiącach treningów i startów jesteś­
my najlepszą z dziesięciu istniejących w 
kraju sekcji woltyżerki. Na takiej loka­
cie zaważyło to, że oparliśmy się właś-

Kończący się rok 1985 obchodzony byl jako okres 40-lecia powrotu ziem 
chodnich i północnych do Macierzy. Nic więc dziwnego, że rocznicę tę uczczo­
no zorganizowaniem licznych imprez sportowych najwyższej rangi. p0 raz 
pierwszy w Legnicy i województwie odbyła się centralna inauguracja Dni 
Olimpijczyka. Zorganizowano tradycyjny turniej piłkarski poświęcony pamięci 
marszałka Konstantego Rokossowskiego, odbyt się także kolejny wyścig kolarski 
„Szlakiem Grodów Piastowskich”. W roku tym przekazano do użytku nalę spor­
towy przy ul. Żołnierskiej w Legnicy i piękny stadion Górniczego Ośrodka 
Sportu w Lubinie. Odbywały się liczne imprezy ogólnopolskie i międzynarodo­
we. Nasj sportowcy osiągnęli też znaczące sukcesy na arenach krajowych i za­
granicznych. Oto najważniejsze z nich:

STYCZEŃ
Miesiąc ten siał poa znakiem sukce­

sów łyżwiarzy szybkich z Cuprum Lu­
bin. W mistrzostwach Polski juniorów 
Andrzej Makowski wywalczył aż cztery 
złote' i jeden brązowy medale, a w fi­
nałach Ogólnopolskiej Spartakiady Mło- 

kolega klubowy Mariusz 
brązowy medal na dy-

z Jaroszówki opinia 
dowiedziała się. stosunkowo 

Różne na ich temat wypo­
wiadano opinie Jedni byli zaskoczeni 
szybkimi sukcesami, inni mówili — co 
.to za sport, a jeszcze inni stwierdzali, 
że taka „zabawa” jest bardzo kosztow­
na O tym kto miał rację udowodni naj­
bliższy sezon. Dziewczęta stać jest na 
odegranie niepośledniej roli w przyszło­
rocznych mistrzostwach świata. Potrze­
bują jednak większego zainteresowania 
i pomocy ze strony ludzi zajmujących 
się na co dzień sportem. Jeżeli znajdą 
właściwych mecenasów, to ze swej stro­
ny . mogą zagwarantować, że w bardzo 
szybkim czasie zaskoczą wszystkich 
swoimi wynikam; i umiejętnościom. 
Warto więc przyjść im z pomocą, a na 
efekty nie trzeba będzie zbyt dlueo 
czekać.

KWIECIEŃ
Upłynął pod znakiem osiągnięć akro­

batów. Na mistrzostwach Polski w To­
runiu duży sukces święcili zawodnicy 
Victorii Jawor. Pierwsze miejsca za­
jęli Paweł Biegaj i Piotr Matula. Beata 
Wojtowicz oraz dwójka Wojtowicz — 
Bartosz z Aurum Złotoryja. Zawodnicy 
obu klubów zajęli wiele drugich, trze­
cich i dalszych miejsc. W tym samym 
czasie siatkarze Ikara awansowali do 
ligi makroregionu. Transportowiec Ja­
wor do III ligi, a Ikar do finału OSM. 
Dali też o sobie znać zawodnicy sek­
cji jeździeckiej LKS Chojnów z Jaro­
szówki. Andrzej Sałacki zwyciężył w 
konkursie ujeżdżenia, a znaczącymi 
rezultatami mogli poszczycić się Elżbieta 
Niebieszczańska. Paweł Sniegucki i Ire­
neusz Gancarz.



świąteczne rozmowy
opowieści prowiLiwe

— Jak zostałeś pisarzem?

półce kilka wy-

Ze ZDZISŁAWEM SMEK- 
TAŁĄ, autorem „Krzywego ry­
ła” i innych książek, felietonistą 
i aktorem, . rozmawia Elżbieta 
Pomorska.

— Czy luz w dzieciństwie jest receptą 
by wyjść na ludzi?

•— W jakich szkołach dostawałeś piąt­
ki?

postawę. A zaliczy- 
• • ” za- 

w 
Ze 

szkoły gdzie dawali za darmo górnicze 
mundury i buty „kopalniaki" zrezygno-

— A teraz masz na 
dań „Pana Tadeusza”.

i

— Na szczęście nie byłem wychowy­
wany na wzór i podobieństwo rodziców, 
a takie metedy, niestety przybierają nie­
raz karykaturalne formy. Moja mama 
była tolerancyjna i myślę, że wierzyła, 
iż nie przyniosę jej wstydu, bo przecież 
dziecka przynieść nie mogłem. Nawet 
tym, pożal się Boże, dziennikarzem zo­
stałem dla miski i kawałka Chleba, bo 
z literatury u nas nie można wyżyć. 
Wracając do mojej literackiej edukacji 
to w rozlicznych szkołach nigdy nie czy­
tałem lektur. Wiedziałem, że jeśli to 
urzędnik nakazał czytać, to musi być coś 
straszliwie nudnego, patriotycznego, w 
ogóle dno.

— >> Własną piąchę fundował mi 
dyrektor szkoły za 1 . ' . '
łem na przykład cztery technika, 
cząłem od górniczego a skończyłem 
technikum mechanizacji rolnictwa.
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— Kiedyś na śmietniku znalazłem o- 
powiadanie „Nasza szkapa”. Z tej szka­
py postanowiłem zrobić arabską klacz 
i jak to mówią z trybuny, chwyciłem za 
pióro. W ten sposób spełniłem... postulat 
— pisarze do pióra. Ale choć znala­
złem na śmietniku moje życie nie było 
pieskie w tym sensie, że przechodziłem 
przez Sztum czy Wronki. Dzieciństwo 
miałem kolorowe. Mama była ekspe­
dientką, cały dzień w sklepie, a ja na 
podwórku, ale wychowywała mnie bar­
dzo ciepło. W domu była atmosfera 
przychylna książkom. Mama miała re­
kord Zgorzelca w wypożyczaniu książek 
dla dorosłych, a ja dzierżyłem ten re­
kord w wypożyczalni dla młodzieży. Czy­
tałem bezkrytycznie wszystko co wpadło 
mi w ręce. Teraz po latach wiele rze­
czy sobie przypominam. Czytałem w 
dzieciństwie „Amerykę” Kafki nic o jej 
autorze nie wiedząc i niewiele z tej 
książki rozumiejąc. Ale gdy po nią sięg­
nąłem po latach przypomniałem sobie, że 
to znam. Niestety, nie mogę powiedzieć, 
tak jak mój kolega Józef Łoziński, że 
na pastwisko chodził z Sartrem i Ca­
musem.
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Garnęła się do świata i zwyczajnych 
ludzi. O klasztorze myśl-'la wtedy, gdy 
kolejna kłoda waliła się pod nogi. Zro­
zumiała jednak, że warto żyć zwyczaj­
nie. Smakowała każdy dzień jak zakaza­
ny owoc. Wędrowała od drzwi do drzwi, 
od stancji do stancji, a niepowodzenia 
sypały się na nią jak lawina. U jednych 
pracowała, żeby mieszkać, u innych —

— „Pan Tadeusz” nie jest dla mnie 
książką — jest symbolem. Ale te wszy­
stkie Konopnickie, Orzeszkowe. Nałkow­
skie — tego nie da się strawić, szczególnie 
w młodym wieku, gdy obok kipią pa­
nienki, a kumpel pędzi bimber. Oczy­
wiście jakiś kanon literatury ojczystej 
musi być, ale są to. niestety, powieści 
łzawe, pseudopatriotyczne. pisane z po­
zycji „piwnicznej izby , Janka Muzy­
kanta, placówki” Ale gdy przyszło do 
wypracowali, a szczególnie na wolne te­
maty o „patriotyzmie” i świetlanej przy­
szłości dostawałem piątki.

cer i pomyślałam — koniec z tym ko­
łowrotem. Wóz albo przewóz. Aibo habit, 
albo normalne życie. Wybrałam drugie 
wyjście — na zawsze.

Wtfedy Anka miała dwadzieścia dwa 
lata. Wkrótce zaczęła chodzie z pierw­
szym chłopakiem, po paru latach wyszła 
za mąż i urodziła syna. Wróciła do swo­
ich marzeń. Skończyła ogólniak, potem 
studium nauczycielskie, zbudowała aom 
Mąż nie popiera! jej mrzonek i aspira 
cj' — Jak chcesz, to się ucz, ale nie licz 
na mnie Nie liczyła więc. Rano dora­
biała, chwytając się najpodlejszych za­
jęć, po południu biegła do szkoły. Zaw­
sze z dzieckiem przy boku. Zagonione 
i cygańskie lata.. Kiedy stanęła po raz 
pierwszy przed swoją klasą, czuła się jak 
wtedy, gdy z zeszytami i obsadką wę­
drowała do szkoły. Dyplom schowała do 
szuflady, jak najświętszą relikwię.

☆
Nie sprzyjał ci jednak los. Rozpadło 

się małżeństwo, a i dom zachwiał się 
niebezpiecznie. Potem przyszła tragedia 
największa, o której nie chcesz rozma­
wiać.

☆
Mówisz, że pozbierasz paciorki swoje­

go różańca i staniesz mocno na nogach. 
Nie pierwszy to twój upadek. Czytasz 
Biblię, studiujesz protestantyzm, słu­
chasz ewangelistów, zielonoświątkowców 
i myślisz o religioznawstwie. Zakonna 
obsesja przemieniła się w naukową pra­
wie pasję.

— Uwolniłam się od habitu skutecz­
nie. Nie zbuntowałam się jednak prze­
ciwko Bogu.

PS. Anna M. trafiła do domu dziecka 
prowadzonego przez serafitki tuż po Woj­
nic. Dzisiaj już nie ma takich domów, 
ale czas nic zatarł wspomnień. Anna jest 
nauczycielką i pracuje w jednej ze szkól 
na terenie Legnickiego. Nie zgodziła się 
na ujawnienie swojego nazwiska.

— Za pysk i w pysk — mówiła za­
konnica i waliła pięściami na oślep. Bi­
la mocno i skutecznie. Za bunt, za wy­
bryk w szkole, za źle umyte schody. 
Wciskała głowę Anki w habit i bokso­
wała po plecach, ramionach, gdzie się 
dało, lak uczyła pokory, bezgrzesznego 
życia i dyscypliny.

Anka nienawidziła czarnego habitu 
przepasanego grubym sznurem, zakoń­
czonym ciężkimi guzami Bo hatćt prze­
słonił jej dzieciństwo, a guzy też służyły 
do bicia. Bardzo szybko zrozumiała, że 
Bóg i habit to nie jedno. I bardzo długo 
nie mogła pogodzić się z tym odkryciem. 
Przecież wcześniej, inna siostra w czerni 
nauczyła jej miłości do Baga, mówiła o 
nim pięknie i godzinami.

Miała trzy lata, gdy trafiła do domu 
dziecka. Pani z „ochronki" trzymała ją za 
rękę, a Anka dreptała kolo niej niejx>- 
radnie. Potem krzyczała głośno i długo, 
że chce do domu i do mamy. Wpiła się 
palcami w płaszcz opiekunki i nie chcia- 
ła zrozumieć tłumaczeń. — Mama przy- 
jedzie po ciebie — mówiła pani, nie wie­
dząc, że zaszczepia w niej nie spełnioną 
nadzieję. Bo od tej chwili Anka czeka­
ła na matkę. Najpierw na prawdziwą, 
a potem wszystko jedno na jaką, byle 
własną.

Nowy dom miał dwa piętra, grube mu- 
ry i dużo schodów. Schody pamięta naj­
bardziej. W ciągu piętnastu lat czeka­
nia wspinała się po nich setki razy. Po­
tem przypisano jej stały obowiązek — 
szorowanie, pastowanie i polerowanie. 
Stopień po stopniu, od strychu po parter. 
Zresztą na tym nie kończyła się lista 
jej powinności. L,edwo Anka odrosła od 
ziemi, już wyznaczono jej podopieczną. 
Miała zajmować się młodszą siostrą jak 
najlepiej. Ścielić jej łóżko, myć, czesać, 
prać chusteczki i skarpetki. Nazywało 
się to kształtowaniem macierzyńskich 
instynktów. Potem należało wyszorować 
ubikację, korytarz albo jadalnię Na koń­
cu zostawały własne sprawy i potrzeby 
W nagrodę za dobre zachowanie i su­
mienną pracę mogła iść na podwórko.

le dziewcząt, które sposobiły się do klasz­
tornego życia. Tylko Bóg był dla niej 
łaskawy i tylko Bóg był dobry, więc po­
stanowiła mu służyć. — Uświęcanie się, 
to droga do nieba — mówiły serafitki, 
więc Anka zdecydowała się przywdziać 
habit.

— Czasem zakonnica musnęła dłonią 
po głowie i był to jedyny okruch ciepła. 
Czułam się niechciana, nikomu niepo­
trzebna, stąd ta decyzja. Dostrzegałam 
zło, fałsz, nienawiść i zakłamanie ukryte 
pod zakonnym kapturem. Buntowałam 
się przeciwko temu, ale nie widziałam 
też innego wyjścia.

Wybrała klasztor klauzurowy. Klauzu­
ra oznacza zamknięcie, izolację od lud; 
i skrajny ascetyzm, sen w trumnach. 
Każde wakacje spędzała w klasztorze, 
zgłębiała tajniki zakonnego życia, mo­
cowała się ze swoją słabością. I z mie­
siąca na miesiąc kruszała jej pewność 
i pierwotne zamiary.

Miała siedemnaście lat z okładem, kie­
dy pożegnała dom dziecka na zawsze. 
Wyszła w letniej sukience, z tobołkiem 
na plecach zawierającym panieńską wy­
prawę: kołdrę, poduszkę, prześcieradło. 
Przygarnął ją jeden z braci, pokazał 
skrawek podłogi w pokoju i powiedział: 
Tu będziesz spała. Od początku działała 
mu na nerwy, przeganiał ją z kąta w 
kąt, wściekał się, gdy włączyła elektrycz­
ną maszynkę, wreszcie któregoś dnia po 
prostu nie otworzy! drzwi. Znów jej nie 
chciał.

do koperty, przykleiła znaczek i wyra­
ziła zgodę na wysłanie. Uderzyła mocno, 
potem drugi raz i trzeci. — Co to zna­
czy „kochany"? —- Nic wiem — kuliłaś 
się w strachu i mówiłaś prawdę. Mia­
łaś może dwanaście lat.

Długo nie wiedziałaś, że masz braci. 
Jeden umarł młodo, drugi walczył z ban­
dami, trzeci zawieruszy! się w Niem­
czech... Nie szukali cię i nie zabrali do 
siebie. Tylko jeden z nich przyjechał do 
sierocińca dwa razy. Akurat byłaś w 
szkole. Zostawił trochę cukierków, kilo 
jabłek i pojechał. Nie masz do nich pre­
tensji — To z biedy — mówisz. Nie 
rozumiesz tylko, dlaczego wtedy, gdy 
chciała adoptować cię pani z Gdańska, 
bracia odpisali zakonnicom: Dopóki ży- 
jemy, nie wyrażamy zgody. A pani obie­
cywała, że będzie twoją matką.

☆
Po podstawówce Anka poszła do za­

wodowej szkoły włókienniczej, jak wie-

Miała wtedy siedem lat.
Kiedy podrosła, prała na tarze, zgi­

nając kark nad balią. Biegała do magla, 
dźwigała pięćdziesięciolitrowe gary z zu­
pą na piętro. — Kolubryny do pralni! 
— krzyczała zakonnica, poganiając naj­
bardziej wyrośnięte wychowanki. W sie­
rocińcu nikt nie próżnował. Bo ciężka 
p.aca i modlitwa wiodły do moralneg; 
życia

Anna zgadza się z tym i dzisiaj nie 
ma pretensji, że zdzierała palce na tarze. 
Tam zrozumiała, że w swoim życiu mu­
si liczyć tylko na swoje ręce

☆
Nietrudno było przemienić się w ko- 

lubrynę. Musiałaś jeść, tłusto i do prze­
sytu, żeby wyglądać przyzwoicie. Zakon­
nica wpychała łyżkę do ust, tyś zwraca­
ła z przejedzenia, a ona znów łychę do 
ust... Tuczenie pod batem. Nienawidziłaś 
ją za to jeszcze bardziej.

Z czasem wyhodowałaś w sobie lęk, 
który odzywał się przy byle okazji i to­
warzyszy ci do dzisiaj. To nie wyleczalna 
rana po sierocej chorobie Bałaś się 
wszystkiego i wszystkich. Nawet pierw­
szego września, gdy po faz pierwszy 
szlaś do szkoły, nie potrafiłaś opanować 
swojego strachu. Zakonnice wyposażyły 
was w szkolną wyprawkę — dwa zeszy­
ty. ołówek i obsadkę ze stalówką. Cie­
szyłaś się, zawijając przybory w gazetę. 
Totem dostałaś szmacianą torbę, dopie­
ro w trzeciej klasie tekturowy tornister 
Od Mikołaja i w nagrodę za dobre stop­
nie. Byłaś szczęśliwa po raz drugi, me 
potrafisz opisać jak. Polubiłaś szkołę, 
chociaż dzieci w klasie kpiły z twojego 
sieroctwa. Chciałaś się uczyc, porywał 
cię inny, książkowy świat.

— Do mojej klasy chodziła „dziewiąt­
ka" z demu dziecka. Codziennie rano u- 
stawialiśmy się w pary i maszerowaliś­
my przykładnie do szkoły. Sami, bez żad­
nego nadzoru i przez całe miasto. Kole­
żanka — która zręcznie parodiowała Fi- 
lidrypcię, nauczycielkę śpiewu — poda­
wała ton i zaczynaliśmy śpiewać. Dzi­
siaj brzrm to egzotycznie, bo przed każdą 
szkołą rozbrykana gromada Klasztorne 
prawie życie tak mocno jednak zakorze­
niło w nas bezwzględny posłuch i pod­
porządkowanie, że wystarczyło słowo, by 
okiełznać dziecięcy temperament. Ale 
droga do szkoły to chyba jedyny epi­
zod z mojego dzieciństwa, który przy­
wołuję bez wewnętrznych oporów. Na­
miastka swobody.

Dyscyplina, rygor, zakazy, nakazy od 
rannej pobudki do nocnej ciszy. Życie 
na czas i na rozkaz. Grałaś posłuszną, 
chociaż duszę rozpierał bunt. Nie wol­
no spać dłużej niż do szóstej, nie wolno 
siedzieć, nie wolno wychodzić samemu 
do miasta, nie wolno wysyłać listów bez 
wiedzy przełożonej itd. Za karę seria ba­
tów. Pamiętasz swój pierwszy list do ko­
legi z obozu. W pierwszych słowach napi­
sałaś: kochany. Zwyczajnie,, jak do ko­
chanej mamy albo cioci. List zaniosłaś do 
zakonnicy, Żeby go przeczytała, włożyła
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zęby jeść. Groszową pensję odklaaała na 
pierwsze buty i płaszcz. Zimę przechodzi­
ła w gumowcach i prochowcu, odmroziła 
nogi i nadszarpnęła zdrowie. Uciekła z 
pierwszej stancji, drugiej, trzeciej. Od 
gospodyni pijaczki, od zabiedzonych dzie­
ci w suterenie, od zdemoralizowanej ku- 
zynki.

— Chciałam żyć schludnie, czysto i 
uczciwie, a grzebałam się w błocie. Nie 
grzęzłam jednak, nie zamoczyłam w 
nim nawet palca.

Po piątej czy szóstej przeprowadzce 
Anka miała dosyć. Poszła do Gierka, I 
sekretarza KW w Katowicach i powie­
działa stanowczo: — Towarzyszu, muszę 
mieć swój kąt! A on na. to: — Mam 
dla pani mieszkanie z pracą u znajo­
mych. Tak Anka trafiła na służbę. Przez 
dwa lata niańczyła dzieci, pucowała sa­
lony swoich państwa, bez wychodnego i 
za jedyne pięćset złotych.

— Wyszłam kiedyś z dziećmi na spa-

. wielu czytelników zaczyna lektu- 
rę „Magazynu Tygodniowego” „GR” od 
twego felietonu. Jak robisz co tydzień 
dowcipny, aktualny kawałek.

— Czuję presję, myślę, ze ludzie na 
nie czekają. Chciałbym żeby te moje 
felietony były na dobrym poziomie. Na­
prawdę dobre felietony są proste, ale 
aby one były tak proste, wymagają — 
o paradoksie — wiele wysiłku. Jeśli w 
moich kawałkach nie co tydzień ludzie 
znajdują to czego oczekują — to ich 
przepraszam. Aie człowiek. jest tylko 
człowiekiem, a człowiek wiadomo... co 
tydzień nie może.

Felieton, niestety, zabiera mi sporo po­
mysłów literackich. Zdaję sobie sprawę, 
że gdybym nie trzaskał felietonów, to 
jako pisarza znałoby mnie mało łudzi, 
nakłady moich książek są niewielkie 
(10—20 tys.), a ponieważ nie uczestniczę 
w życiu politycznym, nie należę do żad­
nej organizacji, to nie jestem na top 
twenty. Ci, którzy już piszą robią to 
po to, aby lud ich kocha! i ja też nie 
chcę być sierotą. Czy mam się tego 
wstydzić? Zaistnienie dziennikarza, jego 
własnej twarzy jest w dużym stopniu 
zasługą przełożonych, ich wyczucia, ich 
odwagi. Ja w „Gazecie Robotniczej 
mam takiego Anioła Stróża to św. An­
drzej B.
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— W jakim momencie zacząłeś pisać?
— Wydało mi się. że skoro paru face­

tów pisze tak kiepsko, tak bez sensu, to 
ja potraf.ę tak samo — tak kiepsko i 
bez sensu. Zacząłem zresztą typowo. Jak 
wzorcowy kandydat na pisarza. od 
wierszy. W 1976 roku wysłałem swoje 
wiersze Urszuli Kozioł. Przez pół roku 
się nie odzywała, myślałem już, że to 
wszystko guzik warte. Chociaż, wydawa­
ło mi się. że coś w nich jest. Gdy już 
straciłem nadzieje, dostałem list, że na 
dnie szuflady znalazła moje wiersze i 
proponuje mi debiut w „Odrze”, bo we­
dług niej wiersze są interesujące.

— Jak 
mowę?

— Tyłem, na czworakach, kuchenny­
mi schodami. Wyznaję zasadę, że ludz­
kim życiem rządzi przypadek. Pojecha-
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— Ta niepewność pozostajc chyba do 
końca?

— Otóż nie. droga koleżanko z branży. 
Kiedyś dałem do Wydawnictwa Literac­
kiego tom nowych wierszy i referent do 
spraw krytyki Jacek Kajtoch trzymał je 
przez rok. Tłumaczył się. że pieścił ma­
szynopis tak długo, bo bolała go noga, a 
po roku zwróci! wydawnictwu wiersze z 
adnotacją, że nie poleca ich wydania, 
ponieważ autor nie rozumie naszych so­
juszy politycznych. A przecież moje

twoty. W powieści 
nie, jak w życiu.
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— Jakie wzorce literackie są ci blis­
kie?

— Najbardziej podoba mi się literatu­
ra jugosłowiańska. W rynsztoku widzi 
rzeczy piękne. Literatury zachodnie, a- 
merykańska, karmią się estetyką, a nie 
skurwionym życiem. Nawet Baldwin gdy 
pisze o Harlemie estetyzuje. U nas ener­
gię życiową zabiera walka o zasrały­
by t, .wyrażający się gonitwą za rolką 
papieru toaletowego. To jest kawał li­
teratury. Myślę, że po literaturze ibero- 
a mery kańskiej. teraz my i Jugosłowianie 
mamy szansę zrobić boom. Bo cóż czło­
wieka najbardziej w literaturze intere­
suje — krzywda drugiego człowieka.

Taką jędrną, mocną literaturę usiłu­
ją pisać w Jugosławii: Borislaw Pekić, 
Ziwko Cingo. Dragi Bugarcic. a przede 
wszystkim Miodrag Bulatowic. którego 
uważam za swojego mistrza. Natomiast 
u nas zaistniały warunki polityczne, aby 
literatura ścigała się z życiem. Nieste­
ty, nad wielu polskimi pisarzami wtsl 
strach autocenzora. Przyszedł Sierpień, 
a w szufladach był tylko kurz, minął 
grudzień i buzi dała nam wyłącznie pu­
blicystyka i Bóg z nią. Póki co trwają
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wtadomili, że gram w tym filmie głów­
ną rolę.

— Czy główna rola w „Smażalni sto­
ry* była dla ciebie tylko epizodem, czy 
czymś więcej?

— Teraz mam darmowy abonament na 
kryla we wszystkich smażalniach w 
Polsce, a przy okazji poznałem filmową 
manufakturę. Kamera jest jak narkotyk, 
wciąga. Człowiek chce do niej puścić 
oko. machnąć kozła. A „karierę filmową” 
zacząłem z bardzo wysokiego lotu. Za­
grałem ubeka II w „Dreszczach” Woj­
ciecha Marczewskiego. Ostatnio grałem 
w filmie „Ryba”. Pytano jak nazwać 
mój epizod. Nazwałem go „przegraniec”. 
Zagrałem więc wszystkie role jakie są 
w życiu niezbędne: ubeka i przegrań- 
ca.

lem zrobić reportaż ze zdjęć próbnych 
„Smażalni story”. Znalazłem się na pla­
nie. Reżyser widząc grubasa poprosił 
mnie, abym jak inni kandydaci do tej 
roli: Rudi Schuberth z ..Walów Jagielloń­
skich" czy Stasio Wolski i Wrocławia 
coś zagrał. Zagrałem. Nim dojechałem 
do domu ekspresem „Odra" już mnie •%.-
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wałem idiota Jtylko dlatego, że się zako­
chałem w córce powiatowego prominen­
ta. Pomyślałem, że przerzucając glinę w 
Turoszowie będę mężczyzną.

— Jakie doświadczenia z tego wynio­
słeś?

— Nadwerężoną wątrobę, tęsknotę do 
karty górnika i apetyt sztygara. A cór­
ka prominenta znalazła syna prominen­
ta — z herbarza i wyszła za mąż. Dzię­
ki temu spotkałem wspaniałą kobietę 
moją obecną żonę Basię — mam na­
dzieję jedyną. Z wykształcenia jest ma­
tematykiem i moja rozbuchana jaźń i 
wyobraźnia jest tonowana przez jej ścisły 
umysł. Sprowadza mnie do prawideł 
matematycznych wzorów Z = Mc kw. 
Ale tak naprawdę to Basia też ma dużą 
wyobraźnię.

A po tych technikach i różnych pra­
cach w terenie i na placówkach skoń­
czyłem Wydział Scenariuszowy Wyższej 
Szkoły Filmowej w Lodzi.

iRD SIEI
Karał enli
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juszy politycznych. A przecież 
wiersze nie miały nic wspólnego z so­
juszami. Powiedziałem wtedy panu Kaj­
tochowi. że dla mnie był to cały rok ży­
cia — a dla pana zaledwie 5 tysięcy za 
recenzję. Trzeba było mi o tym powie­
dzieć, że potrzebuje pan piątaka to bym 
go przysłał. Zmierzam do tego, że jak 
nigdy jestem pewien wartości tych wier­
szy. One się ukażą. Przyjęło je do druku 
Wydawnictwo Łódzkie. Być może uda 
mi się z tych wierszy stworzyć spektakl 
w Teatrze Kameralnym we Wrocławiu. 
To będzie nowe doświadczenie.

A co, ty nie masz trudności? Przecież 
1 ten wywiad zapłacą ci nędzne grosze.
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— Jak patrzysz na spotkanych ludzi?
— Bardzo ciepło. Nie interesują mnie 

obiegowe stereotypy ocen społecznych: 
aktywny, sumienny, zaangażowany. To 
są banały, to może udawać aktor Re­
agan. Mnie interesuje to co jest najtaj­
niejszego w ludzkiej duszy, czego nikt 
nie chce ujawniać. Szaleństwo, które jest 
w każdym człowieku. Dopiero odkrywa­
jąc je można dotrzeć do prawdy.

' — A jakich ludzi nic lubisz?
— Nie lubię takich, o których pocho­

dząca z Poznańskiego moja mama, mówi: 
„wyżej sra niż dupę ma”. Którzy po pro­
stu zapomnieli skąd wyszli, gdzie sa 
ich korzenie. Z takich lubię pociągnąć 
łacha, sprawić by odkryli prawdziwa 
twarz. Jest u nas bardzo dużo sztucz­
ności, sztucznych karier, sztucznych 
windo wań. Wielu takich co przedzierz- 

: gnęli się w cudzą skórę i co najgłup­
sze wchodzą w te sztuczności świadomie 
i zupełnie niepotrzebnie bez bicia i 
popychania. A ponieważ Polska jest wi­
downią takich karier, to ludzie ci są po 
kilku latach odmienieni. Również z te­
go powodu Polacy są mało dowcipni. 
Jeżeli opowiadają „kawały” są one pro­
ste, ordynarne, z anatomicznymi szcze­
gółami. Tym się napawają, z tego się 
śmieją. Brak w nich naturalnego poczu­
cia humoru, umiejętności puentowania 
sytuacji. Myślę, że wynika to również z 
braku osobowości, z braku pewności 
siebie. Bo jeśli jestem kimś, to nie mu­
szę się kamuflować. Lubię ludzi, którzy 
mają bogate wnętrze, a często są to lu­
dzie prości: docenci, łopaciarze, dyrek­
torzy, kolejarze wąskotorowi. Tacy, któ­
rzy potrafią świetnie spuentować obycza­
jowe obrazki. Jednym zdaniem określa­
ją to, na co ludzie sztuczni tracą całe 
przemówienia. Oni nie udają tych z 
piedestału, bo nie mają gdzie spaść. 
Najczęściej nie mają piedestału tylko 
mściwą teściową.
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— Jakie przygotowujesz 
literackie niespodzianki?

— Na siedem moich książek dwie po­
święciłem Grekom. Nowa rzecz „Chci­
wy żywot grajka” wyjdzie w najbliż­
szych tygodniach, po pięciu latach cze­
kania i wielu „poprawkach”. Ponad 
trzydzieści skreśleń, na szczęście pozo­
stały tylko dwa. A przecież ludzie za 
oknami nie są durni. Kawał serca 
włożyłem w najnowszą powieść „Liszaj”. 
Jak Bóg da ukaże się w PlW-owskiej 
serii prozy współczesnej. W powieści tej 
ukazuje ludzki etos, emigrantów we wła­
snym kraju.

— Pragniesz pokazać ludzi, którzy ży- 
jąc w Polsce nie byli u siebie, wyjecha­
li do ojczyzny, do Grecji i też czują 
się obco.

— Coś w tym jest, chociaż niezupełnie. 
Chcę pokazać ludzi, którzy pokochali 
Polskę, mimo że los rzucił ich tu przy­
padkiem. Budowali sobie obraz przyszłej 
Arkadii i kiedy tam pojechali wielu 
przeżyło niesamowite rozczarowanie. O- 
bok tych co jedzą bułkę z szynką i ma­
ją kolorowy telewizor są mieszkańcy 
rynsztoka. W „Liszaju” pokazuję moich 
rówieśników urodzonych w latach 4£— 
—55 (ja jestem z 51) ludzi z epoki Bea­
tlesów, którzy tutaj łyknęli trochę Za­
chodu i pojechali tam, by być naresz­
cie w swojej ojczyźnie. Są jednak pa­
riasami na marginesie życia. Zbierają się 
na placu Kotzia w Atenach. Tam grają 
swoje życiowe role bez widzów. Myślę, 
że PIW przyjął „Liszaj” z ochotą obie­
cując nakład... 20 tys. Włożyłem w tę 
powieść kawał serca i kawał życia. Na­
tomiast w połowie przyszłego roku wyj­
dzie „Pic” o ludziach filmu. Fragmenty 
tej książki drukowała „Odra”.

— Ten kawałek świadczy • tym, te 
będzie to powieść bardzo mięsista i sko­
tłowana.

— To jest jakby moja inna twarz li­
teracka. W „Picu” chciałem nagiąć swój 
język do filmowego pseudoartyzmu. 
Najbardziej ucieszył mnie fakt, że akto­
rzy. którzy grają w filmie zawodowo, po 
tym fragmencie powiedzieli, że jest to 
książka prawdziwa, nie czuje się drę-

blicystyka i Bóg 
modły do państwowotwórczego ołtarza, 
inni pełzają po bruku lub z mijają­
cym rokiem trafiają do trumny. Dalej 
więc klepmy zdrowaśki.
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Powiedzieć — nie, kiedy wzywają cię 
do niesienia pomocy, równałoby się 
śmierci cywilnej. Tak myślę.

Świat zewnętrzny przestaje istnieć. 
Fakt, że jesteś kilometr pod ziefnią, 
zamknięty w kamiennej klatce, funk­
cjonuje poza świadomością. Jest daleki 
i nierealny. Istnieje tylko to, co jest w 
zasięgu ręki — świat podziemi. Gdybyś 
chciał rozpamiętywać barie/ę dzielącą 
cię od słońca musiałbyś rzucić górni­
ctwo. Inaczej byś zwariował. Górnik 
czy ratownik górniczy — wszystko je­
dno. to jest ta sama osoba. Ratownika­
mi są przecież górnicy. Decydując się 
na górnictwo wie się, że jest to zawód 
niebezpieczny. Zdarzają się tragedie. 
Mówi się o nich, myśli, ale nie rozpa­
miętuje. Gdybyś każdego dnia, jadąc 
do pracy, wchodząc do szybowej klatki, 
rozpamiętywał, medytował o niebezpie­
czeństwie, to któregoś dnia poszedłbyś 
zamiatać ulice. Bo inaczej doprowadził­
byś się do obłędu. Zagrożenie jest nie­
rozerwalnie związane z górniczym za­
wodem. Tak było i tak jest. A ratow­
nik? Ratownik tylko więcej ryzykuje. 
Tak samo świadomie jak każdy górnik.

Obowiązek? Sam go na siebie nakła­
dasz. Ratownikiem górniczym zostaje 
się z własnej woli. Pełnisz służbę o- 
chotniczo. Wiąże cię tylko przyrzecze­
nie. nic więcej. Obowiązuje żelazna 
dyscyplina i bezwzględne posłuszeń­
stwo. Zastęp jest ze sobą związany jak 
palce jednej ręki. Jeżeli ktoś się wy­
kruszy. zespół traci wartość, staje się 
bezużyteczny. Jeśli dzieje się to pod­
czas akcji — trzeba się wycofać. Moż­
na odmówić wykonania polecenia, bo 
nie ma ono takiej mocy, jak w woj­
sku rozkaz na polu walki. Podczas ak­
cji ratowniczych bywają różne przy­
padki. Ktoś może źle się poczuć — fi­
zycznie czy psychicznie, może przeżyć 
wstrząs, szok, może się w nim obudzić 
zwykły ludzki strach. To się zdarza. I 
wtedy może odmówić. Zastąpi go ktoś 
inny. To nie jest dyshonor. To nie jest 
także wiarołomstwo wobec złożonego 
przyrzeczenia. Regulamin służby ratow­
niczej nakłada na ciebie obowiązek żą­
dania zmiany przydziału zadania, jeśli 
czujesz, że mu nie podołasz. Czy można 
odmówić udziału w akcji? Można, ale 
nie spotkałem się z takim przypadkiem.

Tyraliśmy całą noc. Uratowaliśmy czte­
rech kolegów, dwaj zginęli. Nie mogli­
śmy im pomóc.

Bardzo to przeżyłem. Tłumaczysz so­
bie wtedy, że nic nie mogłeś poradzić, 
że na wszystko było już za późno ale 
żal gorycz pozostają.

Najtrudniej jest wtedy, kiedy wiesz, 
że mogłeś pomóc, że gdybyś dotarł go­
dzinę wcześniej, twój kolega — górnik 
żyłby. Chociaż wiesz, że zrobiłeś wszy­
stko, co było w ludzkiej mocy, że wy- 
prułeś z siebie żyły, że wszystko sprzy­
sięgło się przeciwko tobie i nie dałeś 
rady — masz do siebie pretensję. Kie­
dy akcja dobiegnie końca, siadasz po­
śród umordowanych kolegów. Nie pa­
trzycie sobie w oczy, nikt nic nie mó­
wi. A ty myślisz: Boże, czemuśmy nie 
zdążyli. Medytujesz, analizujesz, może 
popełniliśmy jakiś błąd? I wiesz, że to 
samo myślą twoi koledzy.

Tak było po tąpnięciu na G-14, któ­
re odcięło siedmiu górników. To był 
prawdziwy kataklizm, rozniosło cały 
oddział. Takich zniszczeń jeszcze nie 
widziałem. Akcja była piekielnie trud­
na. Zakończyła się sukcesem, sześciu 
ludzi uratowało się. Ale siódmy, który 
był ciężko ranny, nie przeżył, pomoc 
dotarła za późno.

Ratownik idzie do akcji i ginie — to 
byłoby najprostsze. Wzniosłe, patetycz­
ne, bohaterskie. Ale bez sensu. Ratow­
nik nie może zginąć, nie wolno mu, 
nie ma prawa. Wstępując do bractwa 
maltańskiego krzyża przysięgasz — bę­
dę niósł pomoc. I to przesłanie staje 
się twoją religią, najświętszym moral­
nym obowiązkiem. Podporządkowujesz 
mu każdą myśl, każdy krok. Szykujesz 
się do akcji. Wiesz: gdzieś tam w pod­
ziemiach rozgrywa się dramat. Pracuje 
wyobraźnia. Ludzie odcięci od świata, 
ranni, przerażeni, zszokowani. Ilu żyje? 
Ilu czeka na pomoc? Łączy cię z nimi 
niewidzialna nić. Po niej płynie woła­
nie. Wiesz, że oni tam żyją nie nadzie­
ją, ale pewnością, że do nich dotrzesz, 
przyniesiesz ratunek. Głębię tej wiary 
może pojąć tylko ten. kto to przeżył. A 
ty szykujesz się do akcji. Obserwują 
cię dziesiątki oczu, które krzyczą: Szyb­
ciej, szybciej! Minuty ciekną jak ołów. 
Wydaje ci się, że od alarmu do wy­
marszu upłynie cala wieczność. Musisz 
wszystko sprawdzić, nie wolno niczego 
przeoczyć. Bo poprowadzisz zastęp i bę­
dziesz musiał zawrócić. Bo zapomnia­
łeś sprawdzić aparat tlenotwórczy i ko­
lega się udusi. Zapomniałeś, a nie wol­
no ci było zapomnieć. A tam czekają.

Strach? Czy się go odczuwa? Tak. 
Zawsze, to jest normalne. Ratownik, 
który nie doznaje tego uczucia, bardzo 
szybko przestałby być ratownikiem. 
Nie wyszedłby cało z pierwszej akcji. 
Boję się i boi się każdy ratownik. Tyl­
ko jest to specyficzna odmiana stra­
chu. Nie jest to zajęcze, ślepe uczucie. 
Ono, jest wyrafinowane, tkwi gdzieś w 
podświadomości, jest jakby dzwonkiem 
ostrzegawczym.

Uczucia? Doznania? Bywają różne. 
Nie lubię wspominać. Każde wspom­
nienie ratownika to przecież wspom­
nienie o tragedii. Takie fakty chcialoby 
się wyrzucić z pamięci. Ale czasem 
wracają. Bywa, jesteś na ćwiczeniach, 
wykonujesz zadanie przewidziane pro­
gramem i nagle sytuacja, w jakiej się 
znalazłeś, przypomina ci dramat, któ­
rego byłeś świadkiem. Pojawia się ja­
kaś twarz, słyszysz jęk, krzyki i prze­
żywasz jeszcze raz. Czasem jest to 
wspomnienie radosne, czasem gorzkie...

Kiedy już powiedzą o co chodzi, 
wiesz co się stało i czego od ciebie 
wymagają zaczynasz pracować jak ma­
szyna. Znasz swoją wartość, jesteś per­
fekcjonistą, wiele czynności tak wyku­
łeś na ćwiczeniach, że możesz je wy­
konać na pamięć, z zawiązanymi oczy­
ma. Znasz plan akcji. Inne myśli od­
pływają. Znika napięcie. Jesteś trybi­
kiem v wielkiej, sprawnej maszynie. 
Liczy- się już tylko czas i skuteczność. 
kt.< o niCZym innym. Na­
wet własne bezpieczeństwo schodzi jak­
by-na drugi plan, przestaje mieć osobi­
sty charakter. Nabiera innego wymiaru. 
Twoją powinnością jest iść i musisz 
iść, bo twój obowiązek to niesienie po­
mocy. Ale nie wolno ci być despera­
tem. Ci, którzy na ciebie czekają, za­
braniają ci tego.

Co się myśli, co czuje? Są różne 
stadia myślenia, odczuwania. Przeżyłem 
siedem akcji. Każda była inna, niepow­
tarzalna. Miała swoją własną, indywi­
dualną dramaturgię. Goniec zrywa cię 
w środku nocy, pod oknem czeka sa­
mochód. Jeszcze nic nie wiesz. Jedzlesz 
i myślisz. Jest to pierwsze stadium my­
ślenia — najgorsze. Nieznane zawsze 
przeraża. Gdzieś z głębi duszy wyłazi 
strach, zwyczajny ludzki strach. Siada 
ci na ramieniu i szepce: może nie wró­
cisz? Przed oczyma staje dom — dzie­
ci. żona, najbliżsi i pytanie — czy ich 
jeszcze zobaczę? Masz ochotę zatrzymać 
pędzące auto, wysiąść, wrócić, już, na­
tychmiast. To jest ludzkie, cholernie 
ludzkie. Ratownik to przecież nie auto­
mat Ale nie zatrzymujesz, nie wysia­
dasz — jedziesz.

— Wiele razy widziałem tę nie wy­
powiedzianą pretensję. Widziałem, bo 
mówiły tylko oczy: Ludzie, jak wy się 
grzebiecie! I coś ściskało za gardło, 
ehciało się wyć. Miało się chęć krzyk­
nąć: Ludzie, jak wy nic nie rozumie­
cie! To są straszne chwile. Zwala się 
na ciebie potworny ciężar, krew uderza 
do głowy. Skoczyłbyś wtedy w ogień, 
zapadł się pod ziemię, żeby się go tyl­
ko pozbyć. Wiesz, że każda chwila jest 
droga. Twój mózg świdruje świado­
mość, że oto stałeś się panem czyjegoś 
życia, że ono od ciebie zależy. To stra­
szna odpowiedzialność. A serce musisz 
mieć z kamienia, zachować przeraźliwą 
jasność myśli, precyzję ruchów, nic 
możesz, nic wolno ci o niczym zapom­
nieć. Bo każdy, najdrobniejszy błąd to 
zalążek nowej tragedii.

Pamiętam, byłem wtedy dwa lata 
górnikiem i rok ratownikiem. I poje­
chałem na pierwszą akcję. W mojej 
kopalni, na G-ll zawał odciął od świa­
ta sześciu ludzi. Nie wiedzieliśmy — 
żyją czy nie. Nie było z nimi żadnej 
łączności. A najgorsza jest niepewność. 
Ruda miedzi jest potwornie ciężka, 
kruszy się na wielkie bloki i głazy. 
Bez użycia ciężkiego sprzętu nie ma 
mowy o usunięciu usypiska. Taka ro­
bota paraliżuje. W mózgu wibruje 
świadomość, że ratując można przy­
nieść śmierć. Bo może gdzieś pod zwa­
łami kołacze się jeszcze życie, które 
można zgasić niezgrabnym manewrem 
maszyny. To straszna odpowiedzialność.

☆
Wspomnienia? Są takie, do których 

wracam chętnie. Wiążą się z pomyśl­
nie zakończonymi akcjami. Spotykasz 
się z kolegami — ratownikami, z kole­
gami, których uratowałeś, ściskasz im 
dłonie, cieszysz się. Niektórzy mają łzy 
w oczach — to są piękne chwile i naj­
większa nagroda. Czujesz braterską 
więź, wtedy dopiero wiesz co znaczy 
powiedzenie „górnicza brać”.

Ale są wspomnienia przykre, nawet 
koszmarne, wiążące się ze zdarzeniami, 
których nie chciałbym przeżyć po raz 
drugi. Pamiętam pożar szybu R-2, Na 
podszybiu spawacze zaprószyli ogień, 
zapaliły się urządzenia hydrauliczne. 
Poszliśmy w dym, w piątkę, związani 
liną, za nami dwa inne zastępy — szu­
kać ludzi. Nie wiadomo — żywych czy 
martwych. W gęstym, smolistym dymie 
prawie nic nie widzieliśmy. Szukaliśmy 
po omacku. Na pierwszego nadepnęli­
śmy — tak, właśnie nadepnęliśmy — 
już po kilkunastu metrach. Wzdrygną­
łem się. bo złapałem się na tym, ie 
pomyślałem, że to jakiś worek. To był 
człowiek. Juk nie żył. Następnego zna- 
leśKśmy kilkadziesiąt metrów dalej. 
Był bez maski, ale jeszcze żył i był 
przytomny. Wycharczał, że maskę ode­
brał mu kolega. To było straszne. Co 
za zwierzę, co za bydlę — pomyślałem.

Ta myśl nie dawała mi spokoju 
przez wiele dni. Nie wyobrażałem so­
bie. że można postąpić tak podle. Ale 
później próbowałem zbudować w my­
ślach scenerię tego wydarzenia. Ogień, 
duszący dym. świadomość śmiertelnego 
zagrożenia. Tam musiały się rozgrywać 
dantejskie sceny! Czy mając śmierć 
przed oczyma człowiek może zamienić 
się w zwierzę? Nie znajdziesz odpowie­
dzi. Musiałbyś sam to przeżyć.

W kopalni „Polkowice” na G-22 tąp­
nięcie zamknęło kilku ludzi. Znaliśmy 
ich nazwiska. Stąd wiedziałem, że jest 
wśród nich mój serdeczny kolega, Ju­
rek. Znaleźliśmy go pod zwałami skal­
nego gruzu. Do dziś, kiedy o tym 
wspomnę, staje ml przed oczyma jego 
straszliwie pokiereszowane ciało. Już 
nigdy nie chciałbym przeżyć czegoś po­
dobnego.

Czy myślałem kiedyś o porzuceniu 
ratownictwa? Nie, nigdy. Gdyby dano 
mi szansę jeszcze jednego życia, to lei 
przystąpiłbym do bractwa spod znaku 
maltańskiego krzyża. Czy może być coś 
piękniejszego niż niesienie pomocy in­
nym?

Z EDWARDEM SZELIGĄ, ratow­
nikiem górniczym, górnikiem strza­
łowym na oddziale G-22 w Zakła­
dach Górniczych „Rudna” rozma- 

i wiał Janusz Dobrzański.

Wybaczają ci zadanie, bierzesz za­
stęp i idziesz. Masz wyrysowany teore­
tyczny plan akcji, wiesz co ci grozi i 
tę groźbę już wkalkulowałeś, i ona już 
przestała istnieć, znalazła się w ogól­
nym rachunku. Ale nie wiesz wszyst­
kiego. I tu właśnie pojawia się ten 
drugi pokład strachu — przed niezna­
nym. Gdyby był on paraliżujący nie 
zrobiłbyś kroku. A ty idziesz. I słu­
chasz, co ci mówi twój strach. I nagle 
słyszysz szept: Uważaj! Reagujesz w 
jednej sekundzie — zatrzymujesz się, 
uciekasz, zależy. I w chwilę później 
widzisz, że miejsce, w którym stałeś, 
lub miałeś stanąć, zniknęło, zostało za­
sypane tonami skalnego gruzu... I 
idziesz dalej, A twój dobry straszek 
cieszy się razem z tobą: Miałeś, bra­
cie. cholerne szczęście. Uważaj, bo jest 
zmienne.
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„NASZ” PUŁKOWNIK
już czeka. Druh Sobczak poznaje z 

daleka. Starszy, ale w doskonałej for- 
»ie pan, gęste, na bok sczesane siwe 
włosy, szary garnitur. Jerzy Sobczak 
przedstawia — pułkownik Łokuciewski. 
Uważnie przyglądam się twarzy i w 
myślach porównuję ze zdjęciem, które 
przed 45 laty zrobił w bazie Northolt 
pod Londynem Arkady Fiedler. Mimo 
upływu lat podobieństwo uchwytne bez 
trudu: te same rysy, delikatny uśmiech, 
i nawet tak samo zaczesane włosy.

„Byli to chłopcy cudowni, ci z Ko­
ściuszkowskiego Dywizjonu 303 zdrowi, 
jędrni, krzepcy, przystojni — pisze Ar­
kady Fiedler. — Nie dziw, że leciały 
na nich dziewczyny”.

Jak był.» z tą krasą niewieścią na­
prawdę, nie dowiemy się od pułkowni­
ka, nie ma na to czasu. Kto ciekaw
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Zanim więc dotarł Łokuciewski do 
Anglii przeżył „polski Wrzesień". Tu. 
w tym miejscu na Okęciu stacjonował 
1 Pułk Lotniczy, w którym służył od 
1938 roku. We wrześniu był pilotem 
Brygady Pościgowej broniącej Warsza­
wy. I zaraz potem klęska. 80 procent 
kadry polskiego lotnictwa opuściło kraj. 
Witold Łokuciewski znalazł się w „stu­
denckiej grupie turystycznej’, która 
pociągiem przez Węgry, Rumunię, Jugo­
sławię, Włochy zmierzała do Francji 
Wszędzie okazywano im dużo sympatii, 
nawet we Włoszech. Część lotników od 
razu przerzucono do Wielkiej Bryta­
nii, pozostali mieli bronić Francji i 
wśród nich znalazł się nasz bohater. Do­
stał przydział do formacji, której za­
daniem była obrona obiektów przemy­
słowych. Niewiele było tych walk. Lot­
nicy ledwo zdołali ujść niewoli. Gdy 
w pośpiechu opuszczali lotnisko kieru­
jąc się na południe, to z drugiej strony, 
od północy wkraczali już Niemcy. W 
Biarritz czekały na wojsko angielskie 
statki. Na jednym z nich dotarł Łoku­
ciewski w masie kilku tysięcy żołnierzy 
do Liverpoolu. Polem krótki pobyt 
w Polskiej Bazie Lotniczej w 
Blackpooł I wreszcie od 2 sierpnia 
1940 roku

minam najprzyjemniej — nauka, lata­
nie, wspaniali koledzy. Mimo, że dziś 
jesteśmy rozsiani po całym święcie, 
nadal utrzymujemy kontakty. Przetrwa­
ły stare przyjaźnie.

Janek Książek przymierza się do 
zdjęć. Jeden błysk flesza i już ma przy 
sobie funkcjonariusza z ochrony lotni­
ska. Na terenie portu fotografować nie 
wolno, niestety.

Harcerze z Chojnowa już po raz dru­
gi spotykają się z płk. Witoldem Łoku- 
ciewskim. Dwa lata temu pułkownik 
opowiadał o walkach powietrznych nad 
Anglią.

— Spotkanie było bardzo emocjonu­
jące — wspomina Jerzy Sobczak. Puł­
kownik bardzo przeżywał swoje opo­
wieści zrywał się z krzesła gestykulu­
jąc obrazował pojedynki z Niemcami.

Jeden z nich — spotkanie Łokuciew- 
skiego z Dornierem 215 nad Kanałem 
La Manche barwnie opisał Arkady Fie­
dler w „Dywizjonie 303”:

„Pierwszy atak z góry z przodu przy 
stromym nurkowaniu nie odniósł żad­
nego skutku. Widocznie Łokuciewski 
chybił w trudnej do celowania pozycji. 
Po wyminięciu Dorniera myśliwiec wy­
ciągnął swą maszynę do góry, zrobił 
skręt przez plecy i teraz natarł na nie­
przyjaciela dogodniej, z tyłu, z boku. 
Najpierw przejechał się ogniem po jego 
kadłubie i zagłuszył tylnego Strzelca. 
Bombowiec tymczasem usiłował rato­
wać się rozpaczliwym skrętem. Darem­
nie. Już Łokuciewski wsadził mu kilka 
celnych serii w prawy silnik. Silnik 
zaczął kopcić zrazu słabo, potem coraz 
mocniej. A potem nastąpiła rzecz wpra­
wiająca myśliwca w struchlałe zdumie­
nie. I w niemy zachwyt. Wróg zaczął 
wykonywać swój taniec śmierci. Jakąś 
pisaną woltami na niebie pieśń łabę­
dzia. Jakiś menuet porażonego śmiertel­
nie obłąkańca”.

Tym razem posłuchamy 
było

Chłopak zapalił. Powiedzieliśmy im, że 
jesteśmy Polakami. Oni nam zazdrości­
li: — Dla was wojna już się skończyła. 
Wy zwyciężycie i przeżyjecie. A on bę­
dzie jeszcze musia) wrócić na front 
Chłopak odchylił bandaż. Miał poranio­
ną głowę i wyrwane ucho.

Rany zagoiły się i jeńców odstawiono 
do obozu w Żaganiu. Już po dwóch 
miesiącach Łokuciewski znalazł się w 
grupie uciekinierów.

— Było nas trzydziestu. Dwóch Bel­
gów przebranych za Niemców, dostali

— Przypadek zdarzył — opowiada płk 
Łokuciewski — że włączono '.nas do 
walki szybciej niż to przewidywał plan 
operacyjny. A było to tak. Wystarto­
waliśmy do walki pozorującej Przede 
mną, jakieś 300 metrów, leciał porucz­
nik Paszkiewicz. Nagle krzyknął: Uwa­
ga! Atakuję!. Zanurkował, dopad! i ze­
strzeli! Niemca. Powstało zamieszanie-, 
do walki treningowej już nie doszło. 
Wróciliśmy na lotnisko. Na drugi dzień 
zaczął już dywizjon regularną walkę z 
hitlerowską Luftwaffe i od razu za­
pisał na swoim koncie sześć zestrzelo­
nych Messerschmittów. bez strat wła­
snych.

Rek 1944' — walki nad Francją. Poje­
dynek w powietrzu kończy się zderze­
niem samolotów. Niemiec ginie. Łoku­
ciewski z przestrzeloną nogą ratuje się 
na spadochronie. Leci w dół, w niezna­
ne, w głowie kotłują się tysiące myśli. 
Co będzie dalej? Jak lądować na jed­
nej nodze? O ucieczce nie ma mowy. 
Czy wpadnie w ręce Niemców? Patrzy 
w doi, ma pod sobą orne pole To do­
brze, zamortyzuje upadek. Kiedy ocknął 
się zobaczył w polu chłopaka który 
orał. Zawołał. Chłopak zbliżał się, ale 
po chwili jakby zmienił zamiar i skie­
rował się w drugą stronę. Łokuciewski 
uniósł się na rękach 1 zobaczył jak zza 
zakrętu wynurzał się niemiecki samo­
chód. Jechali po niego.

Po operacji zawieźli do Frankfurtu 
nad Menem. Pod miastem znajdował się 
szpital Luftwaffe, gdzie kilka sal zaj­
mowali ranni alianci.

— Traktowano nas dobrze 
mina pułkownik. — Z tego szpitala 
mocno wryła mi się w pamięć taka oto 
scenii. Spacerowaliśmy po parku obok 
szpitala. Na ławce siedziało dwoje sta­
rych ludzi — Niemców, a pomiędzy ni­
mi młody chłopak w piżamie 1 z oban­
dażowaną głową. Milczeli, byli rozpacz­
liwie przygnębieni. Podeszliśmy wyciąg­
nęliśmy papierosy i poczęstowaliśmy.

Do odlotu sporo czasu, więc porozglą­
daliśmy się. Kilka skromnych baracz­
ków, ot i cały port lotniczy. Trochę 
rozczarowani, spodziewaliśmy się wię­
kszego rozmachu.

Dokumenty? — w porządku. Karta 
pokładowa? — w porządku. Pilnik, ży­
letka, scyzoryk? — nie ma. Czujnik też 
nie odkrył niebezpiecznych narzędzi. 
Siedzimy w poczekalni, humory dopi­
sują. a tematem żartów są oczywiście 
porwania. Przyglądamy się pasażerom. 
Przystojna para Bułgarów, punk o moc­
no nastroszonych włosach, wylokowana 
blondynka w sztucznym futerku, nie­
zbyt schludny jegomość w wytartych 
dżinsach obok starszej damy w czerni. 
Udziela jej dobrych rad, żeby „tam” 
kupować tylko na wyprzedaży, bo tak 
normalnie w sklepach to wszystko dro­
gie. A na wyprzedaży można nieźle 
wyjść, za swoje portki dał na przykład 

—-... Złoty interes — 
kupisz, tu sprzedaż... Ech. pory­

wacz nie byłby taki głośny.
Trzy czwarte miejsc w 

zajmuje nasza grupa w 
mundurkach z

samolocie 
harcerskich 
odznakami 

i my — kilkoro cywilów — sympaty­
ków. „Witamy państwa na pokładzie... 
polecimy na wysokości czterech tysięcy 
metrów, z prędkością czterystu kilome­
trów na godzinę... —powitalną formuł­
kę zagłusza ryk silników — ... Nad_ 
bezpieczeństwem lotu czuwać będzie...” 
„Anioła stróża” mamy za swoimi ple­
cami, na ostatnim siedzeniu, w pełnym 
rynsztunku i niedbałej pozie.

Przebijamy się przez chmury i już 
jesteśmy w pełnym słońcu. Choć nie­
którzy mają duszę w piętach obywa 
się bez sensacji. Dzieciaki, przepraszam, 
druhowie dzielnie znoszą podniebna 
wycieczkę. Zaraz też 'zapominamy o 
strachu pochłonięci oglądaniem fanta­
stycznych widoków. Pod samolotem jak 
okiem sięgnąć biała, zbita, masa chmur 
niczym pole śniegowe, rozciąga się aż 
po błękitny horyzont.

Tylko stare powietrzne wygi: Tomek, 
„Mrówa”, Marek ze stoickim spokojem 
wciskają nosy w gazety. Dla nich lot 
to nie pierwszyzna, a Marek ma już 
nawet na swoim koncie 11 skoków spa­
dochronowych. W drużynie są od po­
czątku, a jest to już czwarty lot 9 Lot- 
niczo-Modelarskiej Drużyny Harcerskiej 
im. Dywizjonu 303 z Chojnowa. Zaba­
wa w lotnictwo nieoczekiwanie staje się 
dla wielu z nich życiowym zaintereso­
waniem. Sławek Henś na przykład do­
stał się do szkoły lotniczej we Wrocła­
wiu, inni zapisują się do aeroklubów, 
niektórzy zarażają się modelarstwem i 
osiągają sukcesy. A nawet ci, którzy 
w swoim życiu pójdą inną drogą, kie­
dyś będą mieli co wspominać.

Przed Warszawą chmury rzadsze, pod 
nami roztacza się panorama stolicy. 
„Wylądowaliśmy w Warszawie. Dzięku­
jemy za wspólny lot. Zapraszamy...” 
Schodzimy na płytę lotniska.

może wrócic do książki Arkadego I' ie- 
dlera — „Dywizjon 303”.

Na Okęciu dzięki pułkownikowi czu- 
jemy się gośćmi. Szef portu lotniczego 
przydziela nam dwie mile przewodnicz­
ki i ruszamy autobusem na płytę lot­
niska. Obejrzymy IŁ-62, samolot obsłu­
gujący międzynarodowe trasy. To ci do­
piero frajda. Możemy zajrzeć do kuch­
ni, gdzie w czasie lotu stewardesy pod­
grzewają w piecykach firmowe danie 
Lotu — kurczaka z ryżem i serwują go 
z chrupiącymi bułeczkami, które wpra­
wiają w zdumienie pasażerów. Chru­
piące bułeczki w samolocie! — to już 
tajemnica pań z obsługi Możemy też 
posiedzieć w-kabinie załogi i rozpyty­
wać pilota jak się połapać w tej masie 
przyrządów, gdzie jest czarna skrzynka 
i czy to prawda, że w czasie lotu za­
łodze nie wolno spożywać tych samych 
potraw. A gdy już pytań dość, 
carny.

Korzystamy z przerwy w ruchu pa­
sażerskim i mościmy się w sali od­
praw. Pułkownik opowiada, a my nad­
stawiamy uszu:

— Moja droga do lotnictwa była nie- 
‘ypowa. Po maturze poszedłem do szko­
ły rezerwy kawalerii w Grudziądzu, 
óbok była szkoła lotnicza, tak blisko, 
że samoloty płoszyły nasze konie. Pew­
nego razu przyjechali do nas sąsiedzi 
z lotniska, werbowali do swojej szkoły. 
Zdecydowałem się od razu: egzaminy, 
badania lekarskie i w końcu szkoła 
lotnicza w Dęblinie. Ten okres wspo-

i podrobione przepustki. Każdy z nas 
niósł na plecach węzełek z bielizną. Na 
bramie Belgowie zameldowali ze pro­
wadzą nas do łaźni do odpluskwiania. 
Za obozem czmychnęliśmy do lasu Roz­
dzieliliśmy się na grupy. W naszej było 
trzech Polaków Anglik i dwóch Ame­
rykanów. We dwóch, z majorem Janu­
sem poszliśmy na stację kupić bilety. 
Nasz plan polegał na tym. żeby wsiąść 
do pociągu relacji Berlin — Katowice, 
dojechać do Wrocławia i tam. przesiąść 
się na pociąg szczeciński A w Szcze­
cinie dostać się na jakiś rudowęglowiec 
i w ten sposób dotrzeć do Anglii. W 
czasie podróży mieliśmy udawać robot­
ników bułgarskich.

Początkowo wszystko szło gładko. Ku­
piliśmy bilety w bufecie wypiliśmy po 
piwku i wyszliśmy na peron. Trzyma­
liśmy się parami. Wsiadłem z Janusem 
do pierwszego wagonu. Pozostali mieli 
po dwóch wsiąść do następnych wago­
nów. Pociąg ruszyŁ Nie zauważyliśmy, 
co zdarzyło się przy ostatnim wagonie. 
Siedzimy . w przedziale, przyszła kon­
duktorka. okazaliśmy bilety. Wszystko 
w porządku — nie wzbudziliśmy ni­
czyich podejrzeń Dojeżdżamy do Leg­
nicy. Wyglądamy przez okno. Uderza 
nas to. że na peronie ludzie stoją da­
leko odsunięci od toru. Sądząc, że to 
ze względu na bezpieczeństwo chwali­
my nawet niemieckie porządki. Pociąg 
zatrzymuje się. „Achtung! Achtung! 
Nie wolno wysiadać! Z obozu ucieklo 
30 jeńców! Pociąg będzie przeszukiwa­
ny!” — słyszymy z megafonu

Pięciu z nas wyprowadzili, zabrakło 
tylko jednego Amerykanina. I cóż się 
okazało Amerykanin wsiadając do po­
ciągu w Żaganiu natknął się na den­
tystę. który dzień wcześniej leczy! mu 
zęby Zaskoczony zagadną! Ameryka­
nina co też tu robi? Ale towarzyszący 
mu Niemiec domyślił się od -azu. Złapał 
uciekiniera za rękę i w ostatniej chwili 
gdy pociąg już ruszał, wyciągnął go z 
■wagonu. I w ten sposób wszystko się 
wydało

Odstawili nas do obozu. Zaczęliśmy 
drążyć tunel. Dokopaliśmy się do 110 
metrów To wystarczyło, wylot był już 
za drutami. Miało nas wyjść 140. Lo­
sowaliśmy kolejność, a zasada była taka, 
że pierwszeństwo mieli ci którzy do 
tej pory jeszcze nie uciekali. Pozostali 
mogli brać udział w losowaniu, ale do­
piero od pięćdziesiątego miejsca w 
zwyż. Byłem 112 w kolejce. Zaczęliśmy 
wychodzić Jeden 
posuwaliśmy się
Świtało, a tunel opuściło dopiero 75 lu­
dzi. Dostaliśmy
Koniec marzeń o ucieczce.

Wydało się od razu. W obozie alarm. 
Nocą gdy tkwiliśmy w tunelu spadł 
lekki, marcowy śnieg. Gdy zaczęło dnieć, 
strażnika zaintrygowała czarna ścieżka 
prowadząca od ogrodzenia obozu do la­
su. Finał ucieczki był tragiczny. Tylko 
dwóch miało szczęście, dotarli do An­
glii, pozostałych wyłapano, 51 z nich 
rozstrzelano...

Styczeń 1945 rok. Ewakuacja obozu. 
W nocy nalot, eskorta znika, jeńcy roz­
praszają się. Jakiś czas mjr Łokuciew­
ski ukrywa się na wsi i jeszcze przed 
zakończeniem wojny dostaje się do 
Anglii. Pierwszego lutego 1946 roku zo- 
staje mianowany ostatnim dowódca Dy­
wizjonu 303. W grudniu Polskie Siły 
Zbrojne na Zachodzie zostają rozwiąza­
ne. Można było decydować o swoim 
losie — zostać lub wrócić. Łokuciewski 
wybrał kraj, w którym nie zawsze wiał 
dla nich, powracających z Zachodu po­
myślny wiatr. Do lotnictwa wojskowego 
mógł wrócić dopiero w 1956 roku, A 
dwanaście lat później zasmakował na­
wet funkcji dyplomatycznej, będąc atta- 
chć wojskowym w Londynie. Z czasem 
normalną koleją losu — emerytura i po­
wrót na ziemię, już na stałe.

Ponaglają nas, żeby kończyć spotka­
nie. Pasażerowie czekają na odlot. Je­
szcze tylko kilka pośpiesznych autogra­
fów na egzemplarzach „Dywizjonu 303" 
oraz uroczyste nadanie płk Łokuciew- 
skiemu tytułu honorowego członka 
9 Lotniczo-Modelarskiej Drużyny Har­
cerskiej im. Dywizjonu 303 w Chojno­
wie 1 musimy się rozstać. Nasz bohater 
odchodzi w kierunku parkingu samocho­
dowego, a my zgodnie z planem rusza­
my na zwiedzanie Warszawy.

Liverpoolu, Potem krótki 
Polskiej Bazie Lotniczej

I wreszcie od 2 sir 
Northolt. Ta data uważana 

jest za dzień powstania Dywizjonu 303.
Spieszono się z wprowadzeniem do 

walki dywizjonu, bo trwała już inwazja 
Luftwaffe Wielką Brytanię

W drodze do Wrocławia ciągle z.ada- 
jemy sobie pytanie: Polecimy czy nie 
polecimy? Od wczoraj niebo ołowiane 
i gęsto sypie śnieg. Czy w taKą pogodę 
latają samoloty? W autobusie nastrój 
podekscytowania, większość ma lecieć 
po raz pierwszy w życiu. Drużyna w 
komplecie, nikt nic zaspał. 1 /staliśmy 
przed czwartą, niektórzy coś lam przeł­
knęli, inni woleli nic ryzykować. Bo, 
a nuż w powietrzu żołądek nie wy­
trzyma... Przed Wrocławiem ciemność 
za szybą autobusu powoli ustępuje sza­
rości. A na lotnisku dobre wieści —

o tym

losowaniu,

kolejce. Zaczęliśmy 
za drugim, opornie 
w ciasnym tunelu.

sygnał — zawracać!
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Zwolnienia więc są i robota spokoj­
nie leci dalej. Gospodarz zapewni! dach

i
7

•

*
l/

zmienione.

Kierowca nie miał 
Fiatem. Prosto na i

obrot- 
istnieją. „Nie 
tłumaczy się 

że na tej

Akt oskarżenia 
pięciu podejrzanym 
przedsiębiorstwa na 
szą niż 1,4 min zł. Do winy przyznali 
się, jedynie inżynier H. część zarzutów 
odpiera. Przed sądem odpowiadać będą 
na mocy ustawy o szczególnej odpowie­
dzialności karnej.

Późnym sierpniowym popołudniem Star z tablicą rejestracyjną PNG... mi­
nął Głogów, kierując się szosą w kierunku Poznania. Milicjant ze służby drogo­
wej zatrzymał Stara do rutynowej drogowej kontroli. Okazało się, że kierow­
ca ma niekompletne dokumenty, a ładunek na przyczepie jest mocno podej­
rzany: dwie beczki z olejem napędowym i hydraulicznym, pólośki, sworznie, no­
wy rozrusznik, osłona do skrzyni biegów... I żadnych na ten towar papierów, 
w:--------- wyboru, zawrócił i potulnie ruszył w ślad za milicyjnym

komisariat.

których regionach Czechosłowacji 
trwał również zwyczaj lania ołowiu 

nas wosku

Po kilku dniach Chomiak znów został 
wezwany przed oblicze szefa. Polecił on 
przygotować silnik, siłowniki hydrau­
liczne, skrzynię biegów, zmiennik mo­
mentu, pompę, chłodnicę i jeszcze kilka 
innych podzespołów. I jak już wszystko 
będzie gotowe, pchnąć telegram do Mi- 
galskiego, dodał. Podał . adres. Szef nie 
udzielał szczegółowych instrukcji, a Cho­
miak nie był dociekliwy, nie pytał 
jak zdobyć potrzebne części.

Migalski powiadomiony telegraficznie 
przyjechał pod koniec kwietnia. Fadro- 
ma, kupiona zresztą najzupełniej legal­
nie, była już gotowa do odbioru. Dzień 
wcześniej ludzie inżyniera, stary zde­
zelowany silnik zastąpili nowym, po re­
moncie kapitalnym. Na kartce Chomiak 
spisał wszystkie podzespoły, które na­
leżało wywieźć. To wystarczyło do wy­
pisania przepustki. Po załadunku fadro- 
my i przemyconych części Migalski wrę­
czył swoim pomocnikom 20 tys. i pół 
litra.

Poszło jak z płatka. Czemu więc by 
jeszcze nie spróbować. Od czasu do czasu 
pod bramę zakładu zajeżdżał, czasem 
Polonez, a czasem Star z poznańską re­
jestracją. Lojalni pracownicy bez skru­
pułów wykonywali polecenia szefa. 
A szef mówił, żeby sprawę mądrze za­
łatwić. Polegali na własnej pomysło­
wości. I udawało się. Nielegalnie, ale 
bez przeszkód wywozili za bramę: płyn 
hamulcowy, farby, elektrody, węże, ko­
lanka, rurki do siłowników itp. To 
wszystko, czego życzył sobie 
i płacił. W lipcu na przykład 
cn Ł....__ i_________u j

Juryś i Toporski przyjechali koło so­
boty. Za taryfę zapłaciła żona Migal- 
skiego, bo jego samego akurat nie było 
w domu. Od razu zabrali się do roboty. 
Po niedzieli Migalski wziął książeczki 
zdrowia i pojechał do Poznania. Wrócił 
i powiedział, że wszystko załatwione, 
przywiózł zwolnienia na dziewięć dni 
i oznajmił swoim robotnikom, że cho­
rują na zapalenie żył. Lekarz, doktor 
nauk medycznycn. z tytułem docenta, 
który wystawił zwolnienia jest właśnie 
specjalistą od układu krążenia. Nie moż­
na powiedzieć, żeby Migalski kupił 
zwolnienia, stanowczo temu zaprzecza. 
Rozliczać się forsą pomiędzy kolegami, 
to niehonorowo. Jakaś kura na niedziel­
ny rosół, kawałek świniaka, to tak. W 
życiu tak już jest filozofuje Migalski, 
że jeden od drugiego zawsze coś po­
trzebuje.

Wreszcie, gdy już wszystkie potrzebne 
części do Łk-1 dotarły na miejsce, u- 
stalili termin montażu ładowarki. Mi­
galski wyjaśnił mechanikom jak doje­
chać do S., poradził, żeby w Poznaniu 
wziąć taryfę. Aha, dodał jeszcze, aby 
nie zapomnieli książeczek ubezpieczenio­
wych. Słusznie, ze zdrowiem różnie by­
wa.

Święta Bożego Narodzenia, najbardziej 
radosne i rodzinne ze wszystkich świąt, 
obrosły przez stulecia wieloma obycza­
jami, obrzędami kultywowanymi 
z pok-rlenia na pokolenie. Tak jest nie 
tyło u nas, ale również w innych kra­
jach, przy czym świąteczne tradycje, 
charakterystyczne potrawy wigilijne, 
związane z Bożym Narodzeniem wierze­
nia « legendy, uwydatniają w sposób 
wyraźny ducha i charakter poszczegól­
nych narodów, ich historię i kulturę. 
Przyjrzyjmy się niektórym z nich.

U naszych południowych sąsiadów po 
wieczerzy wigilijnej dzwoni się dzwo­
neczkiem. co oznacza, że można już wyj­
mować spod choinki prezenty. W każ­
dym domu musi być specjalna kolekcja 
świąteczna czekoladowych figurek 
przedstawiających zwierzęta, postacie z 
bajki, kwiaty. Gospodynie wypiekają 
malutkie ciasteczka w kształcie gwiaz­
dek i choinek. Na Wigilię kupuje się 
świeże kwiaty, cięte lub doniczkowe, 
którymi ustraja się mieszkanie. W nie-

prze- 
na 

: u nas wosku na 
Andrzejki) i wróżenia z odlanych kształ-

nad głową, wikt i co kilka dni coś moc­
niejszego, pod tę fadromę, żeby fedro- 
wala. Nie wszystko jednak idzie gładko. 
Nieoczekiwanie okazuje się. że mosty 
przedni i tylny nie nadają się do ni­
czego. I co w takiej sytuacji robi nasz 
bohater, właściciel fadromy? Oczywiście, 
wsiada do Stara i jedzie do przyjacie­
la. Ze sobą zabiera Toporskiego, który 
uparł się, że musi do rodziny. Wieczo­
rem Migalski jest już z powrotem na 
miejscu, z nowymi mostami. Następne­
go dnia przyjęci ał Toporski z Chomia- 
kiem. który wpadł zajrzeć jak robota 
leci i przy okazji trochę pomóc. Przez 
sobotę i niedzielę tyrali ciężko, monto­
wali koła do mostu i mosty do ram.

Chorobowe, niestety, już się kończy­
ło, a robota jeszcze nie. Wziął więc 
Migalski książeczki i znów pojechał po 
zwolnienia. Tym razem załatwił po 10 
dni.

Wreszcie udało się spiąć fadromę 
i wieczorem była wódka. Robota mia­
ła się już ku końcowi, został jeszcze 
tylko ostatni szlif. Gospodarz solennie 
obiecał — jak fadroma będzie fearować 
dostaniecie forsę. Ełka była sprawna, 
ale żeby ją wypróbować potrzebny był 
olej. Ale o olej nie jest tak łatwo. Pó­
ki co, mechanice za zgodą swojego pa­
trona. urwali się na trzy dni do domu. 
A kiedy wrócili oleju nadal nie było, w 
takiej ilości jaka była potrzebna do u- 
ruchomienia maszyny T° 60 litrów, 
które w tym czasie zdobył Migalski nie 
wystarczyło. Na razie nie mieli tu nic 
więcej do roboty, zainkasowali 70 tys. 
i wrócili do domu. Uzgodnili, że reszta 
będzie później.

OSTATNI KURS
28 sierpnia, Juryś pamięta dokładnie 

że była to środa, szef wezwał go do 
siebie. W biurze powiedział* „W piątek 
przyjeżdża mój kolega i trzeba mu 
przygotować: hyorol. półośki, sworznie, 
olej napędowy i jeszcze kilka innych 
drobiazgów”. „Jak to wywieźć?” — py­
ta Juryś. „To już pana gł.wa” — pada 
odpowiedź..

— Wiedziałem, że nie dostanę na to 
żadnych dokumentów, a polecenie wy­
konać muszę — tłumaczy się teraz Ju­
ryś. — Bo gdybym tego nie zrobił, to 
już w dniu następnym pracowałbym na 
innym stanowisku, najpewniej na dole.

W piątek, nawet Toporski, pracownik 
dołowy, nie zjechał do kopalni, miał po­
magać Jurysiowi obsłużyć kolegę szefa. 
Załadowali wszystko do łyżki fadromy 
i po prostu wyjechali za bramę. Zaje­
chali pod garaż Toporskiego i tam zło­
żyli części do Lk-1. Sposób na zdoby­
cie olejów okazał się dziecinnie la^y. 
Spuścili je z 
perskiego, wprost 
przywiózł ze sobą 
jeszcze 
śniej 
którą

fadromy. pod garażem To- 
do beczek, które 
Magalski. Pomogli 

w załadunku Stara, wcze- 
przywieźli zamrażarkę szefa, 
przechowywał u znajomego. 

Transakcja została wreszcie sfinalizowa­
na. Dostali 100 tys. i pół litra. Pojechali 
do biura i powiadomili szefa, że wszyst­
ko załatwione. Inżynier wydawał się 
być zadowolony ze swoich ludzi. Pól li­
tra wypili we dwóch, w garażu.

☆ 
zarzuca wszystkim 

zagarnięcie mienia 
kwotę nie mniej-

Inżynierowi Hanyszowi nie wiodło się 
najgorzej. Posada głównego mechanika, 
niezła górnicza pensja — 45 tys. mie­
sięcznie, duży Fiat i nowy dom w P. 
W górnictwie zasiedział się na tyle, że 
zasłużył na „Budowniczego LGOM” 
i dwa Krzyże Zasługi. Podwładni mó­
wią o nim: — Zawsze tak wydawał po­
lecenia, że nie mogło być żadnej dys­
kusji. — Byłem u niego pachołkiem, 
musiałem nawet kupić zamrażarkę z 
jego książeczki górniczej.

Miał oczywiście przyjaciół i znajo­
mych. Był dla nich uczynny, szczegól­
nie zaś dla jednego z nich. Kiedy więc 
Migalski poprosił o przysługę, inżynie­
rowi nie przyszło nawet do głowy od­
mówić mu. Migalski znał żonę Hanysza 
jeszcze ze szkolnych czasów, a kiedy ta 
wyszła za mąż, zaczął kolegować się z 
jej mężem. Rodziny zaprzyjaźniły się. 
Gdy Hanyszowi urodził się syn. popro­
sił swego przyjaciela w kumy.

Kum Migalski jest typem, jak się to 
u nas mówi, człowieka obrotnego. Kie­
rowca z zawodu, ma dom w S., Polone­
za, Stara i od trzech lat 25-hektarową 
gospodarkę. Kiedyś Migalski zwierzył się 
swemu koledze inżynierowi, że dobrze 
byłoby mieć ładowarkę. I w gospo­
darstwie się przyda i do wszelkiego 
innego załadunku. Gdy się ma Stara 
i ładowarkę, to nawet bez gospodarstwa 
można wyżyć i to całkiem nieźle. 
Zresztą mniejsza o to. dość, że maszy­
na to pożyteczna, a kolega ma możli­
wości. Grzechem byłoby przepuścić ta­
ką okazję koło nosa. Hanysz osobiście 
pojechał z podaniem do dyrekcji. I za­
łatwił.

Hanysz miał w zakładzie władzę, wez­
wał więc kalifaktora Chomiaka i oznaj­
mił. że maszyna dla kolegi ma być 
„super”. Oznaczało to, że trzeba było 
uważnie obserwować wywożone z dołu 
ełki i wybrać najmniej zniszczoną. 
Wreszcie trafiła się odpowiednia, cał­
kiem sprawna, łącznie z ogumieniem.

W jakiś czas potem pod zakładem za­
trzymał się biały Polonez z poznańską 
rejestracją. Chomiak znów został wez­
wany do szefa. W biurze siedział gość, 
którego rozpoznał od razu. Gdy szef 
przeprowadzał się do P., Chomiak po­
magał przy załadunku mebli i ten gość 
był przy tym. To właśnie Migalski.

Chomiak wziął Toporskiego i razem 
z Migalskim pojechali na szyb pokazać 
ełkę. Przyszły nabywca obejrzał i poki­
wał głową w zamyśleniu. Zdawał sobie 
sprawę, ze zanim maszyna będzie na 
chodzie, trzeba włożyć w nią sporo pra­
cy i gotówki Rzecz teraz w tym, aby 
wyszło to jak najtaniej.

Dogadali się, Ustalili, że remontować 
będą w trzech: Chomiak, Juryś j To­
porski. Robociznę wstępnie oszacowali na 
ok. 300 tys. Chomiak jednak z góry za­
strzegł, że na fuchę urlopu marnować 
nie zamierzają. Problem jednak w tym. 
że Migalski mieszka daleko. Okazało się 
jednak, że dla człowieka 
nego problemy nie 
mogliśmy odmówić — 
Toporski — wiedzieliśmy, że 
sprawie trzyma rękę Hanysz”.

wodę (podobnie jak 

tów przyszłości.

We Francji w dzień wigilijny niemal 
wszyscy udają się na Pasterkę, która 
niekoniecznie odprawiana jest o półno­
cy, ale często znacznie wcześniej. W Pa­
ryżu w dobrym tonie jest pójście do 
określonego kościoła, np. Św. Rocha, a 
ponieważ napływ wiernych jest ogrom­
ny. wydawane są nawet specjalne kar­
ty wstępu. Kolację spożywa się dopie­
ro po powrocie do domu. Francuzi 
przyzwyczajeni są do późnego spożywa­
nia posiłków. Tradycyjnie podaje się 
ostrygi, boudin blanc (przypominający 
naszą kaszankę), foie gras (czyli gęsie 
wątróbki), indyka i buche de Noel 
(dosłownie — polano wigilijne). Jest to 
specjalne cienkie ciasto, grubo powle­
czone odpowiednią masą i następnie 
zawijane. Po wierzchu oblewa się je 
czekoladowym lukrem i drapie widel­
cem, żeby przypominało korę drzewa. 
Niektórzy przyprószają je jeszcze zielo­
nym cukrem pudrem, aby wyglądało jak 
omszały pień.

Świąteczne „polano” przygotowywa­
ne jest także przez gospodynie belgij­
skie, choć według nieco innego prze­
pisu (ciasto z kruszonych biszkoptów, 
lukier kawowy z dodatkiem rumu lub 
wiśniówki). Dzieci belgijskie obok nor­
malnych prezentów, takich jak zabaw­
ki, obdarowywane są kandyzowanymi o- 
wocami i miejscową specjalnością 0 naz- 
zwie speculoos — aromatycznym, ko­
rzennym chlebkiem.

W Danii odbywają się w Wigilię po­
łudniowe nabożeństwa i dopiero potem 
rozpoczyna się uroczysta kolacja. 
Pierwszym daniem jest tradycyjnie po­
trawa z ryżu gotowanego z cukru i cy­
namonem. zalanego bezalkoholowym pi­
wem. W ryżu ukryty jest migdał. Kto 
go znajdzie, otrzymuje w nagrodę mar­
cepanową świnkę, która zapewnia po­
dobno szczęście na cały rok. Po kolacji 
pan domu znika w innym pokoju, gdzie 
ustawiona jest choinka i zapala na niej 
świeczki. Choinka przystrojona jest naj­
częściej ozdobami domowego wyrobu, 
przechowywanymi w rodzinach przez cale 
pokolenia. Gdy światła już płoną, otwie­
rają się drzwi do pokoju i cala rodzi­
na śpiewając okrąża cłioinkę. Zanim nie 
skończy się śpiew, nie wolno ruszać le­
żących pod nią prezentów. Jest to zaw­
sze sprawdzianem silnej woli dla dzieci.

We włoskich domach do zwyczaju 
należy rodzinne ustawianie szopki. W 
okresie przedświątecznym uliczni han­
dlarze oferują całą gamę szopkowych 
figurek różnej wielkości — Świętej 
Rodziny. Trzech Króli, pasterzy, anio­
łów, zwierzątek, a także imitację zmur­
szałego drewna do budowy stajenki 
betlejemskiej. Jeśli zaś chodzi o świą­
teczne jedzenie, to jest ono różne w za­
leżności od zamożności rodziny. Jedne­
go wszakże na stole zbraknąć nie może, 
a mianowicie panettone — drożdżowe- 
go ciasta z dużą ilością przypraw ko­
rzennych, będącego włoską specjalnością, 
a także torrone czyli nugatów, ulubio­
nych przez dzieci. Przy okazji warto 
dodać, że w wysokogórskich wioskach

To 
klient.

1 zostawił
50 tys. na trzech. Wcześniej dał zalicz­
kę na remont fadromy, żeby przypad­
kiem nie wycofali się.

lanka, rurki do 
wszystko, czego
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I właśnie wówczas podjęłam te bada­
nia. Czułam potrzebę pójścia dalej, po­
równania tego, co opowiada Mireille nie 
tylko z opowieściami tych, którzy wy­
mknęli się śmierci, ale także z opisami 
takich stanów z czasów starożytnych i 
tymi, jakie przynoszę różne tradycje re­
ligijne.

— Wszystko było niebieskie i w tej 
niebieskosci widziałam kręgi powkłada­
ne jeden w drugi, od większego do naj­
mniejszego, tworzyły coś w rodzaju tu­
nelu. Pierwszy krąg, największy, ten na 
początku, był granatowy; ostatni przy­
pominał już tylko biały świetlisty 
punkt. Czekał tam cały tłum. Po pra- 

'■ wej stronie tego tunelu unosiła się w 
powietrzu jakaś istota, wyglądało jakby 
była otoczona pęcherzem, przypominało 
to przezroczyste jajo. Czy był to płód? 
Dorosły człowiek? Nie potrafię powie­
dzieć. Zagłębiałam się coraz dalej w tu­
nel. Za wszelką cenę chciałam dotrzeć 
do tego czegoś, co mi się wymykało. Ale 
tłum popychał mnie ku wejściu, poza 
kręgi. Stałam przy wejściu jak widz 
i widziałam moją własną sylwetką, jak 
bym stała obok siebie, jak bym się roz­
dzieliła. Z tych dwóch istot jaśniejsze 
było moje drugie ja, mój sobowtór pro­
mieniował światłem. Nagle, zanim osta­
tecznie weszłam do tunelu, przypomnia­
łam sobie, że mój mąż naprawdę mnie 
potrzebuje. I postanowiłam wrócić do 
życia, kosztowało mnie to wiele wysił-

W rzeczywistości wiadomo, że pewne 
stany patologiczne (urazy mózgu, uremia, 
silna gorączka) sprzyjają halucynacjom, 
podobnie jak morfina czy inne środki 
uśmierzające. Jednakże w takich stanach 
tamtego świata to ich ułudy musialyby 
być mgliste i niespójne. Otóż wizje przed­
śmiertne, jakie udało mi się spisać, są 
spójne i pozostają w związku ze śmiercią 
chorego. ,W swej ogromnej większości u- 
mierający świadkowie, uważnie zbadani 
przez dr. Osisa, ani nie cierpieli na za­
burzenia pracy mózgu, ani też nie bylimość była sobą, świadomość tego, że ży­

je się naprawdę, bez tej podpory mate­
rialnej, jaką jest ciało...

relacjonowanym zja- 
na spotkanie umierają- 

___ jakaś istota: krewmy 
bądź zmarły wcześniej przyjaciel, który

się ścieki. Leżałam
łam... i

Owo wejście w

lonych, których przebadał dr Ring; od­
bierają to jednak różnie, mówią o 
rach, przewodach kanalizacyjnych, 
kichś lejach itp.

Tym, co wydaje mi się wspólne 
wszystkich ocalonych i tym, co mnie 
derzyło u tych, których sama spotka­
łam, jest wrażenie, że wchodzili do ja­
kiegoś ciemnego miejsca. To była ogrom­
na beczka, w której było bardzo ciemno. 
Przyszło mi na myśl, że w Biblii jest 
mowa o tym, że zanim wyjdziemy na 
światło, będziemy szli ciemnym tunelem. 
Zadałam sobie pytanie: „Kiedy dojdę do 
światła?”... Nie żyłam. Można powiedzieć, 
że nie było tam światła — opowiada ko­
bieta, która otarła się o śmierć podczas 
operacji na otwartym sercu.

Inna młoda kobieta, która omal nie 
umarła wskutek ataku astmy, oświad­
czyła:

— Kiedy mówię tunel, jedyną rzeczą, 
która przychodzi mi na myśl są duże 
rury kanalizacyjne, którymi odprowadza 
się ścieki. Leżałam na wznak i plynę-

dz;ewczynka ta nigdy swej matki nie 
znała, gdyż zmarła ona wydając ją na 
świat. Nie mogła więc wchodzić w grę 
pamięć uczuciowa.

Zaświadczone przez niektórych, ale ne­
gowane przez innych, zjawy nie tworzą 
jednolitego świata. Tybetańska Księga 
Zmarłych twierdzi, że wszystkie spotka­
nia konającego będącego w stanie „bar­
do” (tj. pp śmierci a przed nowym ży­
ciem) są wyłącznie odbiciem myśli. W 
istocie, jak mi wyjaśnili Tybetańczycy, 
których opinii zasięgałam, nauka słyn­
nego Bardo-Thodol polega na rozpo­
znawaniu takich halucynacji, uważania 
je za to, czym są a nie za rzeczywistość... 
Z kolei, Edward Ciarkę np. w swym 
studium na temat wizji („A Study of 
False Sight”) próbował wykazać, że są 
one jedynie wynikiem złej pracy mózgu, 
czy to z przyczyn patologicznych, czy też 
z powodów psychologicznych. Jest to 
więc równoznaczne ze stwierdzeniem, iż 
wizje przedśmiertne byłyby tylko halu- 
cynacyjną projekcją świata wewnętrz­
nego osoby umierającej.

I przeciwnie, gdyby wizje te pochodzi­
ły z jakiegoś źródła znajdującego się po- 
z . umierającymi, byłyby one informacja­
mi z zaświatów i, moim zdaniem, uwia­
rygodniałyby hipotezę, że życie się nie 
kończy...

Nagły przypadek: krwotok wskutek 
ciąży pozamacicznej. 28-letnia Mireille, 
która oczekiwała dziecka z taką rado­
ścią, poroniła, a powikłania były tak 
poważne, że zagrażały jej życiu. W ka­
retce, którą ją przewożono, miała uczu­
cie, że całym ciężarem przesuwa się 
gdzieś do tyłu. W szpitalu czuła, ze ktoś 
ją rozbiera, że ma na sobie tylko zawieszo­
ny na szyi medalik z Matką Boską, sły­
szała też odgłosy pracującego odkurza­
cza. a przy tym sama jakby unosiła się 
w powietrzu, miękkim jak wata Wszę­
dzie byl tylko jeden kolor: wyjątkowo 
jasny błękit. Jest jej ciepło, jest spo­
kojna, ma uczucie pełnego szczęścia.

Mireille budziła się bardzo długo i 
niespokojnie, jej powrót do zdrowia 
trwał cale tygodnie. Pytam ją, czy to 
doświadczenie przekonało ją o tym, że 
po śmierci żyje się dalej.

Wiele jest świadectw potwierdzają­
cych, że chory słyszy, gdy lekarze mó-
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zatruci lekarstwami.
Czy należy więc złożyć te zjawy na 

karb zaburzeń psychicznych lub dysfunk­
cji mózgu? Nie wydaje mi się. Istotnie, 
wiadomo, że halucynacje często są pro­
jekcjami konfliktów’ wewnętrznych, stre­
sów, trosk, potrzeb, pragnień i niepoko­
jów danego osobnika. Gdyby poprzedza­
jące śmierć wizje były tej samej natury, 
to odzwierciedlałyby lęki czy też na­
dzieje umierających. Otóż tak nie jest.

— Absolutnie — odpowiada. — Teraz 
wiem, że jest jeszcze inny rodzaj... ży­
cia, wiele mnie kosztowało, by oprzeć 
się pokusie. Miałam wrażenie, że życie 
pośmiertne byłoby dla mniej przyjem­
niejsze.

w bez-

Później odczuwa jakieś ukłucia w 
głowę: jest to jej ostatnie wrażenie. Za­
pada w komę. Następuje zwolnienie fun­
kcji organizmu kolejno jednej po dru­
giej. Przez długie minuty sądzono, że 
zmarła, że nie żyje. Ale wówczas kiedy 
jej stan wydawał się już nieodwracal­
ny,powraca do życia. Mireille pamięta 
i opowiada mi:

Co dzieje się z człowiekiem w okresie między śmiercią kliniczną a śmiercią bio­
logiczną? Gdzie byl i co widział cłiory w czasie, gdy go — a właściwie, gdy jego po­
wlokę cielesną — reanimowano? Hclene Renard przeprowadziła wywiady z tymi, 
którzy wrócili z tamtego świata, którzy byli przez krótką chwilę tam, skąd się na 
ogól nie wraca. Co zapamiętali i czy ich pamięć może być dowodem na istnienie 
jakiegoś życia pośmiertnego? Drukujemy fragmenty pracy pt. „L’Apres — vie, 
croyances et rechcrchcs sur la vie apres la morf” („Po życiu, wierzenia i badania 
nad życiem po śmierci' ).

Ten arcyciekawy materiał uzupełniamy wypowiedzią profesora anatomii wydzia­
łu medycznego w Montpellier. 1’ierre’a Rabischonga, który w rozmowie z Hclene 
Renard powiedział: „Wziąwszy pod uwagę poczynione przez biologię obserwacje,
można sformułować następującą bardzo prawdopodobną hipotezę: po śmierci bę­
dzie jakieś życic.

„Co po śmierci?”. Pytanie stare jak świat. I najbardziej niemożliwa z możliwych 
odpowiedzi. Jeżeli jest jakaś dziedzina wciąż jeszcze okryta tajemnicą, to jest nią 
wrośnie ta podróż, z której się nie wraca. A jednak, pewne światełka pozwalają — 
może nie aż oświetlić krajobrazy tamtego świata — ale przynajmniej posuwać się 
krok po kroku, ostrożnie, nieśmiało w jego badaniu — pisze Heleno Renard we 
wstępie poprzedzającym publikowane fragmenty książki. — Co dzieje się zaraz po 
śmierci, w lej fazie przejściowej która jest tylko początkiem jakiegoś tunelu pro­
wadzącego w odwrotnym kierunku? Niektórzy weszli do tego tunelu na krotką 
Chwilę ale ci, którz. doszli do jego końca nigdy już nie wrócili i itfe mogli nam 
powiedzieć dokąd on prowadzi. Jednakże świadectwa „pionierów wielkiej poaro- 
zv” _ tych których śmierć kliniczną ogłoszono (tzn. których elekt loencclalogram 
był przez wiele minut płaski), odratowanych topielców, samobójców i ofiar wypad­
ków tvch. którzy będąc w agonii byli jeszcze w stanie dzielić się tym, co czują — 
mają wielką wartość badawczą. To właśnie oni byli autorami pierwszego „repor­
tażu" o życiu pośmiertnym, które jest przedmiotem mojej książki.

Był to pasjonujący wywiad. Wstrząsający reportaż. Przez długie imcsiącc wysłu­
chiwałam ich historii, badałam ich zachowanie, analizowałam... Ale przede wszy­
stkim byłam zafascynowana. .

Zafascynowana dlatego, żc nic miałam — byłam tego absolutnie świadoma 
obiektywnych dowodów istnienia tego życia po śmierci. Ale subiektywne przypu­
szczenia z całą pewnością miałam. A to dlatego, że żadnego^ z 
cia pośmiertnego” nie byłabym w s.,----  —
czyloby temu, czego' fizycznie doświadczył, 
formy bycia żywym, inne zależności w czasie 
pięć zmysłów, być może także inne ciało-

A oto fragmenty opracowania:

ŚWIETLANE SYLWETKI W GŁĘBI 
DŁUGIEGO I CIEMNEGO TUNELU

opisywane jako pogrążanie się 
kresnej czarnej przestrzeni:

— Zupełnie jak pustka, jak niebyt. Jest 
to coś tak spokojnego, że chcialoby się, 
aby trwało wiecznie. Jest to absolutna 
ciemność, człowiek nie ma już ani odczuć, 
and wzruszeń — opowiada kobieta, którą 
po porodzie na kilka minut „zabrał” za­
tor.

W wielu kulturach owo wejście do 
„królestwa zmarłych” jest zresztą przed­
stawiane symbolicznie w postaci krateru 
wulkanu, dziury w ziemi, szczeliny w 
górze czy nawet rozwartej paszczy ja­
kiegoś gigantycznych rozmiarów potwo­
ra (lewiatana, wieloryba, smoka itp.).

Opowiadanie Mireille o przejściu przez 
tunel przypomniało mi „podróż”, którą 
relacjonuje . wymyślony przez Plutarcha 
bohater, Timarchos z Cheronei: w 
otchłani pewnej jaskini w Liwadii, w 
drodze do Delf, dokąd udawał się, by 
zasięgnąć rady wyroczni, Timarchos miał 
atak katalepsji. Ledwie spuścił się w 
otchłań (nogami do przodu, jak wymaga 
ryt zmarłych), odniósł wrażenie (po o- 
Łrzymaniu ciosu w głowę, czemu towarzy­
szył ogłuszający dźwięk), że szwy jego 
czaszki zaczęły się rozstępować, aby po­
zwolić wyjść duszy. Później wyzwolona 
z ciała dusza zaczęła się rozprzestrzeniać 
aż stała się wielka jak żagiel; słyszy 
niebiańską muzykę, widzi wyraźnie geo­
grafię nieba oraz [włożonego w dole 
świata. Jakiś pozbawiony formy cielesnej 
glos wola go, zadaje mu pytania itp. 
Już tam, w tej starożytnej opowieści od­
najdujemy wszystkie elementy wizji re­
lacjonowanych nam przez osoby, które 
powróciły ze śmierci.

37 proc, ocalonych, których przebadał 
dr Ring, doznało uczucia ucieczki od cia­
ła: nie tracąc kontaktu z otoczeniem, 
świadek obserwuje z odległości swoje 
własne ciało oraz dokonywane na nim 
próby reanimacji. Jego „świadomość” 
oderwała się więc od ciała fizycznego, 
które wydaje mu się już tylko powłoką 
zwłok. Jest to doświadczenie, któremu 
towarzyszy stan wielkiej błogości, zao­
strzenia zmysłów słuchu i wzroku, a to 
wszystko w skąpanym w świetle otocze­
niu.

Kobieta, u której ustała praca serca, 
tak opisuje swoje wrażenia:

„Znajdowałam się gdzieś nad... Nie 
wiem nad czym, ale byłam „w powie­
trzu”, zupełnie jak bym już nie miała 
ciała! Byłam... (waha się), ale w końcu 

. to byłam ja. Nie jakieś ciało, ale ja! 
Rozumie pani, co chcę powiedzieć? By­
ło to „moje ja wewnętrzne”, moja jaźń. 
Prawdziwe moje ja, a nie to (dotyka 
swojego ciała) unosiło się w powietrzu”.

Sama wypytywałam Jeanne G., kobie­
tę 73-letnią, która od 40 lat, nie mówiąc 
o tym nigdy nikomu, ilekroć zapragnęła 
oddawała się doświadczeniom polegają­
cym na wychodzeniu z ciała. Relacjonuję 
w mojej książce jej świadectwo, pokazu­
jąc w czym może ono przemawiać za 
prawdopodobieństwem przetrwania. Jej 
relacja jest zupełnie podobna do opo­
wieści osób, których śmierć kliniczną 
stwierdzono: obserwowanie ciała fizycz­
nego z punktu widzenia uzewnętrznio­
nej świadomości znajdującej się gdzieś 
„wysoko”.

lima cecha charakterystyczna: wraże­
nie, że jest się postronnym obserwato­
rem. Świadome „ja” obserwuje z góry 
pozostałe gdzieś w dole ciało, bez lęku 
i bez zdziwienia.

Pewna młoda kobieta, która ledwo nie 
zmarła podczas zabiegu chirurgicznego, 
mówi:

— Byłam absolutnie obiektywna, by­
łam po prostu widzem. Obserwowałam 
tylko to, co się działo i rozumiałam to...

Czy mają wrażenie, że posiadają „inne 
ciało”? Nie. Kiedy dr Ring ‘pyta ich o 
to, ocaleni odpowiadają na ogół, iż mie­
li wrażenie, że istnieją duchowo Gdyby 
te świadectwa potraktować dosłownie, 
znaczyłoby to (jest to stwierdzenie o 
pierwszorzędnym znaczeniu), że istnieje 
jakieś inne niż cielesne życie. Swiado-

na się o pojawieniu się zmarłego krew­
nego, przeprowadzili William Barret w 
1926 r. i Harnel Harf w 1929 roku. Umie­
rający często nazywają go „zjawą”. Dr 
Ring precyzuje, iż z jego obserwacji wy­
nika, że umierający spotyka albo jakie­
goś bliskiego zmarłego, albo jakąś 
„świetlistą istotę” (porównywalną do Bo­
ga?), ale nigdy obu tych postaci na raz. 
. Dr Karlis Osis i dr Haraldsson pierwsi 
przeprowadzili rzeczywiście naukowe ba­
dania, zbierając w Indiach i w Stanach 
Zjednoczonych setki wyznań ludzi w a- 
gonii i „zmarłych”, którzy twierdzą, że 
widzieli zjawę. Jaki, w takim wypadku, 
jest charakter tej wizji? Czy można ją 
porównać do halucynacji? W jakim 
stopniu uwierzytelnia ona hipotezę o 
przeżyciu oraz realność tego innego świa- 

"ta?
■ Stwierdzenie pierwsze: dwie trzecie 

zjaw, jakie widzą umierający, przedsta­
wiają osoby zmarłe (podczas gdy w wy­
padku halucynacji doznawanych przez o- 
soby nie będące w agonii widziadła 
przedstawiają osoby żyjące).

Stwierdzenie drugie: w 50 procentach 
wypadków zjawa (zwłaszcza jeżeli przy­
biera postać kogoś znanego z religii) 
przejawia wolę zabrania ze sobą kona­
jącego na tamten świat. W żadnych ha­
lucynacjach przeżywanych przez osoby 
żyjące zjawy pragnienia takiego nie 
przejawiają.

Stwierdzenie trzecie: w większości wy­
padków (ok. 41 proc.) umierający przyj­
muje gościa z zaświatów z radością i po­
godą ducha, w halucynacjach natomiast 
nie ma żadnych aluzji do śmierci, lecz 
tylko do osób z tego świata.

Tak np. 11-letnia dziewczynka cierpią­
ca na wrodzoną wadę serca widzi swo­
ją matkę ubraną w piękną białą suknię 
i trzymającą w rękach podobną sukienkę 
przeznaczoną dla niej. Dziewczynka jest 
szczęśliwa i uśmiecha się. Prosi doktora 
Osisa, by pozwolił jej wstać, ponieważ 
matka chce ją zabrać w podróż. Wizja 
dziewczynki trwała w przybliżeniu pół 
godziny i wprawiła ją w stan spokoju, 
w którym pozostawała aż do śmierci, 
która nastąpiła 4 godziny później. Ale

____ = _ tych „świadków ży- 
stanic zmusić do powiedzenia czegoś, co przc- 

a mianowicie pewności, że są 
i w materii, inne zmysły niż naszych

wią: — On umiera. Wydaje się bowiem, 
że spośród naszych pięciu zmysłów 
słuch jest tym, który zanika ostatni. 
Węch, smak, dotyk zanikają całkowicie, 
natomiast wzrok zanika stopniowo. Kie­
dy, pragnąc stwierdzić stan śmierci rze­
czywistej, próbuje się przeprowadzić 
test na reakcje nerwowe, nerw słucho­
wy jest jedynym, który jeszcze reagu­
je. I odwrotnie, kiedy reanimuje się 
pacjenta, pierwszym objawem reanima­
cji jest przebudzenie się słuchowe.

Sekretarz Międzynarodowego Instytu­
tu Metapsychicznego dr Larcher (przed 
kilku laty pracowałam z nim nad jego 
dziełem z dziedziny parapsychologii) 
przyznaje, że nie jest to z pewnością 
przypadek:

— „Podobnie jak narodziny, śmierć 
ma swoje procesy. Procesy te następują 
w ustalonej kolejności. Kolejność ta ma 
ogromne znaczenie. Stąd też rola słuchu 
w liturgii zmarłych, wywoływania ich 
imion, aby spróbować ich przebudzić 
oraz głośne odmawiania modlitw na wy­
padek, gdyby mogli je jeszcze słyszeć, 
podczas gdy wszystkie pozostałe funkcje 
już ustały”.

Kiedy umiera papież, jego imię wy­
wołuje się trzykrotnie, aby mieć pew­
ność, że nie jest w stanie ekstazy, ale 
rzeczywiście zmarł.

Ludzie, których uznano za zmarłych 
mogą więc słyszeć. Jeden z tych, którzy 
uszli śmierci, a którego słowa przytacza 
dr Moody, twierdzi: „Wszystko było ja­
sne; słyszałem wyraźnie, ponieważ wo­
kół zapanowała cisza. Miałem wrażenie, 
że gdyby upadla szpilka, też bym usły­
szał”.

Wśród zjawisk słuchowych często wy­
mienia się jakiś nieprzyjemny hałas, 
brzęczenie dzwonka czy wycie wiatru. 
Odgłos odkurzacza, który Mireille sły­
szała w szpitalu, należał niewątpliwie 
do takich właśnie hałasów. Dr Ring, 
który w sposób naukowy pogłębił spo­
strzeżenia dr. Moody’ego zwraca jednak 
uwagę, iż dane, które on sam zebrał, 
nie potwierdziły tych zjawisk słucho­
wych (czyli że występują one mniej czę­
sto niż sugeruje dr Mpody).

Jednocześnie ocalony przypomina so- 
wrażenie, że idzie długim 
bądź ciemnym tunelem. 

Wrażenie takie odnosi ok. 23 proc, oca­

lanym często 
wiekiem jest, że 
cego wychodzi

„przychodzi po umierającego".
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„JESZCZE NIE PORA" — SŁYSZY, 
i wraca do Życia.

czy przeZyC smierC 
znaczy pamii;taC?

’ ■;

skoro — jak mogłam stwierdzić — zja­
wy te przejawiają własną wolę, która 
niekiedy jest sprzeczna z wolą pacjen­
tów. Gdyby umierający pragnąc złago­
dzić swój strach przed śmiercią sami wy­
myślali sobie jakieś złudzenia na temat 
tamtego świata, to ich ułudy musialyby 
wyrażać pragnienie wyzdrowienia. Tak 
jednak nic jest. Zjawy nie są więc pro­
jekcjami pragnień umierającego.

Inna sprawa: gdyby chodziło o projek­
cję pragnienia, umierający „przywoły­
wałby” do siebie jakąś wybraną osobę. 
A przecież zjawy nic przedstawiają osób, 
których chęć ujrzenia podmiot wyraził.

wiał, dr Ring spotkał bardzo mało osób, 
które miały wizje religijne. Kiedy tak 
właśnie było (w przybliżeniu w 3 wypad­
kach na 20) postać ta była w istocie 
źródłem promieniowania światła. Pewna 
kobieta w agonii wskutek niewydolności 
dróg oddechowych opowiada, że widziała 
Jezusa Chrystusa: „Płakałam... Nagle, 
wśród łez, doznałam dziwnego uczucia. 
Podniosłam wzrok i znów zobaczyłam to 
samo światło, które wpierw dostrzegłam 
w głębi tunelu. Było równie złociste, ży­
we, żółte. Później dostrzegłam postać o 
jasnych włosach i z brodą. Była ubrana 
na biało, a ta biel błyszczała jak złoto. 
Miała czerwoną plamę tutaj (wskazuje 
palcem na pierś), trzymała w ręku kielich 
i powiedziała do mnie: „Przyjmiesz moje 
ciało nim upłynie tydzień”.

„Ocaleni od śmierci, których wysłucha­
łam, w jednej sprawie są jednomyślni: 
są zafascynowani tym, co dociera do nich 
z zaświatów i nie chcieliby już się wy­
cofać. Powrót kosztuje ich wiele wysiłku. 
Przepełnia ich silne uczucie spokoju, za­
dowolenia i miłości. Wszyscy mówią, że 
odczuwają głęboką radość, nie cierpią, 
mają świadomość, że skończyły się ich 
udręki: „Jaki spokój i odprężenie! Wcale 
już nie cierpię!” — mówi jeden ze świad­
ków, który przeżył zawał serca.

Cóż więc widzą ci, którzy doszli do 
progu tamtego świata? Jakie są krajobra­
zy tamtego świata? Jeśli wierzyć ich re­
lacjom, niestety lakonicznym, które usze­
regowałam bądź odebrałam bezpośrednio, 
jest to świat o jakimś nadprzyrodzonym, 
niezapomnianym pięknie, z uroczymi łą­
kami, cudownymi kwiatami i muzyką. 
„Schodziłem w dół ścieżką i to było cu­
downe. Szedłem wśród wspaniałych 
kwiatów, ptaki śpiewały...” „Znajdowa­
łem się na pustym polu, na którym rosła 
wysoka, złocista, miękka i błyszcząca 
trawa...” „Widziałem najpiękniejsze jezio­
ra, jakie tylko mogą być, kwiatów, jakie 
tam widziałem, nikt nigdy nie widział...” 
itd. (mistycy islamu, wielcy poeci Iranu 
opisywali raz za pomocą identycznych 
określeń...).

Jeśli porównać elektroencefalogramy 
konających oraz osób pogrążonych w

Z tych właśnie względów dr Osis do­
chodzi do wniosku, że „ogół tych elemen­
tów bardzo dobrze współgra z hipotezą, 
zgodnie z którą zjawy są wyraźnie isto­
tami, a nie zwykłymi projekcjami po­
chodzącymi z mózgu umierających”.

Umierającemu ukazuje się nagle jakaś 
Istota duchowa „Świetlana istota”, która 
głosem bez słów wy da je się pytać o war­
tość jego życia. Dr Neal Krupp, dyrektor 
działu psychiatrii szpitala w Cleveland 
opowiedział mi zdumiewającą historię: 
historię kierowcy ciężarówki, którego 
przygniótł jego własny samochód i któ­
rego śmierć kliniczną stwierdzono, po 
czym powrócił on do życia. Ten prosty 
człowiek nie czytał, oczywiście, żadnej z 
książek dr. ‘‘Moody. Oświadczył lekarzo­
wi, że pamięta, iż widział dwie świetliste 
istoty, które po niego przyszły i czekały 
w tunelu. Zanim doszedł do końca tune­
lu, owe istoty rozważyły jego sprawę 
i kierowca ciężarówki usłyszał: „Nie, 
jeszcze nie pora”. I odprowadziły go do 
wejścia do tunelu, a on... powrócił do 
życia.

Ten wyraźnie słyszany przez konające­
go głos jest najczęściej utożsamiany z 
głosem mężczyzny, ale nigdy z głosem 
mężczyzny znajomego. Wiele osób okre­
śliło go jako „głos Boga” i powiedziało 
mi. że miały wrażenie, iż z Nim obcują.

Wśród konających, z którymi rozma-

glębokiej medytacji (zmieniony stan 
świadomości), to można stwierdzić zdu­
miewające podobieństwa: rytm pracy 
mózgu w momencie zbliżania się śmierci 
wykazuje bardzo dużo fal bela, fal szyb­
kich, występujących na przemian z wol­
niejszymi falami alfa. Stąd też hipoteza, 
iż nadejście śmierci powoduje zmianę 
stanu świadomości, wywołując uczucia 
euforii, transcendencji, błogości. Świa­
dectwa innych stanów świadomości (uzy­
skane m.iń. za pomocą narkotyków lub 
hipnozy) idą w tym samym kierunku. 
Czy jest możliwe, by w obu wypadkach 
następowała jakaś tajemnicza zmiana 
chemii mózgu? Niektórzy lekarze, do 
których się w tej sprawie zwracałam, to 
właśnie dają do zrozumienia. W każdym 
bądź razie, badania mózgu, które w na­
szych czasach sięgają coraz głębiej, przy­
noszą pewność co do tego, iż zbliżanie 
się śmierci uruchamia jakiś szczególny 
układ percepcji i zmienia nasze zwykłe 
zmysły.

Ze świadectw tych wynikałby więc 
przede wszystkim główny wniosek, iż 
stan przedśmiertny (Ncar-Death -States
— jak mówi się w Stanach Zjednoczo­
nych) nie jest, oczywiście, tym samym co 
śmierć. Jest to ekstremalne przybliżenie, 
być może ostatni punkt, jaki może osiąg­
nąć Istota żywa. Ale z chwilą gdy jest 
od tego jakiś odwrót, nic jest to śmierć. 
Nikt nie wrócił z śmierci (chyba że wie­
rzy się w zmartwychwstanie). Śmierć jest 
nieodwracalna.

Z drugiej strony, jeśli z całą pewno­
ścią trzeba koniecznie zbierać i studio­
wać świadectwa tych, którzy otarli się 
o śmierć, tak jak ja to robiłam, to nie 
upoważniają one do wyciągania wnio­
sku, iż stan przedśmiertny (albo śmierć 
przejściowa) jest podobny do stanu post- 
-mortem. Jednomyślność tych świadectw 
potwierdza, jak się wydaje, prawdziwość 
istnienia czegoś po życiu. Ale to, że 
wszyscy, którzy zachowali wspomnienia, 
mówią to samo o „przejściu” między ży­
ciem a śmiercią, nie jest jeszcze dowo­
dem na istnienie „życia pośmiertnego”’. 
A „materialiści” i „niedowiarkowie” zaw­
sze będą mogli udowodnić, że życie za­
trzymuje się w dosłownym znaczeniu le­
go słowa z chwilą ostatecznego ustania 
pracy mózgu, a więc funkcji psychicz­
nych.

Można im jednak zawsze odpowiedzieć, 
że po stwierdzeniu stanu „śmierci kli­
nicznej” (plaski wykres elektrocncefBio­
gramu i EKG) upływa 3—6 minut zanim 
wstrzymanie odżywiania (a więc i do­
prowadzania tlenu) komórek mózgu, ko­
ry mózgowej czy głębiej położonych spo­
woduje „śmierć biologiczną”. W razie , 
szybkiej reanimacji komórki wznawiają 
swe czynności i świadek może podzielić 
się swoim doświadczeniem z tego okresu 
po-życiu. W razie niereanimowania. bę­
dzie to naturalnie niemożliwe. I nie bę­
dziemy więc mogli twierdzić, iż zmarły 
ten nie przebył tej samej drogi i nie 
miał tych samych spotkań jak te, które 
opisują ci, którzy „powrócili”. Tych kilka 
chwil, jakie mózg przeżywa autonomicz­
nie nie stanowi więc ani wyjaśnienia, 
ani tym bardziej zaprzeczenia tego, czego
— jak twierdzą — doświadczyli na sobie 
świadkowie „pośmiertnego życia”.

Pozostaje sprawa wizji w chwili śmier­
ci. Gdyby udało się udowodnić, że nie są 
to halucynacje ani projekcje mózgu, że 
nie są one spowodowano żadnym uszko­
dzeniem mózgu ani żadnymi zmianami 
mózgowymi, ale są rzeczywiście wyraź­
nymi „istotami”, jakimiś nieuchwytnymi 
„pozostałościami” osób już zmarłych, to 
wówczas niezaprzeczalnie mielibyśmy do­
wód dalszego życia. Być może, dedukowa- 
nie lub twierdzenie na podstawie tych 
świadectw, że istnieje jakieś życie po­
śmiertne byłoby czymś pochopnym i z 
naszej strony zarozumiałym. Jednakże 
postępy w metodach reanimacji oraz co­
raz bardziej pogłębione badania stanów 
granicznych i mechanizmów mózgowych 
pozwalają dziś odzyskiwać „świadków” 
i próbować ich zrozumieć; są to dwa za­
biegi, które jeszcze przed za ledwie 50 la­
ty były dla nas absolutnie niemożliwe. 
Z pewnością wiadomo, jak zawodne są 
świadectwa ludzkie. To, że są one nie­
pewne nic znaczy jednak, że wszystkie 
one są nie do przyjęcia. Dlaczego nie 
mielibyśmy zbadać oświadczeń tych, któ­
rzy w dobroj wierze mówią, że widzieli, 
słyszeli, czuli, dotykali tamtego świata, 
że rozkoszowali się nim?

■

•powiedzieć wyraźnie — że koma nie jest 
tym samym, co śmierć. Jest ona stanem 
zaburzeń psychicznych, które sprawiaj 
iż świadomość jest przez pewien czas za­
ćmiona, ale nie jest to bynajmniej śmierć, 
która jest naprawdę niebytem. Z tego 
też powodu wszystko, co się mówi lub 
pisze o świadectwach jakiegoś życia po 
śmierci pochodzących od osób, które byiy 
w stanie śpiączki nic ma, moim zdaniem, 
żadnej wartości naukowej. Z drugiej 
strony, biologicznie rzecz biorąc, nic moż­
na ani udowodnić, ani też dopuścić tego, 
że po przekroczeniu progu śmierci u da­
nej jednostki występują jeszcze jakieś 
czynności psychiczne, gdyż śmierć mózgu 
oznacza śmierć ducha. Najświeższe bada­
nia neurofizjologiczne wykazują, że mózg 
jest wystarczająco złożony, by wyjaśnić 
wszelkie życie psychiczne. Jeżeli czyn­
ności mózgu ustają, również duch umiera.

Jednakże, badając tę zadziwiającą ma­
chinę biologiczną, jaką jest człowiek, 
można spostrzec, żc w biologii wszystko 
zostało zrobione w taki sposób, by każdy 
osobnik byl czymś niepowtarzalnym w 
historii świata. Jest tp nadzwyczaj waż­
ne. Każdy z nas jest egzemplarzem ab­
solutnie niepowtarzalnym. Zmienność ge­
netyczna gatunku jest tak wielka, żc sza­
cuje się, iż różnych wariantów wystar­
czyłoby dla 17.000 razy więcej ludzi niż 
liczy obecnie ludzkość świata.

Możliwe kombinacje spermatozoidów 
i jajeczek są praktycznie czymś nieskoń­
czonym, w każdym bądź razie jest ich 
taki bezmiar, żc mogłyby pokryć zapo­
trzebowanie całej historii ludzkości. Ob­
serwowanie tego nadzwyczaj złożonego 
i inteligentnego systemu — ale oczywi­
ście niedoskonałego, skoro człowieka cze­
ka śmierć — dostrzeganie lego zapamię­
tałego dążenia do jednostkowej identyfi­
kacji uprawnia do opinii, iż najbardziej 
prawdopodobną hipotezą jest, że dla tego 
systemu „przewidziano” na po—mierci 
coś innego.

Jeżeli jest jakaś forma dalszego życia, 
to nie musi ona natychmiast docierać do 
świata, który znamy dzisiaj. Można jedy­
nie żywić nadzieję, iż pewnego dnia, na 
podstawie identyfikacji każdej istoty, a 
więc niewątpliwie na podstawie tej ..kar­
ty pamięciowej”, jaką jest dusza, rzeczy­
wiście nastąpi jakieś ponowne stworze­
nie, jakieś odtworzenie innego już świa­
ta.

Dusza bowiem — której nie należy 
mylić z duchem — bynajmniej nic jest 
pojęciem biologicznym i może być jedy­
nie zasadą indywidualnej identyfikacji. 
Można ją więc uważać za ..karlę pamię­
ciową” zdolną przechować- wszystkie 
główne elementy naszego życia. Oczy­
wiście, tym co wydaje się ewidentne na 
płaszczyźnie biologicznej jest fakt, że 
kiedy trwamy w naszej skali czasu, w 
skali czasu istniejącego obecnie świata, 
ludzie, którzy nas w śmierci poprzedzili, 
zniknęli już całkowicie. Ale to. cc może 
istnieć poza naszym dotykalnym i po- 
strzegalnym światem całkowicie się nam 
wymyka, ponieważ nasze środki badaw­
cze nigdy nam nie pozwolą zdobyć do­
wodu na istnienie tego czegoś. Jedyną 
hipotezą, na jaką możemy sobie pozwo­
lić jest to, że dusza będąca zasadą indy­
widualnej identyfikacji — o ile istnieje 
jako taka w systemie, który się nam wy­
myka (i który niewątpliwie ma inną ska­
lę) — może powrócić w formie innego 
życia, które będzie miało nowy kształt 
materialny. •

Rzecz paradoksalna, ale sądzę, że w 
miarę postępu nauki możemy dojść do 
odkrycia, że początkiem systemu życio­
wego może być przypadek; odwrotnie, 
możemy dojść do wniosku, iż rzeczywi­
ście istnieje jakiś „budowniczy’’. Ze swej 
strony widzę w tym wielkie objawienie 
nauki najbliższych lat. Jednak większość 
naukowców nie odważa się jeszcze wy­
powiedzieć tego, co mnie wydaje się o- 
czywiste.

Stojąc na pozycjach obserwacji na­
ukowej, niezależnie od wszelkich wzglę­
dów czy rozumowania intelektualnego, 
nie można uzyskać obiektywnych dowo­
dów istnienia życia pośmiertnego. Można 
jednak stwierdzić, że najbardziej trafia­
jącym do przekonania prawdopodobień­
stwem jest przypuszczenie, iż istnieje ja­
kieś przedłużenie życia o czas nieokre­
ślony, którego znać nie możemy. B? ć 
może, człowiek jest stworzony na nowo, 
w postaci niewątpliwie odmiennej, o któ­
rej zresztą nie możemy mieć żadnego po­
jęcia. Jedno, co można powiedzieć to to, 
•że jeżeli w ogóle jakaś jednostka, która 
miała swą przeszłość, życic, czynności, 
jest tworzona od nowa, to zachowuje ona 
swą jednostkową tożsamość. Jeżeli je­
steśmy tworzeni na nowo i nic jesteśmy 
już samy mi sobą, to w ogóle przęsła je 
nas interesować, czy istnieje jakieś życie 
pośmiertne, czy toż nie istnieje.

Reasumując, tym co — moim zdaniem 
— przemawia na rzecz hipotez o życiu 
pośmiertnym jest to, co odkrywa biolo­
gia: na płaszczyźnie, która się nam wy­
myka, wszystko zostało przewidziane ku 
chwałę człowieka.

A oto co mówi na ten temat prof. Ba- 
bi.schong:

_  Przede wszystkim muszę powie­
dzieć, że dla anatoma śmierć oznacza cał­
kowity koniec człowieka. Komórki wy­
magają stałego zasilania, w szczególno­
ści w krew. Kiedy usta je odżywianie ko­
mórek, mogą one jeszcze przez jakiś czas 
żyć, ale ten czas, u każdej jednostki inny, 
na ogól jest bardzo krotki. 'Żadna ko­
mórka nie żyje długo, jest to sprawa go­
dzin. Dodam tez — ponieważ trzeba to
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papierosa odruchowo, niech każ- 
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We Francji palacz przestał już być bonaierem. Teraz uważa się go za słabeusza 

i pokazuje palcem. Medycyna, moralność społeczna i obyczaje są przeciwko nic-

Z myślą o tych, którzy zdają 
sobie sprawę ze szkodliwości pa­
lenia a nie mają jednak silnej 
woli, aby „po męsku” skończyć 
s nałogiem — podajemy kilka 
praktycznych rad, jak ograniczyć 
szkodliwe skutki palenia:

i I

& Nałogowych palaczy jest ok.
12 min. Stale pali niemal co dru­
gi 14-łetni chłopiec, co 
14-letnia dziewczyna.

O starajmy się nie palić na 
czczo, nie zaciągać się głęboko, 
ani nie przetrzymywać zbyt dłu­
go dymu w płucach,

Zaciekle walki o palenie toczą się w 
biurach i halach produkcyjnych. Likwi­
duje się popielniczki, nalepia etykietki 
i plakaty przeciwko paleniu. Równocze­
śnie jednak trzeba pamiętać, że mnożą 
się postulaty załóg, aby w zakładach 
produkcyjnych usprawniono wentylację.

Zmieniły się czasy. Nie można już 
liczyć na pobłażliwość niepalących. Ta 
rewolta, która zmusza palaczy do odwro­
tu, nie wynika z żadnych nowych de­
cyzji. Ustawodawstwo dotyczące palenia 
papierosów i reklamowania tytoniu po­
chodzi sprzed dziewięciu lat. Niczego no­
wego nie wprowadzono od czasu, gdy 
pani Simone Veil — wówczas minister 
zdrowia — przeforsowała swą ustawę 
antynikotynową w 1976 roku. Wydano 
tylko parę okólników, by przypomnieć 
stare postanowienia. W marcu minister 
oświaty przypomniał dyrektorom szkół 
średnich i rektorom uniwersytetów, że 
śch obowiązkiem jest zastosowanie tej 
ustawy i że uczniowie i studenci, którzy 
nie palą mogą czuwać nad jej realiza­
cją. Wszystko dzieje się tak, jakby prze­
ciwnicy palenia zdali sobie sprawę ze 
swych wpływów i spontanicznie opano­
wali władze administracyjne

W praktyce wystarczyło jedno pokole­
nie, aby zmieniła się postawa społeczeń­
stwa. Claude Villain, który kieruje de­
partamentem badań naukowych w ko­
mitecie na rzecz krzewienia zdrowia, wy­
jaśnia to zjawisko naturalnym znuże­
niem. 80 procent mężczyzn poznało smak 
tytoniu. Ustawa pani Veil, ogólnokrajo­
we kampanie informacyjne, popularność 
sportu — wszystko to przyczyniło się do 
nasilenia walki z paleniem.

i
i

O wybierajmy papierosy z fil­
trem, tzw. słabsze i spalajmy je 
najwyżej do dwóch trzecich dłu­
gości,

O Według szacunkowych 
liczeń straty wynikające z 
sencji chorobowej, kosztów 
czenia i przedwczesnej umieral­
ności osób palących wielokrot­
nie przewyższają dochody mono­
polu tytoniowego.

& Statystyczny Polak wypala 
rocznie ok. 3 tys. papierosów, 
czyli 2,8 kg suchego tytoniu.

© picie płynów, szczególnie al­
koholu w czasie palenia znacznie 
zwiększa ilość wchłanianych 
przez organizm trojących związ­
ków; jeśli już zwyczajowy papie­
ros do kawy to raczej po wy­
piciu kawy niż w trakcie,

nolm, Ottawa staną się miastami wrogi­
mi paleniu tytoniu. Nawet w Japonii, 
gdzie tytoń panuje niepodzielnie, prze­
ciwnicy palenia zaczynają się buntować.

Między San Francisco i Nowym Jor­
kiem walka z tytoniem przybrała postać 
otwartej wojny. Jeden po drugim kolej­
ne stany wydają ustawy spychające pa­
laczy do rezerwatów. 36 stanów zaostrzy­
ło już przepisy prawa. Zaczęło się w 
1975 roku w Minnesocie, kiedy to doko­
nano podziału urzędów restauracji i lot­
nisk. Od maja obowiązują nowe przepi­
sy w San Francisco. Każda osoba, która 
uzna, że inni zakłócają jej spokój, może 
domagać się całkowitego zakazu palenia 
tam, gdzie sama pracuje

Wiele przedsiębiorstw kierując się o- 
strożnością, a równocześnie chcąc stwo­
rzyć lepsze warunki pracy personelowi, 
wyprzedza obowiązujące ustawy Jedno 
z przedsiębiorstw w New Jersey daje co­
tygodniowe premie w wysokości 2 dola­
rów tym, którzy nie palą. W Teksasie 
pewien dziennik proponuje 500 dolarów 
i miesiąc urlopu tym ze swoich redakto­
rów, zecerów i sekretarek którzy rzucą 
palenie.

Stwierdzono już, że palacze wiele kosz-

proc. 
złośli- 

spowodowa- 
(u

papierosów 
i jest już

tują pracodawcę. Koncern Goodyear u- 
waża, że straty spowodowane przez pala­
czy w siedzibie administracyjnej (pracu­
je tu 3 tysiące ludzi) wynoszą 2 miliony 
dolarów rocznie. Palący dwa razy czę­
ściej nie stawiają się w pracy z powodu 
chorób. Palacze trzy razy częściej ko­
rzystają z wcześniejszej emerytury. U- 
stalono nawet, że marnują 6 proc, cza­
su na zapalenie papierosa i szukanie za­
pałek.

Już wkrótce palacze będą mieli kłopot 
ze znalezieniem pracy — przewiduje pre­
zes koncernu Goodyear Przypadek Ra­
dar Electric skłania do traktowania tej 
prognozy serio. Firma poddała swój 
personel specjalnym badaniom, w tym 
także na temat palenia. Ci, którzy przy­
znali się do nałogu, zostali zwolnieni z 
pracy. W tych warunkach łatwo zrozu­
mieć, że liczba palących znacznie spadła. 
Pozostało tylko 29 procent Pozwolono 
im palić tylko w odległym kąciku nazy­
wanym ironicznie „rejonem śmierci”.

W porównaniu ze Stanami Zjednoczo­
nymi Francja jest jeszcze rejonem dla 
palaczy. I tu wprawdzie coraz częściej 
protestuje się przeciw nałogowi, ale nie 
ma jeszcze odpowiednich ustaw. Nie ma 
też potężnych grup nacisku, które prze­
forsowałyby zaostrzenie przepisów pra­
wa. We Francji tego rodzaju krucjatę 
prowadzą dwa stowarzyszenia, ale liczba 
ich członków jest niewielka. Ani jedno, 
ani drugie nie ma takich wpływów jak 
amerykańskie lobby antytytoniowe.

Opracował: (A. B.)

© dobre rezultaty daje wy­
liczanie sobie papierosów, które 
w ciągu dnia wypaliliśmy (a mo­
że przyjąć zasadę: papieros co go­
dzinę lub co pół godziny, nic 
częściej).

liczby sprzedanych papierosów. W 1984 
roku sprzedano ich blisko 90 miliardów 
sztuk podczas gdy w 1976 roku 81 mi­
liardów. Można powiedzieć, że chociaż 
palaczy jest mniej, to przecież zatruwa­
ją się oni w coraz większym stopniu. Po 
przekroczeniu pewnego poziomu — po-

© W 1981 roku ok. 37 
wszystkicli nowotworów 
wych u mężczyzn 
nych było paleniem tytoniu 
kobiet — 12 proc.).

® Palenie papierosów jest 
główną przyczyną chorób serca, 
choroby wrzodowej żołądka i 
dwunastnicy, powoduje przewle­
kłe nieżyty oskrzeli, generalnie 
obniża odporność organizmu na 
wszelkiego rodzaju zagrożenia 
chorobowe.

stia od kiedy odkryto wpływ palenia na 
zdrowie innych.

Profesor Chretien zwraca uwagę, że 
palenie przynosi szkodę innym. Tak np. 
tytoń wchłaniany przez kobietę ciężarną 
szkodzi zdrowiu przyszłego dziecka. Mo­
że to również doprowadzić do przedwcze­
snego połogu. Dzieci dorastające wśród 
ludzi palących są wrażliwe na nieżyt 
dróg oddechowych. Stwierdzono też nie­
normalnie wysoki poziom zachorowań na 
raka płuc u kobiet, które wprawdzie nie 
palą, ale których małżonkowie są nało­
gowymi palaczami. Reasumując, jeśli 
ktoś pali w towarzystwie innych, to na­
raża tym samym ich zdrowie.

Zdecydowana większość lekarzy po­
dziela to stanowisko. Środki masowego 
przekazu spopularyzowały te tezy, a to 
wpłynęło na postawę społeczeństwa. Pa­
lacze znaleźli się w kłopotliwej sytuacji, 
poczuli się winni i opuścili głowy. Cieszą 
się teraz przeciwnicy palenia. Jest ich 
coraz więcej. Czekali tylko na argumen­
ty lekarzy, aby domagać się ochrony 
własnych płuc. Wszystko to wyjaśnia 
nową postawę społeczeństwa. Całe spo­
łeczeństwo ponosi koszty palenia a oce­
nia się je na 80 miliardów franków, pod­
czas gdy wpływy z tytoniu w formie po­
datków wynoszą tylko 25 miliardć"' 
Przeciwnicy palenia są wzburzeni, że 
własnej kieszeni pokrywają koszty 
logu innych.

Z różnym nasileniem — słabym we 
Francji, ale bardzo poważnym w 
Zjednoczonych — ta fronda ogarnia cały 
świat uprzemysłowiony. Londyn. Sztok-

W 1976 roku paliło 44 procent Francu­
zów. W 1982 r. było ich już tylko 37 pro­
cent i procent ten byłby jeszcze mniejszy, 
gdyby fala nikotyny nie ogarnęła części 
kobiet i młodzieży. Najwięcej palaczy 
jest teraz wśród ludzi poniżej 25 lat. 
Wraz z wiekiem palaczy jest coraz mniej.

Wprawdzie palaczy jest mniej, ale pa­
lą za to więcej. Stąd bierze się wzrost

wiedzmy, że chodzi tu o 16 j 
dziennie — rzucenie palenia 
aktem bohaterstwa.

Eksperci nakreślili portret tych od­
ważnych, którzy gotowi są rzucić pale­
nie. Ci, którzy chcą narzucić sobie taką 
ascezę, są raczej ludźmi wywodzącymi 
się z kadr administracyjno-technicznych 
niż robotnikami. Są to raczej mężczyźni 
niż kobiety. Mają raczej 40 niż 20 lat. 
Trzeba jednak poddać ten obraz pew­
nym retuszom. Pojawiają się bowiem no­
we grupy ogarnięte tym nałogiem. Tak 
dzieje się z młodzieżą między 12 a 18 
rokiem życia. W 1977 '-roku aż 46 pro­
cent młodzieży paliło papierosy. Stopnio­
wo nastąpił spadek procentowy i w 1983 
roku palących było 32 procent. Jeśli cho­
dzi o kobiety, to co druga rzuca palenie 
w chwili, gdy po raz pierwszy jest w 
ciąży.

Badania medyczne koncentrują się te­
raz na innych problemach. Specjaliści po­
czątkowo zajmowali się badaniem szkod­
liwości tytoniu Dziś interesują się prze­
de wszystkim wpływem palenia na oto­
czenie. Czy istnieje coś takiego jak bier­
ne palenie? Jest to najważniejsza kwe-

® Nie ma polskiej normy o- 
kreślająccj dopuszczalną zawar­
tość związków toksycznych w 
produkowanych u nas papiero­
sach. Badania porównawcze do­
wodzą, że nasze papierosy są naj­
bardziej szkodliwe.

O częstowanie innych papiero­
sami, wbrew pozorom, nie nale­
ży do tzw. dobrych manier; du­
żym nietaktem jest zapalenie pa­
pierosa w mieszkaniu niepalą­
cych, szczególnie w obecności 
małych dzieci, podobnie w 
dzym samochodzie.

Palacze, którzy obcięliby sko­
rzystać z życzliwej i fachowej 
porady lekarskiej, mogą taką u- 
zyskać w jednej z wymienionych 
Poradni Odwykowych dla Palaczy 
Tytoniu: Legnica — ul. Hutni­
ków 3, teł. 270-31, wtorki i piątki 
w godz. 12—14, Głogów — ul. 
Kołłątaja 5, teł. 320-86, ponie­
działki i czwartki w godz. 10—12, 
Jawor — ul. Armii Czerwonej 10, 
teł. 86-30-11, piątki w godz. 15— 
21, Lubin — ul. 1 Maja 14, tel. 
44-17-06, czwartki w godz. 13—15, 
Złotoryja — pl. Zwycięzców 7, 
tel. 83-362, codziennie w godz. 
8—11.

Gdzie palacz może się schronić przed 
napaściami? W restauracji? Sąs.edzi pa­
lacza bardzo szybko dadzą mu do zro­
zumienia, że nie aprobują jegc nałogu. 
Jeden ostentacyjnie rozwiewa przed so­
bą powietrze, inny głośno kaszle, a zda­
rza się, że trzeci, korzystając z chwili 
nieuwagi, gasi palaczowi papierosa.

® Seksuolodzy twierdzą, że 
kobiety mające za partnerów na­
łogowych palaczy znacznie czę­
ściej narzekają na brak satys­
fakcji erotycznej.

mu.

Przez cale dziesięciolecia palacze narzucali innym swe przyzwyczajenia. Te­

raz jednak znaleźli się w mniejszości. Vv\ aża się icli za istoty niemoralne pod 

względem społecznym, a równocześnie za niebezpieczne. Dziewięciu kierowców 

taksówki na dziesięciu odmawia im swych usług. Stewardesy odsyłają na sam 

koniec samolotu tych, którzy muszą palić i nic szczędzą słów krytyki jeśli się- 

gają po papierosa, fajkę lub cygaro. Palaczy nic dopuszcza się nawet do sieci 

drobnych ogłoszeń miłosnych.
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w ubraniu, 
remy'ego!

;e swej szlaneczki... 
traktuje mnie jak

W przypadku Jeremy ego był to bar 

Swarta. Bar! — zbyt szumne wyrażenie 

dla tej ponurej, ciemnej szopy z tuzi­

nem krzeseł przed ladą i właścicielem 
z drugiej jej strony...

wiedzą co ze sobą począć i 

cic cały wolny czas spędzają w pierw­

szym lepszym barzc.

uciszało Jere- 
na jakiś czas, 

„uspokajającym” środkiem bywał

na 
m<( ktoś jo­

lem wszystko, aby biedak miał porząd­
ny pogrzeb...

cinka
mi?...

Gdzie więc, u licha, był ten odcinek?!
W pewnym momencie naszło mnie 

olśnienie. Mało nie krzyknąłem na cały 
głos! Z pewnością ten kawałek, jakże 
dla mnie cennego, papieru znajdował się 

którym pochowałem Je-

Piatto w
<3^

Niepostrzeżenie wymknąłem się z baru 
i popędziłem do nory Jeremy’ogo. Nic 
potrafiłem myśleć o niczym innym, jak 
tylko o liczbach 2, 9,- 11, 08. Jednocześnie 
kołatało mi po głowie czterysta tysięcy 
dolarów — wygrana za te trafnie skre­
ślone liczby.

Jeremy Irvin należał do tej grupy eme­
rytów, którzy właściwie

poszedłem do tej nędznej 
a której ni-

Bylcm w stu procentach pewien, że 
już tylko godziny dzielą mnie od bo­
gactwa...W ten sposób na cmentarzu przybyła 

jeszcze jedna cementowa płyta z nic 
nie mówiącym większości ludzi nazwi­
skiem... Jeremy zniknął z naszego życia 
tak nagle, jak się pojawił...

Zwykle po zamknięciu baru, pijanego 
Jeremy‘ego odwoził do domu swoim sa­
mochodem Richard Swart. Tego feral­
nego wieczoru Jeremy wymknął się jed­
nak sam i tuż przed nędznym domem, 
w którym mieszkał, potrącił go jakiś 
samochód.. Jeremy zginął na miejscu...

Miałem chyba wyrzuty sumienia przez 
tamtą historię ze scyzorykiem, bo zrobi-

koperty, którą 
T—■ o w Jer-

Trzy tygodnie później byłem już wol­
nym człowiekiem i natychmiast zacząłem 
poszukiwać Clarence‘a. Nie miałem żad­
nych wątpliwości, że podzieli się ze mną 
wygraną, jaką zainkasowal dzięki moje­
mu odcinkowi.

Wreszcie znalazłem
barzc.

Miał na sobie nowiutkie, eleganckie i 
-pewnie piekielnie drogie ubranie. Teraz 
już wiedziałem, że ten rolls zaparkowa­
ny przed barem też do niego należy...

Z trudem przedarłom się do niego 
przez tuzin wystrzałowych dziewczyn...

Od razu mnie poznał i pogratulował 
uniewinnienia.

Wytłumaczyłem mu dokładnie, dlacze­
go musiałem go odszukać. Wysłuchał 
mnie ze stoickim spokojem. Potem 
śmiechnął się. popił 
Poczułem nagle, że 
powietrze.

Później skinął na barmana i niedbale 
wskazał palcem na mnie.

Po chwili zorientowałem się. że posta­
wił mi drinka...

z wodą sodową...

Warknął krótko i rozkazująco;
— Daj!
Rzuciłem się na niego z determinacją 

samobójcy...
Walczyliśmy zajadle W którymś mo­

mencie sięgając po omacku dotknąłem 
leżącego na stole scyzoryka Jeremy ego... 
Uderzyłem... Sekundę potem walka była 
już skończona...

Nigdy nie myślalem, że uderzenie tak 
marnym kozikiem może zabić silnego 
mężczyznę...

Co by nie powiedzieć, nie czułom się 
teraz najlepiej. „W końcu zrobiłem to 
w samoobronie" — dodawałem sobie 
animuszu...

sam marny 
pracować w 
może z góry 
ści czeka?...

Ale na szczęście nic na to nie wska­
zywało. Wszyscy znów gapili się w 
ekran, na którym banda opryszków 
przygotowywała zasadzkę na szlachetne­
go szeryfa.

Policja zatrzymała mnje w chwili, gdy 
wypożyczałem niewielkie urządzenie słu­
żące kamieniarzowi do podnoszenia ka­
miennych płyt.

Zakuty w kajdanki 
obliczem szeryfa...

Oskarżono mnie o zabójstwo Richarda 
S warta.

Proces sądowy przebiegał szybko i 
sprawnie. Zanim się opamiętałem, ka.za- 
no mi wstać i ogłoszono wyrok: elek­
tryczne krzesło.

Byłem przekonany, że Jeremy zasłu­
żył sobie na znacznie więcej. Kupiłem 
mały, marmurowy kamień i kazałem 
wyryć na nim pełne imię i nazwisko 
staruszka, ~ J-4- ;— .— j—
i śmierci.

Ukradkiem wyszedłem na ulicę i z 
ulgą wmieszałem się w tłum przechod­
niów. Później pojechałem 
wypłatę za trafny kupon.

Pani w okienku zapewniła mnie nie­
słychanie uprzejmie, że rzeczywiście 
moje liczby wygrały, tyle że nie mogę 
dostać ani grosza, ponieważ przyniosłem 
stary odcinek.

Najpierw zamieniłem się w 
potem szpetnie zakląłem...

W barzc było już o tej porze prawic 
pełno i jak zwykle większość gości tępo 
wpatrywała się w ekran telewizyjny, na 
którym migotał właśnie jakiś prastary 
western.

O godzinie czternastej przerwano pro­
jekcję filmu, aby ogłosić wyniki ciąg­
nięcia lotka.

Na ekranie ukazało się sześć liczb, 
a wtedy nagle, pewna myśl przeleciała 
mi przez głowę. Patrzyłem jak zahipno­
tyzowany: 291108. 29 listopada ósmego

nim j 
a także datę jego urodzenia

W poniedziałek rano przechodząc obok 
kiosku z gazetami zauważyłem w każ­
dej z nich twarz Richarda Swarta. Z ar­
tykułu obok można się było dowiedzieć, 
że znaleziono go za kłutego nożem w wa­
lącej się ruderze na przedmieściu.

Nie było tam ani słowa ani o kuponie 
lotka, ani o ewentualnych podejrzeniach 
policji. Wyglądało na to, że wszystko 
przeszukano, ale nie znaleziono żadnych 
śladów... Żadnych śladów, a więc i od- 

trafnie wytypowanymi liczba-

Odcinek lotka leżał w szufladzie sto­
łu. Właśnie z zapartym tchem porówny­
wałem liczby, gdy nagle usłyszałem za 
sobą jakiś szmer.

Naturalnie Jeremy codziennie zjawiał 
się tam niesłychanie punktualnie — o 
godzinie szesnastej. Tuż po nim przy­
chodzili tu inni stali bywalcy, którzy po 
pracy wpadali na piwo... Wówczas Jere­
my podchodził do któregoś z nich i za­
czynał rozmowę o czymkolwiek. Należy 
jeszcze dodać, że było mu absolutnie 
obojętne czy znał tego człowieka, czy 
nie... Po prostu musiał z kimś rozma­
wiać... A gdy już raz zaczął gadać, me 
mógł przestać... Zawsze też opowiadał 
o jednym i tym samym. Przede wszyst­
kim, że bardzo mu się podoba ta okoli­
ca i że (co za cudowny zbieg okolicz­
ności) klimat ma dobroczynny wpływ 
na jego bóle kręgosłupa. - Rozpływał się 
też nad. zaskakująco niskim czynszem za 
mieszkanie... Wszyscy znali już na pa­
mięć jego opowieści i mieli ich serdecz­
nie dosyć. A Jeremy mieszkał tu już 
przez pięć lat. Czy można się więc dzi­
wić, że nawet najcierpliwszy człowiek 
unikał Jeremy’egb jak ognia?

...Było jednak coś, co 
my’ego, przynajmniej i 
Tym 
drink, oczywiście, przez kogoś zafundo­
wany. Jedynie whisky z ourobiną wody 
uciszała jego paplaninę. Gdy jednak 
wypił, znów zaczynał swój monolog, a 
wówczas zawsze znalazł się ktoś, kto 
stawiał mu jeszcze jednego drinka. W 
ten sposób Jeremy upijał się dosyć pręd­
ko, a reszta gości w barze miała wresz­
cie spokój...

Zacząłem gorączkowo liczyć. Ten 
śmiertelny wypadek był we wtorek. Ku­
pony oddaje się do poniedziałku... A więc 
i on musiał zostawić swój kupon w ko­
lekturze. I zrobił to na pewno!

Rozgorączkowany spojrzałem 
nych w barze. Może poza m. 
szcze pamięta te liczby?...

Najpierw ] 
klitki, w której mieszkał, _ ___
gdy nie zamykał na klucz i znalazłem 
jakieś ubranie, w które go ubraliśmy... 
Zauważyłem też leżący na okiennym pa­
rapecie notes, w którym były tylko dwie 
notatki: numer telefonu baru Swarta 
i adres siostry Jeremy’ego w Jersey. Do­
piero teraz dowiedziałem się, że mieszka 
w domu starców,..

roku. Przecież to data urodzenia Jere­
my ’ego!

Jak błyskawica przemknęło przez 
moją głowę wspomnienie, jak to Jeremy 
opowiadał dookoła, że są to jogo „licz­
by szczęścia” i.że co tydzień skreśla je 
na kuponie lotka...

Ten ostatni tydzień wlókł się w nie­
skończoność. Dzień przed wykonaniem 
wyroku strażnik Clarence przyniósł mi 
list zaadresowany do siostry Jeremy'ego 
z adnotacją: „Adresat zmarł".

Zawołałem więc Clarence’a i podaro­
wałem mu ten odcinek lotka, a razem 
z nim kilkaset tysięcy dolarów.

Godzinę później miałem odwiedźmy 
mego adwokata’ dziwnie radośnie 
•śmiechniętego. jak na okoliczności.

Chwilę potem i ja szczerzyłem zęby 
w uśmiechu od ucha do ucha. Okazało 
się. że znalazły się przyczyny, dla któ­
rych postanowiono na nowo wszcząć po­
stępowanie sądowe.

Ku własnemu zdumieniu to nie ja by­
łem mordercą, a ajent lotka z kolektury, 
w której Jeremy co tydzień zostawiał 
swój kupon. Policja znalazła u tego fa­
ceta pistolet i kilka drobiazgów Richar­
da Swarta! Ten ajent przyiazł właśnie 
do mieszkania Jeremy‘ego, aby znaleźć 
szczęśliwy odcinek. Zastał tam lekko 
rannego Swarta przeszukującego pokój 
centymetr po centymetrze... Scyzoryk 
Jeremy‘ego został użyty przez ajenta 
kilkakrotnie i skutecznie...

Nie będę ukrywał, że zawsze ze 
współczuciem przypatrywałem się tej 
walce Jeremy’ego o prawo do życia... 
Biedak nigdy nie miał dość pieniędzy, 
by zafundować sobie whisky... Nie miał 
przyjaciół, z którymi mógłby porozma­
wiać... Wydaje mi się, że nie miał też 
żadnych krewnych, choć któregoś dnia 
wspomniał o siostrze, która mieszkała w 
Jersey, a z którą nigdy nie mógł znaleźć 
wspólnego języka...

Patrząc na Jeremy ego. mimo woli, za­
cząłem rozmyślać nad kolejami mojego 
własnego życia...

Kto wie, a może i mnie oczekuje taki 
los, gdy tylko przestanę 
domu towarowym? Któż 

wiedzieć, co go w przyszlo-

W sobotę moje zamówienie było już 
wykonane. Z trudem zaciągnąłem ka­
mień na cmentarz i ustawiłem na gro­
bie Jeremy’ego.

Potem postałem tam dłuższą chwilę 
i myślałem o tym nieszczęśliwym, jakże 
samotnym biedaku...

Później, jak każdej soboty o tej porze 
wybrałem się do baru Swarta na piwo... 
Zasłużyłem na nic rzetelnie. Ostatecznie 
w tym mijającym tygodniu wpisałem na 
swoje konto prawdziwy dobry uczynek...

Na pogrzeb Jeremy’ego, poza mną, 
przyszedł Richard Swart. Prócz nas 
dwóch byli jeszcze proboszcz i grabarz...

W czwórkę spuściliśmy trumnę do gro­
bu, ksiądz szybko odmówił najkrótszą 
modlitwę, jaką kiedykolwiek słyszałem, 
a grabarz równie szybko wykonał swoją 
powinność.

Odwróciłem się jak oparzony. Przede 
mną stał Richard Swart z lufą pistoletu 
skierowaną wprost w moją pierś...

Mimowolnie; • jakby chcąc sobie ku­
pić lepszą dolę na starość, zacząłem być 
dla Jeremy'ego bardziej uprzejmy niż 
inni... Prędko okazało się, że był to ol­
brzymi błąd z mojej strony, gdyż Je­
remy nie miał zamiaru odczepić się ode 
mnie...

Któregoś popołudnia, z wdzięczności za 
okazywaną mu cierpliwość koniecznie 
chciał mi podarować stary, zniszczony 
rupieć — scyzoryk nie nadający się już 
chyba do niczego... Wszyscy wokoło 
śmiali się z tego „nieocenionego prezen­
tu”. Kpiny rozgniewały mnie. Trzepną- 
lem scyzorykiem w stronę starego i po­
radziłem nieprzyjemnym tonem, aby nie 
robił ze siebie większego głupka...

Po dwóch tygodniach Jeremy już nic 
żył, a ja nie mogłom sobie darować 
moich grubiańskich słów... Żal mi było 
biedaka, który zginął w tak głupi spo­
sób... Ale sam sobie był winien.’.

Brakowało jeszcze tylko siedmiu dni 
do wykonania wyroku, kiedy odwiedził 
mnie jakiś nieznajomy facet. Okazało 
się, że jest to adwokat, który przyszedł, 
aby mnie poinformować, że Jeremy zo­
stawił testament, na mocy którego zo­
stałem jego jedynym spadkobiercą.

Byłem niepomiernie zaskoczony, Uik 
że nawet adwokat ubawił się moją .nie­
świadomością. Pomyślałem wtedy z sen­
tymentem, ale i z żalem, że pewnie , Je­
remy milczał, bo nie wysłuchałem go 
któregoś razu dosyć cierpliwie.,.

Adwokat wręczył mi portfel Jere- 
myego, w którym znajdował się troskli­
wie złożony odcinek lotka... Ten, którego 
tak poszukiwałem i dla którego stalom 
się mordercą...,

Cóż mi teraz pozostało?
Włożyłem odcinek do 1 

zaadresowałem do Emily Irvin 
sey...
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Coś się wyburza, coś się remontuje, coś 
się buduje. Praca na budowach trwa 
dzień i noc. Miejsce jest bardzo drogie, 
musi się więc szybko amortyzować. Ol­
brzymie reflektory oświetlają budowy. 
Teren ogranicza się niemal do powierzch-

port (drugi

z niezliczoną ilością statków i stateczków. 

Siadamy miękko na pasie i samolot ko­

łuje pod rękaw. Ruchomymi gumowymi 

chodnikami pasażerowie przenoszą się do

Widok na rzekę Singapur, barki zaopatrujące miasto w żywność.
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Każdy tutaj znajdzie coś dla siebie. 
Obok wspaniałych restauracji w najdroż­
szych hotelach, w których podają po­
trawy wszystkich światowych kuchni, 
funkcjonują chińskie knajpki ze wspa­
niałym jedzeniem, gdzie już za dolara 
można się dobrze nasycić, jednym da­
niem zastępującym cały obiad. To ze­
staw typowo chiński wspaniale skompo­
nowany z makaronu, bulionu, ryby, mię­
sa, pierożków, jarzyn i ostrych przypraw. 
Jeśli do tego dania zamówi się butelkę 
piwa to jego cena przewyższy podwójnie 
cenę obiadu. Wiele chińskich restauracji 
zachęca klientów wystawiając olbrzymie 
akwaria z żywymi rybami, które można 
wybierać do natychmiastowego przyrzą­
dzenia. Nawet późna pora nie zniechęca 
restauratora do przygotowania posiłKU. 
jeśli gość płaci, jest gotów pracować

pomimo upału wprowadza nas w nastrój 
Bożego Narodzenia. Przed wszystkimi 
sklepami stoją przeróżne choinki. Naj-

Dworzec jest nie tylko elegancki, ale 
przede wszystkim funkcjonalny. Pod wia­
ty na najniższej kondygnacji podjeżdżają 
miejskie autobusy i taksówki. Właśnie 
autobusem jedziemy w stronę centrum 
szeroką aleją w szybko zapadającej tro­
pikalnej nocy. Jest godzina 18. Trotuar 
lśni obmyty ulewnym deszczem a jego 
boki okalają rozbuchane krzewy amaran- 
towycn bugenvilii. Miasto jarzy się róż­
nobarwnymi neonami. W centrum blisko 
wielkich domów towarowych i banków 
znajdujemy nocleg. Za sześcioosobowy 
pokój z ubikacją i prysznicem na kory­
tarzu płacimy 9 dola-ów singapurskich 
od osoby 14 doi. USA) Hotelik ten pro­
wadzi Chińczyk, jeszcze tańsze noclegi 
można dostać na podłodze, tak właśnie 
nocują grupy młodzieży japońskiej i 
australijsKiej, okupując korytarze wyż­
szych pięter Śpią na materacach we wła­
snych śpiworach i na poolodze rozkła­
dają swoje kuchenki butanowe, aby przy­
gotować posiłek.

Podczas wędrówek po tym mieście od­
nosi się wrażenie, że całe kipi od naj­
różniejszych interesów. Każdy niemal za­
kątek jest wykorzystany do handlu; piw­
nice, przejścia, bramy domów itp. Na u- 
licach świetnie prosperuje wielu wróżbi­
tów. W tym centrum nowoczesności i 
wspaniałej organizacji wydaje się to 
wprost nierealne, że jest ich tak wielu. 
Rozkładają swoje karty albo zwitki pa­
pierów z chińskimi napisami więc muszą 
mieć klientów, by z czegoś żyć. Nie lubią 
tylko gdy się ich fotografuje.

ko olbrzymia szklana ściana tworząca 
wejście i pomieszczenia recepcyjne, jedy­
ną ozdobą tej skromnej formy jest zieleń 
zwieszająca się festonami ze środkowych 
pięter.

Polubiłam wieczorne spacery po Or- 
chard Road (ulicy Orchidei), ulicy naj­
droższych hoteli i najdroższych magazy­
nów. Tu najwięcej turystów przyciągają 
ogrody hotelu, którego zewnętrzne windy 

i zbudowane są z pleksiglasu i podświetlo­
ne kolorowymi lampkami. Nocą zabawnie 
w górę i w dół krążą świetliste kapsuły 
przypominając latający dywan Sindbada. 
Właśnie na Orchard, w stoiskach z biżu­
terią widziałam złote jaja, myślę że one 
najwymowniej świadczą o tym jakich 
gości się tu oczekuje.

częściej wykonane z tektury lub styro­
pianu, cale obwieszone świecidełkami 
i lampkami, a także śniegowymi gwiazd­
kami. Wkoło nich wysypany sztuczny 
śnieg. W domach towarowych od parteru 
do najwyższych pięter choinki wykonane 
ze światełek migają wabiąc klientów. Ol­
brzymie postacie Mikołajów oferują 
przeróżne prezenty. Na wszystkich wy­
stawach towary, które mogą się świetnie 
nadać jako podarki bożonarodzeniowe. 
Na specjalnych stoiskach — kartki świą­
teczne, papiery i pudelka do pakowania 
prezentów, wstążki, Mikołaje, gwiazdki 
itp. drobiazgi.
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Piękne sklepy strefy wolnocłowej wa­
bią mnogością wyrobów z kamieni pół­
szlachetnych, piękną biżuterią i najwy- 
szukańszymi alkoholami Cały gmach 
portu lotniczego wyłożony jest szarym 
szlifowanym marmurem. Posadzki, ścia­
ny, ławeczki błyszczą czystością. Tę sza­
rość ubarwiają gazony storczyków, które 
zroszone kroplami wody wyglądają jak 
sztuczne. W każdym gazonie inny kolor 
kwiatów: białe, zielone, liliowe. Najwięk­
szą ozdobą tego imponującego wnętrza 
jest olbrzymia kaskada, płynąca z góry 
przez wszystkie kondygnacje. Krople wo­
dy ściekają z wysokości 15 m tworząc 
kształt olbrzymiego walca, a na dole roz­
bryzgują się efektownie w sadzawce, któ­
rej brzegi obrastają orchidee. Dopiero po 
chwili można się zorientować, że woda 
ścieka po cieniutkich szklanych rurkach. 
Ten port lotniczy uważany za jeden z 
najpiękniejszych na świecie budowali 
między innymi polscy inżynierowie żyją- 
cy po wojnie na emigracji.

Tutaj jeśli jakiś dom popada w ruinę, 
to bierze go w swoje posiadanie bogata 
roślinność, która zakrywa bujną zielenią 
obłażącą farbę i liszaje wilgoci A zieleń 
jest rzeczywiście imponująca: wiele ga­
tunków palm, bugenvilie festonami kwia­
tów oplatają płoty i niskie murki. W 
wielu miejscach pachnie niepozorny jaś­
min. Na trawnikach rozpościerają się 
wspaniałe kwitnące krzaki. Przed hote­
lami i bankami gazony i za wielkimi szy­
bami budynków również gazony w wiel­
kich ceramicznych pojemnikach, więc ta 
roślinność z zewnątrz i z wnętrza two­
rzy ze sobą jedną całość. Rośliny mają 
tu wspaniałe warunki, gorący klimat 
i codzienne deszcze, często przechodzące 
burze.

Gdy w 1966 roku Brytyjczycy opusz­
czali swą kolonię — Singapur uważali, 
że ten maleńki kraik zginie gospodarczo 
bez brytyjskiego zaplecza. Premier Sin­
gapuru Lee Kuan Yew, który rządzi w 
tym kraju od uzyskania rtiepodległości do 
dziś, tak potrafił pokierować republiką, 
że stała się ona krajem najszybciej roz­
wijającym na naszym globie Od połowy 
lat 70 dochód narodowy Singapuru wzra­
stał i ocznie o 10 proc. Największym bo­
gactwem tego kraju jest po prostu ludzka 
praca. Ale też tutaj odbywa się bardzo 
wiele znaczących operacji finansowych, 
ekspansywny przemysł tekstylny opano­
wuje rynki Stanów Zjednoczonych i 
Europy. Singapur jest też wielkim cen­
trum turystycznym ze względu na swój 
klimat, mnogość i rozmaitość hoteli, dzię­
ki wspaniałym parkom, ogrodom, polom 
golfowym i stadionom sportowym. Stąd 
również można łatwo robić wypady do 
Malezji, Tajlandii, Indonezji i na Fili­
piny. Tak więc brytyjski lew wyłysiał 
w dobie kryzysu, a singapurski (sing — 
znaczy lew) obrósł w nowe futro.

ni budynku i cały jest bardzo starannie 
ogrodzony gęstą siatką. Tuż obok chodzą 
ludzie i jeżdżą samochody. Porządek pa­
nuje w całym mieście zadziwiający, a 
organizacja na budowach wprost zegar­
mistrzowsko precyzyjna. Sprawnie pod­
jeżdżają ciężarówki wyładowujące ma­
teriały, a po ich zużyciu zaraz pojawiają 
się następne, żadnych korków, żadnych 
przestojów, żadnego marnotrawstwa, żad­
nych rozkopanych placów.

W Moskwie w połowie grudnia mróz —15 

st. C. Wylatujemy z lotniska Szcricmie- 

tiewo II do Indii i Singapuru. Gdy po

Mimo że Chińczyków tu najwięcej, to 
w każdym nawet najmniejszym sklepiku 
można się porozumieć po angielsku. Wła­
dze Singapuru boją się chińskich ciągo- 
tek separatystycznych. Dowodem na to 
jest m.in. zamknięcie chińskiego uniwer­
sytetu w 1980 r. A mieszkaniec Singapu­
ru może odwiedzić Chiny dopiero wów­
czas gdy ukończy 45 lat Władze Singa­
puru życzyłyby sobie mieć kosmopoli­
tyczne społeczeństwo. I chociaż w Singa­
purze uważa się, że największym bogac­
twem tego kraju jest człowiek, to jednak 
nie każdy może się tu osiedlić. Biedak 
zostanie wydalony z republiki po dwu 
tygodniach, albo znajdzie się w więzie­
niu. Ale jeśli ktoś dysponuje odpowied­
nio wielkim kapitałem i może inwesto­
wać, to zupełnie co innego. Popiera się 
tu inicjatywę szczególnie podpartą go­
tówką.

Kosmopolityzm tego miasta objawia się 
i w tym że na każdej ulicy jest kościół 
innej religii, innego wyznania. Zadziwia­
jące w jakiej zgodzie i harmonii egzy­
stują obok siebie wszyscy bogowie świata.

Zaraz po Bożym Narodzeniu rozpoczy­
na się następna feeria handlowa. Pretek­
stem do niej jest Chiński Nowy Rok, 
który w Singapurze jest chyba najwięk­
szym świętem. Wypada on zwykle w 
końcu stycznia lub lutym, gdy zaczyna 
się rok księżycowy. Usuwa się pospiesz­
nie choinki i Mikołaje a na ich miejsce 
pojawiają się czerwone festony i spirale 
z ryżowego papieru, które mają odga­
niać złe duchy, a przyciągać powodzenie. 
Ruch jest w sklepach ogromny. Wszyscy 
kupują sezonowe delikatesy i obowiąz­
kowo całe kosze pomarańczy którymi 
obdarowuje się swoich bliskich na szczęś­
cie. Domy i ołtarzyki przodków powinny 
być udekorowane odświętnie, więc sprze­
dawcy kwiatów układają najwspanialsze 
kompozycje, aby zachęcić do kupna swe­
go towaru. Na te święta wszystkie miesz­
kania i zakątki powinny być czyściutko 
wysprzątane, bo wróży to powodzenie w 
nowym roku. Pucuje się więc nawet uli­
ce. Każdy w pierwszym dniu świat chciał- 
by paradować w eleganckim, najlepiej 
zupełnie nowym ubraniu, co też wróży 
pomyślność, dlatego ulica w tym dniu 
wygląda rojnie, barwnie i odświętnie. 
Również bardzo skrupulatnie ondaje się 
wszelkie długi, aby w to święto wejść 
bez finansowych obciążeń Wszyscy spot­
kani na ulicy są pozdrawiani . słowami 
Gong X; Fa Gai — co oznacza: szczęścia, 
pomyślności.

Dzieci i osoby bez małżonków otrzy­
mują od rodziców i krewnych Hong bao 
— maleńkie czerwone paczuszki zawiera­
jące monety i tradycyjne rj żowe cia­
steczka. Pierwsze dni świąt spędza się 
rodzinnie, jedząc wspólne posiłki. Tę o- 
kazję wykorzystują wszystkie restaura­
cje Singapuru przestawiając się na tra­
dycyjne dania chińskiej kuchni. Przy­
rządzają potrawę z surowych ryb i ja­
rzyn. Najweselsze jest zakończenie świąt. 
Na ulicę wylęgają tłumy przebierańców. 
Największym szykiem jest chodzić na 
szczudłach. Olbrzymie lwy, które tworzy 
Kilka przebranych osób tańczą przy głoś­
nym wtórze bębnów gongów i cymba­
łów.

Miasto na pierwszy rzut oka ma cha­
rakter amerykański. Wpływy Stanów 
Zjednoczonych widać nie tylko w budów - 
nictwie, ale również w kuchni. Wielkie 
kaczory i litera M reklamują bary McDo­
nalda. Obsługa jest w nich najczęściej 
młodzieżowa i takaż klientela. Można w 
nich zjeść kurczaka z frytkami i ham­
burgera w bułce. Gdy miody kelner 
przyniesie zamówione danie, znajdzie się 
tam również reklama, która zachęca do 
urządzania urodzin i innych młodzieżo- 
----------------------‘-j właśnie w barach

Singapur liczący obecnie około 2,5 min 
ludności jest republiką-miastem, leżącym 
na jednej dużej i 54 maleńkich wysep­
kach. Ludność składa się w 76 proc, z 
Chińczyków, 15 proc. Malajów, 7 proc. 
Hindusów i Pakistańczyków i 2 proc. 
Europejczyków. Iluż więc tu może być 
katolików, którzy świętują Boże Naro­
dzenie? Ale wydaje się, ze świętują go 
tu wszyscy I figuruje ono w kalendarzu 
oficjalnych świąt. Niewątpliwie korzysta­
ją na tym dzieci, otrzymując prezenty 
i handel, który wiele wydaje na reklamę, 
ale też chyba wiele zarabia

Z okien naszego hoteliku mamy wspa­
niały widok na 100-piętrowe wieżowce 
w centrum. a bliżej przy­
ciąga wzrok pagodowy dach 
chińskiej świątyni i pod samymi oknam, 
piękny secesyjny dom, ze środka którego 
wyrasta palma. Gdy się ten oom ogląda 
z ulicy nie widać jego kompletnej ruiny 
Ładna choć trochę zaniedbana willa w 
powodzi zieicni Dopiero z góry wyziera 
naga prawda Na naszej Beneoclen Street 
jest więcej takich starych domów. Jesz­
cze na parterze egzystuje mały sklepik 
z żywnością lub chińska restauracyjka, 
a dom już nie ma dachu Dopóki nie 
wykupi .go wielka firma i nie postawi w 
tym miejscu kolejnego wieżowca, opłaca 
się za niewielki czynsz prowadzić mały 
interes.

Cnoć wieżowce przypominają Nowy 
Jork, to jednak najpiękniejsze budowle 
wznieśli tu Japończycy. Należy do nich 
hotel „Furama”, który, gdy się patrzy od 
dołu na jego szczyty, przypomina rozwi­
jający się kwiat lotosu i hotel „Nikko” 
który tworzy imponująco prostą rzeźbę 
w przestrzeni wykonaną z ciemnego szkła 
odbijającego światło. Główny budynek 
jest w formie olbrzymiego walca, z któ-. 
rego jakby spływa układająca się mięk-

Po pobycie w Singapurze doszłam do 
wniosku, że spotkania w rodzinnym gro­
nie, obdarzanie się upominkami i skła­
danie życzeń są aktualne pod każdą sze­
rokością geograficzną i w każdej religii 
a więc szczęścia i pomyślności Czytelni­
kom.

temperaturę plus 30°C. Jest godzina 17, 

słońce chyli się ku zachodowi. Przez mgły 

majaczy delta wielkiej rzeki 1 olbrzymi 

co do wielkości w świecie)
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„Pistolet” określenieto gwaryz

Jak świętują inni?dziennikarskiej. „Pistolet” to reporter,

trzebatani, gdziektóry jest zawsze

już
do redakcji wystrzałowy (!)i przynosi

żurnalistyce dwóchkrajowejmy

czyli spółkę z nieograni-„pistoletów”.

nieodpowiedzialnością: Marekczoną

Kasz/Janusz RewolwerowcyAtlas.
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Tęskni za ta piękną polską

okiem
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Niestety! Kasz i Atlas to oseski. Ich 
czujnosc na temat, ich wrażliwość i węch 
bledną i gasną, oą jedynie księżycowym 
odbitym światłem
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nienie jest proste. Stosowanie zwrotów 
anglosaskich jest w myśl kanonów 
organu reprezentowanego przez M.R.O, 
wysoce naganne (patrz: po pierwsze...). 
Lecz jest powód istotniejszy. Znajomość 
realiów środowiska rockowego przez 
pana M.R.O. zaczerpnięta jest głównie 
z LITERATURY, a konkretnie z bio­
grafii Hendrixa (panie M.R.O.! — żadna 
grupa punkowa nie weźmie sobie za 
idola Hendrixa. Jeżeli już, to raczej 
DOORS, CLASH, STRANGLERS, SEX 
PISTOLS. Przy następnym reportażu 
polecam swe usługi jako konsultant, 
czy Lennona (stąd wątki anarchistycz­
ne) albo Presleya

Pan M.R.O. zdradza w swych prze­
myśleniach daleko idącą ignorancję. Dla 
niego reggae, country i wszelkie od­
miany rocka to różne formy muzyki 
dyskotekowej. Panie M.R.O.! Gdy zaj­
mował się pan cinkciarzami i dziwka 
mi, to jeszcze mogłem dać panu wiarę 
Nie znam tematu aż tak precyzyjnie 
jak pan. Ale tu? Pan wybaczy; dla ko­
go pan to pisze? Już nie mówię — 
specjaliści, ale nastolatki pana wy- 
gwiżdżą. No

idzie ' 
A każdy kto orientuje się

— Po trzecie — trudno wykluczyć, 
że są to anarchiści, którzy tylko z bra 
ku bomb biorą „łopaty’ do ręki. (Ano 
właśnie! Skąd te .łopaty”? Nasi muzy­
cy swe instrumenty określają raczej 
mianem .deski” lub „wiosła”?).

Są -wszakże tacy, którzy wykorzystują 
podle i bezczelnie nastolatków, wciska-

tak krok za krokiem okazuje się. że 
takiego zespołu oo prostu... NIE MA 
Został stworzony przez M.R.O. dla kon 
kretnych celów Jakich?

☆
Już wspomniałem. Chodzi 

cowanie kolejnego wrzodu 
zdrowym ciele 

Czymże bowiem

materiał. Do tej pory sądziłem, że ma-

życzenia od rockonesansu
Właściwie to nie tyle życzenia ile raczej, życzenie. JEDNO! Brzmi prosto: 

by zwolennicy SIEKIERY i BOLTERA. Krawczyka i TSA. Gizowskicj i 
IZRAELA dostali w przyszłym roku to, czego pragną By nic istniały juz 
formy i gatunki uprzywilejowane t ganione. By fonografia mogła się 

przeszkód. By radio 1 telewizja nie próbowały zastępować nie­
wygodnego — układnym, bo zawsze ktoś będzie pokrzywdzony. By młodzi 
miłośnicy rocka mogli się nadal spotykać w Jarocinie, który powinien za­
chować dotychczasowe oblicze Tak. tak — to wszystko Jest jednym ży­
czeniem. Bo już starożytni mawiali, że różnorodność cieszy. Życzę więc moim 
przyjaciołom i moim wrogom różnorodności. By mogli wybrać i cieszyc się 
tym. co wybiorą.

Kogóż nasz „pistolero’ nie gnębił? 
Kogo nie rzucił na kolana potęgą swe­
go pióra? Skasował prostytucję. Zlikwi­
dował badylarstwo Dopiekł do żywego 
cinkciarzom Obnażył kulisy wyborów 
„Miss Polonia”. Słowem: demon dzien­
nikarstwa

WISTOSCI - 
kompleksów 
sobie te stada 
lu w każdym pańskim referacie?

Tak więc nie znam pana. I co więcej 
poznać wcale nie chcę. Mierzi mnie 
sposób w jaki pan pisze: ta zimna po 
garda dla wszystkiego, czego pan nie 
usiłuje nawet zrozumieć. Podkreślam 
ZROZUMIEĆ co nie oznacza przecież 
polubić

I jeśli mnie coś niepokoi, to jedynie 
to że pańskie strzelanie ślepakami, pa­
nie Pistolet ktoś może wziąć za praw­
dziwa kanonadę Ktoś może powiedzieć' 
Ooo! Ten to ma rację! Bo te prawicz­
ki! Bo ten szmal! A nawet jeżeli od­
rzucimy podejrzenie o zazdrość i kom 
bleksy. to pozostanie jeszcze jedna spra 
wa .Test mi znany pogląd że najlepsza 
młodzież to młodzież milcząca. Czy pan 
się z tym zgadza panie M.R.O? Tylko 
że stąd iuż blisko do innego poglądu 
..Najlepszy Indianin, to martwy India­
nin”. Bijemy rockmenów?

☆
Chciałbym wrócić do owych „grou 

pies” bo mi żyć nie dają. Czemu nie 
.mietly” laski” czy „kaszaloty”? Znam 
środowisko rockowe może nawet pra 
wie tak dobrze, jak pan M.R.O i wiem 
że byłoby to naturalniejsze Ale wyjaś

(Ciąg dalszy zc str. 19) 
na Sardynii Wigilię zaczyna się 
obchodzić od samego rana.

Nieco inny charakter mają święta w 
krajach pozaeuropejskich. W Australii 
np. panuje akurat gorące lato i więk­
szość ludzi spędza dni świąteczne na 
nadmorskich plażach, gdzie urządzane 
są wesołe pikniki. W krajach arabskich 
nieliczni mieszkający tam chrześcijanie 
starając się dochować tradycji przystra­
jają zamiast choinek gałązki młodych 
cyprysów.

W Meksyku do Wigilii zasiada się 
punktualnie o północy. Pierwszym opłat­
kiem łamie się ojciec rodziny z matką, 
a następnie z synami, później dopiero 
matka podaje opłatek córkom. Po ko­
lacji dzieci z zawiązanymi oczami sta­
rają się rozbić wiszącą u sufitu pinatę
— strojny we wstążki, gwiazdki i pa­
pierowe głowy gliniany dzbanek wy­
pełniony po brzegi słodyczami Gdy w 
końcu pęknie, słodkości wysypują się 
na ziemię stając się łupem maluchów. 
Choinkę zastępuje arbol de Navidad — 
malowany. gliniany lub fajansowy 
świecznik, który niekiedy potrafi być 
bardzo duży. Często w nocy Meksyka­
nie wylęgają na ulice, śpiewają i tań­
czą. okazując w ten charakterystyczny 
dla siebie sposób radość.

W dzień wigilijny Polacy przebywa­
jący poza krajem tęsknią doń w sposób 
szczególny. I nie jest to tęsknota tylko 
za bliskimi, ale i za niepowtarzalną 
polską atmosferę tych świąt, którą nie­
łatwo odtworzyć na obczyźnie, za pol­
skim pejzażem nocy wigilijnej. Dzieje 
się tak zwłaszcza w krajach położonych 
w innej sferze klimatycznej, gdzie tak 
trudno pogodzić się z odmiennym kraj­
obrazem, z upałem zamiast zimna...

Oto jak przed laty na łamach „Prze­
glądu Katolickiego” o tęsknocie za pol­
ską Gwiazdką odczuwanej w dalekiej 
Brazylii pisał Józef Stańczewski: „Polak
— wychodźca, który po raz pierwszy 
obchodzi Wigilię Bożego Narodzenia w 
dalekiej a .także gorącej Brazylii, z u- 
czuciem tęsknoty przenosi się myślą do 
ojczyzny, gdzie wśród nocy, mroźnej 
a cichej, płoną niezliczone choinki, jako 
wyobrażenie tego światła, które zstąpiło 
na ziemię w noc betlejemską.

Tęskni za krajem, pokrytym całunem 
śnieżnym, po którym wichry świszczą. 
Tęskni za tym śniegiem, który chrzęś­
ci pod stopami spieszących o północy 
na pasterkę. Tęskni za ta piękną polską 
Gwiazdką.

masz tego wszystkiego w 
Brazylii. w której wszyst- 
opak Kiedy u nas 

polska zima tam na drugiej 
pod jasnym gwiazdozbiorem 

■'■łłiirlnia nannio nnJa- 
to- Za dnia nieznośne upały, a w nocy 
tak ciepło i parno, że usnąć nie można. 
Toteż podczas pasterki wszystko się 
poci, a już chyba najwięcej ksiądz przy 
ołtarzu i organista na chórze

Ze wszystkich świąt kościelnych Boże 
Narodzenie w Brazylii najuroczyściej się 
obchodzi. Ponieważ jednak mieszkają 
tam przedstawiciele wszystkich ludów 
• narodów ziemskich, więc też każdy 
odłam obchodzi je na swój sposób. Mi­
mo to wiele rodzin brazylijskich przeję­
ło od Niemców i Polaków piękny zwy­
czaj strojenia choinki, którą w tym wy­
padku zastępują młode drzewka sosny 
brazylijskiej, zwanej w języku portugal­
skim ..pinheiro” (Araucaria brasillien- 
sis). Nasi wychodźcy nazywaja ja ..pin- 
jerką” Niemcy sprowadzili nawet nasie­
nie choiny europejskiej i hodują je pie­
czołowicie Przyjmuje się ona jednak 
tylko w chłodniejszych górzystych oko­
licach.

Inne narodowości, jak Włosi. Hiszpa­
nie i Portugalczycy ustawiają po do­
mach żłobki mniej lub więcej udane. 
W dni świąteczne odwiedzaia się wza­
jemnie i podziwiają swoje arcydzieła. 
Biada temu, który by się poważył ganić 
cokolwiek: obraziłby śmiertelnie cala 
rodzinę. Bo na punkcie honoru Brazy- 
lijczycy są bardzo wrażliwi, aż do prze­
sady i śmieszności..”

W Brazylii święta 
ścisłym kręgu najbliższych, 
w domu najstarszej osoby 
Po W gilii wierzący u.dnj?. 
mszę kogucią. Jej nazwa wywodzi się 
od koguta, który swoim pianiem obwie­
szcza nadejście Gwiazdki

O zwyczajach, obrzędach, tradycyj­
nych potrawach można by opowiadać 
jeszcze długo Ale iuż te kilka przykła­
dów uświadamia nam. że bez względu 
na szerokość «oo«r?r:czna czv trądy 
kulturowa Święta Bożego Narodzenia 
obchodzone sa zawsze radośnie w gro­
nie rodzinnym, w owej szczególne i 
atmosferze, której nie maja inne dni w 
ciągu roku. (czes)

tym — 
wistoścl. 
rock?

— Po pierwsze —. „Wszystko 
Zachodu...” A t-t? orienty- - .
że RZECZYWISTOŚĆ nie znosi kapi­
talistycznych miazmatów. już wie: rocka 
należy tępić bo nie .ma w nim nic a 
nic własnego.

- Po drugie — główną specjalnością 
rockmanów w Polsce, jest używanie 
dziewic, panien i, mężatek, obficie za 
kropionych alkoholem.- Rzecz jasna — 
w komfortowych willach Aż mi dziw­
no. że jeszcze nie było o narkotykach 

-ale też jestem spokojny jak mało kto 
Narkotyki się pojawią w kolejnych

jąc im do głowy hasła buntu i pożogi 
z chęci zysku. fu panu M.R.O mógł 
pym poradzić rzecz taką. Jeżeli sądzi 
że w polskich tekstach rockowych tkwi 
cos obrazoburczego niech to po prostu 
wykaże. poprzez ich analizę. Zapewniam 
że w wypadku takiej metody nie bę 
dzie się musiał zasłaniać parawanem 
prawa prasowego. Wystarczy- wziąć to 
co opublikowane

— Po czwarte — polscy muzycy 
rockowi to ignoranci, popychani do złe 
go przez koniunkturalnych cwaniaków 
Rzecz jasna w ich wypowiedziach nie 
ma nic rozumnego (bo są to ewidentne 
głupki). Współczuje panu M.R.O. Jego 
ciągoty do obnażania głupoty mogą nie 
pozostać bez wpływu na mentalność 
autora. W my<śl prawa prasowego nie 
ma tu obrazy, a jedynie przyjacielskie 
ostrzeżenie

To było nawet do przewidzenia. Po 
kasacji wszelkich przejawów niepra­
wości i nieprawidłowości naszego życia 
społecznego pan M.R.O., zgodnie z pra 
widłami poprawnego myślenia. MU- 
SIAL się dobrać do?... No. do rockme- 
now rzecz jasna

Metodę obrał najlepszą z możliwych 
Tzw. reportaż uczestniczący. Początkową 
niejasność kryjącą się w pytaniu- któ­
rą grupę rockową pan M.R.O wybrał 
na obiekt rozważań dało się rozwiać 
przy użyciu... prawa prasowego. Cy­
tuję .Oczywiście nie ma mowy a 
ujawnianiu nazwy grupy, imion i naz­
wisk, a nawet bardziej znanych pseudo­
nimów”

Spójrzmy jednak okiem czytelńika. 
Oto jedna z „groupies” (dlaczego 
„groupies a nie Jaski”, „mietły' czy 
„kaszaloty”? Nasi rockmeni używają 
raczej tych określeń na panienki towa 
rzyszące Ja wiem dlaczego, ale o tym 
później). otóż ta ..groupie’ dziwnym 
trafem nazywa się Magi. Czyżby chodzi­
ło o AZYL P.? Chyba nie. bo jedna c 
wokalistek nosi pseudonim Matka A 
kogo nazywają Tatą, wie każdy miloś 
nik Lady Pank Występuje też Mena 
żer. Cecha charakterystyczna (poza 
pazernością na szmal łysy ale z broda 
Ze znanych mi menażerów tak właś­
nie wygląda Jacek Rzehak szef TSA 
Mógłby też pasować .menago” RE 
PUBLIKI Ale z kolei jedną z postaci 
jest też Tekściarz zespołu były niedo­
ceniony poeta, komercyjnie nastawiony 
na teksty rockowe To mógłby być. 
cholera, pasuje mi trzech facetów ale 
żaden nie kojarzy się z AZYLEM P 
TSA czy REPUBLIKĄ. Wspomniana 
Matka, którą M.R.O. określa jako starze­
jąca się gwiazda punk-rocka” nie pasuje 
mi w tej układance dokładnie do ni 
czego W żadnej znanej mi kapeli pun 
kowej nie śpiewa kobieta. Kora? Ależ 
ona nie jest punk T nawet nie wyglą 
da

Bo prawdziwy .pistolet” nie pracuje 
w tygodniku KULTURA, lecz we wręcz 
przeciwnym organie. Kasz/Atlas to 
papierowe tygrysy Lwi pazur i tygrysi 
skok oraz uścisk boa-dusiciela map je­
dynie ON: Mieczysław R. Olbromski 
skądinąd autor nieid)ocenionej pozycji 
beletrystycznej pt „Płeć”. Organ zwie 
się zaś RZECZYWISTOŚĆ.

No właśnie. Brak kompetencji to 
szczeniak Tu chodzi o coś głębszego. 
Po prostu o sflekowanie tego, co w pol­
skiej muzyce ROZRYWKOWEJ (termin 
Uważam za głupi ale nie mam lepsze 
go) wartościowe, -.wieże i młode. Bo 
nastolatkom pozostaje jedynie śmiać się 
w kułak albo pokornie i z rozżaleniem 
schylić głowę

Pan. panie M.R.O. próbuje swym 
reportażem (?) oświecić tych, którzy 
mają w swych dłoniach nici decyzji 
Bo, że nie ida się zarąbać dziwek 
cinkciarzy i badylarzy, tego jestem pe 
wien. Lecz bardzo łatwo ukatrupić tych 
wszystkich młodych wrażliwych któ­
rzy zakosztowali najpiękniejszej rzeczy 
pod słońcem: SZTUKI TWORZENIA 
Sądzę wszelako, że panu jest dokładnie 
wszystko jedno W myśl definicji 
marksistowskich których — jak mnie 
mam — broni pańska gazeta taka po­
stawa nazywana bywa mentalnością 
drobnomieszczańską Ot, MNIE się to 
nie podoba, a więc to JEST NIEDO 
BRE. ponad wszelka wątpliwość

☆
Nie znam pana, panie M.R.O. choć 

środowisko muzyków rockowych pozna 
łem (pochlebiam sobie) nieźle. Nie przy­
pominam sobie pana z żadnej imprezy 
na której mógłby pan sobie wyrobić 
choćby cień poglądu- czym jest ten 
cały zgiełk rockowy i o co w nim cho­
dzi Wszak nic nie powstaje bez przy­
czyny i tłumaczenie wszelkiego zła je­
go proweniencją wydaje mi się argu­
mentacją z zamierzchłych czasów 
Komputera Commodore jakoś pan nie 
gnoi. Paru innych rzeczy także. A tłu­
maczenie zjawisk zachodzących w spo 
łeczeństwach przy użyciu argumentu, 
.to tylko moda i to z Zachoda’* nie 
przysto’ temu, który poprzez reportaż 
usiłuje poznać i zaprezentować czytel­
nikom sedno sprawy

Pańskie sedno sprawy, panie M.R.O 
- sądząc ? pańskich dziel w RZECZY- 

to projekcja własnych 
Bo jak inaczej wyjaśnić 
prawiczek i sterty szma

pasterkę.
irin7.dk- a

Nie 
upalnej 
ko na 
zima, ta 
półkuli, 
Krzyża Południa, panuje najgorętsze
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bet, U-J6) szczeniak, w-16) miano, W-34) w 
rękach dziewczynki lub slmnastyczki. W-33d 
cos z nabiału, X-14) Muhammad — bokser 
wszechczasów, X-18) nauka o pięknie. X-27) 
brat polski, X-35|) amerykański -prezydent w 
latach 1869—1877. Y-16) termin matematycz­
ny’ ' debiutowała w „Szatanie z siódmej 
, * ł’’ Y”33> imię męskie, Z-lii nigdy, od- 
lozyć coś na święty nigdy, po raz pierwszy 
wyrażenia tego użył cesarz August. Z-14) 
obrazo bu rstwo, Z-30) strzęp wełny, Z-35) tra­
dycyjny sposób myślenia.

•> Hasiem Jest myśl Józefa Weyssenhoffa* 
polskiego Myjącego w latach

39 
40~j

obrzydzenie, , 
międzynarodowy, ale 

, 24-1) rola Gajosa w 
. 24-L)

płynące pod lodowcem, H-3|) w ścianie, 
'■ ~ las liściasty, H-17) mowa pochwalna, 
H-25) zdjęcie butów, 1-18 miasto w Sied­
miogrodzie, 1-7) przepasuje kimono. 1-11) 
ptak - nadwodny, 1-210 bije brawo, ale nie za 
darmo, 1-29) nie dzieł go na czworo, J-7) 
pracuje w „Polmozbycle”, , J-16) widać go 
po pierwszym mrozie, J-2% ptak polny, J-32) 
palisz w nim trocinami, K-l) podrzuca jaja 
innym, K-ll) przyprawa do ciast. K-24J pęk 
zżętego zboża, K-31) kraj w RFN, L-70 u- 
miar, granica, L-13) lipcowa solenizantka, 
-ale zdrobniale, L-20) lodowy osad, L-33|) 
zhańbił swoją rodzinę, 1.-14) z Sewillą i Ma­
lagą, L-24) figura, Ł-330 kamień ozdobny. 
1.-38) willa też, M-19) autentyczność, praw-

PIONOWO: A-l) państwo w Europie śród- | ~ 
kowej. A-28) antonim góry. A-32) solenizant 
majowy, B-5) wezwanie, B-20) legenda. C-l) 
napisał „Miazgę”, C-14) słowiańska rusałka, 
C-24) wyspa na Bałtyku, D-3) miękka tka- 

D"ia° okienko w dachu. E-3) działacz 
--L. wieloletni prezes NK, E-9) minerał lub 

roślina, E-22) zajmuje się chorobami kobie­
cymi, F-1) w rodzinie motylkowatych, F-60 
.azdy wielogatunkowy organizm zamiesz- 

1 biotop, F-15) dostajesz w szatni, 
• -3) budynek dla koni, G-ll) spieszy z po- 

. G"20> opiewa czyny bohaterskie. G-31)
wąski, długi wał zbudowany przez wody

26 • Konkrety

dziwość, M-28|) francuski reżyser filmowy 
(„Kochankowie”. ..Windą na szafot”), M-34) 
dawna nazwa kursywy, N-140 (1878—1954) pi­
sarz i historyk tadżycki, N-19) przełożony 
klasztoru, N-26) dzielnica Gdańska. N-33) 
wyścigowy, saneczkowy, łyżwiarski, 0-15) 
dureń. 0-22) tam po raz pierwszy użyto ga­
zów trujących. 0-39) ręka, 0-36) sardyna z 
Pacyfiku. P-14) popularny aktor komediowy, 
P-19) państwS W Azji, P-26) proboszcz, P-33) 
wpływa do Leny, R-17) członek oddziału o- 
chotnlczego, R-3flo jedna tysięczna kilometra, 
R-37) w lekkiej kawalerii, S-I4) Murzyn, In­
dianin. Ś—19) skandynawczyk, S-290 grzyb 
jadalny. S-35) łuk rzeki, T-16> przy gaciach, 
T-21D członek PTE, T-34) szpalta, U-14) ku-

lepszy w kartach. 18-A) ..Republika’’ dla 
swych fanów, 18-F) zamek lub ciastko. 1B-L) 
pseudonim Asnyka. 18-Tj w naszym godle. 
194C) żyje w Białowieży, 19-H) ryba drapież­
na, 19-Ł) Tognazzi, 19-P) twórca „Koloro­
wych jarmarków”, 20-A) atak szału u Mar 
lafczyków, 20-F) pustynia piaszczysta na Sa­
harze, 29-L) kolędnik z szopką, 20-W) naj­
lepsza obrona, 21-Aj) powróz, 21-F) wąska 
łódka z drewna używana przez Turków. 21-K) 1 
jeden z najwybitniejszych polskich reżyse­
rów filmowych, 21-P) ząb za ząb. 22-A) pie­
niądze z całego dnia sprzedaży. 22-G/) wy­
czuwalny na skroni, 22-L) (1485—1548) biskup, 
doradca Zygmunta Starego. 22-W) brytyjski 
pistolet maszynowy, 23-D) 
wstręt, 
sztuczny, 24-A) 
„Czterech pancernych”, 24-L) kupił Marek. ' 
24-0) kompan Lecha 1 Czecha. 24-WD jedna 
z dyscyplin I.a., 25-G) tajemnicze, niesamo­
wite, 25-R) kłopot, 2G-A) z lekarstwami. 26-Ifi) 
w przeboju „Lady Pank”, 26-N) choroba za­
kaźna. 27-G) u Mendelejewa pod ..63”, 27-S,) 
Tardelli. 28-A) dziecko czarta. 28-J) imię 
męskie trochę już archaiczne, 28-W) imię 
kompozytora „Spartakusa”. 29-G-) maść ko­
nia, 29-L) dostojnik w dawnych Węgrzech, 
29-S) w szafie żony, 30-A) największe Jezio­
ro Europy, 30-H) na Mazurach, 30-14 wielo- 
żeństwo. 30-W) na głowie górnika. 31-L) in­
strument muzyczny, 31-U) film Wajdy. 32-Ad 
pismo miłośników rozrywek umysłowych,
32- R) w Cesarstwie Bizantyjskim jednostka 
wojskowa, 33-J) marka dawnych żyletek,
33- 0) rodzaj żaglowca, 33-Ufl struga drzewo,
34- J) pierwowzór, 35-J) w Rosji przed Re­
wolucją Październikową, 35-P) dawka. 35-WD 
Smiałowski. 3G-L) ucha tka. 36-S) jednostka 
natężenia prądu. 37-0) radość babci, 37-Ufc 
początek etapu, M-J) utwory nie wydane za 
życia autora, 38-R) zieie o leczniczym korze­
niu, 39-L) owoc na wiórki, 39-R& Capone, 
39-U) imię autora „Poematu pedagogiczne­
go”, 46-A^) (1897—1936) malarz kapista. autor 
wielu kompoz\'cji figuralnych. 4(ł-Lj czło- 
wiek-kukła.

Zygmunta Starego, 
maszynowy, 

23-R) język 
narząd.
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Powodzenia! Wyniki konkursu poda­
na i my jeszcze w styczniu 1986 r.

kładu Ubezpieczeń w 
cja „Konkretów”. Na odpowiedzi 
kamy do 15 stycznia 1986 roku, 
adres: Redakcja „Konkretów”, pł. Cho-

są Oddział Wojewódzki Państwowego Za- 
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145. Prosimy o dopisek: 
GWIAZDKOWY PZU. Wśród 
prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy 
ATRAKCYJNE NAGRODY RZECZO­
WE: kalkulator „Magda”, zegarek
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ręką, radio tranzystorowe, budzik, krze­
sło turystyczne, wentylator, k laser, 
chlebak.
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Proponujemy naszym Czytelnikom 
tradycyjną zabawę świąteczną. Należy 
odgadnąć zaszyfrowane wyrazy. Odna­
lezione litery’ ułożą się w zawsze aktu­
alne hasło. Organizatorami konkursu

W okresie jesienno-zimowym wzrasta zagroże­
nie pożarowe w budynkach, głownie za sprawą 
masowego użytkowania urządzeń ogrzewczych. 
Ostatni sezon grzewczy należał do najbardziej 
niekorzystnych. Od początku roku od urządzeń 
ogrzewczych powstało już 36 pożarów, a straty 
szacuje się na ponad 35 min zł: średnio więc 
podczas jednego pożaru płonie mienie wartości 
prawie 1 min zł. Oto główne przyczyny tych 
pożarów: nieszczelne przewody dymowe, uszko­
dzone piece, wypadnięcie żaru z paleniska, nie­
właściwa eksploatacja grzejników elektrycznych, 
pieców’ akumulacyjnych itp. lub składowanie w 
pobliżu urządzeń grzejnych materiałów palnych.

Podczas tego typu pożarów giną ludzie, prze­
pada ich dobytek, słowem — wysoka jest cena 
ludzkiej niefrasobliwości.

Kontrole prowadzone przez komendy straży 
pożarnych i spółdzielnię kominiarską „Florian ’ 
wykazują, że właściciele budynków nie dbają 
o należyty stan urządzeń ogrzew czo-komino- 
wych. Zbyt często korzystają z tych urządzeń 
w warunkach urągających bezpieczeństwu poża­
rowemu. Taka lekkomyślność drogo nas wszyst­
kich kosztuje.

W związku z tym apelujemy do użytkowników 
budynków o utrzymanie kominów, pieców, 
grzejników w pełnej sprawności, a wszelkie do­
strzeżone usterki należy niezwłocznie usuwać.

Tegoroczny konkurs świąteczny poświęciliśmy 
właśnie tej tematyce. Aby zdobyć jedną z atrak­
cyjnych nagród należy odgadnąć zaszyfrowane 
wyrazy. Litery odgadnięte, ułożone w kolejności 
dadzą hasło. Konkurs przygotowaliśmy wspólnie 
x ekspozyturą Krajowej Spółdzielni Pracy l sług 
Kominiarskich ..Florian” w Legnicy i Komendą 
Wojewódzką Straży Pożarnych w Legnicy.

Na odpowiedzi czekamy do 15 stycznia 1986 
roku. Nasz adres'• redakcja ..Konkretów . pl. 
Chopina 2, 59—220 Legnica, skrytka pocztowa 
115. Prosimy o dopisek: JKonkurs z płomykiem”.
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Wzruszona łaską królewską śpiewacz­
ka powąchała tabaki i łaskawie pozwo­
liła powąchać koleżankom i kolegom. 
A kiedy kurtyna poszła w górę, ze sce­
ny i zza kulisów rozległo się chóralne 
kichanie...

SILNIEJSZY OD ROCHA 
KOWALSKIEGO?
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napastników 
ranił, a resztę 

Karol XII, król 
się o tym, 

dostawiono.
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roku 
ostatnich lat ży- 

obczyżnie ilustrującą

Poeta Stanisław Trembecki był jaro­
szem i abstynentem. Z tego podobno 
powodu, jak podaje K. Wójcicki w „Hi­
storii literatury polskiej’', król Stani­
sław August nazwał go swoim Pita­
gorasem. Z przezwiskiem tym wiąże się 
zabawne wydarzenie, które miało miej­
sce w roku 1797 w czasie przejazdu kró-

Zabawną anegdotę, osnutą na tle nie­
znajomości języków obcych, zanotowano 
w „Motylu’’ z 1828 roku.

„Gdy Francuzi w 1812 roku w czasie 
Przechodu przez Polskę brali po wlośr 
ciach potrzebne’ sobie produkta, pewien 
generał zażądał od podprefekta Polaka
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August.III, który po ojcu odziedziczył 
zamiłowanie do sztuk pięknych i opery, 
lubił płatać drobne figle otoczeniu. Kie­
dyś, gdy w loży oczekiwał na rozpoczę­
cie sztuki, jedna ze śpiewaczek odwa­
żyła się poczęstować tabaką z królew­
skiej tabakiery. Król natychmiast po­
stanowił to wykorzystać. Przed następ­
nym przedstawieniem śpiewaczka otrzy­
mała od króla całą tabakierę, z życze­
niami udanego występu. Ale przedtem, 
o czym primadonna nie wiedziała, Au­
gust kazał do tabaki dosypać chińskie­
go proszku powodującego „mocne i 
nieustanne kichanie”.
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Tradycja sadzenia drzew sięga sta­
rożytności. Podobno już Cyrus Wielki, 
„król królów", własnoręcznie sadził 
drzewa w pałacowym ogrodzie.

Nasze piękne puszcze i bory dostar­
czały uciech i rozrywek związanych z 
polowaniem, ale choć lasów nie brakło, 
wielu królów i możnych zwykło upa­
miętniać ważniejsze wydarzenia sadze­
niem drzew. Własnoręcznie sadzili drze­
wa i zachęcali do tego innych, między 
innymi Jan III Sobieski, Izabela' Czar­
toryska, biskup Krasicki, Julian Ursyn 
Niemcewicz, Franciszek Karpiński. Mel­
chior Wańkowicz wspomina: „Drzewa 
sadził dziad, drzewa sadzi! ojciec. Każde 
zdarzenie w rodzinie znaczone było sa­
dzeniem drzewa".

Szkoda, że ten piękny obyczaj tak da­
lece podupadł, że sadzeniem drzew zaj­
mują się tylko dzieci szkolne z namo­
wy nauczycieli.

W dawnej Polsce nie tyle jadano, co 
przejadano się i to nie tylko z o- 
kazji uczt i świąt. Oto dzienny jadło­
spis niejakiego Bohdana dworaka księ­
cia Bazylego Ostrogskiego: „na śnia­
danie zjadał ćwiartkę skopu, pieczoną 
gęś, parę kurcząt, pieczeń wołową, ser, 
dwa Chleby, do tego wypijał trzy garn­
ce miodu. Ńa obiad zjada! dwanaście 
sztuk mięsa, cielęciny, baraniny, wie­
przowiny niemało, kapłona, gęś, prosię, 
trzy pieczenie, to jest wolową, baranią 
i cielęcą. Wina i miodu cztery garnce, 
oprócz piwa i gorzałki. Jad! smaczno 
i wieczerzę”. Nie zachowała się nieste­
ty' informacja, czy ów żarlo-k w ogóle 
wstawał od stołu...
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Podobno Ludwik Napoleon, później­
szy cesarz, starał się swego czasu bez 
powodzenia o rękę księżniczki Czarto­
ryskiej. W konkurach skuteczną zapo­
rą stała się duma księcia Adama Czar­
toryskiego, który na propozycję matry­
monialną dotyczącą córki wykrzyknął 
z oburzeniem:

— Ależ Napoleonidzi są z parweniu- 
szów!

Minęło trochę czasu i karta się od­
wróciła. Jak wspomina A. Mickiewicz 
w pamiętnikach:

„Po zamachu stanu książę Władysław 
Czartoryski był dobrze widziany na 
dworze Napoleona III, ale więcej by 
tam znaczył, gdyby siostra jego, osoba 
niepospolicie dystyngowana, została by­
ła cesarzową.

„PRZESTĘPSTWO” MICKIEWICZA
Ukazanie się „Ballad i romansów 

wielkiego Adama wprawiło w iście sze­
wską pasję Stanisława Doliwę Starzeń- 
skiego, nie najgorszego poetę, choć dziś 
już zupełnie zapomnianego. Wrażenia 
Doliwy przekazał potomności jego przy­
jaciel Franciszek Kowalski:

— „A niech go diabli! Czy go licho 
skądyś, gdzieś tam na Litwie w pusz­
czach litewskich wydarło i tu zaniosło? 
Wszystkich poetów zabił, zamordował, 
obrabował... Co za poezja!... Każdy z 
nas widzi księżyc a nikomu dotąd nie 
przeszło na myśl odmalować tak pyszny 
obraz! To rozbójnik, ten Litwin, wy­
darł mi pióro z ręki. Ale poczekaj, zro-

pruskich, 
bardzo zacny, a 
i wyrozumienia

Sienkiewiczowski Roch Kowalski, 
miał, jak się okazuje, współczesny pier­
wowzór w osobie niejakiego Goślika. 
Podobno był on tak silny, że „napad­
nięty przez 18 Szwedów, broniąc się 
tylko siekierą, siedmiu 
położył trupem, pięciu 
znaglił do ucieczki. I 
szwedzki, dowiedziawszy 
kazał aby go koniecznie
Goślik stawił się przed królem i przez 
tłumacza śmiało odpowiadał na wszel­
kie pytania. Król chcial, aby Goślik w 
jego obecności okazał jakiś dowód si­
ły. Goślik natychmiast porwał jednego 
z ogromnych drabantów szwedzkich 
stojącego za królem, podniósł go i po­
stawił na dłoni”.

Historia milczy, skąd brali się w 
dawnych czasach podobni siłacze. 0 
Gośliku wiadomo jeszcze, że „Nieprzy­
jaciel płci białej, umarł też. bezżetmr, 
zachorowawszy na zimnicę mając lat 
80”.

. 1 pół godziny i to 
niepomyślnym wypadku bitwy 
„ a tu Gugenmus, a za id­

eała Warszawa o tym wie".

i
I wI
I

PASJA WARSZAWSKIEGO 
ZEGARMISTRZA.

Nadworny zegarmistrz Stanisława Au­
gusta, Franciszek Gugenmus (zwany 
przez, warszawiaków panem Kukmu- 
sem), nie tylko opiekował się najważ­
niejszym zegarem w Rzeczypospolitej, 
ale także, już po zaborach, był „ognis­
kiem wszelkich wiadomości dotyczących 
kraju naszego. Za czasów pruskich nie­
raz strofowano go za to. Bo jak się 
tylko jaka wieść rozeszła, to zawsze, do­
chodząc kłębka po nitce, kończyło się na 
Gugenmusie”.

„Gubernator Warszawy za czasów 
jenerał Koehler, człowiek 

dla swojej łagodności 
poważany i łubiony 

przez warszawiaków, wezwał go pewne­
go razu i wyrzucając mu jego nicbacz- 
ność, zagroził nawet, że jeśli nie po­
wstrzyma się w mowie, to z Warszawy 
wywieziony zostanie. Gugenmus uznał 
swoją winę i przyrzekł poprawę, a ukło­
niwszy się z uszanowaniem, wyszedł i 
drzwi zamknął. Nie może jednak wy­
trzymać. uchyla drzwi, a wsunąwszy

Warszawy za
Koehler,

„Sensacje z dawnych lat” wybrał, 
opracował i wydal Roman Kaleta, „po­
kuszony przez przyjaciół”, jak zwierza 
się na wstępie. Dwa wydania „Sensa­
cji” miały niebywałe powodzenie u 
Czytelników i rozeszły się jak ciepłe 
bułeczki. I nic dziwnego, bo w podręcz­
nikach historii i literatury próżno szu­
kać podobnych wierszyków, wspom­
nień, humoresek i ploteczek... Maty ich 
fragment proponuję Czytelnikom i- 
k.» świąteczny, smakowity deser.

JAKI PAN, TAKI KON...
„Pszczółka Krakowska’’ z 1820 

przytacza anegdotę z 
cia spędzonych na 
piękne choć mało znane cechy naszego 
bohatera narodowego. Tadeusza Kościu-

„Kościuszko chcial posłać kilka bute­
lek wina dobremu jednemu pastorowi 
niedaleko Solury mieszkającemu, że zaś 
nie by! pewnym, czy jego służący do­
wiezie wmo w całości, syn Zcltnera pod­
jął się sam to wypełnić a Kościuszko 
pozwolił mu wziąć swego wierzchowca, 
na którym lubi! często wyjeżdżać. Po­
wróciwszy. miody Zeltner oświadczy! 
wręcz właścicielowi że odtąd więcej na 
jego koniu nie pojedzie, jeżeli mu przy 
tym swojej kieski nie pozwoli. Zapyta­
ny o przyczynę tego postanowienia, od­
powiedział:

— Skoro tylko jaki ubogi, przecho­
dząc zdejmie kapelusz i żąda wspar­
cia, koń zatrzymawszy się samowolnie, 
z miejsca ruszyć nie chce, póki Co nie 
dać biednemu: że na koniec musiałem 
przed nim udawać udzielanie jałmużny, 
chociaż przy sobie nic nie miałem, aby 
go zaspokoić”...

głowę, przytłumionym głosem szepce:
— Jaśnie Wielmożny Gubernatorze! 

Może Jaśnie Wielmożny Gubernator 
jeszcze nie wie? Wielka nowina! Woj­
ska królewskie zupełnie rozbite pod 
Jeną Francuzi są już dziś w Berlinie, 
a najdalej za dwa. trzy tygodnie będą 
w Warszawie.

Osłupiał jenerał. Wiadomość tę ode­
brał sztafetą przed pół godziny , i, to 
tylko o i- 
pod Jeną,

Biskup Krasicki, „książę poetów 
słyną! z ogromnego poczucia humoru 
W żartach me oszczędzał nawet przyja­
ciół, a robił to tak zręcznie, że nie spo­
sób było ^ię gniewać. Oto próbka jego 
dowcipu, pochodząca jeszcze z czasów, 
gdy był kanonikiem i proboszczem kate­
dralnym w Przemyślu, i spotyka! czę­
sto swego „kolegę po fachu” popijają­
cego ze „świeckim” przyjacielem

— Stojąc w kącie, słyszałem ich spo­
wiedź — opowiada! Krasicki. — -Po .'/y- 
szczególnieniu innych grzechów, zwierza 
się spowiadający że się raz upił bez 
pamięci. Na to mu kanonik budujące 
daje przestrogi, wspomina o wstrzemięź­
liwości i stara się łagodnymi słowy 
sprowadzić na drogę poprawy.

— Ale ja to się z księdzem dobro­
dziejem upiłem — zawoła! grzesznik

—- Ach, pamiętam — rzecze kanonik 
— Dobry Pan Bóg obydwu nam od­
puści. Ego te absolvo.

karmnego wolu. Rekwizycja była napi­
sana po francusku i wyraz boeuf nie­
mało nabawił kłopotu naszego urzędni­
ka, któremu właśnie na wole zbywało. 
Tłumacząc się tedy przed cudzoziemcem, 
oświadcza i wyrazem i poruszeniem, że 
boeuf nie ma, ale jest dwie madame 
boeuf. Długo się potem nie mogli Fran­
cuzi dorozumieć, co by mogło znaczyć 
„madame boeuf”, aż obojga języków 
świadomy uwiadomił ich na koniec, że 
ofiarowano dwie krowy w miejsce wo­
lu".

Inną ofiarą nieznajomości języków 
pad! ksiądz Morski, co opisał Feliks 
Oraczewski w liście do króla Stanisła­
wa Augusta. Ksiądz, przekraczając gra­
nicę francuską, pokazał paszport wysta­
wiony w języku łacińskim. Francuzi nie 
znający łaciny kanonika wzięli za.... 
„pour un canonnier”, czyli kanoniera i 
koniecznie chcieli zwerbować. Z jakim 
skutkiem, autor listu nie wspomina...

la z Wilna do Petersburga. Kroi zapytał, 
gdzie by się podziewal „nasz Pitagoras ', 
a gorliwi urzędnicy policyjni „z wielką 
usilnością po całym mieście szukali pod 
tym nazwiskiem człowieka do dworu 
królewskiego należącego”...

Nie wszystko złoto co się świeci, me 
każdy, kto chwyta za pioro, ma coś 
Uo przekazania potomności. Plaga gra- 
fomańska nęka ludzkość od niepamięt­
nych czasów, co tak skomentował w 
,,M|Onitorze’’ z 1772 roku Ignacy Kra­
sicki:

„Jest jedna choroba, o której Hi- 
poKrates i Galenus zapomniał, Juwena- 
lis przecież obwieścił: cacoethes, co z 
greckiego znaczy chęć niepomiarkowa- 
nego pisania. Choroba ta wzmagata się 
nieznacznie, teraz tak prawie pow­
szechna jak ospa. Ta tylko jej od ospy 
różnica, iż ospa raz odbyta nie wraca 
się, kakoeta jak raz głowę opanuje, 
trwa nieustannie i coraz bardziej do­
kucza.... Wyperswadować złym pisarzom, 
żeby nie pisali, rzecz bardzo trudna, 
trzeba by albowiem pierwej skonwin- 
kować, że źle piszą, A któryż mówca 
tak wielki w okręgu świata znaleźć się 
może, który by tego dokonał? Odebrać 
złym pisarzom pióra, będą pędzlem 
malować, wziąć papier, będą pisać po 
ścianach; zamknąć zaś i od społeczeń­
stwa oddalić niepodobna, bo by miasta 
opustoszały”.

.darł mi pióro 
bię ci figla!

— Jakiego? — zapytałem. Utniesz za­
pewne lepszą balladę?

— Gdzie tam. o tym ani myśleć! Ale 
jak przyjadę do domu, natychmiast rzu­
cę w ogień i popalę wszystkie moje 
ballady, a jemu na złość poślę popiół 
przez pocztę do Wilna i niech się cie­
szy ze swego zabójstwa”.’



chcecie to wierzcie

* BARAN (21 III — 20 IV) 0 STRZELEC (23 X1 — 22X11)

Jesteśmy dziećmi wszechświata, nie tylko Ziemi. Wpływ planet na nasze ziemskie

od nich pochodzą najstarsze zapisane prognozy astrologiczne z VII w. p.n.e. Jednak

zodiak nie powstał w Mezopotamii lecz w Egipcie i stamtąd przenikną! do Babi­

lonu, Indii i Chin. Nie jest to więc zupełnie nowa moda — horoskop. Dziś do badań

starożytności i podparty różnymi starymi greckimi i hin­

duskimi przepowiedniami. 0 KOZIOROŻEC (23 XII — 20 I)

O BYK (21 IV — 21 V)

© WODNIK (21 I — 20 II)

<© LEW (23 VII — 23 VIII) O WAGA (21 IX — 23 X)

• BLIŹNIĘTA (22 V — 20 VI)

dla

O RYBY (21 II — 20 III)

O SKORPION (24 X — 22 X1)

kolorze zlo-

Wo-dnik. Konkrety Q 29

swe
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nad astrologią włącza się Komputery i one często obliczają ludziom ich dni „dobre ; S2c2cs°lme Podczas podróży.

i ka- 
agat i

Na najbliższą ci osobę wybierz sobie 
Pannę, Lwa lub Skorpiona.

Najlepszym dla ciebie kolorom jest 
granat, a kamieniami szczęśliwymi: ru­
bin, granat i ametyst.

rok będzie dla ciebie szczęśliwy 
Ale tu nie 

swojej intuicji, po­
ro zpoczn i es z 

złym

Kolor żółty jest twoją barwą, a z ka­
mieni: perły, chryzohty, szmaragdy i 
topazy.

trudnościami, potrafisz 
wytchnienia. W s zy $ t ko 

’ ' silnie: miłość i 
niechęć. Musisz

Jeśli jesteś
Merkury. IL.1.

Przyszedłeś na świat w kręgu oddzia­
ływania Jowisza. Kalendarz Butanowi- 
cza tak tę planetę charakteryzuje: „Jo­
wisz, widoczny, piękny i jasny, ciepły, 
miernie mokry i nieco wietrzny, jest 
naturze ludzkiej przyjazny i męski pla­
neta”. Odznaczasz się wielką energią i 
ruchliwością. Na świat patrzysz optymi­
stycznie, jesteś szczery i otwarty. Po­
trafisz być śmiały i dobroduszny zara­
zem. Ci których obdarzasz przyjaźnią 
czują się w twojej obecności bezpiecz­
nie. Musisz jednak zwalczać u siebie 
skłonność do przesady i gadulstwo. Bar­
dzo szkodliwa może być dla ciebie nie­
ostrożność. A brak umiaru może spo­
wodować chorobę.

Twoimi poczynaniami rządzi planeta 
Wenus. Kalendarz Putanowicza tak mó­
wi o twojej planecie: „Planeta Wenus 
jest we wszystkich aspektach dobry, z 
której też przyczyny zowią go zwyczaj­
nie: Fortuna minor (pomyślność mniej­
sza)”. Cechuje cię wielka mądrość ży­
ciowa, dążysz wciąż do utrzymania rów­
nowagi między gorącem i zimnem. Masz 
wielkie poczucie sprawiedliwości i po­
rządku. Twoją mocną cechą jest dyplo­
macja, takt i wrodzona uprzejmość. 
Aby osiągnąć powodzenie musisz opa­
nować wrodzone lenistwo. Jeśli się zde­
cydujesz na obranie jakiejś drogi to dąż 
nią do skutku.

Ten rok będzie szczęśliwy dla miłości 
i zawierania przyjaźni. Nie możesz się 
jednak całkowicie oddać bliźnim, myśl 
także o sobie.

Najszczęśliwszymi twymi partnerami 
będą Bliźnięta i Wodnik.

Najlepsze dla ciebie kolory to jasno- 
żółty, czerwony i niebieski. Biżuterię 
najlepiej nosić z szafirem, berylem lub 
akwamaryną.

i zlc". Nasz horoskop jest swego rodzaju zabawą, choć opartą na mocnych podsta-

wach pochodzących ze

Jeśli urodziłeś się pod Skorpionem 
podlegasz planecie Pluton. „Sennik per- 
sko-egipski” tak mówi o urodzonych 
pod wpływem Plutona: „Urodzony pod 
tym znakiem bywa więc trochę kąpany 
w gorącej wodzie a może raczej ostry, 
czem odstręcza ludzi”. Lubisz walkę i 
zmaganie się 
pracować bez 
pr ze ży w a s z n i e z w y k 1 e 
nienawiść, przyjaźń i 
zwalczać w sobie mściwość, to niedobre 
uczucie, nic nie buduje. Idąc do wybra­
nego celu powinieneś czasem rozejrzeć 
się na boki na swoich współtowarzyszy.

Zostajesz pod wpływem Saturna. Ka­
lendarz Putanowicza tak określa twoją 
planetę1 „Zimnej i mokrej natury, pla­
neta męski, melancholiczny. Jemu przy­
pisują, że ma rząd nad starymi, rolni­
kami, Żydami, kopiącymi kruszce i za­
topionymi w myślach swoich”. Zawsze 
można na ciebie liczyć w potrzebie. Ale 
nie wszyscy o tym wiedzą. Staraj się w 
tym roku być bardziej otwarty i okaź 
sympatię tym, których lubisz i cenisz. 
Twoją mocną stroną jest uparte dąże­
nie do wytyczonego celu. Aby czuć się 
szczęśliwym musisz się wyzbyć nad­
miernych ambicji i chęci panowania 
nad innymi. Słuchaj czasem bliźnich nie 
tylko siebie.

Ten rok powinieneś poświęcić na 
zdobycie nowych przyjaciół i zwolenni­
ków. Nie będzie to łatwe. Nie możesz 
im okazywać lekceważenia i pogardy. 
Ale bez nich nie zrealizujesz swoich 
ambitnych zamierzeń.

Sprzymierzeńców szukaj wśród By­
ków. Panien, Raków i Skorpionów.

Kolorem twoim jest purpura i biel, a 
kamieniami: agat, jaspis, onyks, bur­
sztyn.

Bykiem rządzi planeta Wenus. Kalen­
darz Putanowicza (XVIII w.): „Urodzo­
nym pod sobą ma dawać okrągłe i pię­
kne twarze, długie włosy i inne kształ­
ty ciała ludzkiego. Mienią, że panuje 
nad macicą, piersiami, nerkami, lędź­
wiami i powonieniem”. Jeśli urodziłeś 
się pod znakiem Byka to odznaczasz się 
cierpliwością i spokojem. Konsekwent­
nie dążysz do obranego celu. Twoja ła­
godność zjednuje ci ludzi. Praktycyzm 
i stanowczość czyni twoje życie wygod­
nym. Musisz jednak walczyć z głupim 
uporem, który się w tobie budzi. To co 
zyskasz łagodnością psujesz zaborczo­
ścią. Staraj się zrewidować swoje po­
glądy i być bardziej nowoczesnym.

Aby ten rok był dla ciebie szczęśliwy 
musisz zdusić w sobie skąpstwo, ono 
nie tylko nie pozwoli szerzej rozwinąć 
ciekawych planów, ale zrazi do ciebie 
kogoś bliskiego. Twoja zmysłowość pod­
powie ci właściwe rozwiązanie.

Znaki przychylne dla ciebie: Rak, 
Panna, Koziorożec i Ryby.

Najlepiej czujesz się w jasnej zieleni, 
ona wpływa kojąco na twój tempera­
ment. Jeśli chcesz sobie sprawić klej­
nocik to najlepiej z agatem, jaspisem 
lub onyksem.

jest kolor nieba pogodnej nocy, a 
mieniami* szafir, szmaragd, rg: 
onyks.

W tym roku poddaj się uczuciom. Nie 
bój się być szczodry i czuły. Unikaj 
natomiast ryzykownych interesów, a

charaktery i tym samym poczynania odkryli już starożytni Babilończycy. Właśnie

Podlegasz wpływowi Słońca. Tak o 
tej planecie mówi kalendarz Putano­
wicza: „Co z natury swojej, jest arcy- 
dobry i naturze ludzkiej przyjazny pla­
neta”. Gdy urodziłeś się pod znakiem 
Lwa, masz • osobowość królewską. Lu­
bisz być w centrum zainteresowań, bez 
tego więdniesz i giniesz. Wywierasz du­
ży wpływ na innych i potrafisz to dla 
siebie wykorzystać. Dla przyjaciół masz 
otwarte serce i kiesę, ale tylko do cza­
su gdy uznają twoją wyższość. Aby 
zjednać sobie nowych ludzi musisz być 
tolerancyjnym i mniej zarozumiałym. W 
stosunkach zawodowych częściej słuchaj 
zdania współpracowników.

Znakomity rok, by doprowadzić do 
końca śmiałe zamierzenia. Będzie cię to 
jednak kosztowało wiele trudu i wy­
rzeczeń, musisz ukryć swoją pychę i 
nieraz ugiąć się przed innymi.

W twoich pianach pomogą ci: Baran, 
Skorpion, Strzelec, Wodnik i Ryby, wła­
śnie wśród nich szukaj sprzymierzeń­
ców.

Szczęśliwy kolor to wszelkie odcienie 
brązu, a szczęśliwe kamienie: ametysty, 
granaty, diamenty i rubiny.

© PANNA (24 VIII — 23 IX)

Bliźniętami powoduje planeta Merku­
ry. Kalendarz Putanowicza z XVIII w. 
tak mówi o wpływie tej planety:. „Co 
do natury, jest zimny, suchy i niesta­
teczny, bo z dobrymi aspektami jest do­
bry, ze złymi — zły”. Twoją dominują­
cą cechą jest inteligencja. Pragniesz być 
wszechstronny, często starasz się zaj­
mować kilkoma sprawami naraz. U- 
wielbiasz nowości i postęp. Musisz 
skoncentrować się na jednym zadaniu. 
Pomoże ci też w życiu większa dokład­
ność i doglębniejsze badanie spraw. Je­
śli miewasz zmienne nastroje nie oka­
zuj ich najbliższym, staraj się nad nimi 
zananować.

Ten rok będzie szczęśliwy do podję­
cia nowego i ryzykownego przedsię­
wzięcia. Aby osiągnąć powodzenie mu­
sisz się skupić na jednym działaniu i 
być bardzo dokładnym.

Możesz liczyć na życzliwość i pomoc 
Barana, Lwa, Wagi i Bliźniąt.

Kolory dla ciebie kojące to srebrzy- 
stoszary i kolor czerwonego wina. Ka­
mienie, które mogą ci przynieść szczę­
ście w życiu to: beryl, diament, opal i 
szafir. _ś Panną powoduje tobą 

Kalendarz Putanowicza takie 
cechy przypisuje urodzonym pod tym 
znakiem: „Mienią, że dzieciom swoim 
jest przyczyną długich palcy, także — 
że niestateczni, sposobni do wynajdowa­
nia nowych rzeczy. Panuje nad pamię­
cią, dowcipem, językiem”. Kierujesz się 
przede wszystkim w swoim życiu po­
czuciem obowiązku. Przysparza ci to 
wiele kłopotów i przykrości, ale to wła­
ściwa droga. Twoją najmocniejszą cechą 
jest zrównoważenie, punktualność, sy­
stematyczność. Musisz w tym roku pra­
cować nad opanowaniem krytykanc­
twa. W najbliższym gronie nie możesz 
marudzić i wybrzydzać. Pedanteria tez 
męczy otoczenie.

W tym roku powinieneś się dać po­
nieść ' fantazji. Będzie to szczególnie 
szczęśliwe dla tych, którzy pracują w 
handlu. Nic krytykuj innych, raczej ba­
cznie obserwuj ich poczynania. . , , .

Najlepsze dla ciebie w przyjaźni i 
miłości są Strzelec i Koziorożec.

Kolorem dla ciebie najszczęśliwszym

RAK (21 VI — 22 VII)

Urodzeni w znaku Raka podlegają 
wpływom Księżyca. Kalendarz Putano­
wicza mówi o nich: „Jemu przypisują 
panowanie nad lewym okiem męskim, 
a prawym bialogłowskim, żołądkiem, 
wątrobą i wszystkimi wnętrznościami . 
Twoimi czynami kierują łagodność i u- 
czucia. Widzisz życie jako romantyczną 
przygodę. Wyczuwasz w ludziach na od­
ległość przyjaźń i wrogość. Powinieneś 
zawsze w ocenie ludzi kierować się in­
tuicją. Jednak nie możesz zbyt łatwo 
zmieniać swoich poglądów pod wpły­
wem ludzi, którym ulegasz. Nie powi­
nieneś też przystępować z lękiem do 
każdego przedsięwzięcia.
- Ten rok będzie bardzo korzystny w 
poznawaniu nowych ludzi, wiele ci po­
mogą, wiele od nich otrzymasz. Musisz 
jednak opanować swoją zgryźliwość i 
samołubność.

Znaki najprzychylniejsze: Skorpion i

Urodziłeś się pod wpływem planety 
Uran. „Sennik persko-egipski" tak mó­
wi o tym wpływie: „Według astrologów, 
kto się urodził pod Uranem lubi wypić. 
Gaduła i żartowniś, nieraz się narazi". 
Najważniejsze dla ciebie pozostają spra­
wy ducha. Ale nie zaszkodziłoby zadbać 
trochę i o ciało, jego wygląd i estety­
kę. To, że widzisz dalej i bardziej prze­
nikliwie przyszłość nie powinno cię od­
suwać od ludzi. Fascynują cię nowości i 
wynalazki i tu cię czekają wielkie o- 
siągnięcia i sukcesy. Ale musisz moc­
niej stąpać po ziemi. Starać się realnie 
oceniać sytuacje i swoje możliwości.

Nadchodzący rok będzie dla ciebie 
szczęśliwy w działalności twórczej. Nie 
możesz jednak całkiem zapomnieć o 
zwykłych codziennych sprawach. Syste­
matyczność bardzo ci będzie pomocna.

Sprzymierzeńców szukaj dla siebie 
pośród Bliźniąt, Lwów, Skorpionów i 
Wag.

Najszczęśliwszym twoim kolorem są 
wszelkie odcienie fioletu, a kamienie to 
beryl, szafir, diament, ametyst.

Ten rok będzie korzystny dla budo­
wania wici siei rzeczy, czy to dla sie- 
bie czy dla octób.i. Jcdank by szczęśliwie 
dojść do cola musisz w.-pólprncować z 
innymi i się z. nimi. ,

Dob^raj s--b:? u-.i wsnól proco wmkow 
i w.-mók rv: IV- ka, Raka. Skor-
pinnń. Koziorożca i Ryby.

Nallepiei noczuiosz się 
tym łub w dolik'tnvch odcieniach ziele­
ni. Karrk"'1-* -zczęśliwe to szmaragd, 
topaz, chryzolit.

Twoim znakiem rządzi planeta Nep­
tun. „Sennik persko-egipski" — ..Uro­
dzony' pod Neptunem odznacza s ę -i- 
dzą użycia i używania. Religia, nauka i 
praca mogą to wszystko utemperowac”. 
Odznaczasz się wielką wrażliwością, 
która jest zarówno twoją najmocniejszą 
jak i najsłabszą stroną. Lubisz spokoj. 
Potrafisz uwzględnić cudze argumenty, 
jeśli nie przeszkadzają w realizacji two­
ich celów. Umiesz się poświęcać, ale nie 
daj się wykorzystywać i naciągać. Mu­
sisz się otaczać ludźmi przyjaznymi o 
łagodnym charakterze. Wówczas osiąg­
niesz zadowolenie i równowagę. Wy­
strzegaj się nałogów, gdyż łatwo wpad- 
niesz w ich szpony. Chodź twardo po 
ziemi.

Ten .. 
w sprawach finansowych, 
możesz polegać na s. 
radź się przyjaciół. Gdy 
swoje przedsięwzięcie nie ulegaj 
nastrojom, koniec będzie szczęsl:\

Przychylne ci znaki to Rak, Skorpion, 
Byk i Koziorożec.

Staraj się mieć koło siebie jaK naj­
więcej przedmiotów błękitu? eh. a z ka­
mieni chryzolit, topaz, jaspis i szma­
ragd.

Baran podlega planecie Mars. Kalen­
darz Putanowicza z XVIII w. mówi lu- 

. dziom podległym temu znakowi: „Jemu 
poddawają alchimistów, kowalów i in­
nych, którzy się ogniem zabawiać zwy­
kli, także wszelkie gwałty i tyranie, 
które mówią, iż swoim dzieciom wpa­
ja”. Jeśli jesteś Baranem lubisz walkę, 
ryzyko, jesteś odważny i zdecydowany. 
Twoje intencje są szczere, masz wiele 
entuzjazmu dla nowych przedsięwzięć i 
pomysłów. Twoją słabą stroną jest nie­
cierpliwość i impulsywność. Byłbyś bar­
dziej łubiany w swoim otoczeniu gdy­
byś nieco powściągnął egoizm i nie o- 
kazywał braku subtelności.

Aby w tym foku doprowadzić , 
dzieło do końca musisz walczyć 
swym charakterem, nie ujawniaj swoich 
planów, staraj się być bardziej skryty 
i bardziej szarmancki.

Znaki ci życzliwe nie tylko w tym 
roku to* Strzelec, Lew, Bliźnięta i Wod­
nik.

Twoim kolorem jest czerwień. Kamie­
niami, które powinieneś nosić zawsze 
przy sobie są: rubiny, ametysty i gra­
naty.

Dni tygodnia najlepsze do rozpoczy­
nania przedsięwzięć to: środa, piątek, 
sobota.
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L szczędnościowej za zwrotem składek.
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1

30 ®
____

Żuk 21-13, LGA 277H, rok produkcji 1975, stopień zużycia 
60 procent, cena wywoławcza — 259.600 zł.

Tarpan 233 — LGA 269R, rok produkcji 1978, stopień 
życia 55 procent, cena wywoławcza — 314.100 zł.

W przypadku niedojścia do skutku I przetargu, II przetarg odbędzie się o godzi­
nie 13.

każdej 
całej

3. Ubezpieczenie renty odroczonej bez j 
zwrotu składek w razie śmierci ubczpie- j 
czonego. i

kraju 
roczna 

8/10 
ich”.
PKO 

zakładów

j

o- <
na- i

— ubezpieczonemu 
wotnią rentę z osiągnięciem umówione­
go wieku,

— uposażonemu, wyznaczonemu imien- ■ 
nie członkowi rodziny w razie zgonu u- ; 
bczpieczoncgo, pełny zwrot wypłaconych 
składek, bez względu na to, czy zgon 
nastąpił przed, czy po terminie płatnoś­
ci renty.

ZAKŁAD BUDOWNICTWA I PRODUKCJI 
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH WZGS „SCh” 

w Legnicy, ul. Wandy 5

Tarpan 233 — LGD 085/1, rok produkcji 1978, stopień zu­
życia 55 procent, cena wywoławcza — 314.100 zł.

Przetarg odbędzie się w 14 dniu od 
10 w świetlicy zakładu.

Zanim rozpocznie się wypłacanie przez 
PZU renty, ubezpieczony może wycofać 
część lub całą sumę wpłaconych skła­
dek, przy czym następuje wówczas ob­
niżka należnej renty lub 
ubezpieczenia.

Przykład: mężczyzna 30-Ietni zawiera 
j ubezpieczenie renty małżeńskiej płatnej 
? .11.. . • _____ „ .. 1, „„i,-..

miesięcznej, może być 
jednorazowe świadczenie (od-

2

u.•i
! ci

2-

rezerwy *

______________ PZU sto- ; 
suje nie tylko do ubezpieczeń rentowych < 

ale również stosu- 
do wszyst- ! 
PZU ubez-

, że 
ubezpieczenie 

takie zawarł 30-letni mężczyzKa z płat- ■ 
nością renty po osiągnięciu 65 lat życia , 
i w ciągu pierwszych trzech lat wpła­
cił sumę 150.000 zł, to jego miesięczna 
renta nominalna wynosiłaby 6.673 zł, a ' 
po osiągnięciu 65 roku życia, czyli po 
35 latach odroczenia, wzrosłaby do 
32.793 zł miesięcznie Renta ta nadal 
wzrastałaby o 10.5 procentu rocznie. Na­
tomiast łączna suma wpłaconych skła­
dek po 35 latach odroczenia wynosiłaby 
736.500 zł i nada] by wzrastała w okresie ■ 
płatności renty o 11,5 procentu rocznie.; 
Jeśli ubezpieczony zmarłby licząc 80 ■ 
lat życia, jego renta miesięczna w o- 
statnim roku wynosiłaby 84.442 zł, a od- ; 
prawa pośmiertna dla wyznaczonej oso­
by wyniosłaby 2.006.963 zł.

REDAKCJI: 
Janusz 
Pcidedworny 

red. 
zamówiony ..... _Ku

na niżej wymienione pojazdy.

4-

— Z tytułu tego ubezpieczenia PZU 
wypłaca ubezpieczonemu dożywotnią 
rentę z chwilą osiągnięcia umówionego 
wieku emerytalnego.

— malowanie emulsyjne, kredowe i olejne,
— roboty tapeciarskic,
— układanie płytek ceramicznych ściennych.

Oferty pisemne prosimy składać na adres przedsiębiorstwa do dnia 31 stycz- 

nia 1986 r.

Przykład: jeżeli byśmy przyjęli, 
podobnie jak poprzednio, r.^277:??
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ZAPRASZAMY szczególnie TYCH 1. 
SKONSULTOWAĆ PROBLEMY ZWIĄZANE 
DZIECI I MŁODZIEŻY.

w Złotoryi, ul. Legnicka 37 

przyjmie do wykonania w roku 1y86

RODZICÓW, KTÓRZY CHCIELIBY 
J Z NAUKĄ 1 WYCHOWANIEM 

1599-k

I czas 54.920 zł miesięcznie, wdowa 
| nim otrzymałaby rentę miesięczną 
| wysokości 32.952 zł i jednorazową 

prawę w wysokości 659.040 zł.

L 2. Ubezpieczenie odroczonej renty

1. Ubezpieczenie odroczonej renty do­
żywotniej dla małżeństw z odprawą 
pośmiertną. Z tytułu tego ubezpiecze­
nia PZU wypłaca:
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I Ł
żonie rentę 
procent renty

S Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy wpłacić do kasy za- 
| kładu w dniu poprzedzającym przetarg.

Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.
UW-k

INFORMUJE, że

sumy 
sięczna zostaje 
obniżona Przy 
składek ubezpieczenie wygasa. Taryfowe 
nominalne renty w okresie odroczenia 
terminu płatności wzrastaja corocznie o 
11,5 procentu renty nominalnej, a w o- 
kresie ich wypłacania wzrastają corocz­
nie o 10,5 procenta.

PZU prowadzi 3 rodzaje ubezpieczeń 
rent odroczonych, a mianowicie:

b
$

£

| Y

: i
U

. ROBOTY ŚLUSARSKIE:
— okna i drzwi stalowe, ...
— ozdobne i proste kraty zabezpieczające okna i drzwi,
— drobne konstrukcje stalowe.

| 3. ROBOTY DEKARSKIE:
— obróbki blacharskie z montażem,
— naprawa pokryć dachowych z wyjątkiem dachówki.

ROBOTY PODŁOGOWE:
— wykonanie i ułożenie podłóg białych,
— układanie wykładzin PCW, REKORD, DYWANOWYCH i LEN TEN,
— wykonanie posadzek LASTRYKO lub TERAKOTA,

i 5. ROBOTY MALARSKIE I ŚCIENNE:

— mężowi dożywotnią rentę począw­
szy od umówionego wieku,

— współubezpieczonej 
wdowią w wysokości 60 
zmarłego męża,

— uposażonej 
świadczenie w

w ramach świadczenia usług dla ludności oraz dla jednostek uspołecznionych 
X terenu województwa legnickiego, niżej wyszczególnione rodzaje robot z mate­
riałów własnych i powierzonych:

1. ROBOTY STOLARSKIE:
— okna 01/0 do 07/0. P-l, P-2, P-H»
— naświetla od N-l do N-16,
_ okna skrzynkowe i krosnowe, wszystkie,Y>Pyń,n < «5 1 S »
— drzwi DR-1 do DR-7, DZ-1 do DZ-3. WD-~, WD-3, S-l, S -,
— listwy ozdobne, opaski, progi itp.

%

Podobnie jak w poprzednim, ubezpie­
czeniu renty małżeńskiej, taryfowa no­
minalna renta wzrasta corocznie o 11.5 
procentu w okresie jej odroczenia, a o 
10,5 procentu rocznie w okresie jej wy-

żonie
wysokości opłaconych

i nic wycofanych składek w razie przed­
wczesnej śmierci męża, jeszcze przed 
terminem płatności renty, a w wysokoś­
ci jednorocznej renty w przypadku jego 
zgonu po tym terminie.

czynny jest w każdą środę w godzinach 15.30—19.30 
ul. M. SkłodowskiejCurie 6, Lubin, telefon 44-34-05.

TYGODNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ. ADRES 
DAGUJE ZESPÓL: Jacek Broszkiewicz, Janusz Budnicki (fotoreporter), 
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1 administracja 279-92. TELEKS: 0782624. Red. rękopisów i zdjęć nie 
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kwartalna — 195 zł, półroczna — 390 zł, roczna — 780 zł. Wpłat 
*' 5 50-950 Wroc'aw 2. ul. Uubska 8/10 nr konta: NBP

oddziały RSW ,,Prasa-Książka-Ruch”. 
ą.>, ul. Towarowa 23. konto 
100 proc, dia instytucji i :

Renta w tym ubezpieczeniu jest od- J 
powiednio wyższa niż w ubezpieczeniu « 
za zwrotem składek, nie ma tu jednak j 
świadczenia pośmiertnego, nic ma też a 
możliwości wycofania składek. ,'j

Przykład: jeżeli nasz 30-Iatek zawarłby | 
ubezpieczenie renty odroczonej bez j 
zwrotu składek, renta płatna po osiąg- 
nięciu 65 lat życia i również w okresie | 
pierwszych 3 lat wpłacił sumę 150.000 : 
złotych, to jego miesięczna renta nomi- j 
nalna wyniesie 8.552 zł. Ponieważ podob- J 
nie jak w poprzednich ubezpieczeniach ' 
renta nominalna wzrasta tytułem ureal- > 
nienia w okresie jej odroczenia o 11.5 ) 
procentu rocznie, to w okresie całego od- ł 
roczenia, czyli w ciągu 35 lat wzrosłaby 5 
do sumy 42.021 zł miesięcznie, a w o- ; 
kresie jej wypłacania wzrastałaby 
dal o 10.5 procentu rocznie.

Wyżej podane znaczne zwiększenie j 
urealnienia corocznego zawartych ubez- 1 
pieczeń rentowych, PZU mógł zapewnić 
swym klientom dzięki temu, że uloko­
wane w bankach pieniężne 
techniczne uzyskały znacznie wyższe 
procentowanie niż poprzednio

To zwiększone urealnienie

teraz zawieranych, ale również stosu- 
je odpowiednie przeliczenia 
kich zawartych dawniej w 
pieczeń rentowych-

Dokładniejszych informacji nasi czy- . 
tcłnicy mogą zasięgnąć wc wszystkich , 
inspektoratach PZU oraz u pośredników j 
.ubezpieczeniowych.

Państwowy Zakład Ubezpieczeń ; 
Oddział Wojewódzki w Legnicy ;

1598-k :

•i dla niego po ukończenii 65 roku życia, 
k! wpłacając w różnych terminach w okre- 
s sie 3 lat po zawarciu ubezpieczenia łącz- 
'j ną sumę składek w wysokości 150.000 ’ 
j; złotych. Jego miesięczna renta nominal- 
| na wyniesie 5.453 zł. Po dożyciu przez 
| ubezpieczonego 65 lat rozpoczyna się 
§ wypłata renty, która w okresie 35 lat 
? odroczenia wzrośnie do sumy 26.790 zł 
J miesięcznic. Gdyby ubezpieczony ten 
i zmarł w wieku 75 lat, czyli po 10 la- 
? tach pobierania renty wynoszącej wów-

po
w 

od-

j
Z tytułu tego ubezpieczenia PZU wy- | 

płaca:

miesięczną doży-

w Lubinie

WYDZUIj oświaty i wychowania

59-220 Legnica 2, plac Chopina 2, skrytka pocztowa 
Dobrzański. Wanda Dybalska, Maria Kuncaitis, Zygmunt 

(red. nacz.), Elżbieta Pomorska (rod. techn.), Maria 
241-19, publicyści G02-2G, 292-42. fotoreporter 214-77, bii 

uch nie zwraca. Zastrzega się również prawo skracania 
uch". Podwale G2, 50-950 Wrocław 2. DRUK: Prasowe i 

przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń RSW: 50-950 
godzinach 8.30— IG. 00. Za treść ogłoszeń redakcja 

v należy adresować: RSW ■ •' ...........
nr konta: NBP I Oddział Wrocław 93015-427l-t39-U.

Prenumeratę ze zacenieni wysyłki za g----  'ł
nr 1’3 201015-139-11; prenumerata jest droższa 

pracy.

62. lei.
PRENUMERATA:
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PRENUMERATY udzielają <- 
i Wydawnictw 00-950 Warszawa 
dawców indywidualnych i o 1

wszystkie

145. RE- 
___ l.uszez, , 
i Sambę ' . . 
uro ogłoszeń 
nadesłan\ c'n -

DRUK: Prasowe Zakłady Gra- 
i Ogłoszeń RSW: 50-950 Wrocław 2. 

ść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 
„Prasa-Książka-Ruch” Przedsiębiorstwa 

.. INFORMACJI < ........
granicę przyjmuje RSW 
droższa od krajowej o O’'O-

R-13 i

Prowadzone przez Państwowy Zakład 
Ubezpieczeń — dobrowolne ubezpiecze­
nia renty odroczonej zapewniają ubez­
pieczonym wypłatę comiesięcznych kwot 
renty, w ustalonej wysokości, płatnej 
po osiągnięciu prze? nich określonego 
wieku, niezależnie od tego czy ubezpie­
czony otrzymuje emeryturę z zaopatrze­
nia społecznego czy też nie

Ubezpieczający opłaca składkę ubez­
pieczeniową w okresie czynnej pracy 
zarobkowej, a renta dożywotnia płatna 
jest od umówionego przy zawieraniu 
ubezpieczenia wieku emerytalnego.

Ubezpieczenie renty odroczonej może 
być zawarte na życie jednej lub na 
życie dwóch osób /ubezpieczenia dla 
małżeństw) Ubezpieczenia można za­
wierać bez względu na stan zdrowia 
i zawód ubezpieczonego.

Ubezpieczony może zapewnić 
rentę miesięczną w dowolnej wysokoś­
ci. płatną u mężczyzn od 60 do 65 lat 
życia, do końca życia (renta dożywot­
nia)

Oprócz renty 
istalone 
prawa) pośmiertne.

Składki za ubezpieczenia rent odro­
czonych opłaca się w dowolnych termi­
nach i w dowolnej wysokości.

Ubezpieczony ma prawo w 
| chwili zażądać zwrotu części lub

wpłaconych składek. Renta mie- 
wówczas odpowiednio 
całkowitym wycofaniu
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:kle — film dok. o Ewelinie l’<, 

. 10.15 ..Królowie mórz” — ..Rybacy z 
lwów” film dok. 10.40 Ustka — film 

Sportowy przegląd wydarzeń roku 
Wiadomości. 12.15 Koncert 

13.45 „Indianie Sarar 
14.15 „Zemsta Fredry” 

zsandrze Fredrze. 15.50 Lt
i Małego Lotka. 16.00 Studio 

iej 4 skoczni. 16.25 . Jadzia wdów 
?al, reż. Konstanty Ciciszwili. uyk. 

Fatyga. Emilian Kamiński. 13 
‘ igdan Lazuka. Lech Ordon i in 

* ..Tajemnica wiklinowej 
19.30 Dziennik. 20.00 ..Pan W.” — pol- 

zyjny. reż. Krzysztof Gruber. 
Roman Wilhelm 1. zt.05 Roi; w 

cnarodowej. 21.35 Dzieje i-noty, 
22.25 Studio s(łort —

•nki

ieczorne r 
Kolędr.„ 

„Z mistrzem’ Hc 
21.15 K< 

dek” — ang. filin 
Jones, wyk.. Rcx 
Cyril Cusack 22.55
Piwnej. 23.35 Kolędnicy.

10.05 Film dla 
ławach” (6) — 

Krótkofalowej' — 
■ koncert życzeń.

nałem. 12.15 
działek. 12.50 
włoski serial, 
lejdoskop filii 
— „Szlakiem kol 
nanzy”. 16.00 
Indii” 
17.00 f 
ta. 18.-U 
Piotr ( 
d-Dur, 
kyo Phi 
O taka.

reż. Jordai 
.stoper 
go. 22.25 
kiej. 23.00 
(ostatni) 
filmowy

'gody
J zwierz;

polski
mika

:apolowska.
Wiadomości spi 

.Kobieta na niedzielę” 
„igi Comencini. wyk.: 
rcello Mastroianni.

9.00 Dla młodych widzów: „Teleranek” oraz 
film N. Zelundia-RFN ..Jack Holborn” (1). 
10.30 Wiadomości. 10.35 ..Afryka ’ (6) — ang. 
serial dok. 11.55 Poczet poetów polskich • — 
Leopold Staff. 12.05 Poranek symfoniczny — 
Wielkiej Orkiestry Symfonicznej Polskiego 
Radia i Telewizji w Katowicach. 13.05 .Nad 
wodą wielką i czystą” — liryki 1 
reż. Andrzej Maj. wyk.: Jerzy Ra< 
Jerzy Trela. Anna Dymna i i. 
z bliska — Gwatemala. 15.00

Wiadomości. 16.3 
w: „Stowarzyszenie 1 . 
„Zwierzyńca’ „Ogrody 

„Zoo oceaniczne 1 
17.20 Wiadomości, 

życie” (17) „Sp< 
iMiiiu. 18.30 Echa sladii 
Malinowe konfitury”.

Wiadomości. 
11.35 
Z Polski 

ystko albo 
:y-jny kon­

nic (2). 
jak w rodzinie. 

Teatr dla dzieci 
(3) „Trofea wojen- 

ntena. 19.00 Wieczo- 
wiclkich. gór”. 19.30 

„Pan na Żuławach” (6) — 
ojciec” serial TP rcż. Syl- 
20.50 Pegaz 21.30 Sportowa 

-ybuna sejmowa — wyd. spec, 
ie jestem sobą” — Ewa Bern 

Jerzego Wasowskiego i Jcrc- 
Wia domości.

PROGRAM II 
niesłyszących „Pan na Żu- 
,,Gdzie jest mój ojciec?”, 

pr. wojsk. 11.30 Lo­
li.55 Niedziela w 

powitanie. 12.00 Kwadrans z licj- 
Wiadomości. 12.20 Jutro ponie- 

1 Kino familijne „Serce” (5) — 
. 13,50 Studio sport (1). 15.00 Ka­
inowy ..Kino-Oko” Filmy 

'•olei Santa Fe oraz duchy 
..Nowa droga 

aii.-il reż. Christian J: 
(24. 18.15 Zwierzęta i 

dzielą, słynni wykona- 
Skrzypi 

Suzuini 1 
dyr. Tadaaki 
19.30 Dziennik

SPRZEDAM dołn 
gniew, SzMobia 4

jazdy kat. B. T 
w Zag.odiue na 

zain. Unh-juwn-r

Wideoteka, 
na morskim 

i lokalny. 
. ije Karol 

mik (dla nicslyszą- 
wcekend — program 
ąckowiak. Alicja Ma- 
iwska, Kazimierz Ko- 

..Dwójki” — ..kon-

21.30

przeboje (1).
sportowcami 40-leeła. K03 

Leezne skojarzenia (1-) — teleturniej,
.łwlat oczami zwierząt - ang. film dok.

Konkurs clownów. Ifi.25 Rekordy 
Świąteczne skojarzenia (2) - tele
17.20 Grubba — Jakubowski kontra

„Dzieci białej 
przyg. 10.30 Studio 
ku”. 11.25 „Siedem 
ostatni) — musical 

Iy 85 (1). wyk.: Alicja 
ocka. Anna Jurksztowicz. 

Wodecki. Seweryn 
„Boller” i „Bajm”. 13.35 

no, dawno temu...” (21 
_______ ____  Kielecka szkoła kraj- 

fum dok. 14.50 Święta w Kossaków- 
rep. 15.15 Studio sport — Piękno i 

w sporcie. 15.45 „Kobiety w życiu 
-.... rcż. Yvci- 

Helcne Lol- 
Cartier. 16.35 

i panamski.
cyk. Zdzisława Soś- 
. Ewa Bem. 
Giżowska. 

1. 19.00 
ukradii

PROGRAM II
16.55 Program dnia. I7.ot)

17.30 Zwyczaje 1 obrzędy 
Żabnicy. 18.00 Kosmiczn.
13.20 Przeboje „Dwójki 
kalny. 19.00 „Piękni i w: 
nik. 20.00 
i polityka”.
„Golem”, r 
Walczewsl 
kowska, 
Wencke 
Wiadomości.

14.10 Dla dzieci i młuozieży ,.5-io—15” , 
spói „Dom” przedstawia. 15.30 „Dzieciom ji 
choinkę” — wid. muz. 16.20 „A w góra 
juz zima” — „Zimowy czas diabiaka ' 
spotkanie w schronisku w Markowej Szcza­
winie. 16.-15 Kolędnicy, u prol. Krawczuka. 
17.00 „Ej pysi, pysi rosiezka” — wid. 17.40 
„Wieczór kolęd’ wyk.: Edyta Geppc 
na Frąckowiak. Ewą Bem. Alicja M 
Grażyna Lobaszewska, Zdzisława 
Zbigniew Wodecki Grupa Vox. 
Zbigniewa Górnego 18.30 Program 
19.00 „Piosenki pod choinkę, lt 
u Andrzeja Sikorowskiego. 1 
nik. 20.00 Wieczorne powitanie — 
chuta. 20.30 Kolędnicy u Leszk;
20.45 ,.Z mistrzem’ Ildefonsem po
— wid. muz. 21.15 Kolędnicy. 21.3

— ang. filin fab. rcż. J
wyk.: Rcx llarrison, '

Cusack 22.55 Posterunek

16.30 Dla dzieci: „Zwie- 
większa niż życie” 

serialu TP) „Poszuki- 
.ui-uiui Wolf”. 18.00 Studio 

1 skoczni. 18.50 Wystąpienie 
Izwyczajnego .i pełnomocnego 

w Polsce. 19.00 Dobra 
■y”. 19.10 Laboratorium — 

ongiś. 19.30 Dziennik, 30.00 
15 Teatr telewizji — Jan 

iny diabeł” reż. Tadeusz Lis, 
uk, Janusz Gajos, Jan 

Komentarze. 22.15 Teatr 
^.Zapomniany diabeł”

i niesłyszącj.
11.25 

dzynarodowy 
kich — Zakop 
polskie 
12.00 

i _ anten, 
trownicą. 
obronność. 

Antologia 
mieszany 
Wiślak 

leszy liska 
Losowanie 

Studio sport — 
Konkurs hodowców 

branoc ..Przygody kota 
kamerą wśród zwierząt. 
„Bluszcz” film polski, i 
czyk, wyk.: Moi., 
czyk. Grażyna Szi 
Wiadomości. 22.40 
Kmo nocne: „Kot 
włosiu, reż. Luig‘ 
ne Bisser. Marcc.i 
Trintignant.

i widżów ;• „Sobótka” — 
oceąnow”. „Latający Ho- 

i „Domek na pre- 
świecic ciszy 

Telewizyjna 
folkloru — 

Foikloru

uprawniaj;
I 3HÓ92M5 wydali 
nazwisko Fl<

Nowotki

'-.botka ” 
i ’. 10.30 
klubu o 

awędzi słowa. 11.30 Z 
12.00 Plagi na plagi 

1 Siedem anten. 13.30 
"orlret aktorki. 14.00 

)lic. miodzie/, 14.30 
15.00 Wiadomości, 
powszechnego — 

Maciej Englert 
Lipińska, fadeusz 

i. Władysław Ko- 
16.40 Kram — mag. 

zegarach j zegarmi- 
p. 17.35 Losowanie 
izyjna
Dobranoc 
19.10 Z

PROGRAM II
Program dnia. 17.00 Savoir-vlvre na 
osoby i stuł. 17.30 Zwyczaje j obrzęd?.- 

rok w Żywcu. 18.00 „Ptasi ogród” 
lok. Wietnam. 18.20 Przeboje ..Dwój­

ki”. 18.30 Program lokalny.
i wspaniali”.. 19.30- Dziennik. 2 
kiem cygara” — „Nowy rok v 
klorze ludowym”. 20.15 Oblicza 
na — „Lekcja martwego języka” 
Majewski, wyk.: Olgierd Lukas 
Dałkowska, Małgorzata Pritulak 
Auto-moto fan klub. 23.05 Wiadomości.

10.25 Film dla niesłyszących ..Pan 
wach” (5) „Dzień jak co dzień” fili 
rcż. Sylwester Szyszko. 11.25 Próba i
— wojsk, pr. dok. 11.55 Powitanie. 
Kwadrans . z hejnałem — Kossaków, ka. 
Wiadomości. 12.20 Jutro poniedziałek. 
Kino familijne „Serce” (4) Ll 
ni serial wioski. 13.50 „Zwierzi 
..Na pustyniach Australii" (1) f 
14 15 Prezenty pod choinkę ' 
Miewa 
ma nem 
dii (1) 
wyk.: i 
vier, Roger 
choinkę (2).
no — Oko”. 18.20 
konawcy” — 
spara da Salo. 19.00 

polski.
20.00 Studio 

filmy małego ekranu
- -I.........................
bert

PROGRAM II
11.55 Powitanie. 12.00 Kalejdoskop filmowy 

„Kmo-Oko”. 13.00 Bogusław Kaczyński za­
prasza w programie — „Dla ciebie 
film z Janem Kiepurą oraz „Placidó Domin­
go show”. 16.40 Ludzie, rajdy i 
17.40 Yariete, wariete — pr. rozr. 
świątecznym nastroju — Tino Rossi 
ld.30 Dziennik. 20.00 Ze sztuką na ty 
cesy naszej kultury na świecie. 21.40 
mans w Orient Expressie” — film ang. 
Lawrance Gordon Cl;
son, Cheryl 
23.15 Koncert 
perl, Halina Frą 
Zbigniew Wodec 
zaprasza.

Spróbuj :
taję 1 obrzędy — Godne święt

18.00 Kosmiczny test — teknur 
rzeboje „Dwójki”. 18.30 Program 
19.00 „Piękni i wspaniali”. Jf».3O Dzien- 

10.00 „Szkice historyczne” — „Fortepian
'. 20.15 Oblicza polskiego kina — 
reż. Piotr Szulkin, wyk.: Marek 

;ki, Krystyna Janda.
Krzysztof Majchrzak

Myhre — gwiazda

Żuła- 
•~lski, 
M.-ony 

12.00 
12.15

_______  . 12.50 
,aigi Conunenci- ,

■film 
<ę (1). 14.35 
Godzina z 

droga do 
islian Ja< 

i Pierre 
Prezenty 
filmowy 

. xo.ru „oiyuue ubielą, słynni 
— Orkiestra Kameralna im.

„Najstarsza na świecie”
— film dok. polski. 19.30 Dziennik (dla nie­
słyszących). 20.00 Studio sport. 21.00 Wielkie 
filmy małego ekranu — „Ja. Klaudiusz” (8)
— „Królestwo terroru” — film ang. reż. I-Ier-

l Wise 21.55 Niech sczczną artyści. 22.50 
Wiadomości. 22.55 ..Szpetni czterdziestoletni” 
(5) wyk.: Pola Raksa.

17.40 ,.G w 
dok. 18.30 
nlityce —

Dzierii 
Zimowy

•yk. Halina Frą 
Lidia Stanisław 

20.40 Filharmonia

PROGRAM
15.05 Przed Sylwestrem.

17.00 Spektrum. 17.40 „Gwiazdy 
dnie” — film dok. 18.30 Program 
19.00 Rok w polityce — kornemu 
Szyndzielorz. 19.30 Dziennik (dla 
cych). 20.00 ” 
rozr.
jewska.

“walski. .......... .......
cert gwiazd" z udziałem 
ny oraz Paula Bad- 
hi-fi. 22.15 Opowieść, 
wraca do domu” ang 
Cunliffe. wyk.: Paul • 
23.05 Wiadomości.

i Temat na 
•y” — film 
, 19.00 ILallo 
^słyszących). 2C

......  Filharmonia ..1
21.30 Tydzień w polityce. 21.40 ..Za kulisami” 
— „Dziś: drugie wejście smoka". 22.20 Opo­
wieści o miłości „Róże z Dublina” (6) — se­
rial filmowy. 23.25 Wiadomości.

dzów: „Ballada o 
hoe” — radź, film 
sow. 11.-10 Dla 
film ang. 12.05 
— film 
śpiewają 
12.45 „SI 

Program g.uu, iu.uu 
polski film fab., rcż.: 

wyk.: Ewa Krzyżcwska.
ka, Elżbieta Czyżewska ’ 

mości. 16.30 Dla dzieci „Na przi 
harę”. 16.55 Dla dzieci-: „Między 
kami”. 17.20 Wiadomości. 17.30 
nie „Piosenka przypomni ci... 
polskich filmów lat 30-lych . 18. 
Polski w czterech porach roku' 
18.15 Opowieść o drzewku — rep. 
tal na zamku Ostrowskich — gra Krzysztof 
.Jabłoński. 19.00 Wieczorynka. 19.30 Dziennik. 
20.00 „Opowieść wigilijna" — Hanc, adapta­
cja powieści Karola Dickensa reż.: Pierre 
Noutron, wyk.: Michel Bouguet, Lisette Ma- 
lidorn. Georges Wilson i in. 21.35 „Święta 
to bicie" — współczesne kolędy śpiewa Wie­
sław Ochman. 22.05 Rezonans — miesięcznik 
muzyczny. 22.55 „Pięć dni z życia - emeryta' 
(3) — „Wigilia” — serial obycz. TP, 
Edward Dziewoński, wyk.: Grażyna 
szczewska. Ewa Borowik. Joanna 
Edward Dziewoński. Henryk Borow;

.Jarmark’. 1/.50 Historia Johna Lennona. 
«.„J Dziennik. 20.00 Świąteczne skojarzenia 

teleturniej. 20,30 Świąteczne przeboje 
21.30 Akademia życia — Lucy- 
22.00 „Dayid i Tina” — pr. 
David Bowie i Tina Turner.

10.35 . 
Poczet

12.05 Poranek symfoniczny - 
;try Symfonicznej Polskiegi 
-,jj w Katowicaciu 13.05 .Na< 

wielką i czystą” — liryki’ lozańskie - 
mądrzej Maj. wyk.: Jerzy Radziwiłowicz, 

Trela. Anna Dymna i in. 14.05 świat 
iska — Gwatemala. 15.00 Wiadomości.

15.05 Teatr młodego widza. Andrzej Maleszka 
— ..Lipcowy Mikołaj' wyk.: Sława Kwaśniew­
ska. Janusz Michałowski oraz dzieci z teatru 

izr.aciu. 16.00 Studio. 18.20 An- 
cczorynka „Mali mieszkańcy
— film hiszp. 19.30 Dziennik. 
Żuławach" (5) — 

reż. Sylw 
Kaskiewicz.

9.00 '; Dla . młodych 
„Klub zdobywców Gwęmww 
lender” — oraz film z- serii 
rn". 10.30 Wiadomości. 10.-10 
— pr. dla niesłyszących.. 
lista, przebojów., 11.25 Estrada I 
XVII Międzynarodowy Festiwal -----------
Ziem Górskich — Zakopane 1985. 11.40 Muzea 
i galerie polskie — Muzeum \. 
w Lodzi.. 1.2.00 Człowiek dla człowieka. 
Siedem. anten. ,12.55 Morze wokół nas. 
Za kierownicą. 14.00 Konto ' ..M”. 1-1.30 
tana, obronność,, nowoczesność. 15.90 
mości. 15.05 ■ •
go „Debel 
rcż. Piotr 
Hanna SR 
17.25 
17.35 
18.30 
bram 
kam*

. 10.00 Wiadomości. 10.10 Film dla 
„Michał Strogow — kurier carski". 
Wiadomości. 16.30 Dla dzieci: „Dziadek 
orzechów” — film prod. ZSRR. 16.55 
dzieci: „Piątek z Pankracym”. 17.20 
mości. 17.30 Magazyn Wędkarski. 17.50 
karska kadra czeka. 18.05 Bez próby — 
wizyjna szkoła tańca. 19.00 Dobranoc .. 
sroka". 19.10 Studium — „Błękitna planeta". 
19 30 Dziennik. 20.00 Monitor Rządowy. 20.30 
„Michał Strogow — kurier carski” bulg.-f; anc. 
filni przyg. rcż. Ariprando Visconti. wyk.: 
John Phillip Law. Mimscy Farmer. Hiram 
Keller.- Delia Boccardo i in.’ 22.20 Konieutarze. 
22.50 Sprawa dla reportera. 23.30 Wiadomości.

PROGRAM H
17.25 Program dnia. 17.30 Klub Antoniego 

Piechniczka. 17.50 Zatrzymane w kadrze 
odkryte dokumenty. 18.10 Przeboje ..Dwój­
ki”. 18.30 Program lokalny. 19.05 „I-ragglcsi' 

anim. 19.30 Dziennik. 20.00 Gale, ie 
„Ermitaż" (10) - sztuka Włoch od 

XVI w. 20.30 Brawo. 21.30 Specjał- 
wójki — włoski -zespól Millk and 
i Antyczny świat prof Krawczuka 

cesarzy rzymskich” — Komnwdus.
życie toczy się dalej” (4) — włoski 

Wiadomości.

20869-g 
„Cointnodwc 64".

ZftUttl -g 
konin.i-

PKOGRAM II
12.00 Kwadrans hejnałem. 12.15 studio 

sport — Meksyk 86. 13.00 „Galaktyczny ouiod” 
ang. film faatastycznonaukowy, reż, John 
Downer. 14.00 Kalejdoskop filmowy . Kino- 
-Oko”. 15.00 Studio Sport — Turniej 4 Skocz­
ni. 16.00 „Raz na tysiąc lat" — wid. art. 
17.15 „Człowiek z Hongkongu" — fr. film fab. 
rcż. Phtlippe de Broca w rolach glówn/eh: 
Jean Paul Belmondo i Ursula A.idress. t'.‘.oo 
Wywiady Ireny Dziedzic. 19.30 Dziennik. 30.00 
..Rok wielkich wzruszeń" — najważniejsze 
wydarzenia muzyczne 1983 roku. 21.30 
dio sport — łyżwiarskie piruety. 2.’.<’ii 
sięciu najlepszych — finał plebiscytu na 
popularniejsze telewizyjne postacie raku

9.00 Dla młodych widzów: „Księga dżung­
li" — ang. film przyg. 1U.40 Koiędziolka be­
skidzka — wid. folki. 11.10 „Siedem szczęśli­
wych nut” (1) — musical ZSRR. 12.15 Tele­
wizyjny koncert życzeń. ,-13.15 Klub szesciu 
kontynentów „Na dachu świata". 13.55 Mie­
rzeja — rep. 14.20 W kręgu świec — public. 
15.00 Teatr dla dzieci „Dawno, dawno te­
mu...” (1J — „Złamany wąs” — reż. Stani­
sław Pieniak, wyk,: Anna Seniuk. Jerzy Ka- 
mas, Marian Kociniak. Hanna Mikąc i in. 
16.05 Kolędy śpiewa Kazimierz Kowalski. 
16.20 Losowanie Express Lotka i Małego Lo't- 

• ka. 16.40 „Trzej muszkieterowie" — film pa­
namski, rcż. Richard Lester, wyk.: Oliver 
Reed Raąuel Wełen, Rienard Cnamberlain, 
Michael York i in. 18.30 Warszawa wspomi­
na Bunina — rep. 19.00 Wieczorynka ,;O
dwóch takich, co ukradii księżyc" (1). 11:30

-□premiery „As nad asy”
Gerard Oury. wyk.: Jean 

Maria-France Pisier. 21.45
ijnowsze nagrania Bogusiuwn 

/-śi,;„j j Zbigniewa Wp- 
legenda — Tola Man­

ić dni z życiu emery- 
rodzinny ciąg dalszy 
Dziewoński.

„Sz.la
izv”.

’• (2) - fr. s
Studio sport . .
10 .Słynne dzieła, słynni 
Czajkowski — Koncert 

op. 35 wyk.: Kishiko 
lilharmonic Orchestra
19.20 Gość „Dwójki".

10.00 Wiadomości. 10,10 Dla dzieci: „Brai-ic, 
tylko się nie pomyl" — film CSRS. io.5o Dla 
dzieci: „Kot Garlicld” (2) — film an 
„Proces Kornela Makuszyńskiego” 
dok. 11.35 „Panorama Racławicka” 
dok. 12.05 „Horacego Safrina m; 
negdoty i przypadki z życia”. 1C 
mości. 16.30 Dla dzieci: „Fasola”. 17.20 
mości. 17.30 Sylwestrowe losowanie Tc 
ka. 17.55 Studio sport — Alpejski 
Świata. 18.20 Daj mi tę noc — pr. r 
Grupa Boller. Brygida ’ 
Grochocz.y ński, Krzysztof 
W i cc zo r y 11 k a .. Ta je m n i ca 
(2). 19.30 Dziennik. 20.00 . .
woroczne. Wieczór Sylwestrowy, 
jaki pan szalony” 
Owen, w roli gl. 
ws po m n i c ń w y k.: 
jewska. Barbara 
Zbi,

SPRZEDAM wózek inwalidzki
4 1. W ui domosc: Krzyżcn 
Sobczyk.
5 P KZ EDA M k onip ute i
W u:doniosę: Legnica, lei. 
DUŻY wybór mebli se> 
Iow wy poc żylakowych, 
poleca sklep meblowy 
waekiego żi. Pijarska. 
N WZONKI chi y.• .nilem

kwiat cięły » odrn.an 
Grzudkcwski. Jcramatiow><t 
liVW.

9.00 Dla młodych widzów: 
Żanny” — włoski film 
sport „Droga do Meksy) 
szczęśliwych nut” (2 — 
ZSRR. 12.50 Gwiazdy 85 
Majewska, Irena Jaroc.»„. 
Irena Santor. Zbigniew 
Krajewski, zespoły 
Teatr dla dzieci „Dawn 
„Motylek i róża”. H-35 
obrazu — .'IL- 
ce — rep. 15.15 Studio sport — 
wdzięk w sporcie. 15.45 „Kobiety 
Wiktora Hugo” — Kanad, film fab. 
tc Pard, wyk.: Marthe Thiery. 
sclle Yincent Davy. Francois < 
. Trzej muszkieterowie” — film panamsKi. 
18.25 Gwiazdy 85 (2) — wyk. Zdzisława Soś­
nicka, Danuta Błażejczyk. Ewa Bem. Halina 

•aekowiak. Krystyna Giżowska. Andrzej 
chiński, Lombard. 2’1. 19.00 Wieczorynka 

> dwóch takich, co ukradii księżyc” (2). 
IM 30 Dziennik. 20.00 „Nędznicy” ang. D.m L‘b.

’ in, wvk.: Caroline Langrishe, c.hn- 
Guard i”in„ adtiptacja powieści V. Hu- 

Największc przeboje Ireny J.iroc- 
j Pięć dni z życia emeryta" (5) 

„Ekspertyza dla Witczaka" serial 
reż Edward Dziewoński.

PROGRAM l( 
12.06 świąteczne przeboje . 

13.05 spotkanie ze sportowcami 
świąteczne skojarzenia (D 
14.35 S1 
15.21) 
1«.M 
niej.

16.55 
cztery
— Stary
— film d<

18.30

■ogram
□by i :

Włókiennictwa
12.10
13.35 

Mili- 
Wiado- 

powszechne-
łżci 
Sk:

Chudecki 
Dużego 

pucharu ~ 
:ąt. 19.00 
ma’ . 19.10

Dziennik. 
Hanna ’ 

Ewa 
Czas.

pr; 
Wyoział 
!;o Ry

legitymację

na 
Legnica.

„-■•„ńekin” w Poznani; 
tena. 19.00 Wieczory 
wielkich gór” — film hiszp. 19.30 Dziennik.

na Żuławach" (5) — „Dzień jak 
film polski, reż. Sylwester Szyśz- 
Ireneusz Kaskiewicz. Teresa 

parska. Jadwiga Polanowska i in. 21.00 
gaz. 21.40 Sportowa niedziela 4- finał 
charu Davisa. 22.20 ..Pięć dni z życia < 
ryta” (1) — „Śmierć pana Kaliny”, reż. Ed­
ward Dziewoński, wyk.: Grażyna Barszczew­
ska, Ewa Borowik. Alina Janowska Edward 
Dziewoński. Henryk Borowski. Janusz Pa- 
luszkiewicz. 23.00 Wiadomości.
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Sprytni, ale nie4 tys. dolarówNasty i dzieci
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wzsm
Diana Ross postanowiła 

przypomnieć wielką czar­
ną gwiazdę estrady Jo- 
sephine Baker i zrobić o 
niej film. Diana jako 
producentka biograficzne­
go filmu o Josephine do­
szła do wniosku, że naj­
lepiej rolę czarnej gwiaz­
dy zagra ona sama.

■ ;

W południowoindyjskim 
stanie Kerala za najważ­
niejsze wydarzenie w ży­
ciu uważana jest 74 rocz­
nica urodzin Wynika to 
z faktu, że do tego wie­
ku człowiek był świad­
kiem tysiąca pełni Księ­
życa. Uroczystości z oka­
zji niezwykłego jubileuszu 
trwają kilka dni. Jubilat 
otrzymuje honorowy ty­
tuł człowieka, który wi­
dział tysiąc pełni księży­
cowych Ludzie tacy cie­
szą się wśród Keralczy- 
ków szczególnym szacun­
kiem i poważaniem.

Numer świąteczno-noworoczny, jak 
zwykle, wypełniliśmy konkursami z 
cennymi nagrodami. Co można wygrać 
w konkursie WZSM można przeczytać 
na rysunku. Zadanie czytelnika jest 
proste. Wystarczy tylko odgadnąć za­
szyfrowane litery i ułożyć z nich ha­
sło.

wsis«

Telewizyjna wieża w 
Ałma-Acie o wysokości 
370 m, została tak skon­
struowana, że może wy­
trzymać trzęsienie ziemi 
o sile od 9 do 12 stopni 
(w skali 12-stopniowej) 
Wieża zbudowana zosta­
ła przy wykorzystaniu 
15 tys. metrów sześć, be­
tonu.
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„Mercedes” 
Hitlera me 
znalazł nabywcy

Na odpowiedzi czekamy do 15 stycz­
nia 1986 roku. Na kartkach pocztowych 
prosimy umieścić dopisek: „Konkurs 
WZSM”. Nasz adres: Wojewódzki Zwią­
zek Spółdzielni Mieszkaniowych, ul. 
Gwiezdna 8, 59-220 Legnica. Wyniki o- 
głosimy jeszcze w styczniu przyszłego 
roku.
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Roman Polański odkrył 
Nastassię Kinsky gdy mia­
ła 15 lat. Uważał że mi­
mo swego wieku jest o- 
sobą dojrzałą Jednak 
Nastassia uważa, że nie 
miała celu w życiu dopó­
ki nie urodziła synka A- 
loszy. ..Dopiero dziecko 
obudziło mnie z głębokie­
go snu” — ■ powiedziała 
aktorka. Teraz oczekuje 
drugiego dziecka. które 
urodzi, się w styczniu. 
Jej mężem jest Egipcja­
nin Ibrahim Moussa. 
„Dopiero teraz jestem in­
teresująca. bo interesuję 
się innymi ludźmi” - mó- 
mi Nastassia o sobie.

POWtM&J DBAĆ O SA&tbZlELCćE. 
(AlEUfE JAK O SWOJE...

Jedna z największych 
brazylijskich firm produ­
kujących sok pomarań­
czowy zamierza rozsze­
rzyć asortyment swoich 
wyrobów. Latem br. u- 
ruchomiona zostanie pro­
dukcja paliwa silnikowe­
go z pomarańcz Wydaj­
ność specjalnie do tego 
celu zbudowanej fabryki 
wyniesie 6875 litrów pa­
liwa dziennie.

Ł ...

Mark Philips usunął go I 
brygady ochron?/ królew­
skiej.

Piękny strażnik Peter 
Cross rozwiódł się ze swą 
żoną. Ona jednak obu­
rzona ujawniła prasie 
brytyjskiej, że księżnicz­
ka narzucała się jej mę­
żowi. a dzieci śmiejąc się 
wołały: „Tatusiu, księż­
niczka Anna dzwoni do 
ciebie!” Piękny strażnik 
zarobił na swoich pamięt­
nikach 2,5 min franków.
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Dwaj więźniowie, któ­
rzy przed odsiadką han­
dlowali zamkami zbiegli 
z ciężkiego więzienia w 
Oklahomie. Otworzyli 
więzienny zamek plasty­
kową szczoteczką do zę­
bów. Wyczyn by! wspa­
niały. Niestety w orga­
nizowaniu ucieczki oka­
zali się gorsi. Z więzienia 
przyjechali orosto do 
swych domów, ale tam 
niestety na nich już cze­
kała policja.
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Oczywiście modelka 
musi być piękna, ale bar­
dzo dobrze jest widziane 
gdy ma jeszcze arystokra­
tyczny tytuł. Dawniej 
było to nie do pomyśle­
nia, aby arystokratki pre­
zentowały stroje Tę tra­
dycję przełamała Ira von 
Fuerstenberg. Okazało się 
szybko, że jest nie tylko 
piękna, ale ma głowę do 
interesu i po pewnym 
czasie przejęła całe przed­
siębiorstwo. w którym 
początkowo pracowała ja­
ko modelka. Teraz już 
więcej arystokratek zara­
bia prezentując modę, m. 
in. Sophie von Habsburg i 
Beatrice Bourbon.

|

Londyńska prasa zaczę­
ła ostatnio druk pamięt­
ników byłego strażnika 
przybocznego księżniczki 
Anny. W pamiętnikach 
ujawnia on. że Anna za' 
kochała się w nim. gdy 
pełnił przy niej swą służ­
bę w latach 1979—1980 
Potem mąż księżniczki

Wystawiony na aukcji 
w Auburn w USA opan­
cerzony samochód, uży­
wany przez Hitlera, nie 
wzbudził zainteresowania 
wśród kupujących mimo 
że „Mercedes” wzięty 
przez oddziały francus­
kie przy końcu II wojny 
światowej, znajduje się 
w zupełnie dobrym sta­
nie.

Mieszkaniec RFN ska­
zany został przez sąd w 
Reykjaviku w Islandii na 
3 miesiące więzienia i 4 
tys. dolarów grzywny za 
kradzież trzech piskląt 
sokoła i usiłowanie ich 
wywozu do RFN.

Przed dwoma laty par­
lament islandzki zatwier­
dził surowe kary za kra­
dzież jaj, względnie pis­
kląt sokołów, należących 
do gatunków ptaków 
znajdujących się tam pod 
ochroną.

Amerykańska NASA 
zamierza wkrótce prze­
prowadzić eksperymen­
ty związane z dostarcze­
niem na pokłady statków 
kosmicznych specjalnych 
pojemników zawierają­
cych... coca-colę. Jak do 
tej pory, astronauci nie 
mogli konsumować pod­
czas lotu popularnego na­
poju z powodu braku od­
powiednich opakowań do 
napojów gazowanych.
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